
□  Żużlowcy KS Moraw­
ski Zielona Góra w y­
elim inowani z druży­
nowego Pucharu P o­
lski

lJ  Lepsze czasy dla te­
n isistów  Lumelu Zie­
lona Góra?

□  Wielki turniej ban­
ków — Atlanta ’93

oraz inne informacje 
sportowe na str. 8

t o h h n c

N O W O C Z E S N E  E L E M E N T Y  
W Y P O S A Ż E N I A  M I E S Z K A Ń

WYSOKA JAKOŚĆ
* boazerie powlekane (panele)
* listwy wykończeniowe
* płyty i półki meblowe 

o f e r u j e  f i r m a
T O P P I N G

Zap raszam y w  godz. od 9.30 do 18.30, w  soboty od 9.00 do 14.00. 
d o g ó w , ul. M ech an iczn a  5 (n a  te ren ie  PO M -u ), tel. 34-23-21

t 4 5 8 y l l

Z A P R A S Z A

D O  SWOJEJ NOWEJ SIEDZIBY 
PRZY AL. ZJEDNOCZENIA 92

(C tN IRALA  RYBNA)

TEL 638-80, 647-16

♦  LODY, W TYM PEŁNA 
GAM A GELATO FANTASTICO"

♦  ĆWIARTKI TYLNE Z KURCZĄT 
OD 24.300 zl

♦  DRÓB I JEGO ELEMENTY
♦  WĄTRÓBKA DROBIOWA 

OD 24.500 zl
♦  MROŻONKI KULINARNE
♦  OSZKLONE SZAFY MROŻĄCE,

WITRYNY DO LODÓW. 
ZAMRAŻARKI

ZAPRASZAMY  
8 CO D ZIEN N IE 7.15-16.15  
|  W  S O B O TY  D O  13.00

SKLEP 
FIRMOWY
TU KUPISZ

* SPRZĘT AUDIO TV
* AKCESORIA KOMPUTEROWE
* FAXY
* KSEROKOPIARKI 
•TELEFONY
* KAMERY VIDEO

ZIELONA GÓRA  
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68

W  czasie czw artkow ej sesji R ad y  M ie js k ie j m edale i  dyp lom y o trzym ali 
honorow i obyw atele Z ie lo n e j G ó ry : (o d  lew e j) d r A lb in  B an d u rsk i, p ro f. 
W ładysław  K orcz oraz z ło c i m ed a liśc i o lim p ijscy  z B a rce lo n y  —  A rkad iusz  
Skrzypaszek, M a c ie j Czyżow icz i  D ariu sz  Goździak.

Fot Marek Woiniak

O tw a rc ie  b iu ra 
spółki „ O d r a  
- S zp re w a ”

W  c z w a r te k  w  b u d y n k u  P K O  
p rz y  u l i c y  D ą b r ó w k i  24 w  S łu b i ­
c a c h , o d b y ło  s ię  o tw a r c ie  b iu r a  
p r z e d s ta w ic ie ls tw a  s p ó łk i „O- 
d r a  —  S z p r e w a ” . W  u ro cz y s to ś c i 
w z ią ł  u d z ia ł  p re z e s  s p ó łk i In g o  
K is m a n n , a  ta k ż e  p rz e d s ta w i­
c ie le  w ła d z  lo k a ln y c h  n a  c z e le  z 
z a s tę p c ą  b u rm is t rz a  Ja n e m  T o ­
k a r s k im  i  M a r c in e m  Ja b ło ń s ­
k im , k t ó r y  w  im ie n iu  b u rm is t ­
rz a  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  za 
w s p ó łp ra c ę  z z a g ra n ic ą . U c z e s t ­
n ik a m i u ro c z y s to ś c i b y l i  ta k ż e  
p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  m ia s ta  i 
g m in y  C y b in k a .

cd  s tr. 2

No r d Ts
,  Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłodniczego

Zielona Góra, 
ul. Zimna 1a, 

tel. 624-75
lody (50 rodzajów) produkcji własnej i obcej-już od 1.700 zł/ szt.

- lody W pojem nikach 5 I do przeszklonych witryn, w cenie
100.000 zł za 1 pojemnik

- ćwiartki tylne z kurcząt - od  24.000 zł / kg
- m rożonki kulinarne
- m rożone ow oce i warzywa
Przyjmujemy zamówienia telefoniczne. Towar dostarczamy 
własnym transportem. Stosujemy dogodne warunki płatności. 

ZAPRASZAM Y
w dni robocze od 7.00 do 17.00 w wolne soboty od 8.00 do 12.00.r/.<; irmi

r w i e  w  r a n n n * f \ / n  j o *  m u zyczna  u c zta  z r a v e l e m ,
U Z I S  W  m a g a z y n i e .  G E R S H W I N E M  i  o r k i e s t r ą  s t r .  u

ŻEGNAJ SZKOŁO? str. 9
. .. KOŚCIÓŁ KATOLICKI NA LITWIE,

-PRZEDWYBORCZA RUNDA str. 10 , W MOŁDAWII, GRUZJI I BIAŁORUSI
NA PRZYKłAD NIEMCZYCKI str. 12 str‘ 15

O b c o k r a j o w c y  
c o r a z  n ie b e z p ie c z n ie js i

N ajczęście j w  k o n flik t  z p raw em  wchodzą obyw ate le  byłego 
Z S R R .  D okonu ją  n apadów  rab un kow ych . W y m u sz a ją  okup. N ie ­
m cy pope łn ia ją  w yk roczen ia  drogowe, pow odują  w yp ad k i. N a ru ­
szają  p raw o  B u łg a rz y , L itw in i ,  G ru z in i, W ie tn am czycy .
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Imieniny

P i ą t e k

JA G O D Y , 
U R B A N A , M A R II

S o b o t a

J A C K A ,  A N A T O L A , 
T O M A S Z A

N ie d z i e l a  
O D O N A , M A L W IN Y

Lasy opanowali zbieracze

Prz y  d rogach, szczególnie tyc li w iodących  n a  Zach ód , spotkać m ożna w ie lu  sprzedaw ców  jagód . L a sy  o p anow ali zbieracze. 
Z ryw an ie  rozpocz}’n a ją  o godz. 6.00. O  ile  ktoś n ie  używ a „g rz e b ie n ia " i  n ie  niszczy krzaków , lit r  ow oców  zb iera przez 
godzinę. C ena litra  kształtu je się  od  20 do 30 tys. z l D la  n iek tó rych  osób jag o d y  są  istotnym , czasam i jedynym , tród lem  
dochodu.

M ożna też spotkać tak ich , których s ło iczk i sta le  są  puste. P e łn e  natom iast są ich  brzuchy. (bkm )
Fo t. M a re k  W ożniak

K i e d y  w ó j t  K r z y s z t o f  N o w a k o w s k i  t r z y  l a t a  t e m u  z a p r o p o n o w a ł  u t w o r z e n ie  
n o w e g o  p r z e j ś c i a  g r a n i c z n e g o  w  P r z e w o z ie ,  p r z e d s t a w i c i e l  U r z ę d u  W o j e w ó d z ­
k ie g o  s k w i t o w a ł  g o  k r ó t k o :  P a n  s ię  chyba z ch o in k i u rw a ł.

P rz e w ó z  n a  p rz e jś c iu
W ó jta  i rad nych  gm iny 

Przew óz „ch o in k o w y” ko­
m entarz  n ie  zniechęcił. Je ś l i  
wszystko odbędzie się zgod­
n ie  z p lanem , nowe przejście 
g ran iczn e— Przewóz-Podro- 
sche, o tw arte  zostanie w  po­
łow ie  p r2yszłego roku.

H is to r ia  głosi, że gród 
P rzew óz założono w e wczes­
nym  średniow ieczu, a nazwę 
n ad a ł m u sam  B o le s ław  
C hrobry. N azw a  n ie  b y ła  
p rzypadkow a. D ok ładn ie  w  
tym  m iejscu przez la ta  od­
b yw a ły  się p rzep raw y przez 
N ysę. Po  I I  w ojn ie  św iatow ej 
w  gm in ie pozostało siedem  
fragm entów  mostów. W sz ys ­
tk ie  są  częściowo zniszczone, 
m a ją  początek i koniec, n ie  
m a ją  natom iast środka. O d 
48 la t  p rzep raw a  „su ch ą  sto­
pą”  jes t w ięc n iem ożliw a.

23 k ilo m e try  od Przew ozu 
leży Łękn ica . O dkąd  m a sw o­
je  przejście i targow isko  po 
p rostu  „k w itn ie ” . M iesz k ań ­
cy okolicznych gm in  spoglą­

d a ją  n a  n ią  z zazdrością i 
trudno  im  się dziw ić. Prze jś­
c ie  g ran iczne  —  m ów i K rz ysz ­
to f N o w ako w sk i —  to d la  nas 
w ie lk a  szansa. Tw orzym y ju ż  
koncepcję targow iska. N ie  bę­
dzie tak  w ie lk ie  ja k  w  Łęk n icy , 
a le  rozw iąże p rob lem  bezrobo­
c ia  h> gm inie. O czyw iście m ogą 
tu hand low ać ludzie z ca łe j P o l­
sk i, a le  n as i m ieszkańcy będą 
p re fe ro w an i L iczym y też na 
wzm ożenie ru ch u  turystyczne­
go. D ooko ła Przew ozu je s t m nó­
stwo lasów  i  terenów  łow ieck ich . 
N aw et teraz często gościm y n ie ­
m ieckich  m yśliw ych.

c d  s tr. 2

F rag m en t zniszczonego m o­
stu n ad  N ysą  Łużycką w  
Przew ozie. W  tym  m iejscu 
zbudow ane zostanie now e 
p rzejście gran iczne.

F o t  M a re k  W o in ia k

Z g o d n ie  z  r o z p o r z ą d z e n ie m  m i n i s t r a  t r a n s p o r t u ,  
o d  1 l i p c a  w  k a ż d y m  s a m o c h o d z ie  p o w in n a  z n a j ­
d o w a ć  s ię  s p r a w n a  g a ś n i c a  z  o d p o w ie d n im  a t e s t e m .  
N ie s t e t y  m i n i s t e r i a l n e  z a r z ą d z e n ie  n i j a k  s ię  m a  d o

G d z i e  te
W  c z w a r te k  w  żadnym  z z ie­

lonogórskich sk lepów  m oto­
ryzacyjnych n ie  było gaśnic!
W  s k le p ie  P o lm o z b y tu  p rz y  u l i ­
c y  D w o rco w e j ju ż  od k i lk u  d n i 
b ra k u je  tego  to w a r u  i n ic  n ie  
w s k a z u je  n a  to, a b y  w  n a jb liż ­
sz ym  czas ie  s y tu a c ja  t a  z m ie n i­
ła  s ię . —  D o sta w ca  n a jp ie rw  o b ie ­
ca ł, a  te raz  w y m ig u je  s ię  —  p o w ie ­
d z ian o  w  s k le p ie . P r z y  u l. D ą b ­
ro w sk ieg o  g a ś n ic e  m oże i b ę ­
d ą ..., a le  d o p ie ro  w  sobotę . P o d o ­
b n ie  je s t  w  s k le p ie  m o to ry z a c y j ­
n y m  p rz y  u l ic y  M ic k ie w ic z a ,  
gdz ie  to w a r  b ę d z ie  d o s ta rcz o n y  
w  p rz ys z ły m  ty g o d n iu . Pow ód
— pustki w  hurtow niach. W

g a ś n ic e ! ?
s k le p ie  m o to ry z a c y jn y m  R o m a ­
n a  W a le r i s a ,  o s t a tn ią  g a ś n ic ę  
s p rz e d a n o  w cz o ra j.

P ierw iosnk iem  jest sklep  
przy stacji obsługi Polm oz­
bytu  przy al. Wojska P ols­
kiego. G aśnice mają tu  być 
w  piątek , 2 lipca. N iestety, 
w ystarczy  ich  tylko d la stu  
pierw szych  k lientów . Cho­
dzi o atestow ane, belgijskie  
gaśn ice proszkow e w  cen ie  
500 tys. za sztukę. R e s z ta  k ie ­
ro w c ó w  b ę d z ie  m u s ia ła  po p ro ­
s tu  u w a ż n ie j  w y p a t r y w a ć  p o lic ­
j a n t ó w  n a  d ro d ze ...

c d  s t r .  2

U j ę t o  
g w a łc ic ie la

J a k  poinformował nas w  czwartek 
nadkomisarz A n d rz e j T r a w iń s k i  z 
Komendy Wojewódzkiej Po licji w  Z ie ­
lonej Górze, u ję to  s p ra w c ę  g w a łtu  
n a  6-Ietn ie j d z ie w cz y n ce  d o k o ­
n an eg o  p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i w  
re jo n ie  S z p ro ta w y . Ze względów 
taktycznych policja nie informowała
o tym  fakcie wcześniej.

G w a łc ic ie l  m ą  29 la t , m ieszka  
w  g m in ie  P rz e m k ó w , w  w o j. leg ­
n ic k im  —  ro z w o d n ik , n ie  k a ra n y , 
m a ją c y  je d n a k  n a  k o n c ie  w  p rz e ­
sz ło śc i p o do b n e  cz yn y , k tó ry c h  
n ie  u d a ło  m u  s ię  je d n a k  u d o w o d ­
n ić .

Tym  razem przyznał się do w iny i 
podczas w izji lokalnej przeprowadzo­
nej w  czwartek rano „w tajem niczył” 
policjantów w  szczegóły ohydnego 
przestępstwa. Został aresztowany 
przez prokuratora rejonowego w  Ża ­
ganiu.

Kom isarz T raw ińsk i powiedział, 
że każdego roku w województwie zielono­
górskim  prowadzonych jest około 30 
spraw o zgwałcenia. S ą  to dane oficjal­
ne. N ieoficjalnie, gwałtów jest znacz­
nie więcej. Niestety, tylko k ilka  z 
nich zostaje wyciągniętych na św iat­
ło dzienne. Poszkodowane ostatnio 
dziecko przebywa w szpitalu w  stanie 
ciężkim.

A n n a  B U Ł A T - R A C Z Y Ń S K A

Stracili 1,5 miliarda

Z n ó w  n a p a d  
n a  N i e m c ó w

O k o ło  4.00 w  nocy  w  środę 
K o m e n d a  R e jo n o w a  P o lic j i  w  
M ięd zy rz eczu  p o w ia d o m io n a  zo­
s ta ła  o n ap a d z ie  n a  m ie s z k a n k ę  
B e r l in a  i je j  narzeczonego , ob y ­
w a te la  N ie m ie c , k tó rz y  p o ru sza ­
li s ię  m erced esem  3 0 0 S E ,  ko lo ru  
s re b rn y  m e ta lik , n r  re j. B - K W  
871. P o lic ja  u s ta l i ła ,  że n ie ­
m ie c k a  p a ra  około 1.00 p rz ek ro ­
c z y ła  g ra n ic ę  P o ls k i i u d a ła  s ię  
t r a s ą  E-30 w  k ie ru n k u  P o z n a ­
n ia . O  2.00, pół k i lo m e tra  za 
B o le w ic a m i, „ z ła p a l i  g u m ę ”  i za ­
t rz y m a li s ię  n a  poboczu d ro g i, 
a b y  w y m ie n ić  koło. W  ty m  m o­
m e n c ie  z jed n e j s t ro n y  p o d jech a ł 
do n ich  ja s n o z ie lo n y  m e rced es  
124D n a  n ie m ie ck ich  n u m e ra c h  
re je s tra c y jn y c h , a  z d ru g ie j, n ie ­
o św ie t lo n y  sam ochód , p ra w d o ­
podobn ie ró w n ie ż  m ercedes. Z

p o jazdu  w y s ia d ło  cz te re ch  ro s ­
ły c h  m ężczyzn , k tó rz y  p ra w ie  s ię  
n ie  o d z yw a ją c , zaczę li b ić  p o d ró ­
żnych . P o  d o p ro w a d z en iu  ich  do 
s ta n u  bezb ronnośc i w s ie d l i  do 
trz e ch  sam o ch od ó w  i o d je ch a li w  
k ie ru n k u  Ś w ie c k a . W  a u c ie  —  
oprócz  d o k u m e n tó w  i d ro b n ych  
p ie n ię d z y  o raz  rz eczy  o so b is tych
—  b y ła  d u ża  m ie d z ia n a  w a z a  ze 
s re b rn y m i, a ra b s k im i o rn a m e n ­
t a m i (je j w y m ia r y  —  ok. 1 m  
w yso k o śc i i 60 cm  ś re d n ic y ), 
k o m p le t  sz tu ćcó w  w  s re b rn e j w a ­
lizeczce o raz  dużo  b iż u te r ii.  
S t r a t y  m a te r ia ln e  p ech o w i po­
d ró żn i w y c e n il i  n a  ponad  1,5 m i­
l ia rd a  z ło tych . P o lic ja  p o szu k u je  
b a n d y tó w  i sk rad z io n eg o  m e rce ­
d esa.

(kaja)

y
. 0  ZIELONA G O R A  

^  ul. ŻERO M SKIEGO  3 
IV* tel. 644-68

fax 51-51 
tlx 0433508 U-20A

m .m
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p o p  -tfa po mapie
W a h a d ł o w i e c  s c h o d z i  k u  Z i e m i

H O U S T O N . W  związku z poprawa pogody nad kosmodromem i 
przylądku Canavera l astronauci uruchom ili s iln ik i ham ujące waha 
łowca „En d eavo u r” w  celu zejścia z orbity. Ładow anie na F lo rvd j

: na
„  . i w ahad ­

łowca „En d eavo u r” w  celu zejścia z orbity. Lądow anie na F lorydzie 
przewidziano na godzinę 12.52 G M T .

56 w ypraw a załogowa, od przystąpienia przez N A S A  do realizacji 
programu lotów wahadłowcam i, rozpoczęta 21 czerwca, dobiegnie tym  
samym  końca po 9 dniach 23 godzinach i  45 m inutach.

W iz y t a  r o s y j s k i c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h
H A L IF A X .  Po  raz p ierwszy od 50 la t  rosyjskie okręty wojenne 

zaw inęły do portu kanadyjskiego, pow itane ze wszystkim i honorami i 
przez orkiestrę wojskową dawnego antagonisty z okresu zimnej wojny.

K rążow n ik  rak ietow y „M arsza ł U stinow ”  —  chluba rosyjskiej floty 
północnej, niszczyciel zwalczający okręty podwodne „A d m ira ł Char- 
łamow”  oraz okręt zaopatrzeniowy „D n ie s tr”  wezmą udział w  p ierw ­
szych m anewrach kanadyjsko-rosyjskich. Rosyjski ambasador A le k ­
s a n d e r  B ie ło n o g o w  zauważył —  „ W  la ta c h  z im n e j w o jn y  b y liśm y  po 
różnych s tro n ach  b a ryk ad y. T e raz  b a ry k a d  n ie  m a  i  jes te śm y p a r t ­
n e ra m i” .

W  geście dobrej woli rosyjskie okręty przyw iozły u rn y  z ziem ią z 
grobów kanadyjsk ich  lotników zestrzelonych podczas tej w ojny i 
pochowanych w  M urm ańsku.

K o r a n i c z n y  k o d e k s  k a m y  w  L i b i i
L O N D Y N . W ładca  L ib ii  M u a m m a r  K a d a f i  zapowiedział, że zło­

dzieje i prostytutki obu płci będą odtąd karan i według p raw a koranicz- 
nego. Pierw szym  będzie się obcinać ręce, a  drugim  wym ierzać karę 
chłosty pod okiem kam er telew izyjnych.

Kadafi od chw ili przejęcia w ładzy —  w  1969 roku —  propagował 
różne idee, łącznie z w łasną, trzecią teorią rewolucji światowej, 
zaw artą w  „zielonej książeczce” , a le p rawo koraniczntfnie cieszyło się 
dotąd u niego uznaniem.

T r a k t a t y  z  M a a s t r i c h t  
w  T r y b u n a l e  K o n s t y t u c y j n y m

K A R L S R U H E .  N a  rozpoczynającym się w  czwartek dwudniowym  
posiedzeniu Federa lny T rybuna ł Konstytucyjny w  K arls ru he  rozpat­
rzy niem iecką aprobatę d la  trak ta tów z  M aastrich t o U n ii Europejskiej. 
Orzeczenie trybunału  w  tej spraw ie spodziewane jes t dopiero jesienią.

Zbadania zgodności decyzji Bonn  z konstytucją zażądało 4 posłów 
Zielonych do Parlam entu  Europejskiego, po lityk  F D P  M a n fre d  B ru n -  
n e r  oraz jeden z bońskich urzędników m in isteria lnych . Po  pozytyw­
nym  w yn iku  drugiego referendum duńskiego oraz aprobacie brytyjs­
kiej Izby G m in, rozprawa przed Trybunałem  w  K a rls ru he  jest jedną z 
ostatnich przeszkód wejścia w  życie trak ta tów  z M aastricht.

B e lg i a  p r z e j ę ł a  p r z e w o d n i c t w o  w  E W G
B R U K S E L A .  Począwszy od północy w  czwartek B e lg ia  przejęła na 

pół roku rotaęyjne przewodnictwo w  Europejskiej Wspólnocie Gos­
podarczej. Z  tej okaji w  operze w  B ru k se li odbył się w  środę wieczorem 
uroczysty koncert, a belgijski m in. spraw  zagranicznych W i l l y  C la e s
—  który będzie przewodniczył Radzie M in isteria lne j —  osobiście, z 
batutą w  ręku, dyrygował orkiestrą, gdy gra ła  Odę do radości Beet- 
hovena. Przed  B e lg ią  przewodniczącym w  E W G  by ła  Dania.

P o w o ł a n ie  r z ą d u  k o a l i c y j n e g o  w  K a m b o d ż y
P H N O M  P E N H .  Kam bodżańskie Zgromadzenie Konstytucyjne po­

wołało w  czwartek w  Phnom  Penh  rząd koalicyjny, złożony głównie z 
przedstawicieli dotychczas rządzącej Kam bodżańskiej P a rt ii Ludowej 
(K P L )  i dotychczasowej opozycji m onarchistycznej (F U N C IN P E C ) .  
W spółprem ieram i są szef F U N C IN P E C  N o ro d o m  R a n a r id d h ,  syn 
tymczasowego szefa państwa, księcia N o ro d o m a  S ih a n o u k a , i do­
tychczasowy prem ier, szef K P L  H u n  Sen . P e łn ią  oni ponadto funkcje 
współm inistrów obrony i spraw  wewnętrznych.

Pozostałe dwie partie  wchodzące do rządu to Buddyjska Libera lna  
Pa rtia  Demokratyczna, k tóra  o trzym ała 3 tek i o mniejszym  znaczeniu, 
i partia  M olinaka, m ająca 1 posła i 1 tekę —  m in istra  ds. kombatantów. 
F U N C IN P E C  dostał ważne m in isterstw a spraw  zagranicznych i finan ­
sów. Zgromadzenie Konstytucyjne przyjęło też uchwałę głoszącą, że 
celem nowego rządu będzie „kontynuow anie po lityk i pojednania naro­
dowego, poszanowanie p raw  człowieka i podstawowych wolności oraz 
odbudowa i  rozwój gospodarki narodowej” .

Reporter zanotocoaF
B u ł g a r s k i  t o t o l o t e k  
z a m ia s t  m a r e k

S łu b ic e . O bywatel N iem iec po­
w iadom ił policję, że podczas transak ­
cji kupna-sprzedaży samochodu zo­
sta ł oszukany, prawdopodobnie 
przez obywateli Bu łg a rii. Zam iast 
umówionej kw oty 5.800 m arek otrzy­
m ał 100, w  które zaw inięte były... 
kupony bułgarskiego totolotka. 
Przed zakończeniem transakcji ra ­
busie uciekli v o lk s w a g e n e m  g o l­
fem , kolor niebieski m etalik , n r rej. 
S T E - L  673. Tego rodzaju sytuacja 
zdarzyła się już n ie p ierwszy raz.

N ie  p o m o g ł a  
h u k o w a  a m u n i c j a

R z e p in . Przed k ilkom a dniam i 
mieszkaniec tego m iasta w raca ł do 
domu w  stanie wskazującym ... N a  ul. 
Dworcowej zaczepiony został przez 
czterech agresywnych mężczyzn, w y ­
ją ł  w ięc broń i  oddał cztery ostrzega­
wcze strzały z tzw. am unicji huko­
wej. N ie  przyniosło to skutku i rabu­
sie zabrali mu pistolet typu Rohm, 
który później utopili w  szambie. Po ­
szkodowany nie powiadom ił policji o

P rz e w ó z  n a  p rz e jś c iu
c d  ze s tr. 1

W  listopadzie ubr. P o ls k a  i  R F N  
podp isa ły  m iędzynarodow ą um o­
w ę  o przejściach  g ran icznych  i ro ­
dzaju  ru ch u  granicznego. W ó w ­
czas też ostatecznie zdecydowano, 
że pom ysł sam orządu Przew ozu, 
p o p a rty  przez w ładze loka lne  W e- 
issw asser, będzie rea lizow any.

J a k  po in form ow ał nas B o g d a n  
R y c z k o w s k i  z W y d z ia łu  In f r a ­
s t ru k tu ry  U W ,  n ie  w iadom o jesz ­
cze ile  p ien iędzy pochłonie budowa 
nowego przejścia. P ro je k t i  kosz­
to rys  p rzygotow uje obecnie B iu ro  
P la n o w a n ia  Przestrzennego w  Z ie ­
lonej Górze. S tro n a  n iem iecka  zo­
b ow iąza ła  s ię  w yrem on tow ać g ra ­
n iczny  m ost n a  w ła sn y  koszt. 
W s ta w ie n ie  brakującego  p rzęsła  
nurtow ego  oszacowano n a  m ilion  
m arek .

T rz y  d n i tem u  przedstaw ic ie le  
czterech  p rzyg ran icznych  w oje­

w ództw  uczestn iczyli w  V  posie­
dzeniu  m iędzyrządow ej polsko- 
n iem ieck ie j K o m is ji W sp ó łp racy  
P rzyg ran iczn e j i Reg iona lne j. M ię ­
dzy in n ym i om aw iano  kw estię  
przejść gran icznych. N iem cy  zde­
cydow an ie  n ac isk a li n a  ich  „o d ­
b lokow an ie”  i p rzysp ieszenie bu ­
dow y te rm in a li w  Św ieck u  i  O l­
szynie. Podczas spo tkan ia  po tw ie r­
dzono raz  jeszcze konieczność o t­
w a rc ia  g ra n ic y  w  Przew ozie.

Z  nowego przejścia  z c a łą  p ew ­
nością korzystać będą sam ochody 
osobowe. J a k  po in fo rm ow ał nas  
K rz ysz to f N ow akow sk i: c ią g le  j e ­
s z c z e  w a ż ą  s ię  lo s y  a u to b u s ó w . 
N iem cy  „w e jd ą  z budow ą”  łączące­
go m ostu za k i lk a  m iesięcy. P o d a li 
ju ż  n aw et ko n kre tn ą  datę, trzeba 
przyznać, że dość sym boliczną —  1 
w rześn ia .

B a r b a r a  K U R A S Z K I E W IC Z -  
M A C H N IA K

Otwarcie 
biura spółki 
„Odra —  Szprewa”

c d  ze s tr . 1

Z ad an iem  b iu ra  spó łk i „ O d r a  —  
S z p r e w a ”  je s t  w ysz u k iw a n ie  śro­
dków  fin an sow ych  d la  w sp a rc ia  
p ro jek tu  „ P a r k  P r z e m y s ło w y  —  
M o s t  O d r z a ń s k i ” , a  także  prom o­
w a n ie  ogólnie rozum ianej w spó ł­
p ra cy  gospodarczej i k u ltu ra ln e j. 
W ś ró d  zadań  zna jdu je  s ię  rów n ież  
p op ie ran ie  w ie lu  in ic ja ty w  do ty ­
czących w y m ia n y  m łodzieży.

C e n tra la  spó łk i m ieści s ię  w  E i-  
senhu ttenstad t. J e j  dz ia ła lność  
obejm uje te re n y  m iędzy  C y b in k ą  a  
S łu b icam i po s tron ie  po lsk ie j i  E i-  
senhu ttenstad t, a  F ra n k fu r te m  po 
stron ie  n iem ieck ie j. K ie ro w n ik ie m  
oddziału  w  S łu b ica ch  zosta ł O l ­
g ie r d  L is o w s k i .  ( j w k )

G d z i e  te  g a ś n ic e ! ?
cd  ze s tr. 1

R z e c z n ik  k o m e n d a n ta  w o je ­
w ó d z k ie g o  p o l i c j i  w  Z ie lo n e j  
G ó r z e  n a d k o m is a r z  W ik t o r  
S z o p s k i  p o in fo r m o w a ł  n a s , że  
w  n a jb liż s z y m  ty g o d n iu  w s z y s ­
c y ,  k t ó r y m  n ie  u d a ło  s ię  k u p ić  
g a ś n ic y  b ę d ą  t r a k t o w a n i  u lg o ­
w o , n a  z a s a d z ie  u p o m n ie n ia .  
P ó ź n ie j  j e d n a k  p o l i c ja  z c a łą  
s u r o w o ś c ią  z a c z n ie  p rz e s t r z e ­
g a ć  n o w e  p rz e p is y .  (H G )

G O R Z Ó W
W  środę w  sk lep ie  m otoryzacyj­

n ym  p rzy  u l. K ra s iń sk ieg o  w  Go­
rzow ie  sprzedano c a łą  dostaw ę ga­
śn ic  ha lonow ych  po 0,5 i 0,7 litra , w  
cen ie 200.000 i  250.000 złotych. 
W czo ra j o godz. 15.00 n ie  było an i 
jed ne j w  sprzedaży. N a  p y tan ie  
ja k ie  gaśn ice są  dopuszczone do 
uży tku  p raco w n ik  sk lepu  Po lm oz­
b y tu  pow iedzia ł —  „ K a ż d a  k t ó r a  

j e s t  s p r a w n a  i  j e s t  p o d  r ę k ą ” . 
T a k  w ięc  czasowo dopuszczone są  
w szystk ie . N a  raz ie  po lic janci n ie  
ka rzą  m an d atam i, lecz pouczają, 
że n a leży  dokonać zakupu. Sp rzęt 
ten  pow in ien  leżeć w  dostępnym  
m iejscu, a  za takow e po lic ja  uznaje

bagażn ik  lub  w nętrze  sam ochodu, 
w  żadnym  przypadku  n ie  pod k la ­
pą  s iln ik a . ( k a ja )

G Ł O G Ó W
G łogow skie sk lep y  m otoryzacyj­

ne 1 lip ca  n ie  m ia ły  w  sprzedaży 
gaśn ic  sam ochodowych. K ie ro w n i­
c y  sk lepów  tw ie rdzą , że jeszcze 
tydz ień  przed w prow adzeniem  
przepisu, gaśn ice za lega ły  n a  pó ł­
kach.

Podobna sy tu ac ja  b y ła  w  p u n k ­
tach  sprzedaży akcesoriów  sam o­
chodowych n a  stacjach  benzyno­
w ych . A je n t  s tacji p rz y  u l. S ik o rs ­
kiego, Z d z is ła w  S e r a f in  pow ie­
dz ia ł —  Z b y t  d łu g ie  z w le k a n ie  z  
p o d a n ie m  in f o r m a c ji  n a  te m a t  
j a k i e  g a ś n ic e  b ę d ą  w y m a g a n e , 
s p o w o d o w a ło  o b e c n ą  s y tu a c ję . 
N ik t  z e  s p r z e d a ją c y c h  n ie  m ó g ł 
w c z e ś n ie j z r o b ić  z a o p a t r z e n ia ,  
g d y ż  c z e k a ł n a  p a r a m e t r y .  A  
te r a z  je s t  w  G ło g o w ie  to , c o  i  w  
c a łe j  P o ls c e  —  g a ś n ic  b r a k . 
G d y b y ja k a ś  h u r t o w n ia  z a o p a t ­
r z y ła  m n ie  w  te n  p o s z u k iw a n y  
to w a r , p e w n ie  w  c ią g u  je d n e g o  
d n ia  s p rz e d a łb y m  i  s to  g a ś n ic .  
D z is ia j  te le fo n  w rę c z  s ię  u r y w a
—  d z w o n ią  p o s z u k u ją c y  k ie r o ­
w c y .

( a b i )

L U B I N
Konieczność p o s iad an ia  w  sam o­

chodzie gaśn icy , w p ro w ad z iła  za­
m ieszkan ie  n a  ryn k u . O  dziwo, n ie  
w  Lu b in ie . W p ra w d z ie  sk lep y  m o­
toryzacyjne p rzyg otow ały  s ię  poło­
w iczn ie , bow iem  w  n ie k tó rych  po­
daż je s t spora a  w yb ó r znaczny, w  
n iek tó rych  zaś n iedobór, a le  w sz y ­
stko  n ad ra b ia  lu b iń sk a  g ie łda  sa ­
m ochodowa. J u ż  od m ies iąca  zw ię ­
k szy ła  s ię  podaż, a  w  m ija ją cym  
tygodn iu  n ie m a l zdom inow ała  
„pobocze”  g ie łdy. W e  w to rek  i 
czw artek  n a  g ie łdz ie b rako w a ło  je ­
d n ak  g aśn ic  k ilog ram ow ych , nato ­
m ia s t pod d osta tk iem  było halono ­
w ych , w y ra ź n ie  m n ie jszych  i  ta ń ­
szych. Rzecz w  tym , że p o w in n y  
m ieć one a test, a  z ty m  je s t  różnie,
o czym  n ie  w szyscy  k ie ro w cy  w ie ­
dzą. Z ak u p  k ilog ram ow e j gaśn icy  
proszkowej, to spory w yd a tek , rzę ­
du 500 ty s ię cy  z ło tych . W  L u b in ie  
je s t  k ilk a d z ie s ią t m a łych  sk lepów  
z częściam i sam ochodow ym i. W  
każdym  z n ich  w czora j b y ł spory 
tłok , co św iad czy  o tym , że k ie ro w ­
cy  odczekali do końca. W  n iek tó ­
rych  sk lepach  skończy ły  s ię  zapa ­
sy, a  g łów ny dostaw ca, poznańsk i 
Supon , odczuw a trudnośc i z dosta­
rczen iem  gaśn ic  n a  ryn ek . Sobot­
n ia  g ie łd a  przeb iegać p ew n ie  bę­
dzie pod znak iem  zakupów  z do­
s ta w  zagran icznych . (M id )

wydarzeniu, dlatego będzie odpowia­
dał za to, że nosił i używ ał broń będąc 
w  stanie nietrzeźwym  oraz n ie zgłosił 
ó je j użyciu i  późniejszej utracie. N a  
razie policja zatrzym ała mężczyźnie 
pozwolenie na broń.

Z n ó w  ś m ie r t e l n e  
p o r a ż e n i e  p r ą d e m

R e cz . W  środę rano m ieszkaniec 
tej m iejscowości powiadom ił policję o 
nagłej śm ierci żony. Ustalono, że w  
godzinach rannych 36-letnia m atka 
czworga dzieci, podczas oporządza­
n ia domowych zwierząt, została po­
rażona prądem  elektrycznym  przez 
tzw. kwokę —  lampę, której używano 
do ogrzewania kurczaków, (k a ja )

F a ł s z y w k a
Z b ą sz yń . W  kantorze w ym iany 

w a lu t przy R yn ku  w ykryto  fałszywy 
banknot o nom inale 1 m in  zł.

K r a d z i e ż  
w  w ie lo b r a n ż o w y m

W o ls z ty n . W  sklepie w ielobran­
żowym przy ul. Poznańskiej dokona­
no kradzieży sprzętu radiowo-telewi­
zyjnego na kwotę 40 m in zł. Spraw cy, 
j a k  dotychczas, nieznani (m a k )

Sankcje  
p rzeciw ko 
E s to n ii

Rada  Najwyższa Rosji opowiedzia­
ła  się w  czwartek za wprowadzeniem 
sankcji politycznych i gospodarczych 
przeciwko Es ton ii w  związku z przy­
jęciem  przez parlam ent Eston ii 
ustaw y o cudzoziemcach i ordynacji 
wyborczej, które pozbawiają praw  
obywatelskich Rosjan m ieszkających 
w  Republice Estońskiej.

W  przyjętej jednom yślnie uchwale 
„O  działaniach w  związku z pogwał­
ceniem praw  człowieka na teryto­
rium  Republik i Estońskiej”  pa rla ­
ment rosyjski polecił rządowi federa­
lnem u podjęcie w  ciągu dwóch tygo­
dni „kom pleksu działań nacisku poli­
tycznego i gospodarczego”  wobec E s ­
tonii, w  tym  całkowite wstrzym anie 
w ycofywania wojsk rosyjskich z tej 
republik i do czasu podpisania stoso­
wnego porozumienia.

Przyjęcie przez parlam ent Eston ii 
ordynacji wyborczej i ustaw y o cudzo­
ziemcach dotyczy interesów setek ty ­
sięcy etnicznych Rosjan, na stałe 
m ieszkających w  Eston ii, i n ie może 
być rozpatrywane jako  tylko wewnęt­
rzna sprawa suwerennej Republik i 
Estońskiej —  stwierdza się w  uchwa­
le rosyjskiego parlam entu.

( P A P )

M inisterstw o łą czn o ści „sporządzi ak tu a ln ą  lis tę  w szy st­
k ich  stacji”, k tóre 1 bm. n ad aw ały  sw e program y i p rzek a­
że  ją  Krajowej R adzie R ad iofon ii i T elew izji — p o in for­
m ow ał rzeczn ik  m in istra  łą czn o śc i T om asz M aciszew sk i.

M in . łączności spisuje rozgłośnie
Z komunikatu wynika, że na liście 

znajdą się stacje „które w tym dniu 
używały radiokomunikacyjnych urzą­
dzeń nadawczych przeznaczonych do 
nadawania programów radiofonicznych
i telewizyjnych przeznaczonych do po­
wszechnego odbioru z zaznaczeniem 
stacji posiadających stosowne zezwole­
nie telekomunikacyjne”. N ie dotyczy to

stacji rozpowszechniających „wyłącz­
nie programy radiofonii i telewizji pub­
licznej” . Zapowiadając przekazanie 
owej listy ministerstwo zastrzega się, że 
„nie jest kompetentne do oceny, które 
ze stacji z tej listy rozpowszechniają 
program radiowy lub telewizyjny bez 
koncesji” . (P A P )

S k r a d z i o n e  s a m o c h o d y

W o j  e w ó d z t w o  

z i e l o n o g ó r s k i e
Od 24 do 30 czerwca skradzione 

zostały: W  Zielonej Górze r e n a u lt  19 
—  czerwny, n r rej. ZEA3841, n r nad ­
wozia 0508938807; w  Świebodzinie 
B M W  5251 —  biały, n r rej. ZEP1345, 
n r s iln ika K122726959, n r nadwozia 
030GA54978; w  W olsztyn ie a u d i 80 
— szary, n r rej. SO PP355 ; w  Zielonej 
Górze m e rce d e s  3 0 0 SL  —  niebie­
ski, n r rej. BAX8631, n r nadwozia 
611F072470; w  Gubin ie p o lo n ez  —  
biały, n r rej. ZEP0406, n r s iln ika  
132254, n r nadwozia 350441; w  Z ie ­
lonej Górze c it ro e n  CX2400 —  n ie­
bieski, n r  rej. ZEF0117 , n r  s iln ika

GJ11004559, n r nadwozia 
0001NH8509; w  Świebodzinie m e r ­
ced es  300 —  czerwony, n r rej. 
W XL1150, n r s iln ika 1210063615, n r 
nadwozia 301B360188; w  Zielonęj 
Górze v o lk s w a g e n  p o lo  —  szary 
m etalik, n r rej. ZEP1792, n r s iln ika 
AAU024300, n r nadwozia 
ZMY061803; w  Żarach  fo rd  s ie r r a
—  czerwony, n r rej. U N K J3 2 1 , n r 
nadwozia BBFM M 84 693 .

(b k m )

W o j e w ó d z t w o  
g o r z o w s k i e

A ud i W S U  81, pomarańczowy me­
ta lik , n r rej. G O K  79 43, n r nadwozia 
81A0177165, n r s iln ika YP308081,

f ia t  126p, bordowy, n r rej. G O H  32 
53, n r nadwozia 7661207, n r siln ika 
9517589; B M W  5 I ,  szary, n r rej. 
L E R - C T  33, n r nadwozia 8E70822; 
a u d i 80, granatowy, n r rej. H - C J 
249, n r nadwozia
W AUZZZ81ZBA099263; t a b l ic e  re- 
je s t r a c y jn e  —  P W A  77 29; B M W  
316, zielony, n r rej. P-H 80 27, n r 
nadwozia WBAAC510X01168498; 
B M W  320 IK P ,  czerwony, n r rej. 
R E - W M  1, n r nadwozia 
W BABF11050 JA37597 ; s y re n a  104, 
kość słoniowa, n r rej. G O K  51 75, n r 
nadwozia 146384, n r s iln ika 98741; 
m e rce d e s  400 S E ,  srebrny m etalik, 
n r rej. B-E  45 44, n r nadwozia 
W D B 1400421A000505; fo rd  c a p r i  
2,3, czarny, n r rej. G W A  97 85, n r 
nadwozia BA EC V B28779 , n r siln ika 
UB28779; y o lk s w a g e n  go lf, g rana­
towy m etalik, n r rej. G W C  09 85, n r 
nadwozia W V W ZZZBŻKB08 8209 ; 
y o lk s w a g e n  g o lf, czerwony, n r rej. 
G W A  23 81, n r nadwozia 
1793061232, n r s iln ika 147468.

(k ą ja )

M M

P o d z ię k o w a n ia  z a  tro s k liw ą  o p iek ę  g asn ące g o  ż y c ia  
N A S Z E G O  U K O C H A N E G O  i  N A JD R O Ż S Z E G O  

S Y N A  i  B R A T A

ARTURA PAWLAKA

le k a rz o m  k lu b o w ym  d r. L . M ą d ry , d r  E .  S a b a t , d r  A  C ia c h  
le k a rz o m  z ie lo n o g ó rsk ie j „ R - k i”  - d r  K o ś c ie ln ia k o w i, d r  

S ib ils k ie m u , d r  U lb rc h  i  p ie lę g n ia rk o m , 
le k a rz o m  K lin ik i N e u ro c h iru rg ii A k a d e m ii M e d y c z n e j w e  
W ro c ła w iu  d r . Z u b , d r  R o lla , s io s tro m  z  „ R - k i"  , o d ­

d z ia ło w e j p . K o ń cz y ło , s io s tro m  R e n a c ie , H a n i i  A s i.

Z A  W S Z Y S T K IE  S P E Ł N IO N E  M O JE  Ż Y C Z E N IA  
Z A  T O  D Z IĘ K U JĘ :

P a n u  P re z e so w i K S  „ M O R A W S K I”, tre n e ro m  C z . C z e rn ic ­
k ie m u , J .  G ra b o w sk ie m u , P .  D o m in ic z a k o w i, Z a rz ą d o w i 
K S  „M o ra w s k i”, w sz y s tk im  d z ia ła c z o m , P Z M - o to w i w  Z ie ­
lo n e j G ó rze , G K Ż  w  W a rs z a w ie , Z ie lo n o g ó rs k ie j T e le w iz ji 
P rz e w o d o w e j, „ L e c h ii” P o lm o z b y t, W o je w o d z ie  Z ie lo n o g ó rs ­
k ie m u , z aw o d n ik o m  i  m e ch an ik o m  K S  „M o ra w s k i”  w ra z  z 
ro d z in a m i, w s z y s tk im  z a p rz y ja ź n io n y m  d e le g a c jo m  k lu b ó w  
ż u ż lo w ych  w  P o ls c e  m e ch a n ik o w i F in n  R u n ę  Je n s e n  z  D a n ii 
o ra z  R o z g ło śn i P o lsk ie g o  R a d ia , „G a z e c ie  N o w e j”  i  „G a z e ­

c ie  L u b u s k ie j" .
O so b ne p o d z ię k o w a n ia  s k ła d a m  k lu b o w i „ S P A R T A ”  W ro c ­
ła w  z a  w s p a rc ie  i  s ło w a  o tu c h y  w  cz a s ie  p o b y tu  A R T U R A  w  

K lin ic e  W ro c ła w s k ie j.
S e rd e cz n ie  d z ię k u ję  sp o n so ro m  A R T U R A , k tó rz y  n ie  szczę­

d z ili n iczeg o , a b y  ra to w a ć  g a sn ą ce  ż yc ie  A R T U R A  
C a łe j z a ło d z e  P o lm o z b y t S ta c ja  N r  7- Z ie lo n a  G ó ra , g d z ie  

A R T U R  p ra c o w a ł 
P a n u  M ik u le w ic z o w i, P a n u  A n d e rs o w i, P a n u  C zasko w s-  
k ie m u , f irm ie  „ M ID A S ”, sp o n so ro m  z  Ż a r  o ra z  w s z y s tk im  

c ic h y m  sp o n so ro m  A R T U R A  
S e rd e c z n ie  d z ię k u ję  z a  w s p a rc ie  c a ły m  ro d z in o m : 

N a b ija cz o m , K a ltu ro m , W iś n ie w s k im  z  W ro c ła w ia , W o ls ­
k im , d z ia d k o w i, b a b c i i  ro d z in ie  M ie rz e je w s k ic h , R z ep k o m , 
Z a rz e c k im , K ry c h o m , S o b o łty ń s k im , d z ia d k o w i P a w la k o w i 
i  Jó ź w ia k o m , W ilcz ą b o m , B o b iń s k im , B ry ło m , M ic h a la ­

ko m , B o ro ń s k im  o ra z  M a ć k o w s k im  z  G ó ry  Ś lą s k ie j. 
W sz ys tk im  w ie rn y m  k ib ic o m  i  lu d z io m  d o b re j w o li 

se rd e cz n ie  d z ię k u je  z a  u d z ia ł w  o s ta tn ie j d ro d z e  
naszego  n a ju k o ch ań sz e g o  A R T U R A

S e rd e cz n e  p o d z ię k o w a n ia  
s k ła d a ją  ro d z ice  z  b ra te m  M a rk ie m

W  c z w a r t e k  w  W a r s z a ­
w i e  r o z p o c z ę ł a  o b r a d y  
R a d a  d s .  R o z w o j u  G o s ­
p o d a r c z e g o  p r z y  p r e z y ­
d e n c ie  R P .  O m a w ia n y  
j e s t  p r o j e k t  K a r t y  Z a s a d  
G o s p o d a r c z y c h  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

K a r t a  Z a s a d  
G o s p o d a r c z y c h

W  obradach  uczestn iczy prezy­
d en t L e c h  W a łę s a  i w icep rem ie r 
H e n r y k  G o r y s z e w s k i.  K a r ta  
o k reś la  zasady dzia ła lnośc i gospo­
darczej w  w a ru n k a ch  wspólnego 
ryn k u , k tó re j p odstaw am i są: p ry ­
w a tn a  w łasność i p ryw a tn e  przed­
sięb io rstw o  oraz w olność jedno ­
s tk i, je j n iesk rępow ane  p raw o  do 
w yb o ru  zawodu, m ie jsca  zam iesz­
k a n ia  i  tw o rzen ia  in s ty tu c ji gos­
podarczych; wolność osobista jes t 
w sp ie ra n a  przez n iezależność eko­
nom iczną. ( P A P )

C z y  N IK
sk o n tro lu je  
K G H M ?
N o w i c z ło n k o w ie  R a d y  N a d z o r ­
cze j, E d w a r d  K e n ig , R y s z a rd  
Z b rz y z n y  i  K rz y s z to f  U rb a n o ­
w icz , reprezentujący pracowników 
K G H M , zwrócili się do wrocławskiej 
delegatury Nąjwyższej Izby Kontro li 
z wnioskiem  o w n ik liw e zbadanie 
finansów K G H M  pod kątem  nieuza­
sadnionych w yp łat i zakupów, także 
zasadności wyprowadzenia środków 
finansowych z własnego Cuprum  
B a n k u  i  u lokowania ich w  innych 
bankach. K ontro la  powinna też doty­
czyć zagranicznych kontraktów  na 
sprzedaż miedzi. Chodzi tu głównie o 
odebranie p raw a sprzedaży miedzi 
w łasnej spółce Metraco i powierzenia 
innej. Członkowie Rady  Nadzorczej 
chcą także zbadania kosztów ponie­
sionych w  związku z opracowaniem 
nowego programu restrukturyzacyj­
nego. W  piśm ie skierowanym  do N IK  
proszą o potraktowanie wniosku, ja ­
ko szczególnie pilnego. W  uzasadnie­
n iu  dodają, ie  biorąc na siebie od­
powiedzialność za los K G H M , powin­
n i wiedzieć w  jak ie j kondycji znajduje 
się firm a i czy zarząd działa zgodnie z 
prawem.

Z  informacji zdobytych przez G N  
w yn ika , że kontrola N IK  zostanie 
przeprowadzona w  możliwie najszyb­
szym term inie. (M id )

Pierwszy dzień 
nowego prawa 
azylowego

Oficer dyżurny straży granicznej w 
Krośn ie Odrz. wczesnym wieczorem
1 lipca, jeszcze n ic nie w iedział o 
pierwszych odesłanych azylantach.

—  W  w y p a d k u  w y d a le n ia  o bco ­
k r a jo w c a  z N ie m ie c  —  powiedział
—  p ro ce d u ra  p rzew id u je  p o in fo rm o ­
w a n ie  go o kon ieczności opuszczenia 
ró w n ież  naszego k ra ju , po  czym  n a le ­
ż y  p u śc ić  ta k ą  osobę w olno.

Przedstaw icie l S traży  Granicznej 
nie w iedział nic o ośrodku zam knię­
tym  dla odesłanych azylantów, choć 
prawdopodobne jest usytuowanie ta ­
kiego ośrodka w  pobliżu granicy. N ie  
m a jednak  chętnych do otw arcia po­
dobnego obiektu na swoim terenie.

(m a k )

Program wyborczy 
BBWR prawie gotowy

R ad a  Program owa B B W R  na swo­
im  trzecim  posiedzeniu w  czwartek 
dyskutowała nad zestawem 12 tez, 
które staną się podstawy programu
wyborczego B loku  —  poinformował 
jeden  z członków rady A n d rz e j O le ­
c h o w s k i.  Jeg o  zdaniem, najpóźniej 
pod koniec przyszłego tygodnia pro­
gram  powinien być gotowy.

Olechowski powiedział, że pro­
gram  opracowywany przez Radę Pro ­
gram ową B B W R  w  jego części gos­
podarczej nie będzie się rozbiegać z 
K a r tą  Zasad  Gospodarczych przygo­
tow aną przez Raaę  ds. Rozwoju Gos­
podarczego przy prezydencie. 
„W s z y s tk ie  p ro p o n o w a n e  d z ia ła ­
n ia  m u sz ą  b y ć  z g o d n e  z  i  e j 
d a m i. K a r t a  n ie  fo rm u łu je  p ro -

r zasa-

g ra m u , k a r t a  fo rm u łu je  p e w n e  
p r y n c y p ia  i  m y  b ę d z ie m y  j e  s z a n o ­
w a l i ”  —  dodał.

Redaktor prowadzący 
Z bign iew  R yndak  
Redaktor depeszowy 
R obert M ichalak
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Czy masz
gaśnicę?

M u s z ę  d z iś  s p r a w ić  z a w ó d  ty m  C z y te ln ic z k o m  i  C z y te ln ik o m , 
k tó rz y  lu b ią  c z y ta ć  to , co  n ie k ie d y  p is z ę  o T E L E W IZ J I .  M ia łe m  
t r u d n y  ty d z ie ń . N ie  b y ło  k ie d y  s p o k o jn ie  z a s ią ś ć  p rz e d  s z k la ­
n y m  e k ra n e m . P a r ę  o só b  z a te le fo n o w a ło  d o  m n ie  i  z a p y ta ło  —  
c z y  p a n  o g lą d a ł. . .?  O d p o w ia d a łe m  w s z y s tk im , że  N I E  o g lą d a ­
łe m  że  ta k  ja k o ś  g łu p io  s ię  z ło ż y ło . N a w e t  m o je j u lu b io n e j 
„ D Y N A S T I I ”  n ie  w id z ia łe m  o d  p a r u  T Y G O D N I. N ie  w ie m , co  
d a le j z  A le x is ?  C o  z  S a m m y  J o ?  Z  k im  o s ta tn io  s y p ia  L e s lie ?  
T y le  c ie k a w y c h  f ilm ó w  n a d a ł P O L S A T ,  a  te ż  ic h  n ie  w id z ia łe m . 
C z a se m  ty lk o  ja k ie ś  F R A G M E N T Y  „ z a lic z y łe m "  p rz e lo tn ie . 
S t r z e la n in a , t r u p y  i  p ię k n e  k o b ie ty . Z u p e łn ie  IN N Y  ś w ia t , 
c a łk ie m  w  s ta r y m  s ty lu . \

M o ż n a  O D Z W Y C Z A IĆ  s ię  o d  o g lą d a n ia  te le w iz ji, c z y ta n ia  
książek, c h o d z e n ia  d o  te a tru , o k in ie  ju ż  n a w e t n ie  w s p o m in a m . 
O s ta tn i r a z  b y łe m  w  k in ie  d w a d z ie ś c ia  la t  te m u . A  p rz e c ie ż  
m ia łe m  t a k i o k re s  w  ż y c iu , k ie d y  F I L M  b y ł d la  m n ie  n a jw a ż ­
n ie js z ą  ze  s z tu k , (L e n in ) . K in o  k s z ta łto w a ło  w r a ż liw o ś ć  m o je j 
g e n e ra c ji. P o tę g ę  ta ś m y  c e lu lo id o w e j p o z n a łe m  p o  I I  w o jn ie  
ś w ia to w e j w  s z k o le  p o w s z e c h n e j. P rz y je ż d ż a ł c z ło w ie k  w  ś re d ­
n im  w ie k u , w y ły s ia ły ,  p rz y g a rb io n y , p ię ć  g ro s z y  n ik t  b y  z a  
n ie g o  n ie  d a ł. W  p le c a k u  d ź w ig a ł n ie w ie lk i p ro je k to r  f ilm o w y
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ię  o k n a  i  ro z p o c z y n a ł s ię  s e a n s . M a ły  
w y ś w ie t la ł f i lm y  P R Z Y R O D N IC Z E .  T o  b y ły  f i lm y  

N IE M E ,  a le  O N  w y g ła s z a ł w s p a n ia łe  K O M E N T A R Z E -  D łu g o  
n ie  m o g łe m  z ro z u m ie ć , s k ą a  O P E R A T O R  m o że m ie ć  t a k ą  
w ie d z ę ? T y m c z a s e m  b y ł to  p o  p ro s tu  w s p a n ia ły  N A U C Z Y C IE L ,  
d la  k tó re g o  f ilm  s ta n o w ił n o w o c z e s n ą  n a  o w e  la t a  P O M O C  
n a u k o w ą .

P o te m  w d a r ło  s ię  d o  w s i k in o  O B JA Z D O W E .  C o  to  s ię  w te d y  
d z ia ło ?  L u d z ie  s ie d z ie li n a  p ro s ty c h  ła w a c h , d w ie  g o d z in y  b ez 
o p a rc ia . E k r a n  p o s z e rz a ł h o ry z o n ty . A  w  k a ż d e j g ło w ie  je s t  in n y
L r n D V 7 m m  r___________7Tnfvnohr J o a io r i r le r i n

a  ja k ż e , n a  s y m p o z ja c h  i  d y s k u s ja c h . W  k ą c ie  
s a li  z a w s z e  s ia d y w a ł p o w s z e c h n ie  z n a n y  fu n k c -

B y w a łe m ,
z a m k o w e j s a l i  <,u u jo <x  * i— -— , ---- ,
jo n a r iu s z  S B ,  w  c ie m n y c h  o k u la ra c h . S k r z ę tn ie  n o to w a ł C O S  
w  s z k o ln y m  k a je c ie . K tó re g o ś  d n ia  g o  s p y ta łe m  —  M ic h a ł,  co  ty  
ta k  Z A P IS U J E S Z ?  P o w ie d z ia ł m i, że  M U S I  c o d z ie n n ie  s k ła ­
d a ć  S P R A W O Z D A N IA .  F a jn ą  m ia ł P R A C Ę .  T r a f ia ły  s ię  is tn e  
p e re łk i. N a  p r z y k ła d  z n a n y  k r y ty k  f ilm o w y  z  W a rs z a w y  p o w ie ­
d z ia ł w  d y s k u s ji: „ O  cz y m  m y  tu  ro z p r a w ia m y ?  T o  n ie  je s t  
E u ro p a , ty lk o  J E W R O P A ” .

W a r to  b y ło  w te d y  B Y Ć . W a r to  b y ło  P R Z E Ż Y Ć  k o m u n ę . A le  
s a m y c h  k o m u c h ó w  N IK T  n ie  p rz e ż y je . O s ta tn io  je d e n  t a k i p a n , 
b y ły  to w a rz y s z , z  b y łe g o  K W  P Z P R ,  w r a z  z e  s w o im i p om o c-  

,u  W O JE N N E G O ,  c a łk  ' 'n ik a ń ii ze s ta n u c a łk ie m  z a p o m n ia ł n a  ja k im
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cz e rw o n y c h  T E R M IT Ó W ,  k tó re  g ry z ą  i  n is z c z ą  w s z y s tk o , co  
ty lk o  s ta n ie  im  n a  d ro d z e . T y m c z a s e m  w  ż y c iu  je s t  ta k , ż e  je d e n  
k o m u c h  p o w ie  co ś  d ru g ie m u  k o m u c h o w i, a  te n  d r u g i w y k le p ie  
B E Z P A R T Y J N E M U .  I  z a ra z  ro b i s ię  O S T R A  k a m p a n ia  w y b o ­
rc z a . B o ż e , k tó ry  M IL C Z Y S Z  p rz e z o rn ie  n a  W Y S O K O Ś C IA C H , 
z m iłu j s ię  n a d  w s p o m n ia n y m  N IE S Z C Z Ę Ś N IK IE M .  W p ra w ­
d z ie  p rz y g a rn ę ła  g o  ju ż  S o lid a r n o ś ć  i  p o k ro p io n y  z o s ta ł w o d ą  
Ś W IĘ C O N Ą ,  a le  to  z a  m a ło  ż e b y  z a s k a rb ić  s o b ie  z a u fa n ie  
N O W E G O  s p o łe c z e ń s tw a .

Z o s ta w m y  s p ra w y  id e o lo g ic z n e  i  p rz e jd ź m y  d o  g o s p o d a rk i, 
lu b  ra c z e j G O S P O D R A K 1 . D r a k a  je s t  n a  k a ż d y m  k ro k u . S k o ro  
m a m y  b u d o w a ć  K A P IT A L IZ M  w o ln o ry n k o w y , a  n ie  S O C  
JA L IS T Y C Z N Y ,  to  o w y s o k o ś c i ce n  p o w in ie n  d e c y d o w a ć  w y łą ­
c z n ie  P O P Y T .  D la te g o  u w a ż a m  —  ta k  s a m o  j a k  s y m p a ty c z n y  
O S Z O Ł O M , Ja n u s z  K o rw in - M ik k e  —  że  o g ó ln o n a ro d o w a  
a k c ja  „ p i ln u j  c e n ”  je s t  k o le jn y m  ID IO T Y Z M E M  w  n a s z y m  
H E IM A C IE .  R z u c a m  p r y w a tn e  h a s ło  —  p iln u j  sw eg o  n o sa . 
L u d z ie  n ie  k u p ią  w ię c e j c u k ru , n iż  p o z w o li im  n a  to  P O R T F E L .  
B iz n e s m e n i n ie  o tw o rz ą  w ie c e j s k le p ó w , j e ś l i  n ie  b ę d z ie  s iły  
N A B Y W C Z E J .  L w y  i  h ie n y  p o lu ją  n a  to  s a m o  M IĘ S O .  W  
e k o n o m ii, j a k  w  p rz y ro d z ie  p a n u ją  o d w ie c z n e  p r a w a . M o c n y  
p o ż e ra  s ła b e g o . S ła b y  W Y M Y Ś L A  p a r a g r a fy , ż e b y  p r z y  ic h  
p o m o cy  w z ią ć  z a  M O R D Ę  m o cn eg o . I  ta k  o n o  je s t , j a k  m a w ia ł 
ś w ie tn y  m a js te r  z  k ro c h m a ln i w  S u lę c in ie , S y lw e s te r  G a r-  
cz a re k .

W ie lk i E le k t r y k  a  n a s tę p n ie  p re z y d e n t I I I  R P  p a n  d r  h c  L e c h  
W a łę s a , o b a lił w  P o ls c e  k o m u n iz m . F a b r y k i k o s z u l, o b u w ia , 
tk a n in , m e b li, w a g o n ó w , s k a rp e t  i  r a js to p  p rz e s ta ły  n a g le  
p ro d u k o w a ć , p o n ie w a ż  s k o ń c z y ł s ię  ry n e k  W S C H O D N I.  Z a ­
w sz e  p o w ta rz a łe m , że  z a  B u g ie m  ro z p o ś c ie ra ją  s ię  N IE W Y O B -  
R A Ż A L N E  p rz e s trz e n ie , k tó re  z g u b iły  A d o lfa  H it le r a .  N a to ­
m ia s t  u p o k o rz o n y  n a ró d  n ie m ie c k i z m o b iliz o w a ły  d o  P R A C Y , 
k tó ra  u c z y n iła  z  N ie m ie c  n a jw ię k s z y  i  n a jb o g a ts z y  k r a j  E u ro p y . 
P o la c y  te ż  m ie li b o d ź ce  w  p o s ta c i ró ż n y c h  U P O K O R Z E Ń , a le  
su k ce só w  n a d  W is łą  p o  d z iś  d z ie ń  n ie  w id a ć . B o  p rz e c ie ż  n ie  
m o ż n a  n a z w a ć  su k ce se m  h u r to w n i p e łn y c h  c u d z o z ie m s k ic h  
p ro d u k tó w .

N ie  je s te m  p e w n y  d n ia  a n i g o d z in y . P o tę p ia m  a m e ry k a ń s k i 
a ta k  ra k ie to w y  n a  Ir a k .  T o  n ie  s ą  m e to d y  ś w ia ta  w o ln e g o  i  
d e m o k ra ty c z n e g o . A m b a s a d o r  R P  w  M o s k w ie  S t a n is ła w  C io ­
se k , d a w n ie j c z ło n e k  b y łe g o  B iu r a  P o lity c z n e g o  K C  P Z P R ,  
fo ru je  b u d o w ę  tra n z y to w e g o  g a z o c ią g «  z  R o s ji p rz e z  P o ls k ę  d o  
N ie m ie c . N ig d y  ju ż  n ie  b ęd ę  g ło s o w a ł n a  L e c h a  W a łę s ę . N o w y c h  
z n a k ó w  d ro g o w y c h  n ie  z n a m . G a ś n ic y  p rz e p is o w e j n ie  m a m . 
S a m o c h o d y  to  n ie  ra d z ie c k ie  R U B IN Y ,  k tó re  s ię  S A M E  z a p a la ­
j ą ■ ż y ję  S T O S U N K O W O  b a rd z o  d łu g o , a le  je s z c z e  n ie  w id z ia ­
łe m  P Ł O N Ą C E G O  s a m o c h o d u . G a ś n ic a  k o s z tu je  p r a w ie  c z te ry  
M O N IU S Z K I.  C z y  to  L O B B Y  p ro d u c e n tó w  g a ś n ic  z a ła tw iło  
so b ie  w ie lo m ilia rd o w e  o b ro ty ?  N ie  w ie m  d la c z e g o  ta k  n ie  lu b ię  
C Z A R N Y C H  p o lic ja n tó w . Z a  sz y b k o  ch o d z ą . N ie k tó rz y  
u k r y w a ją  s ię  z a  c ie m n y m i o k u la r a m i, j a k  g e n e ra ł J .

P o z d ra w ia m  s e rd e c z n ie  w s z y s tk ic h , k tó rz y  s ą  N IE Z A D O ­
W O L E N I.  N a to m ia s t  w  ty c h , k tó rz y  p a ła ją  ż ą d z ą  Z E M S T Y  n a  
p ro s ty m , b ie d n y m  c z ło w ie k u  —  n ie c h  p io ru n  T R Z A Ś N IE .  
N a w e t  g a ś n ic a  im  n ie  p o m o ż e ...

Z b ig n ie w  R Y N D A K

L o m e  G o ld f e d e r  z V anco u -  
v e r  w  życ iu  z aw o d o w ym  sorto- 
w acz  l is tó w  n a  k a n a d y js k ie j  po­
czcie, po p ra c y  p rz eo b raża  s ię  w  
p o szu k iw acz a  U F O .  W  sw o im  
m ie s z k a n iu , w  k tó ry m  z a ło ży ł 
K a n a d y js k i  In s t y t u t  B a d a ń  n ad  
N ie z id e n ty f ik o w a n y m i O b ie k ta ­
m i L a ta ją c y m i,  k ażd e j n ie m a l 
nocy o b se rw u je  n ieb o  n ad  m ia s ­
tem .

P o cz ą tk ó w  jeg o  p a s ji s z u k a ć  
trzeb a  w  g ru d n iu  1977 ro k u , k ie ­
d y  dobrze po p ó łn o cy  G o ld fe d e r  
u d a ją c  s ię  w  k ie ru n k u  vencouve-  
rsk ie j p la ż y  z a u w a ż y ł p u ls u ją c y , 
ja jo w a ty  k s z ta łt  n a d  h o ryz o n ­
tem , p o ru sz a ją c y  s ię  w o ln o  i z

N i  p k n r 7 v « t n v  * K i l k a d z i e s i ą t  s z t u k  b r o n i  d o  o b r o n y  w ł a s n e j .  * N i e  m i a ł  5 0 0  
n  i t t v u i  Ł t j  a m j  m a r e k ,  s t r a c i ł  s a m o c h ó d .  *  M i l c z ą ,  b o  b o j ą  s i ę  o  r o d z i n ę .

Gawronika O b c o k r a j o w c y
W y d z ia ł Gospodarczy Są d u  W o  

jew ódzkiego w  Poznan iu  w yd a ł 
w yrok , k tó ry  zobowiązuje poznań­
skiego przedsiębiorcę A le k s a n d ­
r a  G a w r o n ik a  do w yp łacen ia  spó­
łce A R T - B  z o.o. Eksport- lm port z 
siedziba w  C ieszyn ie  kw o ty  ponad 
1,9 m la  zł —  po in form ow ała  w  
czw artek  rzeczn ik  p rasow y tego 
sądu, sędzia K r y s t y n a  K u cz e w s -  
k a .

Sp raw a  dotyczyła trzech luksuso ­
wych sam ochodów : dwóch m ercede­
sów i  jednego  B M W , będących w łas­
nością b. szefów  A R T - B  Bo g usław a 
B ag sik a  i  K rzysztofa G ąsiorow skiego, 

'za  które G aw ro n ik  zap łac ił cło  i  poda­
tek z p ien iędzy te j sp ó łk i w  sierpn iu  
1991 r., gdy b yl je j  dyrektorem  g enera l­
nym  —  pow iedzia ła  K uczew ska . O- 
becn ie  —  dodała  —  sąd  wojewódzki 
je s t h> trak c ie  „d o ręczan ia  sen tencji 
w yroku G aw ron ikow i, k tó ry n ie  staw ił 
s ię  na czerw cow ą rozpraw ę” .

G aw ro n iko w i p rzysługu je p raw o 
odw o łan ia  się oa decyzji sądu w  
c iągu  7 dn i po o trzym an iu  p isem ­
nego zaw iadom ien ia  o w yro ku  są ­
du wojewódzkiego.

( P A P )

Sz an sa
G o rz o w a

W  M on ach iu m  odbyło s ię  posie­
dzenie Po lsko-N iem ieck ie j K om is ji 
ds. W sp ó łp racy  P rzyg ran iczn e j i 
Reg iona lne j. W z ią ł w  n im  udz ia ł 
wojewoda gorzowski Z b ig n ie w  
Pusz.-

W  czasie posiedzenia p rzedsta ­
w iono spraw ozdan ie na tem at Nie- 
m iecko-Polskiego T o w arzystw a  
W s p ie ra n ia  Gospodark i, om ówio­
no sy tuac ję  n a  przejściach  g ran icz ­
nych , a  także zapoznano s ię  z pro­
pozycjam i W sp ó lno ty  Eu rop e jsk ie j 
dotyczącym i w spó łp racy p rzyg ra ­
nicznej.

W  c z a s ie  s p o tk a n ia  p o s ta n o ­
w io n o , że  s ie d z ib a  T o w a r z y s t ­
w a  W s p ie r a n ia  G o s p o d a r k i  b ę ­
d z ie  s ię  m ie ś c i ła  w  G o rz o w ie .
ZadanieYn T o w a rz ys tw a  będzie in ­
sp irow an ie  w spó lnych  przedsięw ­
zięć p a rtn e ró w  z w ojewództw  i la n ­
dów p rzyg ran icznych . O becnie 
t rw a ją  rozm ow y m iędzy ekspe rta ­
m i obu państw  n a  tem at ram  p ra w ­
n ych  T o w arzystw a. W y s i łk i  w  tym  
k ie ru n k u  zakończone zostana pod­
p isan iem  um ow y i w ym ia n ą  doku ­
m entów . N a s tą p i to w  Gorzow ie w  
obecności m in is tró w  sp raw  zagra­
n icznych  Po lsk i i N iem iec.

( jw k )

P o s z u k i w a c z  U F O

c o r a z  n i e b e z p i e c z n i e j s i
B a z a r  w  Ś w i e b o d z i n i e  b y ł  d o  n i e d a w n a  l i c z n i e  

o d w i e d z a n y  p r z e z  h a n d l u j ą c y c h  o b c o k r a j o w -
~  " --------------------- . - _ i _ c a c J 1

i i c y j -
c ó w .  P r z e p r o w a d z a n e  w  o s t a t n i c h  m i e s i ą c  
z e  z w i ę k s z o n ą  c z ę s t o t l i w o ś c i ą  k o n t r o l e  p o l i
n e  w y k a z a ł y  c z ę s t e  p r z y p a d k i  ł a m a n i a  p r a w a  
p r z e z  c u d z o z i e m c ó w .

Przybysze ze W schodu  n arusza li 
najczęściej p rzep isy dotyczące do- 
p e łr .........................

- 'tyc ,
p e łn ien ia  obowiązku m eldunkow e­
go. O bcokrajow iec pow in ien  sta le  
posiadać przy sobie zaproszenie, 
potw ierdzen ie zam eldow an ia  i p a ­
szport. N a  dopełn ien ie form alności 
m e ldunkow ych  m a dw ie  doby. 
Osoby, k tóre n ie  w y p e łn iły  tych  
obow iązków  karano  m andatam i. 
W  sk ra jn ych  p rzypadkach  policja  
k ie ro w a ła  w  tryb ie  przyspieszo­
n ym  w n iosek  n a  K o leg ium  do 
sp raw  W ykroczeń . Z a  n iedopełn ie­
n ie  obowiązku m eldunkow ego od­
pow iedzia lność k a rn ą  ponoszą ró­
w n ież  osoby zapraszające. Z d a rza ­
ło się, że n a targow isku  z jaw ia li się 
pseudoturyści posiada jący vouche- 
ry  n a  trasę  n ie  obejm ującą Św ieb o ­
dzina. Tego typu  postępow anie ró ­
w n ież karano  m andatam i.

N asilone kontro le  w śród  obco­
kra jow ców  n a  bazarze spowodowa­
ły , że część zajm ow anych przez 
n ich  dotąd sto isk  opustoszała. 
H a n d lu ją  ty lko  ci, k tórzy są  zam el­
dow ani w  rejonie. W y ją te k  stano ­
w ią  czasam i zorganizowane w yc ie ­
czki.

Po lic ja  bacznie obserwuje ofertę 
h and low ą  cudzoziemców. K o n fis ­
kow ane są  pap ierosy i a lkohol po­
chodzące z p rzem ytu . W  bagażach 
znajdowano m a te r ia ły  p iro tech n i­
czne, broń i am unicję . Goście ze

W schodu  najczęściej tw ie rd za , że 
posiadana np. broń gazow a s łuży  
na  w yp ad ek  obrony koniecznej. 
T ru d n o  przyjąć to tłum aczen ie , w
Crzypadku , gdy pa tro l znajdu je w  

agażn iku  tu ry s ty  k ilk a d z ie s ią t 
sz tuk  broni, co się  w  Św iebodz in ie  
zdarzało. Przew óz przez nasz k ra j 
broni gazowej w ym ag a  zezw olen ia  
odpow iednich  w ładz  po lsk ich.

W  ocenie p ro ku ra to ra  re jonow e­
go J e r z e g o  S a p o t y  najczęściej w  
ko n flik t z p raw em  w chodzą o b yw a ­
te le  W sp ó ln o ty  N iepod leg łych  
P a ń s tw . Pow od u ją  ko liz je drogo­
we, dokonu ją  napadów  rab un ko ­
w ych, w ym u sza ją  okup. N ie m cy  
pope łn ia ją  w ykroczen ia  drogowe, 
powodują w yp ad k i. N a ru sza ją  
p raw o B u łg a rz y , L itw in i ,  G ru z in i, 
W ie tn am czycy .

Ep ilo g  w  sądzie znajdzie s p raw a  
napadu  w  K rężo łach  koło Su le ch o ­
w a. T rze j Ro s jan ie  oskarżen i sa  o 
próbę w ym u szen ia  o kupu  n a  roda­
ku . N ie  u zysk a li żądanych  p ię c iu ­
set m arek , w ięc  po ste rro ryzo w a ­
n iu  z iom ka od jechali jego for- 
dem -granadą do Poznan ia .

P ro k u ra tu ra  p row adzi postępo­
w a n ie  w  sp raw ie  n ied aw n e j k ra ­
dzieży sam ochodu ob yw a te la  H o ­
lan d ii, n a  po lsko-niem ieckim  
p rzejściu  g ran icznym . K ie ru ją c y  
au tem  R osjan in  został z a trz ym an y

Jelcyn najpopularniejszy
Prezyd en t B o r y s  J e l c y n  na 

dal jes t najpopu larn ie jszym  poli­
tyk iem  w  Rosji, ja k  w y n ik a  z lis ty  
100 n ajbardzie j łub ian ych  p o lity ­
ków , opracowanej przez in s ty tu t 
badań op in ii publicznej n a  pod­
staw ie  ocen 50 politologów i pub ­
licystów  i opub likow anej w  czw a­
rtkow ym  num erze „N iezaw is i-  
mej G az ie ty ” .

N a  10 m ożliw ych  punk tów  J e l ­
cyn  zdobył 9,5. Oprócz niego do

pierw szej p ią tk i n a jp o p u la rn ie j­
szych ludzi p o lityk i w eszli p re ­
m ie r W ik t o r  C z e r n o m y r d in  
(8,31 pkt.), w icep rem ie r S ie r g ie j  
S z a c h r a j  (8 pkt.), p rzew odniczą­
cy  p a rlam en tu  R u s ła n  C h a s b u ­
ła t o w  (7,74 pkt.) i w icep rem ie r 
W ła d im i r  S z u m ie jk o  (7,54 
pkt.). W icep rezyd en t A le k s a n ­
d e r  R u c k o j  zajm uje 9 m iejsce, a  
b y ły  szef rządu  J e g o r  G a jd a r  —  
25. ( P A P )

otrzymała
N a  p o d s ta w ie  p k t. 2  R e g u la m i­

n u  u s t a la n ia  lis t y  k a n d y d a tó w  w  
w y b o ra c h  p a r la m e n ta rn y c h , R a ­
d a  O k rę g o w a  U n ii  P r a c y  w  Z ie lo ­
n e j G ó rz e  u c h w a la  co  n a s tę p u je :

P r z e d s ta w ia  p ro p o z y c ję  o b s a ­
dzenia lis t y  k a n d y d a tó w  U n ii 

P r a c y  w  O k rę g u  W y b o rc z y m  n r
5 2  w  w o j. z ie lo n o g ó rs k im  w  n a ­
s tę p u ją c y m  z e s ta w ie n iu  i  k o le j­
n o ś c i:
1. K a z im ie r z  P a ń t a k ,  la t  44,
ra d ca  p ra w n y
zam . 65-096 Z ie lo n a  G ó ra , u l. 
D ą b ró w k i 6 / 8
2 . A n d r z e j  J a k u b  B ia ło g r e c -
k i ,  la t  51, m g r  inż . b u d o w n ic tw a  
zam . 65-001 Z ie lo n a  G ó ra  u l.

F r a n c u s k a  8 / 1 3
3. L e s z e k  A n t o n i  R a t a j c z a k ,
la t  38, d r  n a u k  ek o n o m icz n ych  
zam . 60-681 P o z n a ń , u l. B .  C h ro ­
brego  25 / 129
4. M a r e k  A d a m s k i ,  la t  38, n a u ­
czyc ie l
zam . 68-200 Ż a r y ,  u l. R a tu s z o w a  
2/ 1
5. M a r i a  W a l e r i a  H o ło w iń s ­
k a ,  la t  40, b ib lio tek o z n aw ca , 
zam . 65-601 Z ie lo n a  G ó ra , u l. 
R y d z a  Ś m ig łeg o  33/ 14
6. M i r o s ł a w  B a r a n ,  la t  54, ś lu ­
sa rz
zam . 67-115 B y to m  O d rz a ń s k i, 
u l. K o ż u ch o w sk a  36
7. J a n u s z  K r z y s z t o f  K u b i c k i ,
la t  24, s tu d e n t
zam . 65-001 Z ie lo n a  G ó ra , u l. 
W ę g ie r s k a  3 / 6

S e k re ta rz  R a d y  O k rę g o w e j 
M a r t a  S k o w r o ń s k a

P rz e w o d n icz ą cy  R a d y  O k rę g o ­
w e j K a z im ie r z  P a ń t a k

U t r z y m u j e  s ię  z a g r o ż e n ie  k a t a s t r o f ą  e k o lo g i c z n ą  
n a  m e k s y k a ń s k i c h  w o d a c h  P a c y f i k u ,  p o  t y m  j a k  
o s i a d ł  n a  m i e l i ź n i e  n o r w e s k i  t a n k o w ie c  „ B e t u l a ”  z  
ł a d u n k i e m  o k o ł o  4  t y s .  t o n  k w a s u  s ia r k o w e g o .

Zagrożenie na Pacyfiku

e le g a n c ją . T a je m n ic z e  z ja w isk o  
z a fa sc y n o w a ło  go bez re sz ty .

T eg o  la t a  p rz ep ro w a d za ć  bę ­
d z ie  n a s tę p u ją c y  ek s p e ry m e n t: 
w y k r y w a n e  za pom ocą  k o m p u te ­
ra  fo rm y  fa lo w e  p rzepuszczone  
z o s ta n ą  przez  w ie lk ą  cew k ę , a 
o trz y m a n o  w  r e z u lta c ie  „ a n o m a ­
l ie  m a g n e ty cz n e ”  s k ie ru ją  s ię  ku  
n ieb u . P o  w y s ła n iu  trz e ch  g ru p  
sy g n a łó w , n a  d a w c y  czekać  b ęd ą  
n a  odpow iedź . A u to rz y  e k s p e ry ­
m e n tu  n ie  są  jesz cze  p ew n i, czy  
b ę d ą  s ię  w  s ta n ie  p o ro zu m ieć  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i p o zaz iem s­
k ich  c y w il iz a c ji.

( P A P )

W zagrożonym rejonie panu­
je silny sztorm utrudniąjący 
operację ratunkową. Jednocze­
śnie utrzymuje się niewielki 
wyciek kwasu. Władze ostrzeg­
ły inne jednostki przed zbliża­
niem się do tego akwenu, poło­
żonego ok. 80 km od popular­
nych nadmorskich kurortów 
Zihuatanejo oraz Ixtapa. We­
zwano okoliczną ludność i tu­
rystów, aby nie zbliżali się do 
wybrzeża.

Meksykański naukowiec, dr 
F ed erico  G arcia przestrzegł 
przed niebezpieczeństwami w 
przypadku zetknięcia się kwa­
su siarkowego z wodą — po­

wstający roztwór jest wysoce 
korozyjny, może powodować 
poważne oparzenia i wydzielać 
się w postaci duszącego dymu. 
Duży wyciek kwasu może spo­
wodować wyniszczenie ryb i w 
ogóle fauny morskiej w zagro- 
żonj m rejonie.

Tragedia rozpoczęła się po 
tym, gdy „Betula” została od- 
holowana — już bez załogi — 
na morze z portu Lazaro Car- 
denas, wskutek awarii pomp w 
czasie przeładunku. Zakłada­
no, że kwas zostanie przepom­
powany na inny statek. Po ca­
łym dniu dryfowania tanko­
wiec osiadł na mieliźnie.

(PAP)

jeszcze
reda-

In fo rm u jem y, że je s t  ie 
do n ab yc ia  w  oddz iałach  
kej i „G a z e ty  N o w e j”  k s iążka . 
„C u d o w n e  ręce”  dotycząca T a ­
deusza Ceglińskiego.

Bułgarzy najskuteczniejsi

H e ro in a  za  
100 m in  d o la ró w

B u łg a rs k ie  służby celne skon fis ­
k o w a ły  22 kg  h ero iny  —  p oda ła  w  
czw artek  policja. A resz to w a ła  ona 
Serba , k tó ry  próbował p rzem ycić 
n a rk o tyk i sam ochodem  z T u rc ji. 
O d  początku roku bu łg a rscy  ce l­
n icy  z a rekw iro w a li 300 kg  h ero iny  
—  w ięcej niż w  ja k im k o lw ie k  in ­
n ym  k ra ju  Eu ro p y .

( P A P )

S e a n s e
T a d e u s z a
C e g liń s k ie g o
l i p i e c
L U B I N  2.07. godz. 16.00 w  
D om u K u ltu r y  Zag łęb ia  M ie ­
dziowego, b ile ty  w  s e k re ta r ia ­
c ie  D K Z M ;
G Ł O G Ó W  3.07. godz. 13.00,
15.00.17.00, 4.07. godz. 11.00,
13.00 w  I  L ic e u m  Ogólnoksz­
ta łcącym , b ile ty  w  se k re ta r ia ­
c ie  „G a z e ty  N o w e j” ; 
G O R Z Ó W  5.07. godz. 13.00 w  
D om u K u ltu r y  „K o le ja rz ” , b i­
le ty  w  sek re ta r ia c ie  „G a z e ty  
N o w e i” *
G U B I N  6.07. godz. 14.00 w  
Zespole Szkó ł Zaw odow ych, 
b ile ty  w  se k re ta r ia c ie  szkoły; 
Z I E L O N A  G Ó R A  7.07. godz.
12.00, 14.00, 16.00, b ile ty  w  
se k re ta r ia c ie  „G a z e ty  N o w e j”  
Ż A R Y  8.07. godz. 12.00,14.00 
w  Ż a rsk im  D om u  K u ltu r y , b i­
le ty  w  se k re ta ria c ie  Ż D K ; 
L U B S K O  9.07. godz. 12.00,
14.00 w  L u b sk im  D om u K u l ­
tu ry , b ile ty  w  se k re ta r ia c ie  
L D K .

n a  prób ie p rzekroczen ia  wschod­
n ie j g ran icy . Po s iad a ł p rzy  sobie 
um ow ę kupna-sprzedaży pojazdu 
z aw a rtą  z Po lak iem , samochód 
m ia ł po lsk ie  tab lice  re jestracy jne .

W y ja ś n ia n e  są  okoliczności n a ­
padu  rabunkow ego, k tó ry  m ia ł 
m iejsce 1 k w ie tn ia  pod Boczowem . 
D w a j o b yw ate le  W N P  ogołocili Ro ­
s ja n in a  ze sporej su m y dewiz.

Do tej po ry  reg u łą  było, iż Ros­
ja n ie , B ia ło ru s in i czy U k ra iń c y  n a ­
p ad a li n a  sw o ich  ziom ków. Ba rd zo  
trudno  je s t  w y k ry ć  sp raw ców  ra ­
b u n k u  n a  cudzoziem cu. P o  złoże­
n iu  d on ies ien ia  o p rzestępstw ie po­
szkodow any szybko opuszcza te ry ­
to r iu m  Po lsk i. D latego  n ie  m ożna 
uzyskać od niego in fo rm acji po­
trzebnych  w  toku  ś ledztw a. O fia ry  
n ie  chcą w spó łp racow ać z po lsk im i 
służbam i, bo ją s ię  odw etu  bandy­
tów . C i o sta tn i grożą, że w  raz ie 
pow iadom ien ia  po lsk ie j policji o 
p rzestępstw ie  zemszczą się  n a  ro­
dz in ie  poszkodowanego. Cześć 
p rzestępstw  n ie  je s t  w  ogóle zgła­
szana po lsk im  organom  ścigan ia.

Ś ro d k i masowego przekazu  in ­
fo rm u ją  o p rze jaw ach  dz ia ła lności 
m a fii ze W schodu . Zw a lczan ie  tego 
typ u  g rup  przestępczych je s t n ie ­
zw yk le  trudno . N aw e t, gdy pew ne 
p rzes łank i w sk az u ją  n a  p rzyna leż ­
ność u jętego przestępcy do g rupy 
zorgan izow anej, udow odn ien ie te ­
go w  w ie lu  p rzyp ad kach  je s t n a  
raz ie  n iem ożliw e. W  ocenie Je rz e ­
go S ap o ty  przestępczość obcokrajo­
w ców  w ykazu je  tendencję rosnącą, 
a  ch a ra k te r  p ope łn ianych  prze­
s tępstw  je s t coraz cięższy.

Z b ig n ie w  S Z U M S K I

O g ło s z e n ia  w  t e j  r u b r y c e  s ą  
b e z p ła tn e .  J e ż e l i  c h c e s z , a b y  i 
T w o je  s ię  u k a z a ło ,  p r z y ś l i j  
t r e ś ć  p o d  a d re s e m : „ G a z e t a  
N o w a ” , a l .  N ie p o d le g ło ś c i  22, 
65-048 Z ie lo n a  G ó r a ,  z  d o p is ­
k ie m  „ M I N I  B A Z A R ” . O g ło s z e ­
n ie  t e r m in o w e  w y ś l i j  c o  n a j ­
m n ie j  10 d n i  p rz e d  o c z e k iw a n ą  
d a t ą  p u b l ik a c j i .

K ochanem u  synow i P a w e łk o ­
w i  J a n s o n  z okazji im ien in  w szys­
tk iego najlepszego, dużo radości w  
życiu , serdecznych  kolegów w  
szkole oraz sam ych  szóstek życzy 
k o c h a n a  m a m u ś k a .

Z  okazji im ie n in  ko leżankom  
W a n d z ie  G u m ie n n e j ,  J a n c e  Bo- 
t u l iń s k ie j  i D a n u c ie  Ś w ie r c z
w szystk iego  najlepszego życzy 
„ M y c h a ”  —  A .M .

Z  okazji 20-lecia pożycia m ałżeń ­
skiego sk ład am y  A n n ie  i  M ie c z y ­
s ła w o w i  F lo r c z a k o m  z G łogowa 
w iązan k ę  najszczerszych  życzeń 
—  n iech  W a sz e  osiągn ięc ia  i p lan y  
będą d la  W a s  źródłem  radości! 
D ążcie  do szczęścia! N ie  u daw a jc ie  
uczuć! —  sk ład a ją  W a m  
dzieci M .  A .  K .  M .

Ś m ie r te ln y
z a s trz y k

Je d n e m u  z dw óch  sk azan ych  
n a  śm ie rć  b rac i, zabójców  m otocy­
k l is ty ,  w s trz y k n ię to  w e  czw a rtek  
ra n o  ś m ie r te ln ą  d a w k a  ch e m ik a ­
lió w . W  te n  sposób w yk o n an o  61 
egzekucję  w  T e k s a s ie  od czasu 
ponow nego  w p ro w a d z e n ia  k a ry  
śm ie rc i w  ty m  s ta n ie  w  1982 roku .

31-letn i C u r t i s  P a u l  H a r r i s  
zos ta ł s k a z a n y  za  pobicie n a  
śm ie rć  w  g ru d n iu  1978 r. 32-let- 
n iego T im o t h y  M i c h a e l a  M e r-  
k a ,  K tó ry  z a trz y m a ł s ię  n a  drodze 
n a  p ó łn o cn y  zachód od H ouston , 
a b y  pom óc sw o im  p rz ysz łym  o- 
p ra w co m  zm ien ić  pozorn ie p ęk ­
n ię tą  oponę w  sam ochodzie. 
W ś ró d  o skarżon ych  b y ł b ra t H a r ­
r is a , k tó rego  egzekuc ja  je s t  p lan o ­
w a n a  n a  30 lip c a  tego roku , ich  
ko lega , s k a z a n y  n a  25 la t  w ięz ie ­
n ia , i d z iew czyna , k tó ra  z ezn aw a­
ła  p rz ec iw k o  n im  i zos ta ła  zw o l­
n io n a .

(PAP)
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P i ł k a r s k a  
n i e d z i e l a

* W  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  o 
godz. 16.00., w  N o w o g ro d z ie  
odbędzie s ię  m ecz p iłk i  nożnej 
p om ięd zy  F a d o m e m  i H u t n i ­
k iem  Szczec in . B ę d z ie  to  ba- 
raż  o a w a n s  do c e n tra ln y c h  
ro z g ryw e k  P u c h a ru  P o ls k i.

* W  m eczu p iłk a rs k ie j  k la ­
sy  A ,  P ro m ie ń  I I  Ż a r y  pode­
jm ie  w  Ż a ra c h  d ru ż y n ę  K o r y  
N ied o rad z . P o cz ą te k  n ie d z ie ­
lnego s p o tk a n ia  o godz. 15.00.

Z ł o t o  d l a  g u b i n i a n
W  Z ło to w ie  o d b y ł s ię  ogól­

nopo lsk i f in a ł Ig r z y s k  S z k ó ł 
R o ln icz y ch  w  s ia tk ó w ce . Z ło ­
ty  m ed a l zdoby ła  d ru ż y n a  z 
G u b in a . Po d op ieczn i t re n e ra  
I r e n e u s z a  S z m i t a  p o ko na li 
ko le jno  zespo ły  z K a c z e k  Ś r e ­
d n ich , N y s y  i R ad o czy . W s z y ­
s tk ie  m ecze z u d z ia łe m  g u b i­
n ia n  z ak o ń cz y ły  s ię  r e z u lta ­
tam i 3:0. B y ł  to trz e c i w y s tę p  
s ia tk a rz y  z G u b in a  w  te j im ­
p rez ie. W  p o p rze d n ich  la ta ch  
zdobyli b rązo w e  m ed a le .

W s p i e r a m y  
D a r i u s z a  
M i c h a l a k a

F u n d a c ja  d la  S p o rtu , k tó ra  
p o w sta ła  z in ic ja ty w y  A r k a ­
d iu s z a  S k r z y p a s z k a  —  
d w u k ro tn eg o , z ło tego m e d a li ­
s ty  o lim p ijsk ieg o  o raz  J a r o ­
s ł a w a  O w s ia n n e g o  —  b y łe ­
go p ię c iob o is ty , będz ie  w s p ie ­
ra ła  by łego  żuż low ca  D a r i u ­
s z a  M i c h a la k u .  F u n d a to ­
rem  p ie rw szeg o  w k ła d u  p ie ­
n iężnego  w  w yso ko śc i 10 m in  
zl j e s t  d e a le r  T o y o ty  w  Z ie lo ­
nej G ó rze  —  B o g d a n  
C h w ia l k o w s k i .

F u n d a c ja  a p e lu je  do w s z y s ­
tk ich  in s ty tu c ji,  f irm , ś ro d ­
ków  m asow ego  p rz ek a zu , a 
tak że  osób p ry w a tn y c h  o f i ­
n an so w e  w s p a rc ie  n a  rzecz 
D a r iu s z  M ic h a la k a .

. P o d a je m y  n u m e r  ko n ta : 
B a n k  S t a r o p o l s k i  S A  I  
o d d z . Z ie lo n a  G ó r a  629012
—  67410  — 132 z d o p is k ie m  
„ D A R E K ”

A k c ja  t rw a ć  będz ie  do k o ń ­
ca sezonu żuż low ego  ’93 i w ó ­
w czas  n a s tą p i p u b licz n e  p rz e ­
k a z a n ie  z eb ran e j k w o ty  D a ­
r iu szo w i M ic h a la k o w i.

Z g ł o s z e n i a  
d o  l i g i  s z ó s t e k

Z a rz ą d  Z ie lo n o g ó rsk ie j L ig i  
S z ó s te k  P i łk a r s k ic h  z a w ia d a  
m ia , że jeszcze  do 3.07. b r 
p rz y jm o w a n e  są  z a p is y  d ru  
żyn  z a in te re s o w a n y c h  u d z ia  
łem  w  ro z g ry w k a ch  lig i w  se 
zon ie 1993/ 94 P rz e d s ta w i 
c ie le  zespołów  m ogą zg łaszać 
s ię  w  D K  N o v ita  w  godz. 
IG .00-17.00.

C e K o n

R edagu je  
A nna  B u ła t-R a czyń ska J

Jestem  sobie przedszkolaczek...
Z godnie z u staw ą  o system ie  ośw ia ty  p rzedszkole je st  
pierw szym , n ieobow iązkow ym  etapem  edukacji. Od 1990 
roku organ izację przedszkoli i ich  fin ansow anie p ow ie­
rzono sam orządom  lokalnym .

W Zielonej G órze istn ie je  trzyd zieści przedszkoli, dom i­
nują p laców k i czteroodd zia łow e. W tym  roku p rzew idzia­
no ok oło  trzech  ty s ięcy  m iejsc d la naszych  m aluchów . 
J e s t  to  liczba, k tóra pokryw a w  ca łości zapotrzebow anie  
sp o łeczn e. K ażde d zieck o  zostan ie  przyjęte, najpraw do­
p odobniej będą je szcze  w o ln e m iejsca.

W  osta tn ich  la tach  obserw uje się 
spadek liczby przedszkoli. W  u b ie ­
g łym  roku  z likw idow ano  dw a, m ie ­
szczące się  p rzy  u licy  Zachodn iej i 
B .  K rzyw oustego. Pow ód  by ł jeden: 
b ra k  Kom pletu  przedszkolaków , 
podczas gdy w  sąsiedn ich  b y ły  w o l­
ne m iejsca. P rzyczyn  tego z jaw iska  
je s t k ilk a : m n ie jszy przyrost n a tu ­
ra ln y , rosnące bezrobocie, zw łasz­
cza w śród  kob iet, bogacenie się
części społeczeństwa, k tó re  decy­
du je s ię  na zatru d n ien ie  p ry w a t­
n ych  op iekunek, rosnące op ła ty  za 
przedszkola ...

Z ap isy  do przedszkoli odbyw ają  
się w  k w ie tn iu . W te d y  zostaje zaję­
tych  około osiem dziesiąt procent 
m iejsc. D la  dzieci rodziców, k tórzy 
w strz ym yw a li się z decyzją z róż­
nych  względów do końca w akacji, 
p rzeprowadza się dodatkow y n a ­
bór w  końcu s ierpn ia . O d p ie rw ­
szego w rześn ia  odpłatność za po­
byt dziecka w  przedszkolu sk łada  
się  z dwóch kwot: kosztów surow ca 
zużytego na p rzyrządzan ie posił­
ków  i częściowej odpłatności za 
ko rzystan ie  z przedszkola w  za­

k res ie  w ykracza jącym  poza m in i­
m um  program owe. J e s t  to  ś r e d ­
n io  440 ty s . z ł m ie s ię c z n ie  za  
je d n o  d z ie c k o . R o d z ic e  i d y r e k ­
t o r z y  p rz e d s z k o l i  m o g ą  j e d ­
n a k ż e  z a s to s o w a ć  u lg i  w  w y s o ­
k o ś c i d o  40 p ro c . m ie s ię c z n y c h  
d o c h o d ó w  p la c ó w k i  d la  ro d z in  
n a jn iż e j  u p o s a ż o n y c h .

W  z ie lo n o g ó r s k ic h  p rz e d ­
s z k o la c h  z a t r u d n io n y c h  je s t  
o k o ło  d w u s tu p ię ć d z ie s ię c iu  
n a u c z y c ie l i .  W iększość z n ich  to 
absolwenci stud ium  nauczycie ls­
kiego, w ie lu  m a też w yksz ta łcen ie  
wyższe. Obecne p rogram y w ycho ­
w an ia  w  przedszkolu da ją  m ożli­
wość indyw idualnego , twórczego 
rozwoju dzieci. K ażd a  p laców ka 
prow adzi dodatkow e zajęcia, na 
p rzyk ład  n au kę  języków  obcych, 
ry tm ikę , g im nastykę  korekcyjną, 
n au kę  g ry  n a  p ian in ie , w a rsz ta ty  
m uzyczne i p lastyczne, zajęcia z 
kom puterem .

M a r z e n a  Ż O Ł Ą D Z I E J E W S K A

N a jle p s i tan c erze  
k lu b u  „ F a r t ”

M l i i i
t u r y s t y c z n y

P T T K  j a k  c o  t y d z i e ń  
z a p r a s z a  n a  k o le j n e  
p ie s z e  w ę d r ó w k i

W  sobotę (3 bm .) odbędzie się 
spacer na te ren  W y s o c z y z n y  
C z e r w ie ń s k ie j .  T ra s a  długości 12 
k ilom etrów  p row adzi przez Wyso- 
czyznę te renem  po fa łdow anym  i 
zales ionym  przew ażn ie  drzewo­
s tanem  b ukow ym  oraz wzdłuż pra- 
do lin y  O d ry . W ę d ró w k a  rozpocz­
n ie się w  Łag o w ie  K ro śn ień sk im  i 
d a le j przez Le śn ió w  M a ły , L a s k i i 
zakończy w  N ie tkow ie . O ko lice  L a ­
sek  i N ie tk o w a  do połowy la t  d w u ­
dziestych  naszego w ieku  b y ły  u lu ­
b ionym  m iejscem  odpoczynku z ie­
lonogórzan.

N a  uczestn ików  będzie oczeki­
w a ła  H e le n a  M ró z  o godz. 11.30 
na dworcu P K S  p rzy  zegarze św ie ­
t ln y m  (b ile t za 7.000 zł). M ożna 
w siad ać  na p rzys tankach  P K S  
p rzy a le i W o jsk a  Polskiego. Z ako ń ­
czenie spaceru  n as tąp i w  N ie tk o ­
w ie. P o w ró t pociągiem  (b ile t za
6.000 zł) lub  autobusem  M Z K  (b ile t 
za 9.000 zł). P rz y jazd  do Z ie lonej 
G ó ry  około godz. 18.00. Is tn ie je

m ożliwość skrócen ia  tra s y  do 9 
k ilom etrów  i wcześniejszego po­
w ro tu  z Lasek .

W  n iedzielę (4  bm .) p rzew idz ia ­
ne są . dw ie  im prezy. W y c ie c z k a  
łę g a m i n a d o d r z a ń s k im i z Po ­
m orska przez B ró d k i do N ietkow ie . 
N a  16-kilometrowej t ra s ie  uczest­
n icy  obejrzą zako la O dry, bu jną  
roślinność podm okłych łęg  i liczne 
oczka wodne starorzecza. W yc ie cz ­
kę prow adzi B r o n is ł a w  B i e l i ń ­
s k i  —  przew odnik  tu ry s tyk i p ie ­
szej, k tó ry  będzie oczekiw ał chęt­
nych  o godz. 10.20 przy osta tn im  
w agon ie pociągu do Zbąszynka  (b i­
le t za 9.000 zł). Zakończen ie w  
N ie tkow icach  i powrót pociągiem  
do Z ie lonej G ó ry  około godziny
18.00 (b ile t za 6.000 zł). N a leż y  ze 
sobą zabrać posiłek.

S p a c e r  d la  a m a t o r ó w  w ie ­
c z o rn e j w ę d r ó w k i  d o  m a lo w ­
n ic z o  p o ło ż o n y c h  j e z io r  C ic h e ­
g o  i N ie m k a .  8-kilom etrowa trasa  
w iedz ie do jez io r z B y tn ic y  d roga­
m i i ścieżkam i Puszcy  R zep ińsk ie j. 
W  czasie spaceru będzie d łuższy 
postój nad  jez io rem  C ich ym  i moż­
liw ość kąp ie li. Z b ió rka  uczestn i­
ków  o goaz. 15.30 przy osta tn im  
w agonie pociągu do K o strzyn a  (b i­
le t w ycieczkow y —  50 proc. do 
P lisz k i i z powrotem  za 15.000 zł). 
Po w ró t do Z ie lonej G ó ry  pocią­
giem . P rz y jazd  o godz. 21.25.

(k d ś )

Z  posiedzenia 
Z a r z ą d u  M ia s ta

N a ostatnim posiedzeniu Zarządu 
M iasta w  Zielonej Górze podjęto k il­
ka uchwał. Je d n a  z nich dotyczy 
sp rz ed aży  i o d d a n ia  w  u ż y tk o w a ­
n ie  w ie c z y s te  n ie ru ch o m o śc i po ­
ło ż o n ych  n a  te re n ie  m ia s ta . In n a
—  o d s tą p ie n ia  od  w y k o n a n ia  
p ra w a  p ie rw o k u p u  n ie ru ch o m o ­
śc i g ru n to w e j o raz  z w ię k sz e n ia  
b u dże tu  n a  1993 ro k  o 150 m in  zł z 
p rz ezn aczen iem  n a  re m o n t n a ­
w ie rz c h n i ta r ta n o w e j s ta d io n u  
le k k o a tle ty cz n e g o  p rz y  u i. Su le- 
c h o w s k ie j (środki przyznane zgod­
nie z porozumieniem wojewody zielo­
nogórskiego z Zarządem M iasta).

(k d ś )

Działający już od 8 la t K lu b  T a n e  
cz n y  „ F a r t " ,  założony i prowadzony 
przez Jo la n t ę  B e c h y n e , uroczyście 
obchodził zakończenie obecnego se­
zonu artystycznego. W  Sa li Ko lum ­
nowej Urzędu Wojewódzkiego w  Z ie­
lonej Górze, odbył się z tej okazji 
wewnętrzny Turn ie j Tańca Tow arzy­
skiego, w  którym w zięły udział wszy­
stkie dzieci (100), należące do klubu, 
w  w ieku od 6 do 14 lat. O rganizato­
rom Turnie ju , m ałżeństwu Jo la n c ie
i Je r z e m u  B e c h y n e , przyświecała 
idea, by młodych tancerzy oswoić z 
atmosferą zawodów, z publicznością i 
pracą sędziego.

Dzieci startow ały w  trzech gru ­
pach w iekowych i tańczyły w alca an ­
gielskiego i wiedeńskiego, tango, 
Fokstrota, sambę, rumbę, quickstepa, 
passodoble i j iv e ’a. Poziom um iejęt­
ności oceniał dyplomowany nauczy­
ciel Towarzystwa Tanecznego K ró le ­
stwa W ie lk ie j B ry tan ii, M ic h a ł  
Z d u n  z Poznania, przy pomocy skru- 
tinera, R y s z a rd a  W o ź n ia k a  z Żar. 
Najlepsze pary Turn ie ju  to: E w a  
K s ią ż k ie w ic z  i P io t r  C z e ch o w sk i 
(w  grupie tancerzy od 6 do 9 lat), 
Iw o n a  W a w rz y n ia k  i R o b e r t  Dra- 
tw iń s k i  (do 10 lat) oraz dziewczęca
Cara: B e a ta  O le n c k a  i E w a  Gołę- 

io w s k a  (od 11 do 13 lat).

W  popisowej części zaprezentowa 
ły  swe umiejętności pary, które w 
klubie „ F a r t ” tańczą 4 lata i z powo­
dzeniem biorą udział w  turniejach 
ogólnopolskich: M o n ik a  K ro to f i i  i 
M a r c in  D z ia ła  oraz A n n a  P o la k  i 
Ł u k a s z  Sz ym a n e k .

Spotkanie, prowadzone przez M a ł ­
g o rz a tę  W o w e r , m iało w iele sym­
patycznych momentów. Wszyscy 
tancerze otrzymali dyplomy i klubo­
we koszulki, a „rodzinę maskotek", 
czyli worek pluszaków, wylosował 
T o m e k  P ie r s ia k ,  który obdzielił za­
bawkam i całą grupę. N a  zakończenie 
Tu rn ie ju  odtańczono kompozycję w a­
lców rosyjskich Je rz e g o  B e c h y n e , 
na motywach „ F a l  A m uru ”  i „N a  
stokach M andżurii” . Protestowała 
tylko najmłodsza Ju s t y n k a  K o k o t, 
tw ierdząc, że pani uczyła jedynie w a­
lca wiedeńskiego i angielskiego.

Bardzo udane widowisko zorgani­
zowano przy pomocy Budopexu, 
Urzędu Wojewódzkiego, Teatru  L u ­
buskiego, firm y X ER O tro n ic  i W yd a ­
wniczej Spółki cywilnej „W Z ” , a J o ­
la n ta  i J e r z y  B e c h y n e  już teraz 
m yślą o kolejnym ogólnopolskim W e ­
sołym Turn ie ju  Tańca, ja k i urządza­
ją  od 3 lat, a który w  tym  roku 
odbędzie się 11 grudnia.

M a łg o rz a ta  M A S Ł O W S K A

Sesja Rady Miejskiej

U r o c z y ś c ie  i r o b o c z o
H o n o ro w i o b y w a te le  Z ie lo n e j 

G ó ry : le k a rz  —  d r  A lb in  B a n d u r ­
sk i, h is to ry k  —  p ro f. W ła d y s ła w  
K o rc z  o raz  z ło c i m e d a liś c i o lim ­
p ijs c y  z B a r c e lo n y  —  A rk a d iu s z  
S k rz y p a s z e k , M a c ie j  C z yż o w icz  i 
D a r iu s z  G o źd z iak , p o d czas  c z w a ­
r tk o w e j ses ji R a d y  M ie js k ie j  
o trz y m a li p a m ią tk o w e  m e d a le  i 
d yp lo m y . B y ł y  k w ia ty ,  g r a tu la ­
cje , życzen ia ...

W  części 
uchwał. Rada

szereg 
iowala o utwo­

rzeniu 50 obwodów do glosowania ■ 
nadchodzących wyborach i o przy­
stąpieniu m iasta do Fundacji „ In ­
kubator Przedsiębiorczości” . B e z ro ­
b o tn i, k tó rz y  u t r a c i l i  p ra w o  do 
z a s iłk u  b ę d ą  m o g li d o  k o ń c a  tego 
ro k u  k o rz y s ta ć  z b ile tó w  u lg o ­
w y c h  M Z K . Podzielono ponad 3 mld 
nadwyżki budżetowej za rok ubiegły 

Re lacja  z sesji w  poniedziałek.
(jp )

„ H a r l e m ”  
z a p r a s z a

Jazz Club „Harlem " przy ul. Sien­
kiewicza zaprasza w sobotni wieczór (o 
godz. 20.00) na wakacyjny koncert jaz­
zowy Q uarte tu  Ja ro s ła w a  Śm ie ta ­
ny. W  programie standardów jazzo­
wych zaprezentują się: Ja ro s ła w  
Śm ie tana  — gitara. P io t r  B a ro n  —  
saksofon tenorowy, A nton i D ębski —  
kontrabas i Ja c e k  P e lc  —  perkusja.

O p o w i e ś ć  o  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( 4 8 )

Początek nowego wieku
N ie  uszły uwadze A d a m s a  sp ra ­

w y  ludności polskiej. Z  Z ielonej G ó­
ry  odbył k ilk a  w ypadów  do okolicz­
nych wsi: Zaw ady. Bo jadeł, Konoto- 
pu, O tyn ia : b y ł także w  Sulechowie. 
W  dzienn iku odnotował: „...b liskość 
g ran icy  polskiej, albo południowo- 
prusk ie j, ja k  ją  o ficja ln ie w ładze 
nazyw aja , daje się odczuć bardzo 
mocno. W ys ta rcz y  ty lko  pół m ili na  
południe i wschód od b ram  m ias­
teczka, aby już  ty lko  słyszeć polską 
mowę. Zdum iew a wprost niezliczo­
na liczba urzędników  pruskich, nie 
w łada iących  język iem  rdzennych 
m ieszkańców tych okolic, pruskich 
żandarm ów, wójtów', ekonomów —  
cala  ta  a rm ia  zarządców swoim po­
stępowaniem  uzyskuje wprost od­
w ro tny sku tek  od zamierzonego: 
trak tu jąc  Po laków  ja k  pokonanych 
n ieprzyjaciół um acn iają  w  nich po­
czucie godności narodowej, chęć od­
w rotu , wolę n ieposłuszeństwa wo­
bec P ru sak ó w ” .

W  tym  miejscu zaznaczyć trzeba, 
że powyższe fragm enty dziennika 
Jo h n a  Q u incy A dam sa nie znalazły 
się w  drukowanej edycji w rocław s­
kiego w ydan ia  z roku 1805; wzięte 
zostały z zapisków zielonogórskiego 
w ydaw cy i księgarza d ra  W i lh e lm a  
L e v y s o h n a ,  redaktora naczelnego 
dem okratycznego „Tygodn ika  zie­
lonogórskiego” , k tóry opublikował 
je  w  roku 1869 bezpośrednio z w yd a ­
n ia am erykańskiego z roku 1851.

I  jeszcze k ilk a  uw ag  Adam sa o 
zielonogórskich paniach, którym  
nie skąpi słów uznania: „S tro je  pań 
cechuje gustow na skrom ność i to 
zarówno tych  z wyższych sfer i z 
gm inu..., nic z ekstraw aganck iej n a ­
chalności kostium ów paryżanek czy 
berlin ianek, co nie oznacza, że no­
w ink i dam skiej mody tu  n ie  docia- 
rają. N ajw idoczniej zielonogórzanki 
uważają, że afiszować się w  n ie ­
zw yk łym  stroju po prostu n ie ma

potrzeby. U w ażam  to za zdrowy i 
praktyczny objaw. Zw róciły  moją 
uwagę piękne koronkowe nakrycia  
głowy kobiet, przypom inające ho­
lenderskie czapki z czarnej koronki 
d la mężatek, z b iałej d la panienek. 
W szystk ie  noszą n ieskazite lne b iałe 
fartuszki z płótna, obram owane ko­
ronką, a na stopach skórzane sznu­
rowane trzew ik i” .

N ieco p ikan te rii wnosi uw aga 
Adam sa, że „kob iece u roki odsła­
n ia ją  nieco skrócone spódnice, ale 
jest to praktyczne ze względu na 
fa ta lny  stan trak tów  w  m ieście, któ­
rych  b łotn iste naw ierzchnie nie 
w p łynę łyby korzystanie na stan  ko­
biecych szat” .

Jo h n  Q uincy Adam s opuścił Z ie lo ­
ną Górę 21 kw ie tn ia  1800 roku. 25 
la t później został z ram ien ia  demo­
kratów  w yb rany  prezydentem  S ta ­
nów Zjednoczonych A m eryk i Pó łno ­
cnej. W  h istorii swego k ra ju  zapisał 
się jako  prekursor w a lk i z d ysk ry ­
m inac ją  rasową.

cdn
J e r z y  P io t r  M A JC H R Z A K

C z y  d a  s ię  c o ś  z r o b ić  
Z  „ je d y n k ą ” ?

W naw iązaniu do inform acji ,,S ió­
dem ka i Zerówka inaczej" z  dn. 27.05.
—  zw racam  się z  uprzejm ą prośbą o 
rozważenie p rzez M ZK  zm iany trasy  
lin ii „ 1 ”.

Moja propozycja je s t  następująca: 
z ja zd  z  przystanku  p rzy  ul. Wyspiań-

lu d zi do  pracy i m a trzy  kursy bardzo  
wcześnie rano i trzy  po godzinach  
pracy.

P ryw atna lin ia „100" m a częstot 
liw ość niewielką co godzinę i dłużej, 
więc w yczekiw anie na n ią na p rzy ­
stankach powrotnych po  załatw ieniu  
spraw  w  mieście je s t  uciążliwe.

I jeszcze  kolejna propozycja, cof­
nięcie przystan ku  autobusowego 
sprzed  barakow ej części dworca PKP, 
w stronę do w iaduktu , na stary  p rzy­
stanek, który będzie nadal wykorzys­
tany, a  nie świecący pustkam i.

Czekający na autobusy, zastaw iaja  
sobą, w ąski w tym  miejscu chodnik

skiego na przystanek p rzy  w iadukcie  
pl. Kolejarza, tak ja k  przed tem  auto­
busy „0" i „ 7 ”, a  następnie z  po­
wrotem  do góry na ul. Chrobrego.

Z m iana ta um ożliw i połączenie z  
całym  m iastem , w ciągu całego dnia, 
ul. Sulechowskiej, os. Skłodows- 
kiej-Curie, Chynowa, p rzez p rzes ia d ­
kę na inne linie, co czyniło się dotych­
czas na przystanku p rzy  ul. W yspiań­
skiego.

Obecnie przesiadka  z  „1", to p rzejś­
cie z  W yspiańskiego pod  dworzec PKP  
lub na ul. Bema, ewentualnie spod  
W RN do Centrum. Dla ludzi sta r­
szych czy osob z  bagażem , to napraw ­
dę bardzo uciążliwe.

Z  tych naszych okolic je s t w praw ­
dzie  połączenie lin ią  „17", a le je s t  to 
autobus dowożc(cy tam  i z  powrotem

uniem ożliw iając swobodne przejście 
przechodzącym  i w ysiadającym  z po­
ciągu na peronie 3. Stoją również na 
tym  i tak ju ż  częściowo wydeptanym  
traw niczku p rzy  budynku dworco­
wym, gdzie  oprócz w ydeptania  traw y  
przybyw a  niedopałków papierosów.

Różne autobusy odchodzące z  tego
przystan ku  też m ają niewielką częs­
totliwość, a  przystanek p rzy  w iaduk­
cie m a ław ki i daszek ja k o  ochronę od
deszczu i słońca i nie u trudnia przejś­
cia pieszym . Przystanek wym aga u- 
porządkow ania.

M aria  Szym kowiak 
Z ie lona Góra, 

ul.Sulechow ska N a  
O d  re d a k c ji :  U w a g i nasze j C z y ­

te ln ic z k i o d d a je m y  pod  ro zw ag ę  
M Z K , k tó r y  je s t  w sz a k  f irm a  
u s łu g o w ą . M oże  u d a  s ię  z ro b ić  
coś d la  u ż y tk o w n ik ó w  . je d y n ­
k i ” ?

B ę d z i e  w o d a ?
M ieszkańcy osiedli: Piastowskie, 

Łużyckie, Słoneczne i Przyjaźni bar­
dzo dotkliw ie odczuwają mnożące się 
ostatnio awarie sieci wodociągowej.

W  lipcu, nocami w ym ieniane będą 
uszczelnienia sieci, co powinno już 
wkrótce poprawić sytuację spowodo­
w aną przyczynami czysto technicz­
nymi, a dokładniej nieszczelnym wo­
dociągiem.

C 0  • G D Z IE  * K IE D Y ?

K I N A

„E S T R A D A ”  —  pt. 20.00,22.00 Ska ­
za (ang. 18), sob., 18.00, 20.00, 22.00 
Skaza, niedz. 19.00, 21.00 Skaza 
„N Y S A ”  —  pt., sob., niedz. 15.30,
17.30 Mój kuzyn Vinny (U SA  15),
19.30, 21.15 Sidła miłości (U SA  18) 
„N E W A ”  —  pt., sob., niedz. Pocału­
nek przed śmiercią
„W E N U S ”  —  pt., sob., niedz. 16.00,
17.45.19.30 Uciec ale dokąd (U SA  15)

T E A T R

przerwa wakacyjna

F I L H A R M O N I A

przerwa wakacyjna

M U Z E A

M uzeum  Z iem i Lu b usk ie j w  Z ie lo ­
nej Górze (pon., wt. —  nieczynne, śr , 
czw , pt. 1100-17 00, sob 
10 00-15.00, niedz 10.00-16 00) E k s ­
pozycje stałe: Galerie autorskie Wi- 
niarstwo —  sztuka, rzemiosło, trady­

cje. Instalacje A. Zydronia. W ystaw y  
czasowe: Rzeźba gotycka X IV-XV I 
w. ze zbiorów własnych. Malarstwo
X V II-X IX  w. ze zbiorów własnych; 
W inna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w W ar­
szawie; Zegary mechaniczne
XV III-XXw . ze zbiorów własnych. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lu b usk ie  M uzeum  W ojskow e w  
D rzonow ie  (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) —  
wystawy stale: I I  wojna światowa. 
Broń palna ze zbiorów LM W . Plenero­
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego. Elementy m ilitar­
ne w plakacie polskim
M uzeum  A rcheolog iczne Ś ro d ko ­
wego N adodrza  w  Ś w id n ic y  (czyn­
ne 9.00-15.00) —  Środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona |>ol- 
skiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. W ystawa biogra­
ficzna —  Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
M uzeum  Etn og ra ficzn e  w  Z ie lo ­
nej Górze z siedzibą w  O ch li —  
Skansen (czynne ś r ,  czw , pt., sob.,
10.00-15.00, niedz. 10 00-16.00) —  
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa —  rękodzie­
ło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego. Wystawy czasowe —  Prze­
chowywanie i przygotowanie poży­
wienia ludności wiejskiej.

G A L E R I E  B S Ł U Z B A  Z D R O W I A

A R T  (10.00-17.00) —  Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
B W A  (11.00-17.00) — Wystawa K ie j­
stuta Bereźnickiego 
G a le r ia  id. Żerom skiego 21 
(12.00-22.00) —  W ystawaS. Mazusia 
K lu b  M P iK  (9.00-17.30) —  Wystawa 
fotografii

U  R Z Ę D Y

Urząd Miejski 42-81
Urząd Wojewódzki 798-98
Urząd Rejonowy 50-31
Urząd Skarbowy 798-98
Urząd Celny 724-45
Z U S 684-40

i ......... Ą . P T E K I  |

d yżu r nocny pełn ią:
Z ie lona  G ó ra  ul Stary Rynek 
Lubsko  ul. XX-lecia 
N ow a Só l ul. Piłsudskiego 
Su lechów  ul. Wielkopolska 
Św iebodz in  ul. 1 Maja 
W o lsztyn  ul. 5 Stycznia 
Żagańpt ul Pomorska, od sob ul 
Świerkowa 
Ż a ry  ul Rynek

Szpital Wojewódzki —  centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-46,22-797
Telefon zaufania A ID S  
(10.00-12.00) 719-73

K W I A C I A R N I E

W aw rz yn iak  ul. K rak u sa  10 —
wiązanki, wieńce, kosze —  czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) —  pon.- 
sob. 8,00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

T E L E F O N Y

Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy
(16.00-7 00) 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad

Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
quies” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja P K S  223-01
Informacja P K P  38-38
Informacja LO T  707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężnr- 
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw  Dziecka
—  Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69 
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

T  A  X I

ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec P K P  226-66
bagażówki 228-25
Radio Taxi 919
Hallo Taxi 30-00,33-33 
Pomoc drogowa 
Zielona Góra
PZMot. 981 
„Non Stop” , ul. Słowackiego IA , C B  
Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

HK35H3EH1
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):

7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30 
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30,
10.30, 12.00. 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 11.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00,
15.30
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.15
Podwyższenia św. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego Brata  Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Em aus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00
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Z a p a c h  c e l u l o i d u  n a d  Ł a g o w e m
Przez ub ieg ły  tydz ień  nad u ro ­

czym  (choć b iedn ie jącym ) Ł a g o ­
w em  unosił się zapach celu lo idu . 
N a  celulo idowej taśm ie  zak lę te  są  
m agiczne ruchom e obrazki, k tó re  
od 24 la t  w ab ią  do Łag o w a  tych , 
którzy lu b ią  kino. Codzienność ki- 
nowa zrodziła w e m n ie  obaw y, czv 
tym  razem  na Lu b u sk ie  La to  F i l ­
m owe n ie z jadą ty lko  a rtyśc i, k r y ­
tycy  i żurna liśc i, bo przecież w i ­
dzów z sa l k inow ych  ja k b y  złe moce 
w ym iotły .

P rzeżyłem  radosne zdziw ienie, 
k iedy na f ilm ow ym  tra k c ie  m iędzy 
Zam k iem  a k inem  „Ś w ite ź ”  zoba­
czyłem  g rupy ludz i pa radu jące  z 
p rzyp iętym i p la k ie tk a m i L L F  ’93. - 
N a  łagow skie j u licy  i w  nocnym  
centrum , czyli w  k a w ia rn i ośrodka 
leśn ików  (z w a rsz aw sk a  zw anej 
„śc iek iem ” ) rozm ow y w  obcych ję ­
zykach, co dobitn ie  zaśw iadcza, że 
F e s t iw a l odzyskuje w igor, a od 4 
la t  je s t de facto im p rezą  m iędzy­
narodow ą n ieus tan n ie  rozszerza­
ją c ą  obszar film ow ej penetrac ji. 
M u s i budzić nadz ie ję  fak t, że zna ­
czną część publiczności s tan o w iła  
m łodzież. Coraz w ięcej „w e te ra ­
nów”  przyjeżdża z córkam i i s y n a ­
m i, a to  ju ż  dowód, że k ino  w  
Łag ow ie  pozostać m usi.

D o m in u jącym  n u rte m  L u b u s ­
kiego L a ta , jego in te lek tu a ln ym  
w yróżn ik iem , pozostają dyskusje 
tw ó rcó w 'i k ry tyk ó w  toczone „n a  
oczach” publiczności w  zam kowej 
k a w ia rn i. Ic h  k l im a t  może być te ­
m a tem  osobnej rozpraw y.

Ja k o  p ie rw szy  w szed ł w  zw arcie  
z k ry ty k a m i A d e k  D r a b iń s k i ,  re ­
ż yser f ilm u  „S z u le r ” , którego 
w spom aga ł zdolny operato r P i o t r  
W o y t o w ic z .  G d yb y  ktoś p rz ys łu ­
c h iw a ł się d ysku s ji n ie  oglądając 
film u , m ógłby pom yśleć, że to dz ie­
ło kom p le tn ie  n ieudane, a tu  n a ­
gle... nagroda.

N ie  w iem  czy reżyser przeczu­
w a ł ta k i fin a ł, bo początek F e s ­
t iw a lu  n a leża ł bezdyskusyjn ie  do 
niego. M ieszkającego  w  A m eryce 
A d k a  Ł a g ó w  u rz e k ł do tego stop­
n ia , że postanow ił go ogladać dzień 
i noc, zasyp ia jąc  n a  k ró tko  a k u ra t  
tam , gdzie przyszło  m u  baw ić. B a r  
fe s tiw a lo w y  m ia ł w  n im  niezłego 
k lien ta . Ż a łu ję , że A d ka  D rabińs- 
kiego n ie  było  podczas w ręczan ia  
nagród. P e w n ie  k ry tyk o m  poka­
za łb y  język ... Z resz tą  k ry ty c y  to 
osobny problem . Często u c iek a ją  w  
zaw iłe  fig u ry  retoryczne, posługu­
ją c  s ię  sobie znanym i ty lk o  kodam i

językow ym i, co czyn i ich  w yw ody 
m ało czyte lnym i n aw e t d la  a rty s ­
tów.

W  tym  roku  p iszących  o film ie  
zjechało w y jątkow o  dużo. O bok 
znanych  postaci —  A n d r z e ja  W e ­
r n e r a  ( „K in o ” ), B o ż e n y  J a n i c ­
k ie j  ( „ F i lm ” ), T a d e u s z a  S z c z e ­
p a ń s k ie g o  ( „ F i lm  n a  św iecie ” ), 
M a c ie ja  R a t a jc z a k a  („O d ra ” )—- 
m łodzi recenzenci „Rzeczpospoli­
te j” , „G a z e ty  W ybrocze j” , a  naw et 
„P o ls k i Zbro jne j”  (zresztą recen- 
zentka bardzo sym patyczna). 
O czyw iśc ie  n ie  mogło zab raknąć 
d z ienn ikarzy  zielonogórskich za­
rów no z gazet, ra d ia  ja k  i T V .

Po tw ie rd za  to zain teresow an ie  
Łag o w em  i pow inno owocować w ię ­
kszym  „n ag ło śn ien iem ” im prezy.

T y lk o  dlaczego ci m łodzi są  tacy  
m ilczący? W y ją tk ie m  je s t n iezw y­
k le  bojowy M a te u s z  W e r n e r  (je ­
szcze student), k tó ry  tem peram en ­
tem  zdaje się p rzeb ijać swego ojca.

T on  op in ii k ry tyk ó w  w yp o w ia ­
danych  pod adresem  naszych  twór-

p u b lic z n o ś c i. N a  p ie rw s z y m  p la n ie  o d  l e w e j ----
R a z u m o w  a u t o r  z d ję ć  d o  e s to ń s k ie g o  f i lm u  „ S t a r a  m iło s c  w  
l is t a c h "  i  d y r e k t o r  a r t y s t y c z n y  f e s t iw a lu  —  n ie u s t ę p liw y  k r y t y k  
A n d r z e j W e rn e r .

Ł a g o w s k i e  n a w i j k i
*  „ C zu ję  s ię  w  ty m  g ro n ie , j a k  b a rb a r zy ń c a  w  o g ro d z ie ’’ A d a m  

M i c h n i k
* „ U  n a s s z o w in izm  i n ie to le ra n c ja , a  n a  z e w n ą tr z  w y c in a n k i  

k u rp io w sk ie ” J a n u s z  K i j o w s k i  . . . . . .
* „ N a s tą p iło  zn u d ze n ie  n a  p o z io m ie  ro zp o zn a n ia  d o leg liw o śc i  

J a n u s z  G a z d a  . . .  . . , „
* „D epczec ie  sw o je  f i lm y  o d  2 0  la t, a ż  u w ie rzy liśc ie , że  s ą  z łe  

Piotr Niemiec
*  J e ś li  k to ś  p o ró w n u je  m ó j f i lm  d o  „ K ro lla ”, t o j e s t  p o  p ro s tu  

g łu p i” F e l i k s  F a l k
*  „C zu ję , ż e  j u ż  u m a r łe m ” P i o t r  S z u l k in
*  „ C a ła  s a la  śp ie w a  z  n a m i” C e z a r y  P a z u r a
*  „R o b ię  f i lm  o k a n ib a lizm ie , d zw o n ię  d o  G reen ew a y  a , a  on  

m ó w i  —  o d p ie p r z  s ię  o d  tego, to  m ó j tem a t!  ^
„ N ies te ty , m ó j f i lm  j e s t  k o m p le tn ie  n ie u d a n y  
„K o ch a m  w a s, je s te śc ie  ta k  w sp a n ia li ,  ty lk o  n ie  chcecie  się  
c a ło w a ć ” A d e k  D r a b iń s k i  , „  . ,

*  „C o n a m  zo s ta ło ? P ić  c zy s tą  z  c ze rw o n ą  k a r te c zk ą  A d a m
M ic h n i k
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R ó b m y  s w o je
Rozmowa z reżyserem FELIKSEM FALKIEM

C z y  p a m ię ta  p a n  k ie d y  b y ł  
p ie rw s z y  ra z  w  Ł a g o w ie ?

—  Pam iętam  doskonale. B y ło  to 
1978 r. Dostałem  „Z ło te  G rono”  za 
„W odz ire ja ” . D rug i raz byłem  w  
1986 r. z „Bo h a te rem  roku ’ i znow 
dostałem „Z ło te  Grono” , ty le  że za 
w k ład  w  rozwój d ram atop isarstw a, 
trzeci raz byłem  rok tem u, no i 
jestem  teraz z ,.Sam ow olką” .

—  J a k  p a n  o d b ie r a  im p re z ę  
d z iś ?

—  Dzielę się wciąż w ątp liw ościa ­
mi z szefem artystycznym  A nd rze ­
jem  W ernerem . O bserw ujem y z ro­
ku na rok, mimo, że jest to bardzo 
sym patyczna impreza, coraz n in ie j­
sze zainteresow anie środowiska f il­
mowego. W  tym  roku reżyserów jes t 
trzech-czterech, aktorów  nie ma 
p raw ie w  ogóle. S ą  głównie krytycy, 
dziennikarze, urzędnicy, k lubow i­
cze, młodzież. A  kiedyś tu  tętniło 
życie, czuło się, że św ia t film ow y tu 
się przenosi.

—  C z y  m ia łb y  p a n  te ra z  n a  
g o rą co  re c e p tę  n a  z m ia n ę  teg o  
s ta n u  rz e c z y ?

—  Po  p ierwsze n ie bardzo zga­
dzam się z in te lek tu a ln ą  fo rm u łą  
festiwalu. Uw ażam , że ona od razu 
determ inuje sk ład  film owej repre ­
zentacji. S ą  również m ankam en ty

l

ców, m usi budzić n iek iedy  odruchy 
sprzeciw u. T a k  się s ta ło  k ied y  s łu ­
cha łem  a takó w  n a  film  Feliksa
F a l k a  pt. „S am o w o lk a ” . Sp iesząc 
z odsieczą tw ó rcy  tego n ap raw d ę 
niezłego obrazu owe a ta k i ośm ie li­
łem  się nazw ać  „czep ia ls tw em ” .

Z resz tą  g łęboki rów  (by n ie  rzec 
przepaść) pom iędzy św ia tem  a r ty ­
stów  a k ry ty k ą  um ocniło  sem ina ­
r iu m  Stow arzyszen ia  F ilm ow ców  
Po lsk ich , k ied y  p ierwszego d n ia  
re fe ra ty  g łosili: k ry ty k  Ja n u s z  
G a z d a  i reżyser J a n u s z  K i j o w ­
s k i.  K ry ty k  jako  p rz yk ład  „W ia n a  
d la  E u ro p y ' zgłosił film  W im a  
W e n d e rsa  „N ie b o  nad  B e r lin e m ” , 
n a  co obruszyli się i słuszn ie —  
reżyserzy. Ju r o r  F e s t iw a lu  ze­
chc ia ł zapom nieć, że film  ten  po­
w s ta ł n a  państw ow e zam ów ien ie i 
za tak ież  p ieniądze.

W o lność  zn iosła  cenzurę, w  je j 
m iejsce p o w sta ła  b a r ie ra  ekonom i­
czna z w szys tk im i bo lesnym i kon­
sekw encjam i.

K ijo w sk i b łysko tliw ie  i  p rzew ro ­
tn ie  głosił, że u siebie jesteśm y 
c iąg le „b ru d n i, o k ru tn i, ź li” , zaś na 
zew nątrz  chcem y uchodzić za so li­
d a rn ych  i bohatersk ich . N a jp ie rw  
roz liczm y się  z w ła s n ą  przeszłoś­
c ią , bo któż z n as  je j n ie  w spół­
tw o rzy ł?

H as ło  tegorocznego L L F  zakw e­
stionow ał w  p ią tko w ym  re feracie 
A d a m  M ic h n ik ,  w yzna jąc  z w ła ś ­
c iw ą  jem u  szczerością, że n ie  in ­
teresu je  go co m ożem y w n ieść  do 
E u ro p y  (kto  zresztą czeka n a  nasze 
w iano?), jeno  chc ia łb y  w iedzieć co 
m ożem y ofiarow ać sobie?

G łos znakom itego p ub licysty  
rozchodził się w  abso lutnej ciszy, 
choć w  sa li rycersk ie j p u b lik a  ob­
s iad ła  n aw e t parape ty . W a ż n e  p y ­
tan ie  p ostaw ił in te lek tu a liśc ie  
irzekom y P io t r  S z u lk in :  „co  zro- 

j i łe ś  A d am ie  ze sw oją  w o lnośc ią?” 
M yś lę , że to p y tan ie  pow in ien  za­
dać sobie każdy z nas.

Po  d ysku s ji p iszący te  s łow a 
m ia ł przyjem ność zjeść obiad z 
A d am em  M ich n ik iem  „P o d  B a s z ­
tą ” , co odnotowuję z ogrom ną sa ty ­
sfakcją  ja k o  —  pozafilm owe —  w y ­
d arzen ie  tygodnial

Pod  koniec im prezy do Łag o w a  
z jechał szef K in em a to g ra fii W a l ­
d e m a r  D ą b r o w s k i ,  k tó ry  osta t­
n io dostojnie p a li cygara, a w  ślad  
za n im  w reszcie  p o jaw ili się a k ­
torzy, bez k tó rych  każda film ow a 
im preza  w yd a je  się być nieco sza­
ra.

B ry lo w a ł w szędobylsk i C e z a r y  
P a z u r a ,  k tó ry  rozdaw a ł au tog ra ­
fy, fotografował s ię  z każdym  kto 
go o to prosił, n ad  ran em  byw alcom  
„śc iek u ”  p roponow ał „ c a ła  sa la  
śp iew a z nam i...”  M ło d y  ak to r jesz ­
cze pozostaje sobą. M łod e  dz iew ­
czyny m ia ły  w yp iek i n a  tw arzach .

R ozm aw ia łem  z w ie lom a uczest­
n ikam i F e s t iw a lu  z Po lsk i i za­
gran icy. Żaden  n ie  poddał w  w ą tp ­
liwość sensu te j im prezy. Z ach w y ­
cen i b y li je j n iep ow tarza ln ą  a tm o ­
sferą, u rodą sam ego Łag o w a . N a ­
rzeka li trochę n a  pogodę, której 
k ap rysy  n ie są  zależne od organ i­
zatorów oraz n a  c iąg łe zm ian y  w  
p rogram ie film ow ym , co zapew ne z 
pokorą p rzyjm ie  „d ire tto re ” A n d ­
rz e j  K a w a ła ,  choć n ie  m ia ł w ię k ­
szego w p ływ u  n a  te rm in  rozpoczę­
c ia  o rgan izacyjnych  p rzym ia rek .

P y ta n y  przeze m n ie  m in is te r 
D ąb row sk i odparł, że m ożna je  za­
cząć w  styczn iu . M in is tro w i w ie ­
rze. O n  też kocha  kino. (b)

J a  też  z ie w a m ”
R o z m o w a  z  C E Z A R Y M  P A Z U R Ą

—  Pochodzisz z m ałej m iejscowo­
ści N iew iadów . W  jak i sposób doj­
rzewało w  tobie aktorstw o?

— Zawsze lubiłem brylować w towarzy­
stwie, wygłupiać się i udawać. Z tego 
matpiarskiego talentu narodziła się po­
trzeba kreaqji, która jedyny upust mogła 
znaleźć w szkole aktorskiej i teraz w życiu 
zawodowym. .

—  Ostatn io grasz w  bardzo w ie lu  
film ach, twoja tw arz  sta ła  się znana. 
Czy jesteś rozpoznawany na u licy  i 
co w łaściw ie  zm ieniło się w  twoim  
życiu?

—  Łapię się na tym, że kiedy chcę 
ziewnąć w miejscu publicznym, nagle 
słyszę jakieś śmiechy —  patrzcie on zie­
wa! Jakbym nie był człowiekiem. Czuję 
również barierę, ścianę lodu między mną 
a innymi ludźmi. Wszyscy wkoło coś uda- 
ją.

—  Czyli tw oje w yobrażenia  o tym  
zawodzie n ieco rozm inęły się z rze­
czyw istością?

—  Kiedyś aktor kojarzył mi się z osobą 
publiczną, bywąjącą na wspaniałych 
przyjęciach, mającą dużo pieniędzy. 
Zwłaszcza to ostatnie wyobrażenie w  na- 
szy krąju pozostąje w sferze marzeń. Za 
serial „Pogranicze w ogniu” kupiłem so­
bie telewizor kolorowy „Neptun” , jeżdżę 
co prawda fordem, ale tańszym od polone­
za. Być gwiazdą, to mieć sześć zer na 
koncie i to w  dolarach. Brando powie­
dział, że gwiazdor, to jesttak i człowiek, 
któremu nie zależy na opinii innych. J a  
muszę przez cały czas_ zdobywać role,

J u r i j  C h a s z c z e w a c k i z  B ia ło r u s i  o d b ie r a  n a g ro d ę  K lu b u  K u lt u r y  
F ilm o w e j z  Z ie lo n e j  G ó r y , w it r a ż  a u t o r s tw a  M a r k a  P e k e l i  z  Ż a r ,  z a  
f i lm  „W s z y s tk o  je s t  w  p o rz ą d k u . N a g r o d ę  w r ę c z a ją  B e n e d y k t  
B a n a s z a k  i  M a g d a le n a  P ie k a r s k a .

gwiazd nie mam prawa wybór—
— W  Łagow ie po jaw iłeś się nagle. 

Inne gwiazdy jakoś od la t  n ie  p rzyje ­
żdżają. J a k  to się stało, że się tu 
znalazłeś?

— Zawsze chciałem do Łagowa przyje­
chać. Aktorzy nie wiedzą w  jaki sposób 
można tu się znaleźć. Jestem pewien, że 
gdyby byli zapraszani na pewno by przy­
jechały. Tu jest fantastycznie, lepiej niż w 
Gdyni.

—  Czy czujesz się aktorem  u n iw e r­
salnym , czy te i  masz swój u lub iony 
typ  postaci?

—  Chciałbym grać wszystko, co jest 
dobre. Niezależnie w jakim gatunku. Są 
oczywiście typy postaci, które gra mi się 
łatwiej, ale tak naprawdę każdy aktor 
chce być uniwersalny.

—  A  jak a  ro la  tobie się m arzy?
—  Hamlet — nąjlepsza rola dla męż­

czyzny.
—  Pro f. B a rd in i powiedział, że naj­

lepszym m ateria łem  d la  sprawdze­
n ia  aktora  są sztuki F red ry . Czy zga­
dzasz się z tym  zdaniem ?

— To są stereotypy, bzdury. Cenię prof. 
Bardiniego, ale nie mogę się z tym zgo­
dzić. Takjak z tym, że młodzi aktorzy nie 
mąją pokory dla zawodu. Czy to znaczy, 
że trzeba całować deski na scenie? Jesteś­
my tylko kelnerami niosącymi ludziom 
oprócz rozrywki jakiś czytelny i klarowny 
przekaz. Nie zagmatwany i pseudointeli- 
gencki. Trzeba pamiętać, że jesteśmy dla 
publiczności. Aktorzy nie powinni zabijać 
w sobie widza.

—  Czy masz ak torsk ie  w zory?
—  Chodząc do szkoły oglądałem film 

„Absolwent , który zrobił na mnie 
gromne wrażenie. Wtedy i teraz Dustin 
Hoffman był moim wzorem.

—  Ja k i  są twoje p lan y?
—  Niedługo zacznę film Barańskiego 

„Dwa księżyce” , będę też grał epizod w 
filmie „Strach” Barbary Sass-Zdort. No i 
czekam na kolejną propozycję od pana 
Pasikowskiego.

organizacyjne, bow iem  n ie są  za­
p raszan i ludzie ze środowiska.

—  J a k  p a n  ro z u m ie  h a s ło  te-
f o ro cz n e j im p re z y  „ W ia n o  d la  

u r o p y ” ?
—  Prawdopodobnie tak , ja k  by 

chcie li organizatorzy. To znaczy —  
ja k i  pow inien być w k ład  k ra jów  w  
rozwój sztuki film owej w  Europ ie. 
U w ażam  jednak , że je s t to nieco 
w ydum ane hasło. W  dzisiejszych 
czasach trudno m ówić o jak im k o l­
w iek  obowiązku sk ładan ia  d an iny 
Eu rop ie . D z ie ła  są  w ypadkow ą tak  
różnych elem entów, czasem po­
w sta ją  z in tu ic ji, czasem z potrzeby 
indyw idua lne j wypowiedzi, toteż 
trudno  z góry nadaw ać tem u zna­
czenie un iw ersa lne. Z  drugiej stro­
ny ta  polityczna i ekonomiczna sy­
tuacja , fak t że potrzebujem y p ien ię­
dzy z Eu rop y , prowadzi do pewnego 
zrów nania . Po jaw ia  się niebezpie­
czeństwo u tra ty  tożsamości. N ie  
przejm owałbym  się zatem  hasłam i, 
Ido to jest zawsze interesu jąca zaba­
w a  in te lek tua lna , a le  robił swoje.

—  C o  d o  p a n a  n a jn o w s z e g o  
f i lm u  „ S a m o w o lk a ”  p a d ło  p o d ­
c za s  d y s k u s j i  w  k a w ia r n i  z a ­
m k o w e j s p o ro  z a rz u tó w . J a k  b y  
p a n  s ię  d o  n ic h  o d n ió s ł?

—  N ie  zgadzam się z n im i. W y n i­

ka ją  one chyba ze złego rozpoznania 
film u. M ów i się, że jest to obraz 
in terw encyjny, a le  je ś li przyczyni 
się on do pozytywnych zm ian w  
wojsku, to dlaczego n ie m ia łby on 
tak i być? Z resztą  to n ie je s t najw aż­
n iejszy problem. M yślę, że ten film  
m ówi o postawach ludzkich. O  de­
p raw acji i degradacji ludzi. O  p ra ­
w ach człowieka, które w  zam knię­
tym  środowisku wojskowym  nie są 
respektowane. O  zdziczeniu obycza­
jów , p rym ityw izm ie. Do tego film  
ogląda się z zainteresowaniem .

—  N ie d a w n o  o g lą d a liś m y  f ilm  
P a s ik o w s k ie g o  „ K r o l l ” , k t ó r y  
też  p o k a z y w a ł,  c h o ć  w  in n y  sp o ­
sób, że w  w o js k u  co ś  n ie d o b re g o  
s ię  d z ie je . C z y  n ie  o b a w ia ł  s ię  
p a n , że te  d w a  o b ra z y  b ę d ą  
w c ią ż  p o ró w n y w a n e ?

—  Zestaw ien ie tych  dwóch film ów  
jes t mechaniczne i w yn ik a  z faktu, 
że ich akcja  dzieje się w  środowisku 
wojskowym . N atom iast tem aty tych 
dwóch film ów  są zupełnie różne. 
Pas ikow sk i zrobił przede w szyst­
k im  film  sensacyjny, o wojsku po­
w iedz ia ł ty lko  część prawdy. Je ś l i  
ktoś będzie porów nyw ał mój film  z 
„K ro lle m ”  świadczyć to będzie co 
najm niej o b raku  słuchu.

—  N a d  c z y m  b ę d z ie  p a n  te ra z  
p r a c o w a ł?

—  Za  m iesiąc zaczynam  film  
oparty  na now eli „N a ta lie ”  Iw an a  
Bu n in a , lau reata  nagrody Nobla. 
Będz ie to kooprodukcja z B ia ło ru ­
sią, ze zdjęciam i i aktoram i również 
z tego kra ju .

B e z  k o m p le k s ó w
Rozmowa z AUDRIUSEM STONYSEM, litewskim twórcą, laureatem „Felixa ’92” za film 
„Ziemia ociemniałych” , który zobaczyliśmy w Łagowie.

—  Polskiej publiczności nie jesteś 
znany. Powiedz zatem kilka slow o 
sobie.

—  Ukończyłem  konserw atorium  
w  W iln ie  w  1989 r. „Z ie m ia  ociem­
n ia łych ”  to mój trzeci film . Teraz 
powstał już  następny. W szystk ie  są 
krótkom etrażowe.

—  C z y  w  s w o im  n a g ro d z o n y m  
f i lm ie  c h c ia łe ś  m ó w ić  w y łą c z ­
n ie  o  lo s ie  t y c h  d w o jg a  o c ie m ­
n ia ły c h  lu d z i, c z y  m oże  z a w rz e ć  
in n e  p rz e s ła n ie ?

—  W  film ie n ie  m ówię o n iew ido­
mych, a le  o swoim  o n ich  pojęciu. 
F ilm  n ie je s t zaszyfrowany w  m eta ­
fory czy symbole. Po jaw ia jące się w  
n im  zw ierzęta podkreślają jedyn ie 
zw iązek m iędzy ludźm i a naturą .

—  J a k  o ce n ia s z  k in e m a to g r a ­
f ię  l i t e w s k ą  w  z m ie n ia ją c e j  s ię  
w c ią ż  r z e c z y w is to ś c i?

— By łob y  banałem  m ówić o kieps­
kiej stronie m ateria lnej. N a  p ie rw ­
szy p lan  wychodzi to, o czym nie 
można było kiedyś powiedzieć. D la ­
tego też film y sta ją  się podobne 
gazetom —  publicystyczne, doraź­
ne.

—  J a k  o d b ie ra s z  ła g o w s k ą  im ­

p re z ę  i  p o z io m  p re z e n to w a n y c h  
n a  n ie j  f i lm ó w ?

— M u s im y  odejść od prow incjona­
lnej oceny wschod­
n io e u ro p e js k ie g o  
k ina. Eu ro p a  może 
patrzeć na nas ja k  
n a  źródło s tym u la ­
cji. N iech  to n ie  w y ­
g ląda ja k  pusty 
kom plem ent, ale 
jeże li na festiw a lu  
po jaw ia ją  się choć 
trzy, cztery film y 
dobre, to w a rto  go 
organizować. M n ie  
podobały się „Po- 
grabek” , „D z iec io ­
bójstwa” i  „W sz ys t ­
ko co lub ię” .

—  M am  lęk  przed film em  fabu lar­
nym . Lu b ię  pracow ać sam, albo z 
operatorem . N ie  lub ię tłum u.

—  D o  te j  p o r y  
r o b iłe ś  f i lm y  d o ­
k u m e n ta ln e ,  c z y  
m y ś lis z  o  p e łn y m  
m e tra ż u ?

D o dyskusyjnego sto łu  w yw o łan i zostali A u d riu s Stonys 
(d ru g i z lew e j) i  Je rz y  H o ffm an  (w  środku ). Rozm owę 
p row ad zi k rytyk  K azim ierz  Ż óraw skL

K o lu m n ę  o p ra co w a li: B e n e d y k t  B a n a sz a k , R o b e rt  K o w a lik  

Fo t. M arek  W o in ia k
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P r o g r a m  K o m p u t e r o w y

W O K U L S K I
- M a g a z y n  f o r  W i n d o w s  

- S p r z e d a ż

- F a k t u r o w a n i e  \  A .  i  /

- K l i e n c i  i D o s t a w c y

- R a p o r t y ,  A n a l i z y  i Z e s t a w i e n i a  *

Ł U P I M Y
Zletona Sofa ul. Kupfocfca 28 t*l./fax 456-72, 707-05 
Warszawa ul. Puławska M/5 l«L/fax 455-284 
Gtoflów ul. Sp^dzMcza 2 M. JJJ-722

x g 1 1 4 9

A L C O R  I N V E S T .  C O .

- a g e n c ja  d y n a m ic z n e j  f ir m y  u b e z p ie c z e n io w e j  
z a t r u d n i

p o ś r e d n ik ó w  u b e z p ie c z e n io w y c h .
* Z a p e w n ia m y  w y s o k ą  p ro w iz ję .
* W y m a g a n e  w y k s z t a łc e n ie  ś r e d n ie .  

Z a p r a s z a m y  d o  n a s z e g o  b iu r a  w  G ło g o w ie
p r z y  ul. 1 M a ja  2 0 , tel. 3 3 -2 9 -5 9 .

_____________ __________________ ___  (470gl)

N I E M I E C K A  

F I R M A -

producent wysokiej 
jakości win i szampanów

p o s z u k u j e
k a n d y d a t ó w  d o  p r a c y

w charakterze 
prezenterów win 

z terenu woj. zielonogórs- 
kiego, gorzowskiego 

i Głogowa.

W y m a g a n ia :
samochód i telefon. 
Informacji udziela 
i oferty przyjmuje 

Biuro Przedstawiciela 
Handlowego 

w Zielonej Górze 
tel. 622-43 

po godz. 18.00.
I Z G - U 2 S )

J M  K O M A N D O R  
K A N A D Y J S K I E  S Y S T E M Y  

D R Z W I  S U W A N Y C H  
D O  S Z A F  W N Ę K O W Y C H  

Z A B U D O W A  W N Ę K  
O D  Ś C IA N Y  D O  Ś C IA N Y

I  O D  S U F I T U  D O  P O D Ł O G I  
M O N T A Ż  W N Ę T R Z

I  Ś C IA N E K  B O C Z N Y C H  
E K S P O Z Y C J A ,  S P R Z E D A Ż

I  M O N T A Ż  
Tadeusz S te rn a  

67-200 Głogów, u l. S tyczn iow a  5 
woj. legn ick ie  
tel. 33-47-66 <466git

M-4
własnościowe

w  S u l e c h o w i e  

u l .  K w i a t o w a  

s p r z e d a m .

W i a d o m o ś ć :  

Ł a g ó w  t e l .  6 9  

d o  1 8 . 0 0 .
(ZG -U 23 )

ANTENY
SATELITARNE

S t a c jo n a r n e  i o b r o to w e  
O B R O T N I C E  E L E K T R Y C Z N E  

d o  a n t e n  s a t e lit a r n y c h .

W ystareży zadzw onić i zam ów ić. 
Sp rzed az  ratalna bez zaśw iadczeń. 

Dojazd do 100 km bezpłatny  
Zielona' G ó ra  ul Chm ielna 20 tei 28-666

SPRZEDAM
BOJLER 750 L

Rotor 400 L 
rury miedziane 

wewnątrz. 
Posiadam do sprze­
daży rury C.O. bez 
szwów o przekroju 

50,70,80.
LUBIN tel. 44-21-56,

O i

Z A L U Z J E
POZIOME, PIONOWE z atestowanej taśmy zachodniej, 
szeroka gama kolorów, przeznaczone do wszystkich typów 
okien.

CENY HURTOWE już od 85 tys. aluminium 
135 tys. kolor 
230 tys. żaluzje pionowe.

Dla producentów żaluzji sprzedaż hurtowa podzespołów, 
taśmy aluminiowej i kolorowej.

„LAMGI” - Nowa Sól ul. Zagłoby 6, tel. 43-89 
"_______  filia Nowa Sól ul. 22 Lipca 13. izo-noat

PRALKO-SUSZARKI, PRALKI,
LODÓWKI, ZAMRAŻARKI,
KUCHENKI MIKROFALOWE
(sprzęt k ra jo w y  i zachodni)
- N a jw ię k szy  w yb ó r w  G łogow ie

TELEWIZORY Z PODGLĄDEM, WIEŻE, 
MAGNETOWIDY, ANTENY SAT

poleca
P.H. ASTRA-BIS,
Głogów, al. W olności 69A  (była G aleria)

U  N AS CIĄGLE NAJNIŻSZE C ENY  !

W związku z koniecznością 
objazdu ul. Obwodowej w Głogowie, 

na której rozpoczęto remont
- wprowadzono zmianę 

w kursowaniu autobusów 
linii WPK - „50”, „57”, „0”, „61”.

Wymienione autobusy 
kursować będą następującą trasą:

- z Dworca PKP - ulica Sikorskiego - ulica Obr. 
Pokoju - ulica Polna - ulica Merkurego - ulica 
Saturna - ulica Galileusza - ulica Wojska Pol­
skiego.

Na czas zmiany organizacyjnej ruchu 1.07 
wprowadza się zakaz zatrzymywania 

i postoju po obu stronach ulic: 
ul. Polna, ul. Merkurego, ul. Saturna. 

Zmiany wprowadza się 
z dniem 1 lipca na okres 3 tygodni.

(ZK-468)

SAWO”
H U R T O W N IA  A R M A T U R Y  

p ro w a d z i sp rzed aż
i k o m p lek so w e  
z ao p a trze n ie  

w  m a te r ia ły  in s ta la c j i  
s a n ita rn e j.

OKAZJA !!! ANTENY SATELITARNE

i B S f f i y i* ju ż  za  4.350 tys . kom plet! z montażem! 
czasza 80 cm , konw erter C ontinental!!!

w yśw ietlane funkcje na ekran ie, p łynna regu lacja  w izji i fonii 
(rów n ież sa te lita  po po lsku ) tim er, zegar, stereo, 
dużo rad ia  satelitarnego
* su p er g łow ica od 950 do 2050 M Hz
* d la zam iejscow ych  R A B A T  d o  250 tys . z ł I! G W A R A N C JA  II

N O W A  S Ó L  u l.Św .Barbary 14, tel.31-49 
G Ł O G Ó W  ul.Sikorskiego 28, tel.34-28-44 

od 9.00 do 17.00.---------------------  (U-9d)

H U R T O W N IA  O D Z IE Ż Y  
IM P O R T O W A N E J  

„ B A L A M IX ”
(KO REA , T A JLA N D IA , 

T U R C JA , C H IN Y ) 
p o l e c a  

koszule męskie * bluzki damskie * 
szorty * skarpety * czapki
* odzież dziecięcą i niemowlęcą * 
bieliznę damską i męską
* T-shirt i wiele innych towarów * 
torby plażowe * swetry angora * 
dresy * parasolki.

Godziny otwarcia 8.30-18.00 
PO ZNAŃ ul. Swobodna 44d 

sobota 8.30-13.00 
(pawilon handlowy) >

„ S A W O ”  to  b e z p o ś re d n i 
im p o r t e r  z W ło c h :
r ł y t e k  ś c ie n n y c h  

p o d ło g o w y c h , 
a r m a tu r y ,
m e b li  ła z ie n k o w y c h .  v
„SA W O " to n a jn iższe  ceny! 
Przyk ładow o: 
ru ry  c iśn ien iow e P C V  
gr. 160 - 120.000 zł 
ru ry  k ana liz acy jne  P C V  
gr. 100 - 26.000 zł 
ś rubunek  g rze jn ikow y 
gr. 15 - 15.700 zł 
wodom ierz gr. 15 - 321.000 zł 
Z a p r a s z a m y  u p r z e jm ie  d o  

n a s z y c h  m a g a z y n ó w  
w  Z ie lo n e j  G ó rz e  p r z y  
u l. K o ż u c h o w s k ie j  20a 

o ra z  d o  s k le p u  p r z y  
u l. W a r y ń s k ie g o  1 

te l.  712-13 d o  18 
te l./  fa x  606-83 

t lx  432319.
IZ G  10701

UWAGA ! 
HANDLOWCY 

W GŁOGOWIE ! 
P.H. „ARTMAL”
Hurtownia Chemii 

Gospodarczej 
i Kosmetyków

Głogów, ul. G alileusza  

(budynek Poczty)

Zapraszam y  
na zakupy  

codziennie  
od 8 .00 do 16.00.

O f e r u j e m y  

s z e r o k i  a s o r t y m e n t  

t o w a r ó w  

i  a t r a k c y j n e  c e n y .

<457*1,

r^Tmraii
T o k Za TT979"

64-100 LESZNO  
ul. N iepodległości 32 
tel. (0-65) 20-26-37  
tel. /  fax (0-65) 20-91-45  
te lex  045672

P .P .U .  i H .  „ M u r b e t ”  
p o s zu k u je :

L O K A L U
ogrzewanego z telefonem o pow. 200 m kw. 
z dogodnym dojazdem do hurtowni 
w Lubinie;

P R A C O W N I K Ó W
w Lubinie, Głogowie - operatywnych 
i doświadczonych handlowców.

Wyczerpujące oferty pisemne prosimy 
składać pod ww. adresem.

Id t 4531

Z a k ła d  
W u lk a n iz a c y jn y  
R y s z a r d  P ią t e k

Brzostów , 
u l. Je s ie n n a  13 

tel. 34-52-65 
oferuje usługi w zakresie:
- wulkanizacja opon i dętek
- wymiana i wyważanie kół
- sprzedaż opon używanych 
* Dla Zakładów pracy boni­
fikata 15 %.

Z A P R A S Z A M Y  
codziennie 

od godz. 8.00 do 20.00. M W

H u r to w n ia  „ K O S ”
G ł o g ó w  u l .  O b o z o w a  2 ,
tel. 342-757 w. 688

Oferuje w szerokim asortymencie art.
- szkolne
- biurowe
- papiernicze
- zabawki

Jesteśmy oficjalnym przedstawicielem 
Wrocławskich Zakładów Papierniczych.

* Oferujemy szeroki asortyment a r t y k u ł ó w  
s z k o l n y c h  i m p o r t o w a n y c h  z  C h i n .
* Ponadto oferujemy druki akcydensowe sa- 
mokopiujące i zwykłe
* Przyjmujemy zamówienia od Zakładów 
Pracy.

* Zapraszamy od 8.00 do 16.00 
w soboty prac. do godz. 12.00.

. ___________________  ( 4 6 1 g l )

B i u r o  t u r y s t y c z n e

" BELL TOUR "
w  Z i e l o n e j  G ó r z e

proponuje:
- w eekendy w  L E G O L A N D Z IE , D IS N E Y L A N D Z IE ,

H E  ID E  P A R K U  i H A N S A  P A R K  
W y jaz d y m ik ro bu sem  
w  k ażd y p ią te k
- p o w ró t w  n ied z ie lę . L e g o la n d

M -M UM O

W  każd ym  lu n a p a rk u  
m nóstw o a tra k c ji 
d la  d z iec i i d o ro słych .

A d re s  b iu ra :
Z ie lo n a  G ó ra , u l. M orelow a 34

- K l u b  "  U ś m ie c h  " ,  

t e l .  2 8 6 - 1 9  w e w n .  1 0 1 ,  

g o d z .  1 1 . 0 0 - 1 7 . 0 0

x g 9 1 0

BIURO PODRÓŻY „GROMADA - TURIST”
W  Głogowie ul. Al. Wolności 52, tel. 33-22-02

O F E R T A  T U R Y S T Y C Z N A  L A T O  1993
W ŁO CH Y:
Wczasy pobytowe: 1, 2, 3-tygodniowe od niedzieli,
Wyjazd indywidualny,
Zakwaterowanie: własne namioty lub przyczepa 
K A M P IN G  M U G E L L O  V E R D E  ■ F L O R E N C JA :
Cena za 1 nocleg płatne we włoskich lirach 
osoba dorosła 7.500,- 
dzieci (4 -12 lat): 4.500,- 
Terminy: 01.06. - 30.09.93 
K A M P IN G  P O R T O FEL IC E :
Cena za 1 noc od 4.800 - 7.100 (płatne we włoskich lirach) 
K A M P IN G  E U R O P A  - GRADO:
Cena 2 osoby dorosłe + 1 samochód + 1 namiot + prad:
25.600,- (liry) za 1 noc 
K A M P IN G  R O SA P IN ET A :
Terminy: 16.05 - 19.09.93
Cena za 1 noc we włoskich lirach: 5.100 - 4.200 -
K A M P IN G  A D R IA N O  - RA W EN N A :
Terminy: 5.06 - 26.09.93 
Turnusy: 1 - 2-tygodniowe od soboty 
Cena za 7 noclegów: 58.450,- L it  za 1 osobę 
przy min. 2 osobach - 37.800,- 
K A M P IN G  F A B U L O U S  - RZYM :
Terminy: 01.06 - 30.09.93
Cena za 1 noc we włoskich lirach: 8.200,- namiot: 4.700,- 
K A M P IN G  SA N TA  FO R T U N A T A  - SO RREN TO :
Terminy: 01.05 - 30.09.93 
Ceny za 1 noc: 10.000,- 12.00,- Lit.
K A M P IN G  B A IA  B L U L A  T O RT U G A  - SARDYNIA- 
Terminy: 29.05. - 04.09.93
Cena za 1 noc we włoskich lirach - 11.700,- 13.500,- 99.900,- 
W C ZA SY  P O B Y T O W E  10-dniowe w R IV A B E L L A  D I R IM IN I 
R IC C IO N E  R IW IE R A  A D R IA T YC KA :
Apartamenty: 3, 4, 5 os. Hotele: pok. 2, 3, 4 os.
Terminy: do października 
Dojazd własny
W Ł O C H Y  W Y C IE C Z K I O B JA ZD O W E :
Terminy: lipiec, sierpień, wrzesień 
FR A N C JA :
PA RYŻ  Z A M K I N AD  LO A RĄ , L O U R D E S  -10 dni 
Terminy: lipiec, sierpień, wrzesień, październik 
PARYŻ:
Terminy: od czerwca do września - 7 dni 
LA Z U R O W E W Y B R Z E Ż E :
12 dni
Terminy: 01 - 12.07.93, 08 - 19.07.93, 31.08 - 11.09.93 
Cena: 7.300.000,-

BIURO CZYNNE: od godz. 8.00 - 16.00 
ZAPRASZAMY

( I 5 9 l 3 9 g l )
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BIURO TURYSTYCZNE  
„LUBUSZ-TOURIST”

w Nowej Soli ul.Piłsudskiego 12 
tel. 20-61 wew. 62, tix 043/ 2411

ZABAWA DLA CAŁEJ RODZINY
Wyjazd do Heide-Parku - wesołego miastecz­
ka w Soltau i do Hamburga w terminie 15-17 
lipca br wyjazd autokarem z Nowej Soli 
cena 620.000 zł miejsce podwójne 

450.000 zł miejsce pojedyncze
+ opłaty za nocleg i wstęp.

Zapraszamy również do:
WŁOCH - Lido Adriano w okresie 10-19.09 br; 
wyjazd autokarem z Nowej Soli, 
cena 2.300.000 zł
ŁEBY - na wczasy w okresie 30.07-13.08 br 
oraz 15.08-29.08
cena z wyżywieniem 14 dni - 2.550.000 zł

7 dni - 1.275.000 zł 
same noclegi 14 dni - 1.260.000 zł

7 dni - 630.000 zł
(o n /24/1)

k w w Jw M  i l UJIMIJtltlUlI
r  itW««>uivw|Y n i

......... ,na ]

S półdzieln ia  M ieszkaniow a „ N a d o d r z e  w  G łogow ie
o g ł a s z a  

publiczny p rzetarg  u s tn y  n a  sprzedaż loka li 
usługowo-handlowych w budow anych  w  parte rze  budynków  

m ieszka lnych  położonych na:
1) S ta ry m  M ieśc ie  w  G łogow ie p rzy  u licy:
- Św . M ik o ła ja  n r  4 o pow. 267,74 m  kw .

cena w yw o ław cza  1.356.000 tys. zł
- Św . M ik o ła ja  n r  2 o pow. 64,5 m  kw.

cena w yw o ław cza  420.000 tys. zł
- R y n e k  n r  25 o pow. 51,0 cena w yw o ław cza  332.000 tys. zł
- R y n e k  n r 19 o pow. 116,2 m  kw . cen a  w yw o ław cza  732.000 tys. zł
- R yn e k  n r  13 o pow. 61,9 m  kw . cena  w yw o ław cza  390.000 tys. zł
- R y n e k  n r  11 o pow. 64,4 m  kw . cena w yw o ław cza  420.000 tys. zł
- R y n e k  n r  7 o pow. 136,8 m  kw . cena w yw o ław cza  862.000 tys. zł
- Sm o lna  n r  19/ 1 o pow. 85,65 m  kw . cena w yw o ł. 557.000 tys. zł
- Sm o lna  n r 19 / 2 o pow. 85,65 m  kw . cena w yw o ł. 557.000 tys. zł
- Sm o lna  n r 19 / 3 o pow. 104,67 cena w yw o ław cza  680.000 tys. zł
- Sm o lna  n r  15 o pow. 24,7 m  kw . cena w yw o ław cza  160.000 tys. zł
- Sm o lna  n r  9 o pow. 45,1 m  kw . cena  w yw o ław cza  295.000 tys. zł
2) osiedlu P ia s tó w  Ś lą sk ich  w  G łogow ie p rzy  u licy:
- H e n ryk a  V  Żelaznego n r  13 o pow. 76,10 m  kw .

cena  w yw o ław cza  327.000 tys. zł
- H e n ry k a  V  Żelaznego n r  15 o p o w -107,10 m  kw .

cena w yw o ław cza  461.000 tys. zł
- H e n ry k a  V  Żelaznego n r  19 o pow. 62,0 m  kw .

cena w yw o ław cza  267.000 tys. zł
- H e n ryk a  V-Żelaznego n r  21 o pow. 72,50 m  kw .

cena w yw o ław cza  312.000 tys. zł
- H e n ry k a  V  Żelaznego n r  25 o pow. 82,3 m  kw .

cena w yw o ław cza  354.000 tys. zł
P rz e ta rg  odbędzie s ię  w  d n iu  8.07.1993 r .  o godz. 10.00 

w  Spó łdz ie ln i M ieszkan iow ej „N ad o d rze ” 
w  G łogow ie, A le ja  W o lnośc i 19.

W a ru n k ie m  dopuszczenia do p rzetargu  je s t w p łacen ie  
w ad iu m  w  wysokości 10.000.000 zł do godz. 10.00 

w  K a s ie  Spó łdz ie ln i M ieszkan iow ej „N ad o d rze ”  w  G łogowie. 
W a d iu m  w p łacone przez oferenta, k tó ry  p rzetarg  w yg ra , 

zostanie zaliczone n a  poczet ceny zakupu, 
zaś pozostałym  uczestn ikom  przetargu 

zwrócone n iezw łoczn ie po jego zakończeniu.
W a d iu m  u lega przepadkow i w  raz ie  u ch y len ia  się uczestn ika, 
k tóry p rzetarg  w yg ra ł, od zaw arc ia  um ow y kupna - sprzedaży 

w  przeciągu m ies iąca  od d a ty  odbytego przetargu.
Z dokum entacją  techn iczną  w ybudow anych  lokali 

m ożna się zapoznać w  P rzedsięb io rstw ie  U s łu g  
In w e stycy jn ych  i P ro jek to w ych  „ In w e s to r ” 

w  G łogow ie, u l. S ta w n a  6a, które rów n ież udziela 
szczegółowych in fo rm acji, tel. 34-00-87, 34-00-89. 

Zastrzega się p raw o odw ołan ia  p rzetargu bez podan ia  przyczyn.
(ZK-4651

n

N A JTA Ń S2 Y  PAPIER TO ALETO W Y
l  dniem 15.06.93, bez Mai lub i Mejq już od 1.050 ///wo*. Upusty dla biorących za gtfówkę 

powyżej X  min-4%, 
po modernizacji na nowej Unii ■ wysoka jakość 

oferuje
WYTWÓRNIA PAPIERU TOALETOWEGO W BOBROWICACH K/KROSNA ODRZ. 

ponadto oterujemy
■ podpaski krajowe i importowane, ■ torby i papier pakowy. worki,
- watę, waciki i patyczki higieniczne, • QQbki, pumeksy, ściereczki,
■ chusteczki' higieniczne, - sewe/la krajowe i importowane,
- Pampersy krqiOM/e i importowane, ' W PW  śniado:wwy

f̂ormacje: tel. Bobrowice I lub do godz. 8.00 Zielona Góra tel./fax 704-80 
Prowadzimy skup MAKULATURY w cenie 700 zl/kg, 

a przy odbiorze i  wytwórni (calosamochodowym) 60Ó zl/kg igrn

FUNDACJA „NASZ SZPITAL” 
o f e r u j e  n a s t ę p u j ą c e  i m p r e z y  t u r y s t y c z n e :

1. K olonie - wolne miejsca na koloniach
w Ośrodku Wypoczynkowym Wilkowo k/ Świebodzina 
- nad jeziorem, domki campingowe 2-3-osobowe od dnia 

08.07.1993 r. - turnusy 14-dniowe do końca sierpnia 1993 r.
2. W ycieczki nad jeziora  do:

a / Wilkowa k / Świebodzina, Łagowa, 
b / Kosarzyna k l Gubina, 
c / Łochowie k / Krosna Odrz.

W każdą sobotę i niedzielę 
- wyjazd z Zielonej Góry o godz. 9.30, 

powrót do Zielonej Góry o godz. 18.00-19.00.
Zbiórka uczestników - ul. Ułańska, parking 

naprzeciw Dworca PKS.
3. Przyjmujemy również zapisy na kolonie do ośrodków 
wypoczynkowych nad morzem, jeziorami i w górach.

Inform acje i zapisy: Z ielona Góra, ul. Zyty 26,
Budynek Administracyjny Szpitala - pokój nr 215, 

w godz. 8.00-14.00, tel. 42-61, wew. 306 
oraz 689-95 po godz. 16.00.

Jednocześnie zapraszamy do naszych punktów skupu 
opakowań szklanych przy ul. Moniuszki 7 i Łużyckiej 22, 

czynnych 10.00-16.00.
_____■ . . . . . . . .  ......  /msz' a

L OKAL
POWAŻNO

FIRMfi komputerowi;
POSZUKUJE LOKALU

w centrum miasta 
Gorzowa Wielkopolskiego 
(główne ciągi handlowe).

Może być w oficynie i do remontu. 
Powierzchnia od 80 do 200 m kw.

Oferty przesyłać  
pod adresem : 

54-432 W rocław  
ul. Strzegom ska 272/ 13 

Wojtek Kornak.
(zk 472)

SPEED 
-TRANSPORT 
W NOWEJ SOLI 

ul. Kaczkowskiego 3
w y d z ie rż a w i 

p o m ie s z c z e n ia  
biurowe i produkcyjno- 

m a g a z y n o w e  
p o  c e n a c h  

k o n k u re n cy jn y ch .
(o ii / 2 3 /1)

B IU R O  PO Ś R E D N IC T W A  
K U P N A -S P R Z E D A Ż Y  
LU B IN  T E L . 44-49-82

Jeżeli chciałbyś sprzedać, 
kupić, zam ienić  

lub w ynająć m ieszkanie, 
lokal użytkowy, biuro, dom  

Zadzow ń i złóż sw oją ofertę 
u nas bezpłatnie.

Czynne 
od poniedziałku do piątku 

w godz. 15.00-20.00.

PRACA
PALMIARNIA sp. z o-o w Zielonej Górze 

zatrudni wykwalifikowanych kucharzy 
oraz pomoce kuchenne. 1176zg

KUPNO
KUPIĘ rozbity zachodni samochód 

1988/93 zarejestrowany. Oferty BO 
Zielona Góra dla 1177zg

SKRZYNIĘ biegów do VW Bus typ 253 
diesel, poj. silnika 1600 kupię. Słońsk 
tel. 60 (46gg). 261 pp

TANIO busa nysę lub combi ze sprawnym 
silnikiem. ZG tel. 225-54 po godz. 
15.00. 900000000914yg

SPRZEDAZ
HURTOWNIA Odzieży zaprasza na kier­

masz letni —  wyprzedaż. ZG. Boh. 
Westerplatte 11, p. 713 biurowiec, tel. 
42-31 w. 344, VII piętro. 921yg

KOPARKO-spycharkę „Białoruś" po re­
moncie, motocykl MZ-ETZ (1988) 
sprzedam. Śwlniary tel. 174-121 gm. 
Skwierzyna. 106yo

BARAKOWÓZ z pełnym wyposażeniem, 
w tym maszyna do lodów włoskich - 
tanio. Wolsztyn, Świerczewskiego 5/ 2.

259pp
DOM wolno stojący 239 m kw. do wykoń­

czenia. Działkę rzemieślniczą?,8 arów 
—  sprzedam. Lubin tel 44-34-70. 81yu 

FIRMA zatrudni spawaczy z uprawnienia­
mi TUV i UDT Wynagrodzenie 
45.000/ godz Wiadomość Gorzówtel. 
325-622 115yo

JAMNIKI gładkowłose Zielona Góra 
65135. 1146zg

KRASNALE gipsowe produkcja i sprze­
daż ceny konkurencyjne Zielona Góra 
tel.15-72, 900000001142zg

KURKI nioski 16-tygodniowe, rasy Hisex, 
Braun brązowe sprzedam Cena do 
uzgodnienia Studzieniec 16a tel No-

HAISIG & KNABE 
Biuro Podróży

* Tanie B ile ty  Lotn icze
* Przew ozy autokarow e 

po ca łe j Europ ie
* l/l/czasy, w ycieczki
* W izy (  m iędzy innym i 

do p racy w N iem czech )
Legnica ul. Skarbow a 7 

Hotel „C uprum  ” 
pok. 109, tel 281-92 

czynne od 9 00 do 17.00

wa Sól 870-17 1132zg
OKAZJA! Syntezator „YAMAHA" DX21, 

w bardzo dobrym stanie - sprzedam. 
Zielona Góra tel. 649-65. 243pp 

PILNIE sprzedam przyczepę gastronomi­
czna z wyposażeniem. Lubin tel. 
44-14-10. 900000000169lu

ROBURA 1987 za 19 min sprzedam.
Zielona Góra tel. 15-72. 1143zg

SUKĘ owczarka nizinnego, jednoroczne­
go sprzedam lub oddam w bardzo dob­
re ręce. Żagań. tel. 34-71 W. 45. 263pp 

WYPOSAŻENIE warsztatu do produkcji 
krasnali gipsowych, mieszarki, sprężar­
kę, nagrzewnicę, pistolety natryskowe 
13 form. Zielona Góra tel. 15-72.

900000001141zg

MOTORYZACYJNE
DEUTSCHAUTO —  naprawy VW. AUDI. 

OPEL, FORD i inne zachodnie. Diag­
nostyka silników, blacharstwo, lakier- 
nictwo. Naprawy powypadkowe na u- 
bezpieczenia. Świdnica k/ Zielonej G6- 
t ul Kosynierów 6, tel. 731-69 w godz.ry8.00-18.00. 922yg

O P O N Y )
używane zachodniej

C Z Ę Ś C I
do różnych pojazdów 

„AUT0-K0MIS Zielona Góra
. Kotuchowska 32A, w Q0di. 10.00-16.00 \

FIATA 126p z alternatorem, 1986 r. 
sprzedam. Zielona Góra tel. 57-41.

918yg

M OTO-ART 1
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW), tel. 34-71.

AUTO-KOMIS
skup - sprzedaż 

- zamiana samochodów 
w tym na raty bez żyrantów.

Zakład Mechaniki Pojazdowej 
Zapraszamy codziennie 

w godz. 10.00-17.00
(ZK-J4S)

KOMIS samochodowy A. Haberkiewicz, 
Racula Głogowska 1 przyjmie wszyst­
kie typy samochodów i przyczep do 
sprzedaży przy 3 procentach prowizji. 
Prowadzi także skup i zamiany samo­
chodów. Na miejscu jest warsztat, który 
udziela fachowych porad i przeglądów 

112!8zg

ZIELONA O d m  a! 
T E L

• : •. v .  •
::
r  v  X  s  N s  • v  ‘< A y  ^  ^  

-

REKLflMY
PLANSZE REK

J t l g

■

34-24-57 474gl 238 ZG. 106pp

LOKALE | i USŁUGI

M O T O - A R T
Żagań  

ul. Przyjaciół Żołnierza 64 
(baza S T W ) tel. 34-71

p iln ie zakupi 
sam ochody:

* FO R D  E S K O R T  1,61 
d iese l 1986/87

* O P E L  K A D ET T  
d iese l 1987

* V W  PO LO  1985
* O PE L  R EK O R D  

1983 com bi.
O feru je 

do sprzedaży:
- BM W  320, 1983 r. 
poj. 2.01, cena 63 m in
- ford granada 
lim uzyna 1981 r. poj.
2.01, cena 50 m in 
■ ford granada 1981 r., 
poj. 2.01, cena 40 m in
- volvo 345GL, 1983 r. 
poj. 1,41, cena 55 m in

(Z K  496)

POLONEZA 1990 sprzedam Głogów

„AGENCJA KRAWCZAK”—  domy, mie­
szkania, budowy, parcele. Zielona Gó­
ra, Centrum Biznesu ul. Boh. Wester­
platte 23, tel. 710-81 do 87, fax 672-65.

858yg
MIESZKANIE własnościowe M-3 48 m 

kw. w Lubinie - Przylesie z telefonem i 
TV kablową sprzedam. Lubin tel. 
42-17-09 po 20.00. 82yu

NIERUCHOMOŚCI BIURO 
„NORSESOWICZ" GORZÓW, 
OBOTRYCKA 8. 271-97, 220-31. 
WYNAJEM „NORSESOWICZ", 
GORZÓW. 238pp
SPRZEDAM mieszkanie własnościowe, 

dwupokojowe, luksusowo wyposażone, 
38 m kw. III piętro, telefon —  Gorzów, 
dwie działki budowlane w Chwalęci- 
cach, działkę pod budowę stacji paliw w 
Renicach. Gorzów Wlkp. tel. 323-197 
po 18.00. 256pp

WYDZIERŻAWIĘsklep lub stoisko w Gło­
gowie. Oferty z ceną i metrażem BO 
Głogów dla 1154zg

ZAMIENIĘ mieszkanie własnościowe 36 
m kw. we Lwówku Sl. (pokój z kuchnią, 
łazienka, co, słoneczne, I piętro, cent­
rum miasta) na podobne lub większe w 
Z. Górze. Oferty ZG tel. 38-67 lub BO 
Zielona Góra dla 900000000881yg

NIERUCHOMOŚCI
DOM piętrowy (dwa garaże), działka 0,85 

ha w Głogowie sprzedam. Głogów tel. 
33-54-59. 318yl

DOM piętrowy w Grębocicach (2 sklepy, 6 
pokoi, telefon, garaż), 1,7 ha ziemi - 
sprzedam. Grębocice ul. Głogowska 9, 
Głogów 33-52-03. 321yl

DOM wolnostojący 240 m kw. stan suro- 
wy - sprzedam lub zamienię na miesz- 
kanie. Gorzów Wlkp. , ul. Ogrodowa 
10/2, tel. 32-55-61 po 19.00. (6gg) 

156pp
DOM z działką 0,49 ha sprzedam. Go­

rzów Zachodnia 28 (45gg). 262pp 
DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra tel.

68-41 5 od 11.00-17.00. 1079zg
DZIAŁKĘ budowlano-rekreacyjnąnad je­

ziorem sprzedam. Zielona Góra tel. 
660-86. 902yg

MYŚLIBÓRZ— zdecydowanie sprzedam 
nowy dom, wysoki standard. Biuro „No- 
rsesowicz" Gorzów, Obotryska 8 tel. 
271-97 (35gg). 237pp

PRZEDWOJENNY dom do remontu z 
zabudowaniami gospodarczymi1 na ład­
nie położonej działce (39 arów) 20 km 
od Zielonej Góry sprzedam. Oferty BO 
Zielona Góra dla 260pp

LEKARSKIE
APARATY słuchowe - sprzedaż, napra­

wa. Słuchton Zielona Góra ul. Chopina 
21 (była Skarbowa), tel. 53-15; Gorzów 
ul. Sikorskiego 80, tel. 269-43 (tylko w 
soboty). 990zg

DR med Artur Salomon specjalista —  
choroby przewodu pokarmowego. Gło­
gów al. Wolności 23/ 9 każda sobota 
11.00-13.00. 175pp

LECZENIE łuszczycy, bielactwa, świerz­
biączki. Głogów, Świerczewskiego 28, 
godz. przyjęć 15.00-16.00, tel. 
34-18-95. 322yl

LEKARZ stomatolog 
Elżbieta Czaplińska-Jujeczko, Zielona 

Góra ul. Mieszka I 4 przyjmuje ponie­
działki piątki 16.00-18.00. 1134zg

ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­
nia, czynny 9.00-17.00, w soboty
10.00-14.00. Zielona Góra Ul. Chrob­
rego 22, tel. 51-18. 795yg

FACHOWE prowadzenie ksiąg podatko­
wych. Zielona Góra ul. Zawadzkiego 
12/6. 1170zg

ZAKŁAD OPTYCZNY i 
w Żarach, ul. Ułańska 3 f 
lel. 34-67, wew. 10

filia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków 
(dawna 22 Lipca)

*
oferują p a te n  za kre s u słu g  
od p o n iedzia łku  do piątku
1 0 .0 0 -1 7 .0 0  oraz zaprasza  

do gabinetu okulistycznego
1 4 .3 0 -1 7 .0 0  

*
Komputerowe badanie wzroku

\ APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

MONTAŻ alarmów w samochodach i w 
budynkach - Zakład elektrotechniczny i 
Głogów. Rzemieślnicza 1, tel. 
33-27-96. 312yl

MONTAŻ żaluzji różnych. Głogów 
333-253. 452gl

PRZYJMĘ reklamę na białego blaszaka, 
transport 1,21, 2 osoby, kraj, zagranica. 
Głogów (070) 34-74-27 (całą dobę).

990000000317yl

MATRYMONIALNE
„AMOR” Polskie Biuro Matrymonialne 

„Postbus-95" 4724 ZH WOUW- Holan­
dia, bezpłatnie kojarzy Polki z Holend­
rami. Przyślij ofertę plus zdjęcie. 114yo 

DWÓCH przystojnych Holendrów 28 i 40 
lat, bardzo dobrze sytuowani pragną 
poznać miłe, ładne Polki w wieku 18-40 
lat w celu towarzysko-matrymonialnym. 
Tylko poważne fotooferty (także po pol­
sku) kierować: R. Jansen Postbus 858 
1200 AW Hilversum Holland. 1172zg 

HOLENDER 32 lata wysoki pozna szczu­
płą panią lubiącą przyrodę i zwierzęta, 
cel matrymonialny. Fotooferty niemie­
cki, polski. Marcel Medyden Zwarteluis 
7 Lobith 6915 AW. 112yo

HOLENDER 32 lata wysoki, menager 
pozna paniąo szerokich zainteresowa­
niach. Cel matrymonialny. Fotooferty 
niemiecki, angielski, polski. Paul Van- 
houtPr. Kennedylaan 141 Uden. 110yo 

HOLENDER 45 lat pozna miłądomatorkę 
potrafiącą dobrze gotować. Fotooferty 
angielski, polski. Rinus Vanrij El Rits- 
straat 44, Hoogvliet 3192 CD. 109yo 

HOLENDER 47 lat pozna szczupłąpanią, 
niepalącąo spontanicznym usposobie­
niu, cel matrymonialny. Fotooferty nie­
miecki, hiszpański, polski. Marten Bos 
Entingehof 18 Emmen 7824 AT. 111yo 

HOLENDER 59 lat własna firma pozna 
reprezentacyjnąpaniąw celu matrymo­
nialnym. Fotooferty niemiecki, angiel­
ski, polski. Wolfs Rondweg 42 Enter 
7468 MC. 108yo

RÓŻNE
MASZYNĘ do pakowania próżniowego, 

stan idealny —  zdecydowanie sprze­
dam. Dębno 34-96 po 20.00. 254pp 

WCZASY w Wisełce k/ Międzyzdrojów 
O. W .Oleńka" - serdecznie zaprasza. 
Zapisy przyjmujemy pod nr tel. 46-51 w.

TOWARZYSKIE
AGENCJA „Tl AMO" to nie tylko towarzy­

stwo czarujących Pań, ale także prze­
życia których nie sposób zapomnieć. 
Skuś się - zadzwoń. Zielona Góra tel. 
673-63. 919yg

AGENCJA Towarzyska „NICOLE" pole­
ca usługi miłych i bezpruderyjnych pań, 
panów przez całą dobę. Tel. 63-230 ZG 
Zadzwoń! A Twój czas nie będzie stra­
cony! Zatrudnimy panie. 927yg 

AGENCJA Towarzyska „Nicole" poleca 
towarzystwo miłych i bezpruderyjnych 
Pań i Panów przez całą dobę. Zielona 
Góra tel. 63-230 Zadzwoń! Zatrudnimy 
Panie. 864yg
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U n i a  w  p ó ł f i n a l e  P u c h a r u  P o l s k i

Andrzej Huszcza „fruwał” po torze
W  c z w a r t e k  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  o d b y ł  s ię  z a le g ły  r e w a n ż o w y  m ecz  
ć w ie r ć f in a łu  d ru ż y n o w e g o  P u c h a r u  P o ls k i  n a  ż u ż lu , w  k tó r y m  
K S  M o r a w s k i  Z ie lo n a  G ó r a  p o k o n a ł  U n ię  L e s z n o . W  p ie r w s z y m  
s p o tk a n iu  w  L e s z n ie ,  w y g r a l i  g o s p o d a rz e  49:41 i u n iś c i  b ę d a  
r y w a la m i  S p a r t y  W r o c ła w  w  p ó łf in a le  P P .

kania miat 12 wyścig. Od startu prowa­
dzi) Ja ro s ła w  Szym kow iak , a za jego 
plecami trwał porywający pojedynek 
Zenona Kasp rzaka  i P io tra  P ro ta ­
siew icza. Gdy juniorowi Morawskiego 
udato się wyprzedzić Kasprzaka, wcho­
dząc w wiraż —  zanotował uślizg.

W  trzech ostatnich pojedynkach goś­
cie za sprawą rutynowanych Kasprzaka 
i Jankowskiego, nie dali sobie wydrzeć 
awansu, choć zielonogórzanie do ostat­
niego wyścigu zachowali szansę. Jeż-

M O R A W S K I —  U N IA  47:42 
M oraw sk i: Huszcza 15 (3, 3, 3, 3, 
3), K ru k  3 (w , 1,1 ,1,0), P ro ta s ie ­
w icz  8 (3, 3, 2, 0, 0), Szańczuk  1 
(w , 1, 0, 0, 0), D u d ek  13 (2. 3, 2, 3, 
3), Szym kow iak  7 (1, 1, 0, 3, 2). 
U n ia : Ja n k o w s k i 12 (2,2, 3 ,2 ,3 ), 
M iko ła jczak  4 (1, 0, 1, 1, 1), K ra ­
kow ski 1 (d, t, 0, 1), Ł o w ic k i 7 (2, 
2,2,0,1), Kasp rzak  14 (3,2,3,2,2, 
2), B a liń s k i 4 (0, t, 1, 2, 1).

Wyścig po wyścigu: 3:3, 3:2, 3:3, 4:2, 
4:2, 4:2, 2:4, 4:2, 2:4, 4:2, 3:3, 3.3, 3-3 
2:4, 3:3.

Najlepszy czas dnia —  66,7 sek. uzys­
kał w 5 wyścigu S ław o m ir  Dudek. 
Sędziował W o jc iech  G rodzk i (Opole). 
Widzów ok. 4 tys.

Przed- spotkaniem chwilą ciszy 
uczczono pamięć zmarłego niedawno 
żużlowca zielonogórskiego A rtu ra  P a ­
w laka.

Już  pierwsze wyścigi zapowiadały 
spore emocje, a po sześciu gonitwach 
gospodarze prowadzili 21:14. Spora w 
tym „zasługa” Zb ign iew a  K ra k o w s ­
kiego i D ariusza  Ba lińsk iego , którzy 
zostali wykluczeni za dotknięcie taśmy. 
Trzeba jednak dodać, że pecha mieli 
także zawodnicy Morawskiego (upadek 
Tomasza Kruka i defekt sprzętu M ariu ­
sza Szańczuka).

Goście nie zamierzali tanio sprzedać 
skóry i w siódmym wyścigu —  Rom ana  
Jan ko w sk ieg o  i R o b erta  M ik o ła j­
czaka, wyprzedzielił tylko S ław o m ir  
D udek (zasygnalizował powrót do wy­
sokiej formy). Po 11 wyścigach gospoda­
rze prowadzili siedmioma punktami 
(36:29).

Decydujące znaczenie dla losów spot-

dżący z polotem Andrzej Huszcza nie 
dał rywalom szans, ale M ariusz  Szań ­
czuk przyjechał na czwartym miejscu i 
ubiegłoroczni zdobywcy P P  odpadli z 
rywalizacji.

Po meczu trener zielonogórzan Czes­
ła w  C ze rn ick i powiedział —  Po z iom  
s p o tk a n ia  b y ł b ard z o  w yso k i, a  do  
a w a n s u  z a b ra k ło  n am  tro ch ę  szczę­
ś c ia . P o cz ą te k  s p o tk a n ia  w  w yk o n a ­
n iu  J a r k a  S z y m k o w ia k a  b y ł bez w y­
ra z u . T ro ch ę  s ła b ie j, p o  o b ie cu ją ­
cym  w ystęp ie  w  M D M P  w  G n ie ź n ie , 
z a p re z e n to w a ł s ię  M a riu s z  S z a ń ­
czu k . Z a d a n ie  w y k o n a ł Tom ek 
K ru k . P io tre k  P ro ta s ie w ic z  d z ie ln ie  
s ta w ia ł c z o ła  ryw a lo m  w  12 i  14 
w yśc ig u .

M arek  S T A N IS Z E W S K I

W E ssen  (N iem cy) 1 bm. rozpoczęły  s ię  szerm iercze  
m istrzostw a św iata  sen iorów . Im preza zak oń czy  s ię  10 
lipca. K ongres M iędzynarodow ej F ed eracji Szerm ierczej 
podjął k ilk a  w ażk ich  decyzji, m ających  na  ce lu  u atrak cyj­
n ien ie  tego  sportu.

Mieszanko

żużlowo
P iknik  żużlow y

W  najb liższą  n iedzie lę  4 bm. zo­
stan ie  p rzeprow adzona bezpośred­
n ia  tran sm is ja  rad io w a  z meczu 
Sp a rta  W ro c ła w  —  M o raw sk i. B ę ­
dzie ona p rzekazyw an a  na stad ion 
K S  M o ra w sk i Z ie lon a  G óra . O r ­
gan izatorem  tra n sm is ji je s t „ S p e ­
edw ay B a r ” . O dbędą się  im prezy  
tow arzyszące, n ie  zapom niano o 
głistronom ii i p am ią tkach  d la  fa ­
nów. K ażd y  z k ib iców  będzie mógł 
zaopatrzyć się w  program . Począ ­
tek  n iedzie lnych  zawodów  w e W ro ­
c ław iu , wyznaczono n a  godz. 
18.00, a  b ram y zielonogórskiego 
stad ionu o tw arte  zostaną już  od 
godz. 13.00.

Podobne im prezy na stad ion ie

p rzy  ul. W ro c ław sk ie j odbyw ały  się 
w  ub ieg łym  roku, k ied y  M o raw sk i 
jeźdz ił w  Bydgoszczy i Lu b lin ie .

P. P a lu ch  przed  szan są  
aw an su

W  n iem ieck ie j m iejscowości 
Scheessel odbędzie s ię  w  n iedzielę 
p ó łfina ł IM Ś  n a  d ług im  torze. W  
im prez ie  w ys tąp i dwóch reprezen ­
tan tó w  Po lsk i: T o m a s z  G o llo b  
(Po lon ia  Bydgoszcz) i P i o t r  P a ­
lu c h  (S ta l- Fa rb p o l Gorzów ). Do 
f in a łu  św iatow ego  aw ansu je  sześ­
ciu najlepszych  jeźdźców.

D la  P . P a lu ch a  będzie to dopiero 
trzeci s ta r t  w  zaw odach n a  d ług im  
torze. G o rzow ian in  dysponu je mo­
tocyk lem  ja w a , pożyczonym  od R o ­
b e r t a  K e s s le r a ,  a  p rzyg otow yw a­
nym  je s t przez K la u s a  L a u s c h a .

KKŻ w ygrał 
w  Ś w iętoch łow iach

W  zaleg łym  m eczu I I  lig i Ś lą s k  
Św ię toch łow ice  przegra ł z K K Ż

U n i w e r s j a d a  w  B u f f a l o

S z u k a ł a  i W o j  d a t  a s a m i p o ls k ie j e k ip y
B l i s k o  s ie d e m  t y s ię c y  z a w o d n ic z e k  i z a w o d n ik ó w  ze  130 k r a jó w  
w y s t ą p i  w  t e g o r o c z n y c h  l e t n ic h  ig r z y s k a c h  s tu d e n tó w  —  U n iw e ­
r s ja d z ie  ’93 w  a m e r y k a ń s k im  B u f f a lo  (8-19 b m .) . W  z a w o d a c h  
u c z e s tn ic z y ć  b ę d z ie  t a k ż e  4 5 - oso b o w a  r e p r e z e n t a c ja  P o ls k i .

—  W y s y ła m y  d o  B u f f a lo  ty c h  
z a w o d n ik ó w , k tó r z y  p r e z e n tu ją  
w y s o k ie  u m ie ję tn o ś c i, d o b r ą  fo ­
rm ę  s p o r to w ą  i  b ę d ą  w  s t a n ie  
w a lc z y ć  o  c z o ło w e  lo k a t y  o r a z  
m e d a le  U n iw e r ą ja d y  —  pow ie­
dział prezes Z G  A Z S , prof. A le k ­
s a n d e r  R o n ik ie r .  —  L ic z y m y  
p rz e d e  w s z y s tk im  n a  d o b r ą  p o ­
s ta w ę  s ia t k a r z y ,  k tó r z y  b r o n ić  
b ę d ą  z ło te g o  m e d a lu  , a  ta k ż e  
p ły w a k ó w , s z e rm ie r z y , le k k o a t ­
le tó w .

A. R o n ik ie r  podkreślił, że w y ­
s łan ie  licznej ek ip y  je s t  m ożliw e 
dzięki finansow em u udzia łow i 
U rzędu  K F iT  oraz sponsorom, któ ­
rzy p okry li b lisko jed n ą  trzecią

kosztów. G łó w n ym  sponsorem  
akadem ick ie j reprezen tac ji Po lsk i 
je s t  „ M a s te r  Foods P o la n d ” , firm a, 
k tó ra  w sp ie ra ła  także z im ow ą U n i ­
w ers jadę  w  Zakopanem . Z a in te ­
resow an ie  le tn im i ig rzyskam i jest 
ogrom ne i n aw e t o rgan izato rzy za­
skoczeni zostali liczbą zgłoszeń. W  
n ie k tó iy ch  d yscyp linach  poziom 
zawodów  będzie z pew nością  b a r ­
dzo w ysok i, a ryw a liz a c ję  zaostrzy 
obecność licznych  ek ip  akadem ic ­
k ich  z b y łych  rep u b lik  radzieck ich . 
P o  raz  p ie rw szy  od la t  w ys tąp ią  
rep rezen tanci R P A , k tó rzy p rzyś lą  
s iln ą , 130 osobową ekipę.

N a js iln ie jsz ym i p u n k tam i pols­
k ie j reprezen tac ji będą s ia tka rze  z

ośm iom a zaw odn ikam i zespołu n a ­
rodowego oraz p ływ acy  z tak im i 
asam i ja k  R a f a ł  S z u k a ła ,  A r t u r  
W o jd a t  i  A l i c j a  P ę c z a k .  W  gro ­
n ie  lekkoatle tów  znaleź li się m .in. 
U r s z u la  W ło d a r c z y k ,  R e n a t a  
K a t e w ic z  i  R o b e r t  K o r z e n io ­
w s k i ,  z łoty m edalista  poprzedniej 
U n iw e rs jad y .

Zaw od y odbyw ać się  będą na 
terenach  sportow ych  m iejscowego 
U n iw e rsy te tu , na jw iększej uczelni 
s tanu  N o w y  Jo rk ,  a u cze ln iany 
cam pus będzie p e łn ił ro lę  w iosk i 
un iw ers jadow ej. Część kon ku ren ­
cji odbędzie się je d n a k  poza B u f ­
falo. Zaw od y w io ś la rsk ie  zap lano­
w ano  na p rzyk ład  w... K anad z ie . 
T o r w io ś la rsk i, choć w  in n ym  k ra ­
ju , je s t jed n a k  oddalony od cen t­
ru m  Bu ffa lo  zaledw ie o k ilk ad z ie ­
s ią t k ilom etrów .

Piątek
W iadom ości co godzinę.
Godz. 16.00 —  w iadom ości + L u ­
busk ie  A k tu a ln o śc i 
B B C :  22.00
6.05 R A D IO P O R A N E K
9.05 R ad io-Bazar
10.05 R A D IO - T E R A Z  —  C. G a ­
lek
14.10 Pow t. mag. „O k o  w  oko” D. 
Z yń
15.05 Im p u lsy
15.15 K oncert „G r a ją  i śp iew a ją ” 
16.20 Z ie lon a  G óra, ludz ie  i sp ra ­
w y
16.50 K om u  słow a do p iosenki —  
M . Z g a iń sk i
17.10 „3  M ” aud. muz. A . N a w ro ­
cki
17.40 Rep. G . W a lk o w ia k  pt. 
„S ta ro ść  n ie  radość”
18.15 S tud io  —  G łogów  
18.45 R ad io  —  K u k u łk a

19.10 M u z y k a  z duszą —  J .  G ro ­
dzki
20.05 R A D IO - W IE C Z Ó R  —  B . 
P a ta la s
23.05 P a r t y  u S te fa n a

Sobota
W iadom ości: co godzinę 
Godz. 16.00 —  w iadom ości + L u ­
b usk ie  A k tu a ln o śc i
6.05 R A D IO P O R A N E K
9.10 P io sen k i z m yszką  —  B . 
P a ta la s
10.15 W a k a c je  z p ioseną —  aud. 
muz.
11.15 Pokochać jazz
12.15 E K O  —  mag. K . B a łu g
13.10 To lub ię —  aud. K . P rońko
14.15 —  S A L D O  —  mag. K . R u t ­
kow sk i
15.10 M oto-Radio —  Z. Roszczyk 
16.20 Spoko, spoko —  mag. m ło­
dych
17.10 K o n ce rt życzeń 
17.55 R ad io  —  K u k u łk a
18.10 L is ta  przebojów
23.10 N ocne M a rk i

Niedziela
W iadom ości: co godzinę.
B B C :  22.00
7.10 N a  mojej dzia łce —  S t. Do- 
m aszew icz
8.10 Sp o tan ie  z m uzam i —  Cz. 
M a rk iew icz
9.10 Rep. G . W a lk o w ia k  „ M ia ­
łem  szczęście”
9.30 W  kręgu m uzyk i instr.
10.05 P ro g ram  d la  C ieb ie  —  H . 
A ń s k a
11.10 M uzyczne to i owo —  E . 
Banachow icz
15.05 M ija  tydz ień  —  A . K a rp iń ­
sk i
17.05 A u d yc ja  Eku m en iczn a
18.10 K oncert d la  m elom anów  
18.55 R ad io  —  K u k u łk a
19.10 Po w tó rk a  z tygodn ia  (w  
tym  26 1. j. n iem ieckiego, osta t­
n ia )
19.30 R ad io  sokrum p. ortodok­
sów
21.00 Spo rt
23.05 N ocne M a rk i

Z m i a n y  w  r e g u l a m i n i e

Sławomir Nawrocki pojechał do Essen
ta ch  zielonogórskiego szerm ierza 
przed  w yjazdem  do E s se n  już  p is a ­
liśm y. O sta teczn ie  n ie  zna laz ł się 
sponsor, k tó ry  s fin an so w a łb y  po­
byt i w yżyw ien ie . W  sy tu ac ji „p o d ­
b ram kow e j” , gdy w  kas ie  PZ Sz e r .
—  p u stk i, p ien iądze w y ło ży ł ojciec 
N aw rock iego .
—  Ż a r t o w a liś m y  z  k o le g a m i, ż e  
z a b ie rz e m y  d o  E s s e n  k u c h e n k i i  
p o s i łk i  p r z y g o to w y w a ć  b ę d z ie ­
m y  w  p o b liż u  p la n s z y  —  pow ie­
dz ia ł zaw odn ik  K o le ja rza . __
C h c ia łb y m  z a k w a lif ik o w a ć  s ię  
d o  ó s e m k i, c h o ć  j e s t  to  b a rd z o  
t r u d n e  z a d a n ie . W  t u r n ie ju  
d ru ż y n o w y m  m a m y  s z a n s ę  n a ­
w ią z a n ia  r y w a liz a c j i  o  d o b re  
m ie js c e , a le  w ie le  z a le ż e ć  b ę ­
d z ie  o d  p o s ta w y  n a jm ło d s z y c h  
w  e k ip ie  M a r k a  Je n d r y s ia  i  B a ­
r t ło m ie ja  K u ro w s k ie g o .

M a r e k  S T A N I S Z E W S K I

N a jw ażn ie jszą  n o w in k ą  będzie 
z rezygnow anie z repasaży. W sz ys ­
tko odbyw ać się będzie drogą e lim i­
nacji bezpośrednich (tzw . syste­
m em  ko). Sp o tk an ia  odbyw ać się 
będą system em  trzech oddzielnych 
„m eczów ” rozdzielonych m inu to ­
w ą  p rzerw ą, w  trak c ie  k tórej tre ­
ne r będzie mógł udzie lać w skazó ­
w ek  podopiecznem u. W  p rzypadku  
gdyby n ie  było rozstrzygn ięcia  w  
czasie regu lam inow ym , zwycięzcą 
zostanie ogłoszony zaw odn ik  z lep ­
szym  ran k in g iem  w  tabe li e lim in a ­
cji bezpośrednich. Z asad a  ta  n ie 
będzie obow iązyw ać od razu  w  w a l­
ce fina łow ej. F in a liś c i o trzym ają

dodatkow ą m in u tę  n a  w y ło n ien ie  
zw ycięzcy —  w ów czas w yg ra n a  zo­
stan ie  p rzyznana tem u, k tó ry  p ie r­
w szy  zada tra fien ie . N o w in k i regu ­
lam in ow e zm ierzają  do u n ik n ię c ia  
sy tuac ji, k ied y  d w a j ry w a le  sto ją 
nap rzec iw  s ieb ie 40 m in u t i u n ik a ­
ją  wszczęcia a taku . W  p rzyp ad ku  
rem isu  po u p ływ ie  dodatkow ej m i­
n u ty  (a  w ięc w  sy tu ac ji gdy f in a li ­
ści n ie u zyska ją  tra fie n ia  w  do­
gryw ce) znów zadecyduje k la s y f i­
k ac ja  p rzy  ogłoszeniu rezu lta tu .

W  rep rezen tac ji po lsk ich  szpa- 
dzistów  w ystąp i na jlepszy n a  k ra ­
jow e j liśc ie  S ł a w o m ir  N a w r o c k i  
(K o le jarz  Z ie lona  G óra ). O  kłopo-

P r o p o z y c j a  F u n d a c j i  d l a  S p o r t u

W ielki turniej banków  - A tla n ta  ’ 96
Z ielonogórska F undacja d la Sportu, której p rezesem  

je st A rkadiusz Skrzypaszek  (dw ukrotny z ło ty  m edalista  
Igrzysk O lim pijsk ich  w  B arcelon ie  w  p ięciob oju  n ow o­
czesnym ), po zorgan izow aniu  „Gali m istrzów  sp ortu ” i 
„K olorowym  m arszob iegu” m a kolejną  propozycję.

W  1 2  w y ś c ig u  J a r o s ła w  S z y m k o w ia k  ( K S  M o r a w s k i)  p o k o n a ł 
Z e n o n a  K a s p r z a k a  (U n ia ) ,  a le  z ie lo n o g ó rz a n o m  z a b r a k ło  d o  
a w a n s u  c z te r e c h  p u n k tó w . F o t . M a r e k  W o ź n ia k

K rosno  43:47. N a jw ięce j punktów : 
d la  Ś lą s k a  —  L e s z e k  M a t y s ia k  
13, A n to n i  B i e l i c a  i J a r o s ł a w  
G a v e n d a  po 11, d la  K K Ż  —  L a s z ­
lo  B o d i  12, P i o t r  S t y c z y ń s k i  8 i 
P a w e ł  G r y g o le c  8.

Z w ycięstw o A patora
W  tow arzysk im  meczu, k tó ry  za­

in au g u ro w a ł o tw arcie  toru  na s ta ­
d ion ie stołecznej G w a rd ii, A p a to r 
To ru ń  pokonał S p a rtę  W ro c ła w  
49:41. T o ru n ian ie  tym  sam ym  zdo­
by li p uchar G łów ne j K o m is ji Sp o r­
tu  Żużlowego. P u n k ty  d la  A pato ra : 
K u c z w a ls k i  12, K r z y ż a n ia k  10, 
S a w in a  9, B a je r s k i  i  Ś w ią tk ie -  
w ic z  p o  8, D e r d z iń s k i  i  J a g u ś  
p o  1, a  d la  Sp a rty : L e c h  10, Ś le d ź  
i  B a r o n  p o  8, Z a łu s k i  i  P e k a r s k i  
p o  5, Z ie l iń s k i  3, K .  J a n k o w s k i  
2. R ekord  to ru  u stan o w ił w  14 
wyścigu  Tom asz B a je rs k i —  69,8 
sek.

C e K o n ,  M .S .

T ym  razem  o lim p ijsk i ch am ­
pion, do udz ia łu  w  zabaw ie  zap ra ­
sza p rzedstaw ic ie li p ięciu  banków: 
W ie lkopo lsk iego  B a n k u  K red y to ­
wego w  Poznan iu , B a n k u  P rz em y ­
słowo-Handlowego w  K rak o w ie , 
B e r l in e r  B a n k  (N iem cy ), B a n k u  
A m ro  (H o lan d ia ) i p laców k i w y ­
branej przez prezesa N B P .

C e lem  tu rn ie ju  je s t  p ropagow a­
n ie  zdrowego s ty lu  życ ia  oraz po­
moc sportowcom  przygotow u jącym  
się  do Ig rz y sk  O lim p ijsk ich  w  A t ­
lanc ie . T u rn ie j rozpocznie s ię  w e 
w rześn iu  br. i p o trw a  do lipca  1996 
roku. Im p rezy  odbyw ać się będą co 
trzy  m ies iące w  ośrodku pięcioboju 
nowoczesnego w  D rzonkow ie . B a n ­

k i reprezen tow ane będą przez: d y ­
re k to ra  lub  jego zastępcę, sek re ta ­
rkę , k ierow cę, szefa lub p rzedsta ­
w ic ie la  ochrony i zaproszonego m i­
s trz a  sportu  (w  in au g u racy jn ym  
tu rn ie ju  w ys tą p ią  A . Sk rzypaszek  
i ju d o k a  W a ld e m a r  L e g ie ń ) .

Do sponsorow ania  zaproszono 
m. in. N B P ,  Te lew iz ję  Po lską , f irm y  
P u m a  i A d idas, B la u p u n k t, Co­
ca-Cola i M cD ona lds. P rz y  m ik ro ­
fonie p racow ać będą znan i p rezen­
te rzy  T V  A l i c j a  R e s ic h - M o d liń s -  
k a  i W ło d z im ie r z  S z a r a n o w ic z .

A  zatem  w  D rzonkow ie , znów 
pow ie je w ie lk im  św iatem ...

M .S .

*  K a c z m a r e k  i R e d z im s k i n a d a l w  L u m e lu ?
*  Z g r u p o w a n ie  k a d r y  w  D r z o n k o w ie

O s ta tn io  g ło ś n o  o  t e n is is t a c h  s t o ło w y c h  L u m e lu  Z ie lo n a  G ó r a .  
P ie r w s z o l ig o w a  s e k c ja  z a m b ic ja m i n a  t y t u ł  m is t r z a  k r ą ju ,  o d  
c z a s u  n ie u d a n e g o  m a r ia ż u  z f i r m ą  U n i  C o m p le t ,  p r z e ż y w a  k ło p o ­
t y  f in a n s o w e .  W y d a je  s ię  je d n a k ,  ż e  p o  ś r o d o w y m  z e b r a n iu  
z a r z ą d u  L u m e lu  —  m o ż n a  b y ć  u m ia r k o w a n y m  o p ty m is t ą .

P ien iąd ze  za d w u le tn ie  w ypoży­
czenie najlepszego zie lonogórskie­
go zaw odn ika L u c ja n a  B ła s z c z y ­
k a  do B a ild o n u  K a tow ice , pozwolą 
bow iem  trenerow i Jó z e f o w i  Ja -  
g ie ło w ic z o w i,  n a  przygotow anie 
pozostałych ten is istów  do sezonu. 
K a to w iczan ie  m a ją  zap łacić p ie rw ­
szą ra tę  w  s ie rpn iu  br., a  całość 
trans fe row ej kw o ty  w  s ie rp n iu  
1994 r. Ś ro d k i te przeznaczone zo­
s taną  na stypend ia  d la  zaw odn i­
ków  w ystępu jących  w  e k s tra k la ­
sie. O  przed łużen iu  um ow y tren e r 
Jag ie ło w icz  w stępn ie  rozm aw ia ł z 
K rz y s z to fe m  K a c z m a r k ie m , a 
w kró tce podejm ie negocjacje z T o ­

m a s z e m  R e d z im s k im .  P ra w d o ­
podobnie obaj n ad a l będą w ystępo ­
w ać  w  zespole z ie lonogórskim , 
choć ofert z in n ych  k lub ó w  n ie  
b rakuje.

J .  Jag ie ło w icz , godzi ostatn io  
k lubow e obow iązki z p rzygotow a­
n iem  k a d ry  ju n io ró w  i kadetów  do 
m istrzostw  E u ro p y  (14-25. 07. w  
Lu b ljan ie ). Z g rupow an ie  odbyw a 
się w  D rzonkow ie , a  obok zielono­
górskiego szko leniow ca tren ing i 
prow adzą: Z b ig n ie w  S t e f a ń s k i ,  
A n d r z e j  D o m ic z  i Z ie m o w it  
B a ń k o s z .

Usta lono  ju ż  sk ład  repreze^ 
tów. W  g rup ie  ju n io ró w  w ystą

itan-
ąp ią :

D a r iu s z  K i c h  (A Z S  G d ańsk ), A n ­
d rz e j  K o p e c k i  (L u m e l Z ie lona  
G óra ), A r t u r  B a r a n o w s k i  (K o r ­
m oran  O stróda), M a r c in  K o w a l ­
c z y k  (A Z S  G liw ice ). K adec i: R a f a ł  
K u r o w s k i  (G ó rn ik  C żerw ionka ), 
R a d o s ła w  D u d e k  (P rą d n icz a n k a  
K ra k ó w ) i J a r o s ł a w  T o m ic k i  
(S a n  Poznań ). Ju n io rk i :  P a u l in a  

„ N a r k ie w ie z  (M o to r Lu b lin ), J o ­
la n t a  L a n g o s z  (O g rod n ik  B ie ls- 
ko-B ia ła ), V io le t t a  M a tu s  (Bro- 
n o w ian k a  K ra k ó w ). K a d e tk i: A n ­
n a  S m y k o w s k a  ( M R K S  G dańsk ), 
K in g a  S t e f a ń s k a  ( S K S  40 K a to ­
w ice ), J o a n n a  P r z y b y l s k a  (Spó ł­
dz ie lca  P ło ck ) i w  reze rw ie  A n n a  
S u k ie n n ik  (A Z S  P W  W ro c ław ).

N a jw ię k sze  szanse n a  w ysok ie  
lo k a ty  m a ją  deb liści K ic h  —  K ope­
ck i oraz N a rk iew iez , k tó ra  w ystę ­
p o w a ła  w  n ied aw n ych  m istrzost­
w a ch  ś w ia ta  w  Goeteborgu.

M a r e k  S T A N I S Z E W S K I

m m m m m
* Po rtugalczyk  P a u lo  F u t r e  

przejdzie z B en fik i Lizbona do fra n ­
cuskiej d rużyny O lym piąue M a rsy ­
lia . B liższych  szczegółów transferu  
n ie podano.

* 27-letni polski p iłkarz, R o m a n  
K o s e c k i  bronić będzie przez trzy 
sezony b arw  A tletico  M ad ry t. Poro­
zum ienie m iędzy A tletico  a Osasu- 
ną Pam peluna, w  której występo­
w a ł dotychczas Kosecki podpisane 
zostało w  M adrycie . U ta len tow any 
polski napastn ik  uznany został 
przez hiszpańskich znawców futbo­
lu za rewelację ostatn ich  rozgrywek 
ligowych. W ed łu g  n ieoficjalnych 
źródeł kon trak t opiewa' n a  ok. 2,4 
m in  dolarów.

* Prezes A C  M ilan , S i lv io  Be r-  
lu s c o n i powiedział, że w  przypad­
ku udowodnienia przekupstw a K lu ­
bowi O lym piąue M a rsy lia , f in a ł p ił­
karsk ie j L ig i M istrzów  pow inien zo­

stać powtórzony. W  fin a le  m ia łyb y  
się spotkać M ila n  z G lasgow  R a n ­
gers.

* W szystko  w skazuje n a  to, że po 
R o m a n ie  S z e w c z y k u  następny 
p iłkarz  G K S  K atow ice  również w y ­
stępował będzie w  lidze francuskiej. 
Pozyskan iem  _21-letniego P io t r a  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  poważnie zain ­
teresow any jes t S t . E tien ne . N ie  
w yjaśn iona  je s t natom iast sp raw a  
ew entualnego w yjazdu Ja n u s z a  
J o j k i  do V o rw arts  S tey r, gdyż A u s ­
tr ia cy  n ie  podjęli jeszcze żadnych 
rozmów n a  tem at trans fe ru  33-let- 
niego b ram karza G K S .  W  d rużyn ie 
G K S  K atow ice  n ad a l będzie w ystę ­
pował wypożyczony z trzecioligowe- 
go Ruchu  Radzionków  M a r ia n  J a ­
n o sz k a . Ponadto do zespołu zdoby­
w cy Pu ch a ru  Po lsk i w raca ją  po 
okresie wypożyczeń R o b e r t  R aza-

przed w ygaśn ięciem  kon traktu . 
K lu b  p rzedstaw ił zarzu ty  Marado- 
n ie  m .in . w skazując n a  fa ta ln ą  po-

k o w s k i z Zagłęb ia  Sosnowiec, R o ­
b e r t  M itw e r a n d u ,  M a r e k  Szy- 
m iń s k i  i  T o m a s z  K łę b e k  z N a ­
przodu R yd u łto w y  oraz D a r iu s z  
R z e ź n ic z e k  i  R a f a ł  W i t k o w s k i  z 
Ruchu  Radzionków.

* D ie g o  M a r a d o n a  został w y ­
rzucony z hiszpańskiego k lubu Se- 
v illa . Zwolniono go na k ilk a  godzin

staw ę podczas meczu z R ea lem  Bue- 
sos, k iedy  to zm ien iony M aradona 
schodząc z boiska, w yrzuc ił opaskę 
kap itan a  drużyny.

* W  A S  Rom a od przyszłego sezo­
nu  g ra ł będzie argen tyńsk i p iłkarz  
A b e l B a lb o .  W  poprzednim  sezonie 
27-letni B a lb o  w ystępow ał w  U d in e ­
se. A rgen tyńczyk  podpisał trzyletn i 
kon trak t. Za  sezon będzie otrzym y­
w a ł pensję w  wysokości ok. 585 tys. 
doi.

* O bradow ał Zarząd  K S  W a rta  
Poznań  w  sp raw ie  ewentualnego 
połączenia sekcji p iłka rsk ie j tego 
k lubu  z G K S  O lim p ia  i utworzenia 
nowego zeąpołu pod nazw ą „W ar-  
ta-O lim p ia ’ . Działacze po wielogo­
dzinnej debacie n ie  podjęli jeszcze 
decyzji. N ie  oznacza to jednak , że 
n ie  dojdzie do fuzji obu klubów.

* N orw esk i n apastn ik  J a n  A a g e  
F jo e r to f t  w yw a rł spore w rażen ie 
na  A ng likach  sw ą grą w  meczu N or­
w eg ia  —  A ng lia . 26-letni N orw eg 
został zaproszony na testy  do k lubu 
Sw indon . A ng licy  gotowa są zapłacić 
650 tys. fun tów  (975 tys. dolarów).

p l u m  O

LUJJPIGUŁCCI
wż>WvK'W,Xvfex,;S'y

W  Iłowmcy w woj. bielsko-bialskim 
rozbił się motoszybowiec „SPP-UD” nale­
żący do szwedzkiego oblatywacza. W  jego 
szczątkach zginął znany polski oblatywacz 
szybowców, inż. Ja n u a ry  Roman z biels­
kich zakładów PZL.

u b ie----T _
rżysk Olimpijskich w UUU2 r. Został już 
opracowany program igrzysk. Plan zakła­
da przeprowadzenie rywalizacji w Wyso­
kich Tatrach a wioska olimpijska zostanie 
ulokowana z Popradzie.

* W  ćwierćfinałowych meczach mist­
rzostw Europy koszykarzy w Niemczech: 
Grecja — Francja 61:59 (33:39), Rosja — 
Estonia 82:61 (40:31), Niemcy — Hiszpa­
nia 79:77 (35:37, 72:02).

K o s z y k ó w k a
* W  Z ie lonej Górze (sa la  Novi- 

ty-10) w  sobotę odbyw ać się będzie 
tu rn ie j „M a s s  m e d ia ”  ’93. A  oto 
program  zawodów: godz. 10.30 G a ­
zeta W yb o rcz a —  G aze ta  Lu b u sk a , 
godz. 11.15 P o lsk ie  R ad io  —  G aze ­
ta  N ow a , godz. 12.00 Z ie lonogórs­
ka  T e le w iz ja  P rzew od ow a —  G W , 
godz. 12.45 G L  —  P R ,  godz. 13.30 
G N  —  Z T P , godz. 15.30 G W  —  P R , 
godz. 16.15 G L  —  G N , godz. 17.00 
P R  —  Z T P , godz. 17.45 G N  —  G W , 
godz. 18.30 Z T P  —  G L .

T e n i s
* M ie jsk ie  Tow arzystw o  T en iso ­

w e  M O S iR  w  Z ie lone j Górze or­
gan izu je  tu rn ie je  G ran d  P r ix  a m a ­
torów. S ta r to w a ć  m ogą także za- 
w odney zrzeszeni w  P Z T . Im p rezy  
odbędą się  na ko rtach  M O S iR  p rzy 
u l. Su lechow sk ie j. P ie rw sz y  z tu r ­
n ie jów , d la  zaw odn ików  do 35 la t 
rozpocznie s ię  w  p ią te k  o godz. 
16.30, a  d rug i d la  zaw odn ików  po­
w yżej 35 la t  w  sobotę o godz. 9.00.
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Szkolny dziedziniec przypominał pobojowisko. Wszędzie walały się fragmenty 
jakichś dokumentów, kartonowych pomocy naukowych, cząstki modeli atomu 
z pracowni fizycznei, elementy modelu kośćca ludzkiego z pracowni biologicz­
nej, czaszki zwierząt, rozbite preparaty w formalinie, szczątki mikroskopow, 
odłamki lusterek i probówek. Okna straszyły wybitymi szybami. /

Ż e g n a j  s z k o ł o ?

Pła

W  piątek, 18 czerwca, nauczyciele ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w  Żarach, w 
województwie zielonogórskim, zabrali 
dzienniki swoich klas do domów. M u ­
sieli przygotować się do końcowej oce­
ny uczniów. Kw alifikacyjna rada pe­
dagogiczna, podsumowującą naukę w 
klasach I- V II m iała się odbyć w  ponie­
działek, 21 czerwca.

W  niedzielę, 20 czerwca, dwadzieś­
cia m inut po siódmej, w  mieszkaniu 
dyrektora żarskiej „dw ójk i” rozległ się 
dzwonek. „Kogo niesie tak rano?” —  
zdziwił się B o g d a n  B ła sz cz a k , pod­
chodząc do drzwi. W  progu stał polic­
jan t —  , M ia ł  p a n  w ła m a n ie  d o  
s w o je j s z k o ły ” —  powiedział.

„Chodząca” szkoła
Szkoła Podstawowa n r 2 jest jedną z 

najstarszych w  mieście. M ieszkańcy 
Żar mówią o tej placówce „chodzona 
podstawówka” , bo zajęcia odbywają 
się w  5 różnych budynkach. N iektórzy 
rodzice, którzy przenoszą swoje dzieci 
do innych szkół, by oszczędzić pocie­
chom biegania z jednego krańca ulicy 
W itosa na drugi. Tym  bardziej, że 
trasa to ruchliwa. Aż dziw —  odpukać
—  że żaden uczeń nie wpadł pod samo­
chód.

W  niedzielę rano przechodziła ta 
ulicą była pracownica szkoły. Przed 
jednym z budynków zatrzym ała się, 
zaciekawiona, dlaczego po dziedzińcu 
fruwa tyle papierów, 
kartonów. Nigdy 
przedtem takiego ba ­
łaganu tu nie było.
Podeszła bliżej. To, co 
zobaczyła, zamuro­
wało ją. Biegiem  ru ­
szyła do znajomej, 
sprzątaczki z S r  n r 2.
Tam ta zawiadomiła 
policję.

Koksem 
po oknach

Dyrektor B łasz ­
czak, mimo wolnej 
niedzieli, znalazł się 
w  szkole tuż przed ós­
mą. Po drodze zabrał 
konserwatora, bo ten 
zawsze pomaga przy 
usuwaniu szkód. Za­
wiadomił też naczel­
nika żarskiej Delega­
tury Kuratorim  
Ośw iaty i W ychow a­
nia. Ju ż  przez ogro­
dzenie okalające bu­
dynek zobaczyli, że 
nie było to zwyczajne w łam anie. Nn 
słupku ogrodzeniowym stała pusta bu­
telka po winie.

Szkolny dziedziniec przypominał 
pobojowisko. Wszędzie w a la ły  się frag­
menty jak ichś dokumentów, kartono­
wych pomocy naukowych, cząstki mo­
deli atomu z pracowni fizycznej, ele­
menty modelu kośćca ludzkiego z p ra ­
cowni biologicznej, czaszki zwierząt, 
rozbite preparaty w formalinie, szczą­
tki mikroskopów, odłamki lusterek i 
probówek. W  oknach wybite były pra­
wie wszystkie szyby.

Chwilowo nie można było wejść do 
budynku. Policja czekała na psa tro­
piącego. Gdy wreszcie dyrektor Blasz- 
czak postawił nogę na szkolnym kory­
tarzu, zabrakło mu tchu. W śród kok­
sowych brykietów, którym i wandale 
rzucali w okna, w a la ły  się szkolne 
zasłony i firanki, zgniecione wagi labo­
ratoryjne. Drzw i do sal lekcyjnych by­
ły  pootwierane. Dyrektorowi na ten 
widok zaplątała się w  głowie myśl; 
„C a łe  szczęście , ze c h o c ia ż  ty c h  
d rz w i n ie  w y ła m y w a li ” . N ie musie­
li, sforsowali jedynie wejście do pokoju 
nauczycielskiego —  stamtąd najpraw ­
dopodobniej wzięli klucze do klas.

Dzienniki ocalały
Pokój nauczycielski wygląda) tak 

jakby przeszło tamtędy jak ieś tornado. 
Szafa z odczynnikami chemicznymi

przewrócona, odłamki szkła rozprys- 
nęły się na wszystkie strony. Pow y­
w racane krzesła, na stołach różne do­
kumenty, rozsypany cukier, kawa, w 
których nurzały się zerwane firanki. 
N a  środku pokoju leżał dziennik k lasy 
IV  b —  był cały oblany kwasem sol­
nym. Obok —  rozdarty drugi dziennik
—  klasy V I I  a.

—  C a łe  sz cz ę śc ie , że  n a u c z y c ie le  
w z ię li p o z o s ta łe  d o  d o m u  —  ode­
tchnęli wszyscy obecni.

N ie była to uwaga bez znaczenia. 
W praw dzie szkoła dysponuje arkusza­
mi ocen, ale odtworzenie ocen z ostat­
niego półrocza byłoby problemem dla 
nauczycieli —  a każda wątpliwość 
działa na korzyść ucznia.

—  O d ra to w a liś m y  o b a  d z ie n n ik i
—  mówi dyrektor B łaszczak —  T en  
z a la n y  k w a se m  w y p łu k a liś m y , w y ­
s u s z y liś m y . W  d ru g im  p o s k le ja liś ­
m y  k a r t k i.  N ie  trz e b a  b ę d z ie  ot- 
w a rz a ć .

P o t r z e b n a  k a m e r a
Policjanci zrezygnowali z robienia 

zdjęć. Zdecydowali, że bardziej przy­
datna będzie tu kamera, bo zdjęć trze­
ba by zrobić setki. P ies tropiący nie 
przydał się, nie podjął śladu.

— N o  g d y b y  je s z c z e  co ś  u k r a d li,  a  
p o m ie s z c z e n ia  z o s ta w ili w  sp o k o ­
ju . . .  —  rozgoryczony Bogdan Blasz- 
czak uryw a zdanie w połowie.

—  C z ęść z n a sz y c h  u c z n ió w  p o ­
c h o d z i z tru d n e g o  ś ro d o w is k a , z 
ro d z in  z a n ie d b a n y c h , b ie d n y c h  —  
tłumaczy dyrektor Błaszczak. —  W  
d o d a tk u  z lik w id o w a n o  je d e n  z 
n a jw ię k s z y c h  z a k ła d ó w  w  m ie ś c ie : 
ż a rs k ą  „ B a w e łn ę ” , w ie lu  lu d z i z 
n a s z e j d z ie lic y  ta m  p ra c o w a ło , 
d z iś  s ą  b e z ro b o tn i. N a s z a  s z k o ła  
w y d a w a ła  d z ie n n ie  90 b e z p ła t­
n y c h  o b ia d ó w , bo ro d z ic ó w  n ie  b y ło  
s ta ć  n a  z a p ła c e n ie .

Podejrzenia
Dyrektor Błaszczak w czwartek, 24 

czerwca, doliczył się wreszcie strat, 
jak ie  wyrządzili włamywacze —  w an­
dale. N a dwóch kartkach papieru ma- 
czkiem zapisanych w idnieje 35 punk­
tów.

—  T o  ty lk o  p o w a ż n ie js z e  z n is z ­
c z e n ia  —  mówi Błaszczak.

Kwota ogólna, ponad 4 min złotych, 
też niczego nie obrazuje, bo wszystkie 

odczynników, pomocy nauko-

Rys. Doroto Komiir-Zmyilony

Najbardziej zdemolowano były gabi­
nety: biologiczny, fizyczno-chemiczny, 
matematyczny. W  mniejszym stopniu 
—  gabinet historyczny i dwie pracow­
nie pracy-techniki. Ja k b y  tego było 
mało, w łamywacze zniszczyli też |x>- 
mieszczenie woźnego.

W łam an ia  do szkoły nr 2 nie są 
wcale rzadkością. Dyrektor twierdzi, 
że średnio 3 razy w roku. N iektórzy 
uczniowie z „dw ójk i”  m ieli już kontakt 
z iKjlicją za swoje wyb iyk i. N ie znaczy 
to, by szkoła była taka najgorsza—- ani 
pod względem nauczania, ani pod 
względem dzieciaków czy ich rodzi­
ców.

To w łaśnie dzieci w niedzielę bardzo 
|X)moły przy uprzątaniu skutków w ła ­
mania wandali. Najp ierw  wszyscy m y­
śleli, że w poniedziatek z i>owodu tych 
zniszczeń trzeba będzie lekcje odwo­
łać, ale okazało się, że nie. Uporano się 
z porządkowaniem na czas, w jxmie- 
działek nauczyciele z uczniami koń­
czyli doprowadzanie gabinetów do |x>- 
rządku.

W ie lu  rodziców bardzo |x>ma£a pla­
cówce. —  „G d y b y  n ie  o n i, to  m ie lib y ­
śm y  c ię ż k o  w  s z k o le ”  —  zaznacza 
dyrektor.

A le są i tacy rodzice, których do 
szkoły na wyw iadówki czy rozmowy o 
dzieciach nijak nie zaciągniesz. A  jak  
nauczyciel pójdzie do nich —  Lo drzwi 
domu nie otworzą.

Z nami jutro
Im  b liż e j w y b o ró w , tym  b a r ­

d z ie j n a s z y m  p o lity k o m  „p u s z ­
c z a ją  n e rw y ” . Tadeusz M azow iecki,
lid e r  p a r t ii b ęd ące j p onoć w zorem  
e leg an c ji, n a z w a ł B B W R  „e le m e n ­
tem  zo h yd zen ia  system u p a rla m e n ­
tarn eg o ; Ja ro s ła w  Kaczyński m ó w ił w  
C zęstochow ie o „k o n fe d e ra c ji k a r ie ­
ro w icz ó w " („z a p o m n ia ł w ó ł ja k  c ie ­
lęciem  b y l? "). N ie  p o p is a ł s ię  też Lech  
Ha/ęsa, o d rz u ca ją c  zap roszen ie  do  
Z ie lo n e j G ó ry  n a  V  K ra jo w y  Z ja z d  
D e leg ató w  N S Z Z  „ S o lid a rn o ś ć  
M ogę zrozu m ieć ro zgo ryczen ie  p re ­
z yd en ta , k tó ry  m ocno lic z y ł n a  
w p rzęg n ięcie  , ,S ”  w  ry d w a n  sw ego 
b ezp arty jn eg o  b lo ku . Je d n a k  ś w ia t 
n ie  z aczyn a  się  i n ie  kończy n a  w rze ­
śn io w ych  w yb o ra ch  p a r la m e n ta r ­
nych . Z lek ce w aż e n ie  „s o lid a rn o ś ­
c io w e j p ę p o w in y ”  m oże g o sp o d arza  
B e lw e d e ru  d rogo  kosztow ać. P rz e ­
cież g łó w n ie  g łosom  cz ło n kó w  i sym - 

tyków  z w iąz k u  z aw d z ięcza  sw ó j

obecny s ta tu s. N ie  w yp a d a  o tym  
z ap o m in ać.

Z  „ T yg o d n ik a  S o lid a rn o ś ć  , roz­
d aw a n e g o  p od czas z ie lonogórsk iego  
z jazd u  d o w ie d z ia łe m  się, że Bogu- 
nu la Rober z Z C h N  m a z a m ia r u b ie ­
g a ć  s ię  p o n o w n ie  o m a n d a t p ose lsk i. 
W  ra m a ch  so lid a rn o śc i z b ardzo  
w czesnym  śred n iow ieczem  ? N a  p o ­
m oc! N ie  zobaczym y n a to m ia s t n a  
W ie js k ie j „s a ty ry k u 1’ z Ł o d z i, ex-wi- 
c e m a rsz a łk a  Kerna, k tó rem u  ju ż  n a  
w stęp ie  k a m p a n ii o d m ó w iło  ix j[x ir-  
c ia  ro d z im e Po ro z u m ie n ie  C en tru m . 
B y ć  m oże jeg o  m ie jsce  z a jm ie  teś­
c io w a  św ieżo  p o ś lu b io n e j M o n ik i; 
tu ż  p o  u ro czysto śc i o św ia d cz y ła  bo ­
w iem  gościom  w ese ln ym : „ S p ra w a  
M o n ik i i m ego sy n a  w ie le  m n ie  n a u ­
cz y ła , z a in s p iro w a ła  do  d z ia ła n ia . 
T rz eb a  p ręż n ie  i zd ecyd o w u n ie  d z ia ­
ła ć  d la  p rz yw ró ce n iu  p ra w o rz ą d n o ­
śc i i d e m o k ra c ji". C zy w y s ta rtu je  
p od  h a s łem : „ Z  N A M I do  o łta rz a "?

W e d łu g  ,,G az e ty  W yb o rcz e j" —  
h a s ła  są  d z iś  w  d u że j cen ie . N a  
p rz y k ła d  K o n g res Libera ln o-D em o-

k ru tycz n y  zuungużow u ł do ich  w y ­
m y ś la n iu  zach o d n ią  firm ę  S a a tc h i 
u n d  S a a tc h i, k tó ra  o rg an iz o w a ła  
kum /H tnię b ry ty js k im  ko n se rw a tys ­
tom . M ik o ła j R e j zap ew ne p rz e w ra ­
ca  s ię  w  g rob ie. J a  śp ieszę z /xjm ocą 
n ie o d p ła tn ą . P ro p o n u ję  jed e n  z u n i­
fik o w a n y  w zó r p la k u tu ; każde z u- 
g ru p o w u ń  w yborczych  m oże go u z u ­
p e łn ić  ch a ra k te rys ty cz n ym i d la  
sw ego p ro g ra m u  s ło w am i:
Z  N A M I n ie  d a s z  r ż n ą ć  z s ie b ie  
g łu p a  (U n ia  P o lity k i R e a ln e j)
Z  N A M I P o ls k a  r o s ła  w  s iłę , a  
lu d z ie  ż y li d o s ta tn ie j (S L D )
Z  N A M I i  le w y  k ie ru n e k  je s t  p r a ­
w y  (U n ia  P ra c y )
Z  N A M I z a w s z e  s łu s z n ie  (U n ia  
D e m o k ra tycz n a )
Z  N A M I d a le j  d o  p ie rw s z e g o , 
le c z  b liż e j d o  E u ro p y  (K L - D )
Z  N A M I T w ó j A n io ł S t ró ż  (Z C h N ) 
Z  N A M I d a  s ię  z w ią z a ć  k o n ie c  z 
k o ń c e m  („S o lid a rn o ś ć ")
Z  N A M I c h ło p  p o tę g ą  je s t  i  b a s ta  
( P S L )
Z  N A M I n ie  o d d a c ie  a n i g u z ik a
(K P N )
Z  N A M I n ie  b ę d z ie  a g e n t p lu ł  
W a m  w  tw a rz  (Z jed n o czen ie  P o l­
sk ie )
Z  N A M I c z y  s ię  s to i, c z y  s ię  le ż y  i  
ta k  s ię  n a le ż y  („S a m o o b ro n a ")
Z  N A M I p r a n ie  m o że b y ć  je s z c z e  
cz y s tsz e  (B B W R ).

ICdward J. MINCER

ceny „ . . .
wych brano z katalogu sprzed kilku 
lat, teraz —  gdyby je  odkupić, będą 
kosztowały krocie wiecej.

Dyrektor nie wyklucza, że zniszczeń 
dokonali uczniowie z jego szkoły. —  
„ N a  to  m oże w s k a z y w a ć  fa k t , że 
n ic z e g o  n ie  u k ra d z io n o , a  p ie rw ­
sze k ro k i w ła m y w a c z e  s k ie ro w a li 
d o  p o k o ju  n a u c z y c ie ls k ie g o ". Czy 
uczynili to z chęci zemsty na szkole, na 

dyrektorze, czy też 
chcieli nie dopuścić do 
podsumowania ocen 
kończących rok szkol­
ny? Dyrektor nie 
przeczy ani nie po­
twierdza.

—  P o d e jrz e n ia  to  
j a  m a m , a le  z a  rę k ę  
n ie  z ła p a łe m , n ie  
b y ło  m n ie  p rz y  tym
—  mówi wreszcie. —  
N ie  c h c ia łb y m  w y ­
r z ą d z ić  k o m u ś 
k rz y w d y  g ło śn ym  o- 
s k a rż e n ie m  bez d o ­
w o d ó w .

Ż eb y  
n ie  p o d p a l i l i

W  szkole akty w an­
dalizmu zdarzały się i 
wcześniej, choć nie aż 
w  takim  rozmiarze. 
Porysowane ściany, 
powyrywane kontak­
ty —  Lo częste przy­
kłady. K iedyś ucznio­
wie |» tra fili —  dla za­

bawy —  obrzucić jajkam i jadący ulicą 
aulobus. M ało  na drzewo nie wjechał, 
a oni s ia li i rechotali.

Półtora miesiąca tomu grupę u- 
czniów klas ósmych przyłapano na 
niszczeniu krzeseł w czytelni biblio­
teki. Wezwano rodziców, musieli za­
płacić za szkody, bo dzieciaki nie do­
stałyby świadectw. Było  też w szkole 
kilku takich, co to nie chodzili dłuższy 
czas na lekcje. D yrektor rozmawiał z 
rodzicami, uczniów też ostrzegał.

O w łam aniu do szkoły dzień przed 
radą |X‘dagogiczną wie cała ulica. Po­
dobno około 2.00 w nocy w niedzielę 
|x>d budynek szkolny zajechał samo­
chód. W ysiadło kilku młodzieńców. 
Potem było słychać slraszny hałas. 
Trw ało  U> gdzieś do 3.30, prawie do 
świtu.

Dlaczego nikt nie (jowiudiHnił tej 
nocy policji?

—  N ie  m a iif  te le fo n ó w , a  w y jś ć  
s ię  m oże b a li —  tłumaczy dyrektor 
Błaszczak.

—  N ie  s ły s z a ła m  h a ła s u  —  mowi 
jedna z przechodzących ulicą miesz­
kanek i zaraz dodaje jakby najjotwier- 
(Izeniesłówdyrektora „d w ó jk i'. — A le  
n ie c h  p a n i łu d z i n ie  o s iu lz u  p o ­
c h o p n ie . N a w e t j a k  k to  s ły s z a ł, to  
m oże s ię  b a ł, żeby m u  p o tem  c h u li­
g a n e r ia  d o m u  n ie  fx jd p u liła ...?

Policja żarska wszczęła śledztwo 
|xid nadzorem prokuratury w czwar­
tek, 24 czerwca.

Jo la n t a  S A D O W S K A

„Michaił Nikitienko vel Gorbaczow” — napisano na teczce zawierającej doku­
mentację jego sprawy. Jak się nazywa naprawdę? Nie wiadomo. Mówi, że Misza 
to jego prawdziwe imię.

NN czyli Miszka Gorbaczow
N ie  ma paszportu. O dm aw ia poda­

n ia swego nazw iska. N ie  podpisał się 
na żadnym dokumencie, a listy  do 
prokuratury, departam entu ds. 
uchodźców w  M S Z  i rosyjskiej am ­
basady nap isa ł pismem technicz­
nym.

—  W sz ys tk o  p o w ie m , g d y  p rz y je ­
d z ie  k to ś  z m o je j a m b a s a d y  —  
obiecuje. —  W sk a ż ę , g d z ie  s c h o w a ­
łe m  s w ó j p a s z p o rt.

Został aresztowany 19 kw ietn ia  w 
Żagan iu . W  areszcie śledczym w  L u b ­
sku siedzi już dwa miesiące. Je s t  
spokojny, zam knięty w  sobie, m ało­
mówny. Dzie li swą celę z dwoma 
Po lakam i J  swym  rodakiem , aresz­
towanym  pod zarzutem rozboju.

Do Polsk i przyjechał w  kw ietn iu  
ubiegłego roku. Ostatnio pracował w  
Żaganiu —  rem ontował m ieszkanie 
w łaściciela hurtowni z Głogowa. W  
p iw nicy domu złożone b yły kartony z 
towarem  należącym  do jego pracoda­
wcy.

—  „G o rb a c z o w "  m ia ł z n a jo ­
m y ch  w  S z p ro ta w ie , ta k ż e  R o s ja n
—  opowiada prokurator M a r t a  
B rz o z o w s k a  z Żagania. —  N a m ó ­
w i ł  ic h , b y  z a b r a li p a c z k i z p iw ­
n ic y  ż a g a ń s k ie g o  d o m u  i  w y w ie ­
ź li j e  d o  S z p ro ta w y . C i d w a j m ęż ­
c z y ź n i b y li p rz e k o n a n i, że p u d ła  
n a le ż ą  d o  „G o rb a c z o w a " . N ie  
w ie d z ie li, że  d o k o n u ją  k ra d z ie ż y , 
d z ia ła l i  w  d o b re j w ie rz e . „ G o r ­
b a cz o w  ”  a re s z to w a n y  je s t  p o d  z a ­
rz u te m  k ra d z ie ż y  m ie n ia  w a r to ­
ś c i 2 00  m in  z ło ty c h . C z y  m o ż n a  z 
n im  p o ro z m a w ia ć ? O c z y w iś c ie . 
M o ż e  p o w ie , j a k  s ię  n a z y w a ...

W  św ietlicy lubskiego aresztu s ia ­
da naprzeciwko m nie szczupły męż­
czyzna. M a  około 35 lat, trochę łys ie ­
je. „ M is z k a "  —  przedstaw ia się, po­
dając rękę. Podczas rozmowy s ta ran ­
nie dobiera słowa, by ja k  najlepiej 
w yrażały  myśli. Je s t  inteligentny, z 
pewnością wykształcony.

—  J a  teg o  n ie  z ro b iłe m  —  
mówi spokojnie. —  W o ło d ię  ze 
S z p ro ta w y  z n a m  o d  p ó ł ro k u . S ą ­
d z iłe m , że  to  d o b ry  c h ło p a k . J e ź ­
d z iłe m  d o  n ie g o , ż eb y  s ię  w yk ą -  
p u ć , bo w  m ie s z k a n iu , k tó re  r e ­
m o n to w a łe m , n ie  b y ło  g a z u  i  c ie p ­
łe j  w o d y . M y ś lę , że w ła m a n ie  to  
s p ra w k a  W o ło d ii. J a  n ig d y  n ie  
p o p e łn iłe m  ż a d n e g o  p rz e s tę p s t-  
•■'a.

Przeprowadzono konfrontację obu

Rosjan. M isza tw ierdzi, że W o łod ia  
nu wet na niego ńie spojrzał, odwracał 
wzrok. Sam  n ie chce udzielać proku-
- .crow i żadnych w yjaśnień . W szys­
tko opowie, gdy przyjedzie przedsta­
w iciel rosyjskiej ambasady.

—  D la c z e g o  m ó w ią  o  m n ie  
G o rb a c z o w ? —. M isza uśm iecha się 
z rozbawieniem . —  G d y  n ie  c h c ia ­
łe m  p o w ie d z ie ć  p o lic ja n to m , j a k  
s ię  n a z y w a m , z a p y t a li:  m o że  G o r ­
b a c z o w ?  I  ta k  z o s ta ło . G d y b y  p o ­
w ie d z ie li „ J e l c y n " ,  to  b ym  p ro te s ­
to w a ł.

Przyjechał tu, by pracować i — ja k  
tw ierdzi —  odnaleźć rodzinę żony, 
której babka była Po lką, albo doku­
m enty świadczące o pochodzeniu. Z a ­
m ierza zostać w Polsce na stałe, spro­
wadzić tu rodzinę, uzyskać obyw ate l­
stwo. I założyć w łasną  firm ę hand ­
lową.

—  T u t a j lu d z ie  u ś m ie c h a ją  s ię  
n a  u lic a c h ,  s ą  ż y c z liw i i  o tw a r c i. 
N ie  w y o b ra ż a m  ju ż  s o b ie  ż y c ia  w  
R o s ji.  B ę d ę  m ie s z k a ł w  P o ls c e  —-
powtarza z naciskiem . A  po chw ili 
dodaje —  j a  c h a c z u , z n a c z y  j a  
s m a g u ! M o ż n a  u w ię z ić  c ia ło ,  m y ­
ś l i  p o z o s ta ją  w o ln e .

N a . „Zachodzie" jes t n ie po raz 
p ierwszy. Dziesięć ła t  tem u służył w  
radzieckim  wojsku stacjonującym  w 
N R D . Zobaczył inn y  św iat: porządek, 
czyste okna z b ia łym i firankam i.

—  B a rd z o  s ię  w te d y  z m ie n i­
łe m  —  wspomina. —  G d y  w ró c iłe m  
d o  k r a ju ,  n ie  p o t r a f iłe m  ju ż  r z u ­
c ić  p a p ie ro s a  n a  u lic ę . J e ś l i  n ie  
b y ło  k o s z a , z a w ija łe m  n ie d o p a łe k  
w  p a p ie r  i  c h o w a łe m  d o  k ie s z e n i.

W  Rosji czeka na M iszę żona, syn, 
k tóry pod jego nieobecność poszedł 
p ierwszy raz do szkoły, i urodzone 
k ilka  m iesięcy tem u następne dziec­
ko __„ n a  p e w n o  c ó r e c z k a " . M isza
nie telefonuje do domu, bo przecież w 
ten sposób u jaw n iłby sw ą tożsamość. 
Tw ierdzi, że udało m u się z. aresztu 
w ysłać do żony gryps.

N a jak iko lw iek  sygnał ze swej am ­
basady lubski „G orbaczow ”  czeka już 
dwa miesiące. „ O n i m i w y ja ś n ią  
m o je  p r a w a , im  u w ie r z ę ” —  mówi. 
W ychow aw ca z aresztu tw ierdzi, że 
M isza dobrze orientu je się w  polskim  
praw ie. Oczyw iście, że am basada 
mogłaby w p łacić  za niego kaucję. 
Je s t  to jed nak  m ało prawdopodobne: 
n ie tylko  ze wrzględu na wysokość

sum y (ostatnio kaucja wpłacona za 
Po laka  w  lubskim  areszcie wynosiła 
58 m in  złotych), a le  także dlatego, że 
zwoln ieniu  tow arzyszy obowiązek 
staw ian ia  się na każde wezwanie, a 
w ięc konieczność posiadania stałego 
zam eldowania. W łasnego śledztwa, 
które w ykazałoby n iew inność Rosja­
n ina, am basada prowadzić nie może.

A reszty  pełne są n iew innych  —  
żartu ją  prokuratorzy. Osoby nie po­
siadającej im ien ia  an i nazw iska nie 
można jed n ak  postaw ić przed sądem. 
Dziś n ie  da się sprawdzić, czy lubski 
„Gorbaczow ”  nie jest poszukiwany 
przez In terpo l, n ie  popełnił innych 
przestępstw. C zyjego  uparte m ilcze­
nie w yn ik a  ze sprytu , czy też —  ja k  
tw ierdzi —  z b raku  zaufania do pol­
skich organów ścigania?

—  N ie  m a  n a  c o  c z e k a ć , n ik t  tu  
d o  p a n a  n ie  p rz y je d z ie  —  usiłu je 
przekonać M iszę wychowawca. Ros­
ja n in  oskarżony jes t z art. 203 1 K K , 
grozi m u w ięc k a ra  pozbawienia wol­
ności od 6 m iesięcy do 5 lat. P ro k u ra ­
tor może przedłużać areszt do trzech 
m iesięcy. Potem  decyzja o dalszym  
zatrzym aniu  w  areszcie śledczym n a ­
leży już  do sądu, k tó ry  może „p rzed ­
łużyć areszt na czas oznaczony, n ie­
zbędny do zakończenia postępowa­
n ia ” . M iesięczny pobyt jednej osoby w  
areszcie śledczym w  Lubsku  kosztuje 
dziś 4 m in  złotych. Je że li n ie uda się 
ustalić  tożsamości Rosjanina, zakoń­
czenie postępowania i skierowanie 
sp raw y do sądu będzie niemożliwe.

Zdjęcie oraz odciski palców M iszy 
przesłano do Rosji. Także podczas 
niedawnego zjazdu policji k rym in a l­
nej z państw  Eu ro p y  Środkowej i 
W schodniej, zielonogórscy policjanci 
p rosili o poszukanie śladów „G o rba ­
czowa”  swych rosyjskich kolegów. I 
cisza —  zaw iodła zarówno droga ofic­
ja ln a , ja k  i obietnica „koleżeńskiej 
p rzysługi” .

M ilczących  „Gorbaczowów” w  pol­
skich aresztach  jes t w ielu . Prośby o 
pomoc w  identyfikacji aresztowa­
nych, w ysy łane do policji krajów  
W N P ,  najczęściej pozostają bez od­
powiedzi. Zw yk le  n ik łe  jest także 
zainteresow anie ambasad.

—  Co p a n  z ro b i, je ż e li  n ie  p rz y ­
je d z ie  n ik ł  z a m b a s a d y ?  —  pytam. 
M isza  m ilczy dłuższą chw ilę. Potem 
słyszę ciche: „ u b ie ż u " .

M a łg o rz a ta  S T O L A R S K A

Czego boi się Kasia?
K asta , będąc p rzedszko lak iem , 

odznacza ła  się w ie lk ą  pogodą d u ­
cha, s ta le  b y ła  u śm iech n ię ta  i 
w szystko  j ą  cieszyło. M ia ła  dobry 
a p e ty t i chę tn ie  s ia d a ła  do sto łu . 
Ł a tw o  uczy ła  s ię  w ie rsz yk ó w  i p io­
senek, w ycho w aw czyn i tw ie rd z iła , 
iż je s t zdo lnym  dzieck iem .

G d y  „p rz e sz ła " do sześc io la t­
ków , z bardzo dużym  za in te reso ­
w an iem  s łu ch a ła  starszego b ra ta  i 
jego kolegów, opow iada jących  o 
tym , ja k  to „n a p ra w d ę ”  je s t  w  
szkole. W ła ś n ie  w  zerówce K a s ia  
zaczęła s ię  zm ien iać  —  m a rn ia ła  w  
oczach, s ta ła  s ię  ap atyczn a , sm u t­
na i n ie ch ę tn a  do jed zen ia .

Rodzice dz iew czynk i m a r tw ili  
się, d o szu k iw a li się różnych  pow o­
dów  tej zm iany . Rozpoczęły s ię  w ę ­
d ró w k i po lekarzach , rob ien ie  b a ­
dań  i od czy tyw an ie  w yn ik ó w . Z  
rac ji, że K a s ia  je s t  g logow ianką, 
sądzono n aw et, że to o łow ica, a w  
kon sekw enc ji anem ia , do p ro w a ­
d z iły  dziecko do tak iego  stanu .

Je d n a k  przeprow adzone bardzo 
szczegółowe b ad an ia  od rzu c iły  
p rzypuszczen ia  o o łow icy  czy c u k ­

rzycy, n e rk i K a s i także  p ra co w a ły  
bez zarzu tu . Pod łoże a p a t ii musia^ 
ło być psych iczne. „C z y m  m a r t w i 
s ię  n a s z e  d z ie c k o ? ”  —  z as ta n a ­
w ia l i  s ię  rodzice.

P ie rw sz e  tygodn ie  w  szko le n ie  
p o tw ie rd z a ły  w cześn ie jszych  op i­
n ii w ych o w aw czyn i z p rzedszkola , 
że K a s ia  da  sobie d oskona le  rad e  w  
p ie rw sze j k las ie . J e j  n au czyc ie lk a  
in fo rm o w a ła  rodziców , że d z iew ­
czyn ka  n ie  je s t a k ty w n a  n a  lekc ji i 
s p ra w ia  w raż en ie  p rzestraszone j. 
„ C o  z r o b ić , j a k  p o m ó c  n a s z e m u  
d z ie c k u ? "

P o d a w a n ie  w ita m in  i in n ych  
p re p a ra tó w  w z m a cn ia ją cy ch  o rg a ­
n izm  n ie  zdaw a ło  się  n a  n ic  —  
K a s ia  c iąg le  b y ła  sm u tn a , rano  
w s ta w a ła  n ie ch ę tn ie , zdarza ło  się, 
że p rzesyp ia ła  k i lk a  godzin w c iągu  
dn ia .

In fo rm ac je  o p rz y ję c iach  b ioene­
rg o te rap eu ty  T a d eu sz a  Ceglińs- 
kiego z a in te re s o w a ły  m a tk ę  d z ie ­
w czyn k i n a  ty le , że sp ró b o w a ła  u 
n iego znaleźć ra tu n e k  d la  sw ojej 
córeczki. W y b ra ły  s ię  na seans. Po  
p ie rw szym  sp o tkan iu  i p ie rw sze j 
te ra p ii, rodzice by li p rze raże n i —  
K a s ia  p rzesp a ła  c a ły  dz ień  i noc. 
N ie  w ied z ie li, że o d d z ia ływ a n ie  
C eg liń sk ieg o  często w y w o łu je  ta k ą  
reakc ję . D op iero  je d n a  z są s iad ek  
u spoko iła  icn  o p o w iad a jąc  o podob­
nej reakc ji. „ S a m a  to p rzesz łam , 
a le  ten  sen by l pom ocny. Sk o ro  
dziecko ta k  żyw o reagu je , w yb ie rz ­
cie s ie  z n ią  na ko le jn ą  te ra p ię ”  —  
p oradz iła .

S p ró b o w a li ju ż  następnego  d n ia . 
P o  p o łu d n iu  K a s ia  z jad ła , ku  rad o ­
ści w sz ys tk ich  d om ow n ików , ob iad  
z d o k ład k ą . „ T o  d o b r y  z n a k ” . 
P rzez  c a ły  m ies iąc , ja k i  d z ie lił ich  
od ko le jnego sp o tk an ia  z C e g liń s ­
k im , baczn ie  ob serw o w a li K a s ię . 
Z a u w a ż y li ko rz ys tn e  z m ia n y  —  a- 
p e ty t w ra ca ł, d z iew czyn k a  s taw a ła  
s ię  pogodniejsza, ch ę tn ie j opow ia ­
d a ła  o sw o ich  odczuciach , o tym , co 
w yd a rz y ło  s ię  w  szkole.

Pew n eg o  d n ia , tuż  p rzed w yz n a ­
czonym  te rm in em  sp o tk an ia  z b io ­
en e rg o te rap e u tą , K a s ia  u s iad ła  
obok m a m y  i p ow ied z ia ła : „C ie s z ę  
s ię , ż e  id z ie m y  d o  p a n a  T a d e u ­
s z a . N ie  b o ję  s ię  c h o d z ić  d o  n ie -

z b ije

T e ra z  ju ż  było  ja s n e  d la  rodzi­
ców , co „m a rn o w a ło ”  ich  córkę, co 
p ow odow ało  ap a tię . N ig d y  n ie 
p rzypuszcza li, że sk u tk i s tra ch u  
m ogą być  aż ta k  ogrom ne.

P rz ez  n as tęp n e  seanse Tad eusz  
C eg liń s k i o d d z ia ływ a ł kojąco na 
o rg an izm  dz iew czynk i, d z ięk i n ie ­
m u  uspokojona K a s ia  m ogła „ w y ­
rzuc ić  z s ieb ie  sw ój prob lem . Roz ­
m o w y z rod z icam i i w ych o w aw czy ­
n ią  d o p e łn iły  k u ra c ji. W  d ru g im  
sem estrze  d z iew czynka  zna laz ła  
s ię  w śród  n a jlep szych  uczn iów  w 
k las ie .

A n n a  B I A Ł Ę C K a
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S ta r t  d o  k a m p a n ii
—  O r d y n a c j a  d o  S e j m u  z a ­

w i e r a  p r o g i  w y b o r c z e :  w  p a r ­
l a m e n c i e  z n a j d ą  s i ę  t y l k o  t e  
p a r t i e ,  k t ó r e  w  s k a l i  k r a j u  
u z y s k a j ą  5  p r o c .  g ło s ó w .  D l a  
k o a l i c j i  p r ó g  t e n  w y n o s i  7 
p r o c .  C z y  j e s t  t o  d o b r e  r o z ­
w i ą z a n i e ?

P C  —  P o p rz e d n ia  o rd y n a c ja  
n o s iła  z n a m io jia  d y w e r s j i  p o li t y ­
cznej. D z ię k i n ie j m a m y  d z iś  do 
c z y n ie n ia  z p a ra liż e m  ż y c ia  p o li ­
tycznego . W p ro w a d z e n ie  p ro g ó w  
w y b o rc z y c h  j e s t  k ro k ie m  w e  w ła ­
ś c iw y m  k ie ru n k u . J e d n a k  n a s tą ­
p iło  to  z b y t  p óźno  i te ra z  b u d o w a  
d e m o k ra c ji j e s t  z a d a n ie m  z n a cz ­
n ie  t ru d n ie js z y m .

U D  —  Z a w s z e  u w a ż a l iś m y , że 
n a jle p sz a  b y ła b y  o rd y n a c ja  m ie ­
sz a n a : w iększośc iow o-p rop o rc jo-  
n a ln a . O b ie  o rd y n a c je  do S e jm u  
s ą  p ro p o rc jo n a ln e . W p r o w a d z e ­
n ie  p ro g ó w  j e s t  k o rz y s tn e , cho ć  
n ie  m a m y  z łu d z e ń , że n o w y  S e jm  
b ęd z ie  s ię  s k ła d a ł  z 3-4 d u ż y c h  
u g ru p o w a ń , m oże b ęd z ie  8-9. W  
k o a lic je  n a  p e w n o  b ę d ą  c h c ia ły  
w ch o d z ić  p a r t ie ,  k tó re  s a m o d z ie ­
ln ie  n ie  m ia ły b y  sz an s . U n ia  n ie  
o b a w ia  s ię  p ro g u , n ie  j e s t  n a m  
je d n a k  o b o ję tn e , k to  ob ok  n a s  
z a s ią d z ie  w  S e jm ie ,  d la te g o  p ro ­
w a d z im y  ro z m o w y  z s o ju s z n ik a ­
m i p ro g ra m o w y m i. B e z  n ic h  b lo k  
re fo rm a to rs k i b y łb y  b a rd z o  o s ła ­
b io n y .

U P  —  D o  w y b o ró w  p ó jd z ie m y  
s a m o d z ie ln ie . O p o w ia d a m y  s ię  
za  t ą  o rd y n a c ją , a le  p ró g  5-pro- 
c e n to w y  u w a ż a m y  za  z b y t  w y s o ­
k i.  J e s t e m  p rz e c iw k o  o rd y n a c ji  
w ię k s z o ś c io w e j, k tó ra  w  o k re s ie  
tw o rz e n ia  d e m o k ra c j i  d o p ro w a ­
d z i ła b y  do p rz e n ie s ie n ia  p o li ty k i  
n a  u lic e .

K P N  —  R o lą  p rz ys z łe g o  p a r ­
la m e n tu  m u s i b y ć  s tw o rz e n ie  n o ­
w e j K o n s ty tu c j i  i s i ln e g o  rz ą d u . 
Je s t e ś m y  za  o rd y n a c ją  w ysoko- 
p ro g o w ą , k tó r a  u m o ż liw i S e jm o ­
w i  o s ią g n ię c ie  t y c h  ce lów . M a m y
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n a d z ie ję , że w  S e jm ie  z n a jd z ie  
s ie  6-7 p a r t i i ,  a  w  d a le k ie j  p rz y ­
sz ło śc i —  3 lu b  4.

S d R P  —  A n a l iz a  p o d z ia łu  
m a n d a tó w  w  S e jm ie ,  p rz y  z a s to ­
s o w a n iu  ró ż n y c n  o rd y n a c ji  i sp o ­
so b ó w  p rz e l ic z a n ia  g ło s ó w  w y k a ­
z a ła , że re la c je  m ię d z y  p a r t ia m i
b y ły b y  p odob ne. N ie  d e c y d u je

P T Z  —  D w a  la t a  te m u  r e p r e ­
z e n to w a łe m  U n ię  P o l i t y k i  R e a l ­
ne j. U w a ż a l iś m y  w te d y ,  i  n a d a l  
t a k  u w a ż a m , że o rd y n a c ja  po ­
w in n a  b yć  w ię k s z o ś c io w a . W p r o ­
w a d z e n ie  p ro g ó w  n iczeg o  n ie  
z m ie n i. U k ła d  s i ł  w  S e jm ie  pozo­
s ta n ie  ten  s a m , n a d a l t r u d n e  
będ z ie  u tw o rz e n ie  s i ln e j  w ięk -  
s z p & i,  g w a ra n tu ją c e j  s ta b iln o ś ć  
rz ą d u . Je d n o c z e ś n ie  część  p a r t i i  
p o zo s tan ie  poza  p a r la m e n te m  i 
b ęd z ie  u p r a w ia ła  p o li ty k ę  n a  u l i ­
cach , w  p ra s ie  i u lo tk a c h .

w ię c  o rd y n a c ja , t y lk o  s ta n o w is ­
ko  sp o łe c z e ń s tw a . N ie d o b rz e  
je s t ,  g d y  lic z ą c e  s ię  s i ły  p o lity c z ­
n e  p o z o s ta ją  poza  p a r la m e n te m , 
g d yż  z a c z y n a  s ię  p o li t y k a  u lic z ­
n a , a le  d u że  ro z d ro b n ie n ie  p a r ­
la m e n tu  je s t  n ie k o rz y s tn e . N ie  
p o w in n o  d o ch o d z ić  do  k o a lic j i  p e ­
r s o n a ln y c h ,  lecz  p ro g ra m o w y c h . 
W a ż n e  j e s t  j a s n e  z a p re z e n to w a ­
n ie  p ro g ra m ó w , b y  lu d z ie  m o g li 
id e n ty f ik o w a ć  s i^  z p oszczegó l­
n y m i u g ru p o w a n ia m i.

S D  —  Je s t e ś m y  w  t ru d n e j  ro l i,  
g d yż  p rz e g ra l iś m y  p o p rz e d n ie  
w y b o ry  i n ie  b y ło  n a s  w  p a r ­
la m e n c ie . W y s o k i  p ró g  w y b o rc z y  
j e s t  d la  n a s  n ie k o rz y s tn y ,  a le  
s p ró b u je m y  m u  sp ro s ta ć .

K L D  —  W s z y s t k im  p a r t io m  i 
ś w ia d o m y m  w y b o rc o m  z a le ż y  n a  
p o s ia d a n iu  p a r la m e n tu ,  k tó r y  
n a re s z c ie  p o d e jm ie  n a jp o trz e b ­
n ie js z e  d ecyz je . M n ie j  w a ż n e  
je s t ,  j a k ie  to  b ę d ą  p a r t ie ,  a le  k im  
b ę d z ie  k a ż d y  z p o s łów .

P S L  —  P ie r w s z a  o rd y n a c ja  
m u s ia ła  b yć  p ro p o rc jo n a ln a , b y  
w s z y s tk im  ro d z ą c y m  s ię  p a r t io m

u m o ż liw ić  z a fu n k c jo n o w a n ie  w  
p a r la m e n c ie . N o w a  o rd y n a c ja  to 
d o s k o n a le n ie  p o p rzed n ie j. 
W p ro w a d z e n ie  p ro g ó w  m a  zao ­
w o co w ać  u s p ra w n ie n ie m  p ra c y  
S e jm u  i u tw o rz e n ie m  s ta b iln e g o , 
t rw a łe g o  rz ąd u .

—  C z y  n a d c h o d z ą c a  k a m ­
p a n i a  b ę d z ie  w a l k ą  n a  p r o ­
g r a m y ,  c z y  i n w e k t y w y ?  O r ­
d y n a c j a  w y b o r c z a  n a k ł a d a  
n a  k a n d y d a t ó w  o b o w ią z e k  
s k ł a d a n i a  o ś w ia d c z e ń ,  ż e  n ie  
w s p ó ł p r a c o w a l i  z  U B  i  S B ,  a  
m i n i s t e r  A n d r z e j  M i l c z a n o w ­
s k i  o d m ó w i ł  p o t w i e r d z a n i a  
p r a w d z i w o ś c i  o ś w ia d c z e ń .  
T y m c z a s e m  s p o s ó b  p r o w a ­
d z e n i a  k a m p a n i i  m o ż e  m ie ć  
w p ł y w  n a  f r e k w e n c j ę  w y b o r ­
c z ą .

K P N  —  S p o d z ie w a m y  s ię  o- 
g ro m n e g o  b ło ta , rz u ca n e g o  n a  
n a s  z w ie lu  s tro n , a le  z d e cyd o w a ­
l iś m y , że id z ie m y  s i łą  a rg u m e n ­
tów . Z  n asze j s t ro n y  n a  p ew n o  
n ie  b ęd ą  to  o s k a rż e n ia , lecz  p ro ­
g ra m y . N ie  b o im y  s ię  b ło ta , lecz 
tego , że b ło to  rz u c a n e  n a  n a s  
o d s tra s z y  w y b o rc ó w , k tó rz y  n ie  
po sz li do  p o p rz e d n ich  w y b o ró w , 
a  s ą  d z iś  b a rd zo  p o trz e b n i p o l­
s k ie j d e m o k ra c ji.  B ę d z ie m y  a p e ­
lo w a ć  o u cz e s tn ic tw o  w  w y b o ­
ra c h  i p o d jęc ie  sp o k o jn e j, w y w a ­
żone j d ecyz ji.

P C  —  O ś w ia d c z e n ie  m in . M i l ­
cz a n o w sk ie g o  b u d z i n asz  n ie p o ­
kó j. M y ś lę ,  że n ie  u d a  s ię  je d n a k  
p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  s p ra w  lu s t ­
ra c j i  i d e k o m u n iz a c ji;  p o s tę p u ją ­
ca  re k o m u n iz a c ja  n ie p o k o i 
c z ło n k ó w  P C .  N ie  ch ce m y , b y  
k a p u s ie  i d o n o s ic ie le  d e c y d o w a li
o p rz y s z ły m  k s z ta łc ie  P o ls k i.

S d R P  —  K u l t u r a  p o lity c z n a  
w s z y s tk ic h  u g ru p o w a ń  w  w o je ­
w ó d z tw ie  g w a ra n tu je  n a m  spo ­
k o jn ą , m e ry to r y c z n ą  k a m p a n ię  
w y b o rc z ą , k tó ra  b ęd z ie  d o ty c z y ła  
s p ra w  n a jw a ż n ie js z y c h .

S D  —  W a lk a  p o w in n a  toczyć  
s ię  n a  p ro g ra m y . W a lk a  n a

in w e k ty w y  n ie  l ic u je  z t a k  w a ż ­
n y m  z a d a n ie m , j a k  w y b ó r  p a r ­
la m e n tu .

P S L  —  W ie rz ę ,  że w s z y s tk ie  
p a r t ie  w  w o je w ó d z tw ie  i k ra ju  
w y k a ż ą  s ię  k u lt u r ą  p o lity c z n ą  i 
b ęd z ie  to  w a lk a  n a  p ro g ra m y . 
J e s t  to  w a ż n e  sz czeg ó ln ie  te ra z , 
k ie d y  tro ch ę  d e p re c jo n u je  s ię  
z n a cz e n ie  p a r t i i  —  z n ó w  p o ja w ia  
s ię  n a z w a  „ B e z p a r t y jn y  B lo k ”  
s u g e ru ją ca , że c i, k tó rz y  n ie  d z ia ­
ła j ą  w  ż ad n e j p a r t i i ,  s k u te c z n ie j 
ro z w ią ż ą  is tn ie ją c e  p ro b le m y .

K L D  —  T ru d n o  b y ło b y  n a m  
sp o jrzeć  sob ie  w  tw a rz  w  lu s trz e , 
g d y b y ś m y  m ie l i  o d p o w ie d z ie ć  
p o z y ty w n ie  n a  p y ta n ie : „ W a lk a  
n a  p ro g ra m y  czy  in w e k t y w y ? ” .

U P  —  S ą d z ę , że w y b o rc y  ju ż  
n ie  s ą  z ła k n ie n i  s e n s a c y je k  czy  
p o d s u w a n y c h  im  do no só w  i o cen , 
że z acz n ą  w y b ie ra ć  p ro g ra m y . 
C h a r a k t e r  k a m p a n ii  z a le ż y  w  
d u ż y m  s to p n iu  od p ra s y , k tó ra  
m oże g o n ić  za s e n s a c ją  i pod ­
s y c a ć  n a s tro je . M o ż e  to  w ie lk ie  
s ło w a , a le  ta  k a m p a n ia  p o w in n a  
s ię  o d być  w  s k u p ie n iu , z a s ta n o ­
w ie n iu  n a d  p ro g ra m e m , b y  w y ­
b ra ć  w ła ś c iw y c h  lu d z i. J a k o  p o li­
t y k  n ie  będę  n e g o w a ł in n y c h  p ro ­
g ra m ó w , ty lk o  p rz e d s ta w ia ł  
sw ó j. O ś w ia d c z e n ia  k a n d y d a tó w  
to  w y m ó g  u s ta w o w y . K to  w  t a k  
w a ż n e j s p ra w ie  o k ła m ie  w y b o r ­
ców , s k o m p ro m itu je  s w ą  p a r t ię . 
N ie  czas  p o lo w a ć  n a  c z a ro w n ic e  
—  życ ie  z w e ry f ik u je  k ła m có w .

K P N  —  W e d łu g  p ro je k tu  lu s t ­
ra c y jn eg o , o p ra co w a n e g o  p rzez  
K P N  i K L D ,  p o s łem  m oże b yć  
ta k ż e  b y ły  w s p ó łp ra c o w n ik  U B  
czy  S B ,  je ż e li  sp o łe cz eń s tw o  go 
w y b ie rz e . S k ła d a n ie  o św ia d cz e ­
n ia  p o w in n o  w e ry f ik o w a ć  b y ły c h  
w s p ó łp ra c o w n ik ó w . M ie jm y  
n ad z ie ję , że ż ad en  z k a n d y d a tó w  
n ie  z a r y z y k u je  k ła m s tw a .

•—  W o k ó ł  j a k i c h  k w e s t i i  p o ­
w i n n a  t o c z y ć  s i ę  k a m p a n i a  
w y b o r c z a ?  C o  j e s t  n a j w a ż ­
n ie j s z e ?

P C  —  B lo k  w y b o rc z y  „ Z je d ­
n o cz en ie  P o ls k ie ” , w  s k ła d  k tó re ­
go w ch o d z ą : R u c h  d la  R z e cz y p o s ­
p o lite j, R u c h  T rz e c ie j  R z e cz y p o s ­
p o lite j, C h rze śc ijań sk o - D em o -  
k ra ty c z n e  S t ro n n ic tw o  P r a c y  i 
in n e  u g ru p o w a n ia , s k u p i s ię  n a  
s p ra w a c h  fu n d a m e n ta ln y c h . W

p ro g ra m a c h  p a r ty jn y c h  n ie p o k o i 
m n ie  d o m in a c ja  h a s e ł  p o lity c z ­
n y c h  i p o z o s ta w ia n ie  n a  d ru g im  
p la n ie  k w e s t i i  k s z ta łtu  g o sp o d a ­
rczego  p a ń s tw a .

P S L  —  W  p ro g ra m ie  s k u p ia ­
m y  s ię  g łó w n ie  n a  s p ra w a c h  gos­
p o d a rcz ych . N ie z a le ż n ie ,  w  j a ­
k ie j m ie rz e  b ęd z ie  to  w o ln y  r y ­
n e k , a  w  j a k ie j  k o n ie c z n y  n a  t y m  
e ta p ie  in te rw e n c jo n iz m  p a ń s t ­
w a : je ż e li  g o s p o d a rk a  n ie  b ęd z ie  
z d ro w a  i s ta b iln a ,  t ru d n o  m ó w ić
o p e łn e j d e m o k ra c ji.  W a lk a  z r e ­
ces ją , u m o c n ie n ie  p o ls k ie j p rz e d ­
s ięb io rcz o śc i, p o p ie ra n ie  dzie-
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p rz ys z ły m  S e jm ie  n a jw a ż n ie js z e  
będ z ie  u c h w a le n ie  K o n s ty tu c j i .

U D  —  K a m p a n ia  p o w in n a  s ię  
s k u p ić  n a  s p ra w a c h  n u r tu ją c y c h  
z w y k ły c h  lu d z i. W ię k s z o ś ć  z n ic h  
je s t  z n ie ch ę co n a  do g ie re k  p a r ­
ty jn y c h , p o n ie w a ż  za d u żo  m ó w i 
s ię  o te m a ta c h  z as tę p cz ych . N a j ­
w a ż n ie js z e  p ro b le m y  to  u c h w a le ­
n ie  n o w e j K o n s ty tu c j i ,  k ie ru n e k
i tem p o  re fo rm , sposób  o tw a r c ia  
n asze j g o sp o d a rk i n a  ś w ia t ,  z a ­
k re s  i tem p o  p r y w a ty z a c j i ,  p o li ­
t y k a  p rz e m y s ło w a  i ro ln a , w a lk a  
z in f la c ją ,  ro la  p a ń s tw a  w  d z ie ­
d z in ie  o p ie k i sp o łeczn e j i b u d o w ­
n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o , re fo r ­
m a  s fe r y  b u d ż e to w e j i a d m in is t ­
ra c j i  k ra ju .

P ro g ra m  U D  często  je s t  u to ż ­
s a m ia n y  z p ro g ra m e m  rz ą d u  
H a n n y  S u ch o ck ie j. P o p ie r a m y  
p o lity k ę  tego rz ą d u , a le  je s t  to  
rz ą d  k o a lic y jn y  i p e w n e  je g o  d e ­
c yz je  ró ż n ią  s ię  od p ro g ra m u  U- 
n ii.

K P N  —  K o le g a  z U n i i  w y m ie ­
n i ł  p ra k ty c z n ie  w s z y s tk ie  d z ia ły  
d z ia ła ln o ś c i gospodacze j i sp o łe ­
cznej. P o d cz as  k a m p a n ii  w s z y s ­
c y  b ę d z ie m y  m ó w ić  o t y m  s a ­
m y m , a le  w  ró ż n y  sposób. U w a ­
ż am y , że n a le ż a ło b y  n a  n ow o  
p ro k la m o w a ć  n iep o d leg ło ść  i u- 
c h w a l ić  K o n s ty tu c ję .

S D  —  Z a  n a jw a ż n ie js z ą  s p r a ­
w ę  u z n a je m y  u c h w a la n ie  K o n ­
s ty tu c ji .

P T Z  —  N ig d z ie  n ie  u d a ło  s ię  
z b u d o w a ć  d e m o k ra c ji bez w o ln e ­
go r y n k u . W  P o ls c e  n a d a l gos­
p o d a rk a  je s t  s o c ja lis ty c z n a . W

d z in  g o sp o d arcz ych , w  k tó r y c h  
P o ls k a  t r a d y c y jn ie  je s t  m o cn a  i 
m oże k o n k u ro w a ć  w  ś w ie c ie  —  to 
p o d s ta w o w e  z a d a n ia  n a c z e ln y c h  
o rg a n ó w  p a ń s tw a . N ie  m o ż e m y  
b u d o w a ć  d ra p ie ż n e g o , X IX - w ie -  
cznego  k a p ita l iz m u . N a le ż a ło b y  
p rz y ją ć  ro z w ią z a n ia  s z w e d z k ie , 
f iń s k ie ,  a u s t r ia c k ie  a lb o  w y p r a ­
co w a ć  p o lsk ie .

S d R P  —  N a jis to tn ie js z e  je s t  
o k re ś le n ie  m o d e lu  społeczno-go- 
sp o d arczeg o  p a ń s tw a .  P r y w a t y ­
z ac ja , z a k re s  in te rw e n c jo n iz m u  
p a ń s tw o w e g o  i ró w n o ś ć  w s z y s t ­
k ic h  p o d m io tó w  g o sp o d acz ych , 
to  p o d s ta w o w e  z a ło ż e n ia  u s t ro ­
ju ,  k tó re  t rz e b a  w re s z c ie  u s ta l ić .  
O p o w ia d a m y  s ię  za  p rzeob raże-  
n im i g o sp o d a rcz y m i i g o sp o d a r­
k ą  t y n k o w ą , a le  co n a jm n ie j  w  
o k re s ie  10-15 la t  m u s i is tn ie ć  
in te rw e n c jo n iz m  p a ń s tw o w y  w  
z a k re s ie  c a łe j s fe r y  b u d ż e to w e j, 
ro ln ic tw a ,  b u d o w n ic tw a  m ie s z ­
k a n io w e g o . D o  z a k re s u  in t e r ­
w e n c jo n iz m u  n a le ż y  je d n a k  p o d ­
cho d z ić  o s tro żn ie .

K P N  —  G o s p o d a rk a  je s t  d o k t ­
r y n a ln a :  ra z  z łe  je s t  p a ń s tw o w e , 
ra z  p r y w a tn e .  T rz e b a  z acząć  od 
o k re ś le n ia  p o d s ta w o w y c h  z asad .

K L D  —  M y ś lę ,  że pod  d z ie d z i­
n a m i, k tó re  w y m ie n i ł  k o le g a  z 
U n i i ,  p o d p is u je m y  s ię  w s z y s c y  w  
t a k im  s to p n iu , że m o g lib y ś m y  
s ię  n a z w a ć  „ P a r t y jn y m  B lo k ie m  
W s p ie r a n ia  R e fo r m .

S D — A  m oże „ P a r t y jn y m  B lo ­
k ie m  W s p ie r a n ia  W y b o r ó w ’?

P C  —  N ie  p o d p is a łb y m  s ię  pod 
„ P a r t y jn y m  B lo k ie m  W s p ie r a ­
n ia  R e fo r m ” , bo s ło w o  „ r e fo r m y ”  
k a żd e  u g ru p o w a n ie  ro z u m ie  z u ­
p e łn ie  in a cze j. P C  ch ce  b u d o w a ć  
g o sp o d a rk ę  k a p it a l is t y c z n ą ,  a 
n ie  np . „ k a p i t a l iz m  z lu d z k ą  
t w a r z ą ” . P o n ie w a ż  je s t e ś m y  p a r ­
t ią  ch rz e ś c ija ń sk o - d em o k ra ty cz -  
n ą , n ie  z a p o m in a m y  o lu d z ia c h , 
k tó rz y  z n a le ź li  s ię  w  t ru d n e j  s y ­
tu a c ji  m a te r ia ln e j .  O p ie r a m y  s ię  
je d n a k  n a  sp o łeczn e j n a u c e  K o ś ­
c io ła  i z a s a d z ie  „p o m o c n ic z o ś c i” : 
n ie  z aw s z e  m u s i p o m a g a ć  p a ń s t ­
w o , a le  ta k ż e  ro d z in a , s z k o ła  itp .

UP —  S k o ro  w  P o ls c e  je s t

p o d z ie lo n e  s ą  m ię d z y  t y m  rz ą ­
d e m  a p e z y d e n te m .

— Czas w ięc  na otw arcie  
dyskusji na tem at prezyden­
ckiej propozycji utw orzenia  
Bezpartyjnego Bloku W spie­
rania Reform.

P S L  —  T o  n ie b ezp ieczn e , że 
n ie k tó rz y  p o li ty c y  m a ją  t a k ie  s a ­
m e  p o m y s ły , j a k  P i łs u d s k i  w  
1926 ro k u . B B W R  je s t  p ró b ą  d e ­
p re c jo n o w a n ia  p a r t i i  p o lity c z ­
n y ch .

P T Z  —  Z e b ra n ie  w  je d n e j  g ru ­
p ie  w y b o rcz e j p ra co d a w c ó w , p r a ­
cob io rcó w , r o ln ik ó w  i s a m o rz ą ­
d o w có w , w y w o d z ą c y c h  s ię  z resz ­
t ą  z ró ż n y ch  p a r t i i ,  j e s t  n ie b ez ­
p ie c z n ą  p ró b ą  b u d o w a n ia  p a ń s t ­
w a  k o rp o ra cy jn e g o .

UP —  T o  je s t  p ró b a  p o w o ła n ia  
p a r t i i  p o lity cz n e j p a n a  p re z y ­
d e n ta . P r e z y d e n t  ro b i so b ie  p a r ­
t ię  i k a m p a n ię  w y b o rc z ą  za  p ie ­
n ią d z e  p o d a tn ik ó w : s p o tk a n ie  w  
S o s n o w cu , t e le w iz y jn a  re la c ja  ze
r  t k a n ia  z d z ie n n ik a rz a m i T V .

m a s s  m e d ia c h  n a ru s z a n e  są  
p o d s ta w o w e  z a s a d y  p ra w a  w y ­
borczego  i n a le ż a ło b y  s ię  z ty m  
z w ró c ic  do  p rz ew o d n icząceg o  
P a ń s tw o w e j  K o m is j i  W y b o rcz e j. 
J a k a  p a r t ię  s ta ć  n a  w y k u p ie n ie  
t a k  d łu g ieg o  p ro g ra m u  w  n a j le p ­
sz y ch  g o d z in ach  o g lą d a ln o ś c i?

S d R P  —  K r y t y c z n ie  o d n o s i­
m y  s ię  do p ro p o zyc ji p a n a  p re z y ­
d e n ta . P o  p ie rw s z e  d la teg o , że 
p o d s ta w o w y m  c z y n n ik ie m  
k s z ta łto w a n ia  d e m o k ra c j i  je s t  
sw o b o d n e  fu n k c jo n o w a n ie  p a r t i i  
p o lity c z n y c h . P o  d ru g ie : p r a w ie  
w s z y s tk ie  p a r t ie  s ą  za  w s p ie r a ­
n ie m  re fo rm , a le ,  j a k  ju ż  m ó w il i ­
ś m y , k a ż d a  in a cz e j. A  w ię c  w  
s a m e j k o n ce p c ji j e s t  sp rzeczność ,
i to  n ie  t y lk o  w  sa m o rz ą d a c h , 
g d z ie  p a r t ie  m a ją  s w y c h  p rz e d ­
s t a w ic ie l i .  R ó ż n e  o p cje  p o lity c z ­
n e  s ą  w ś ró d  ch ło p ó w , p ra c o d a w ­
ców , p ra co b io rcó w .

PSL —  K o n c e p c ja  ta  je s t  n ie ­
b ez p ie cz n a  d la  tw o rz ą c e j s ię  po l­
s k ie j  d e m o k ra c j i  t y m  b a rd z ie j, że 
n a w ią z a n o  w  n a z w ie  do m ię d z y ­
w o je n n e g o  B B W R .  W ó w c z a s  od ­
r y w a n o  z ró ż n y c h  u g ru p o w a ń

p o n a d  90 p roc. k a to l ik ó w , to p o ­
d a r u jm y  sob ie  p o w o ły w a n ie  s ię  
n a  K o ś c ió ł. T e g o  n ie  p o w in n o  b yć  
w  k a m p a n ii .  P r a w ie  w s z y s c y  j e s ­
te ś m y  z w ią z a n i z t ą  t r a d y c ją  —  
to je s t  o cz y w is te , a  o rz eczach  
o c z y w is ty c h  n ie  p o w in n iś m y  m ó ­
w ić .

K P N  —  T e ra z  rz ą d z i rz ą d , 
k tó r y  m a  v o tu m  n ie u fn o ś c i, a 
tw o rz y  so b ie  k a m p a n ię  w y b o r ­
czą. W p ły w y  w  m a s s  m e d ia c h

p o lity c z n y c h  p o szczeg ó ln ych  
d z ia ła c z y  w  z a m ia n  za  o b ie tn ice  
s t a n o w is k  p a ń s tw o w y c h . J e ś l i  
n a  s p o tk a n iu  p rz e d w y b o rcz y m  
B B W R  m ó w i k to ś , że p o trz e b n y  
je s t  g o sp o d arz , k tó r y  w e ź m ie  w  
s w e  d ło n ie  le jce  i  m a  b a t, j e s t  to 
n a p ra w d ę  n ie b e zp ie czn e . P o  w y ­
b o ra ch  B B W R  s ię  ro z p ły n ie , zo­
s t a n ą  lu d z ie  z r e a ln ą  w ła d z ą . T o  
p o m y s ł k u r io z a ln y  w  d e m o k ra ­
ty cz n e j E u ro p ie .  W  t y c h  w a r u n ­
k a c h  o d p o w ie d z ia ln e  p a r t ie  po­
w in n y  z a ją ć  je d n o z n a c z n e  s ta n o ­
w is k o  i p o w o ła ć  np . P a r t y jn y  
B lo k  O c h ro n y  D e m o k ra c ji  —  n a  
k s z ta ł t  C e n t ro le w u  z la t  30. czy 
„ C e n t r o p r a w u ” . P r e z y d e n t  m a  
je d n a k  tę  cech ę , że z n ie k tó ry c h  
p o m y s łó w  sz yb k o  s ię  w yco fu je . 
N a  to  lic z y m y .

U P  —  P a n  p re z y d e n t  je s t  sp ec ­
j a l i s t ą  od „b is - ó w ” . B y ło  
E W G - b is ,  N A T O - b is , te ra z  
B B W R - b is .

—  Z a r y s o w u j e  s i ę  d z iw n a  
t e n d e n c j a :  z a j m u je c i e  p a n o ­
w i e  j e d n o l i t e  s t a n o w i s k o  m i ­
m o  z r ó ż n i c o w a n i a  p o l i t y c z ­
n e g o .

U D  —  N ie  w y ła m ię  s ię  z te j 
t e n e d e n c ji ,  choć je ś l i  b y łb y  to 
rz e c z y w iś c ie  b lo k  p ro re fo rm a to ­
r s k i ,  g d y b y  p o d e rw a ł e le k to ra t  
z n ie c h ę co n y  do p o li t y k i  i p a r t i i ,  
g d y b y  p ro g ra m  g o sp o d a rcz y  b y ł 
n a  b a z ie  k o n ce p c ji A n d rz e ja  O le ­
ch o w s k ie g o , k tó r y  je s t  w  g ru p ie  
p ro g ra m o w e j B B W R ,  to j a  m oże 
b y łb y m  „ z a ” . A le  n ie  w ie rz ę  w  to. 
P r z y łą c z a m  s ię  do  g ło s ó w  a k c e n ­
tu ją c y c h  z ag ro ż e n ie  i z a m ie s z a ­
n ie  n a  s c e n ie  p o litc z n e j. J e ś l i  
n o w y  p a r la m e n t  b ęd z ie  ro zd rob ­
n io n y , n ie  le k c e w a ż y łb y m  n ie ­
b e z p ie cz e ń s tw a  ą u a s i- d y k ta tu r y  
ze s t ro n y  L e c h a  W a łę s y .

P C  —  P re z y d e n t  w  sposób 
k o n s e k w e n tn y  r e a l iz u je  k o n ce p ­
c ję  rz ą d ó w  a u to r y t a r n y c h .  B e z ­
p a r t y jn y  B lo k  m a  o s ła b ić  ż yc ie  
p a r la m e n ta r n e ,  a  p re z y d e n t  w o li 
m ie ć  p a r la m e n t  s ła b y , k tó r y  n ie
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będ z ie  m ó g ł w y ło n ić  s iln e g o  rz ą ­
du . P r e z y d e n t  n ie  lu b i m ie ć  n a  
scen ie  p o lity c z n e j s iln e g o  p a r t ­
n e ra . G d y b y  u z y s k a ł  r e p re z e n ta ­
c ję p a r la m e n ta r n ą ,  w  co w ą tp ię ,  
jeg o  p ozyc ja  b y  s ię  w z m o cn iła .

SD —  J e s t  to fa k t ,  k tó r y  z a is t ­
n ia ł  n a  s c e n ie  p o lity c z n e j.
O  w s z y s tk im  z ad e cyd u je  k a m p a ­
n ia  w y b o rcz a  i w o la  w y b o rc ó w .

KLD —  T rz e b a  p rz y ją ć  do w ia ­
d om ości is tn ie n ie  B B W R .  G łę b ­
szej a n a l iz y  w y m a g a ły b y  p ro b le ­
m y  p ra w n e .

KPN —  N ie  b o im y  s ię  B B W R ,  
gdyż  n aszeg o  e le k to ra tu  to  n ie  
d o tyczy  —  B B W R  go n ie  z a b ie ­
rze. M o że  n e rw o w e  s ta n o w is k o  
p a n ó w  w y n ik a  z o b aw , że p an  
p re z y d e n t  o d b ie ra  w a m  e le k to ­
r a t ?

UP —  B B W R  to  z ag ro ż en ie  d la  
d e m o k rac ji. P o w o łu ją  go n a jw y ż ­
s i fu n k c jo n a r iu s z e  p a ń s tw a ,  
o p ła c a n i z b u d ż e tu . O n i  n a p r a w ­
dę m a ją  co rob ić . P r e z y d e n t  po ­
w in ie n  d b ać  o g od ność  u rz ę d u  i 
z ach o w ać  n e u tr a ln o ś ć , a  n ie  tw o ­
rzyć  p a r t ię  p o lity c z n ą  w y k o rz y s ­
tu ją c  sw o je  s ta n o w is k o . D la  
m n ie , ja k o  p r a w n ik a ,  j e s t  to  n ie  
do p rz y ję c ia .

— Z jak ich  źródeł będą po­
chodziły p ieniądze na kam ­
panię wyborczą?

KPN —  W  p o p rz e d n ie j k a m ­
p a n ii  w y b ó r  p o s ła  k o s z to w a ł n a s
6,5 m in  z ł, te ra z  m oże b ęd z ie  to 
30 m in . S k ą d ?  Z  „ c e g ie łe k ” , d a ro ­
w iz n  o raz  od lu d z i, k tó rz y  ch c ą  
w p ła c a ć  p ie n ią d z e  n a  fu n d u sz  
w yb o rczy .

UP —  U c h w a łą  r a d y  k a ż d y  
k a n d y d a t ,  k t ó iy  z o s ta n ie  u m ie ­
szczony  n a  liś c ie , z o b o w ią z a n y  
je s t  do w p ła c e n ia  n a  fu n d u sz  
w y b o rcz y  750 ty s . z ł (w  w y ją t ­
k o w y c h  w y p a d k a c h  m n ie j )  o raz  
u d z ie lić  n ie o p ro c e n to w a n e j po­
ż ycz k i w  w y so k o śc i 2 .250  ty s . zł. 
P o ż y c z k a  b ęd z ie  p o te m  z w r a c a ­
n a  z d ie t  p o se lsk ich  osób, k tó re  
z o s ta n ą  w y b ra n e .  N ie  m a m y  p ie ­
n ię d zy , n ie  p ro w a d z im y  żad n e j 
d z ia ła ln o ś c i g o sp o d arcze j. N ie  
sto i za n a m i w ie lk i  b iz n es , w ła ś ­
c iw ie  n ie  s to i ż ad e n , bo d z ia ła m y  
w ś ró d  lu d z i p ra c y  n a je m n e j lu b  
p ra c u ją c y c h  w e  w ła s n y c h  m a ­
ły c h  z a k ła d a c h . L ic z y m y  n a  o f ia ­
rn o ść  i z a a n g a ż o w a n ie  n a s z y c h  
w yb o rcó w .

KPN —  N ie  łu d ź m y  s ię , że 
b o g a ta  k a m p a n ia  p rz e są d z i o 
w y n ik a c h .  W y b o r c y  ju ż  w ie d z ą , 
n a  kogo m a ją  g ło so w a ć , w  o s ta t ­
n ie j c h w i l i  m o g ą  s ię  d o k o n a ć  t y l ­
ko d ro b n e  p rz e ta s o w a n ia . N a j ­
w a ż n ie jsz e  je s t  d o ta rc ie  do k a ż ­
dego w yb o rc y .

UP —  W y b o r c y  n ie  m a ją  b yć  
o szo ło m am i, k tó rz y  z g ó ry  w ie ­
dzą , n a  kogo m a ją  g ło so w ać . P o ­
w in n i w y b ra ć  p ro g ra m y , a  m y  
b ęd z ie m y  m u s ie l i  do n ic h  z p ro ­
g ra m a m i d o trzeć .

KLD —  M y ś lę ,  że o b y d w a j 
p a n o w ie  m a c ie  ra c ję . W s z y s c y  
l ic z y m y , że m a m y  sw ó j e le k to ra t .  
P o z o s ta je  g ru p a  n ie z d e c y d o w a ­
n y c h  —  p ro p a g a n d a  je s t  s k ie ro ­
w a n a  w ła ś n ie  n a  tę  g ru p ę  i n a  
w z m o c n ie n ie  p rz e k o n a n ia  n a ­
sz y ch  w y b o rc ó w . W  K L D  s p r a w y  
f in a n s o w e  z o s ta ły  ju ż  o k re ś lo n e , 
a le  d z iś  n ie  p o tra f ię  p o dać  szcze ­
gó łów .

SdRP —  O p ró cz  w y d a tk ó w  
c e n t r a ln y c h  n a  p la k a t y  i a u d y ­
c je , b ę d ą  też  w y d a tk i  lo k a ln e . 
K a ż d y  k a n d y d a t  w p ła c a  n a  po ­
c z ą te k  5 m in  z ło tych  n a  ko sz t 
p ro w a d z e n ia  k a m p a n ii .  W y e m i ­
to w a l iś m y  też  „ c e g ie łk i ” . W  z a le ­
żnośc i od ich  sp rz e d a ż y  k a n d y ­
d a t  b ęd z ie  je sz cz e  d o p ła ca ł lu b  
n ie . N ie  p ro w a d z im y  d z ia ła ln o ­
śc i g o sp o d arcze j, n ie  m a m y  ż ad ­
n y c h  d o d a tk o w y c h  ś ro d k ó w . 
P r z e w id u je m y  b a rd zo  s k ro m n ą  
k a m p a n ię .

PSL — N a jw ię k s z y m  k a p it a ­
łe m  s ą  n a s i c z ło n k o w ie  —  ich  
a k ty w n o ś ć  i o f ia rn o ść , k tó re  z a ­
s k o c z y ły  m n ie  podczas p o p rze ­
d n ie j k a m p a n ii .  S k ła d k i  p ie n ię ż ­
n e  i z b ie r a n ie  dużeg o  fu n d u sz u  
n ie  b ęd z ie  k o n ie cz n e . N ie  z a m ie ­
rz a m y  ro z p ro w ad z a ć  c eg ie łe k ,
f dyż  sa m o  o rg a n iz o w a n ie  spot- 

a ń  w e  w s ia c h  je s t  ju ż  u d z ia łe m , 
w y m a g a ją c y m  w y ło ż e n ia  w ła s ­
n y c h  p ie n ię d z y .

SD —  N ie  p o s ia d a m y  o k re ś ­
lo n ych  ś ro d k ó w , lic z y m y  n a  ofiar-

J a k  z w y k l e  w i n n i  c y k l i ś c i  i  d z i e n n i k a r z e ?

ność c z ło n k ó w . R a d a  N a c z e ln a  
p rz e k a ż e  n a m  z a p e w n e  ja k ą ś

P C  —  M y ś lę ,  że w ię k s z e  p a r ­
t ie , w  t y m  P C ,  n ie  p o w in n y  m ie ć  
k ło p o tó w  f in a n s o w y c h , bo z n a jd ą  
g ro n o  o f ia ro d a w có w . M n ie js z y m  
u g ru p o w a n io m  b ęd z ie  t ru d n ie j
—  sz cz eg ó ln ie  ty m , k tó re  n ie  m a ­
j ą  s t r u k tu r  w o je w ó d z k ich .

UD —  N ie  c ie rp im y  n a  n a d ­
m ia r  g o tó w k i, j a k  w sz y sc y . L i ­
c z y m y  n a  ś ro d k i w ła s n e : s k ła d k i,  
w p ła t y  c z ło n k ó w , s y m p a ty k ó w , 
w k ła d y  k a n d y d a tó w  n a  p o s łó w  i 
s e n a to ró w . N ie  w y k lu c z a m y  
w s p a r c ia  f in a n s o w e g o  ze s t ro n y  
w ie lk ie g o  b iz n e su , a le  n a  p ew n o  
n ie  b ę d z ie m y  s p rz e d a w a ć  m a n ­
d a tó w  p o s e ls k ich  cz y  s e n a to rs ­
k ic h  b iz n e sm e n o m . T a k ie  do ­
ś w ia d c z e n ia  p e w n y c h  p a r t i i  z po ­
p rz e d n ic h  k a d e n c j i  są  n e g a t y w ­
ne.

Zapytaliśm y naszych goś­
ci, które fotele  zajęliby w  Sej 
m ie. D ość ciasno zrobiło się  
w  centrum , skrajną lew ą  
stronę zajęła SdRP, skrajna  
praw a pozostała w olna. N a­
zw y partii um ieszczone zo­
sta ły  także na drugim  w ykre  
sie:

N otow ała  
M ałgorzata STOLARSKA 

Fot. M arek W oźniak
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Nieco zwlekałem z napisaniem materiału ocenia­
jącego grę piłkarzy Zagłębia Lubin w I lidze, 
uczyniłem to jednak świadomiew perspektywie konferencji prasowej zapowiedzia­
nej na miniony czwartek. Konferencja doszła do 
skutku, zderzyiy się na niej poglądy, opinie i tak być 
jo winno. Natomiast z pewnym niesmakiem, chwila­
mi — rozbawieniem, przyjąłem zgodny atak kilku 
Drzedstawicieli klubu na nieobecnego na spotkaniu 
dziennikarza z „Gazety Legnickiej”. Ponoć podawał 
informacje wyssane z palca, polował na tanią sensa­
cję i w ogóle był be. Kochani działacze, szkoleniow­
cy, pracownicy administracyjni klubu! Po to jest 
jrawo, również prasowe, by wszyscy go przestrze­
gali, a w razie jego omijania — pozostaje droga 
‘ormalno-prawna. Natomiast utyskiwanie, pod nie­
obecność zainteresowanego, pouczanie dziennika­
rzy gdzie mają zbierać informacje, co i jak mają 
ńsać, trąciło niedawną, ponurą przeszłością.

Oś pionowa oznacza dążenia liberalne w sferze gospodarczej 
pozioma — przywiązanie do tradycji. Przedstawiciele partii 
szybko uporali się z tym zadaniem i z własnej inicjatywy uzupeł 
nili wykres o ZChN.

Lubińskiego pierwszoligowca dole i niedole

P o ra ż k a  
w e  W ro c ła w iu  

- p o c z ą te k  
n ie s z c z ę ś c ia ?

N o , n ie z u p e łn ie , w s z a k  sch od y  
z aczę ły  s ię  w cz e śn ie j —  z c h w i lą  
p ie rw sz eg o  re n e g o c jo w a n ia  z p i ł ­
k a rz a m i w a ru n k ó w  tra n s fe ró w . 
P o  n ie u d a n y m  sezo n ie  1991/ 92, 
w  k tó r y m  o b ro ń ca  m is t rz o w s k ie ­
go la u r u  z b ie ra ł c ię g i, i to  g ra ją c  
w  s k ła d z ie  w s k a z u ją c y m  n a  m oż ­
liw o ść  m ie js c a  w  cz u b ie  e k s t r a k ­
la s y , k ib ic e  p rz e s ta li  p rz ych o d z ić  
n a  m ecze. T r e n e r  Janusz P ła­
czek p rz e ją ł zespó ł po M arianie 
Putyrze w  c h w i l i  g d y  o s k ła d z ie  
n ie  m óg ł w  n a jm n ie js z y m  s to p ­
n iu  d e cyd o w ać . P rz e d  je s ie n n ą  
ru n d ą  d o m in o ­

w a ły  o p in ie , iż Z a g łę b ie  
b ęd z ie  k a n d y d a te m  do 
s p a d k u . O d esz ło  k i lk u  
p o d s ta w o w y c h  p iłk a rz y ,  
p o z y s k a n i w  e k s p re so ­
w y m  te m p ie  m u s ie l i  s ię  z 
k o le g a m i z g ry w a ć . N ie o ­
c z e k iw a n ie , p re fe ro w a ­
n y  p rzez  tego  sz k o le n io ­
w c a  „ r a d o s n y  fu tb o l”  po ­
z w o li ł  d ru ż y n ie  zdobyć w  
te j ru n d z ie  19 p k t. T a k  
p o k aź n e j z a lic z k i n ie w ie ­
lu  s ię  sp o d z iew a ło .

S ty c z n io w e  a n e k s y  do 
u m ó w  n a s tro je  n ieco  
z m ą c iły . Ż a d e n  z p i łk a ­
rz y  n ie  lu b i, g d y  k w o tę  
t r a n s fe ro w ą  o k ro i m u  s ię
0 p o łow ę . Ż y c ie  d y k to w a ­
ło  je d n a k  b ez w zg lę d n e  
p ra w a  —  k o m b in a t  p rz e ­
s t a ł  b yć  d o b ry m  w u jk ie m
1 k lu b  n ie  m óg ł s ię  w y ­

w ią z a ć  z w cz e śn ie j p rz y ję ty c h  
W a ru n k ó w , a d z ia ła ln o ś ć  gospo ­
d a rc z a  n ie  p rz y n o s iła  s a ty s fa k c ­
jo n u ją c y c h  dochodów . Je d n o c z e ­
ś n ie  u a k tu a ln io n e  t r a n s fe ry  
u m o ż liw iły  z a w o d n ik o m  ro z g lą ­
d a n ie  s ię  za n o w y m i, m o ż n ie j­
s z y m i p ra c o d a w c a m i. K i l k u  p i ł ­
k a rz y  o g a rn ą ł ro d za j a m o k u , in ­
n i c h ę tn ie  s łu c h a li  leg en d  o f a n ­
ta s ty c z n y c h  z a ro b k a c h  w  k lu ­
b ach  z ach o d n ie j E u ro p y .  W  p o ło ­
w ie  lu teg o  w  ta m te js z y c h  lig a c h  
sk o ń cz y ł s ię  o k re s  t r a n s fe ró w  i 
em o cje  o p ad ły , b y  p o w ró c ić  w  
o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h , w  m o m e n ­
c ie  k o m p le to w a n ia  n ie m ie c k ic h  
d ru ż y n  z m y ś lą  o p rz y s z ły m  sezo ­
n ie . Z n ó w  n ad z ie je , t e s ty  i p rz e ­
sad zo n e  o p o w ie śc i p i łk a rz y  o r y ­
s u ją c y c h  s ię  sz a n s ach . S p r a w ­
d z ia n o m  p o d d a li s ię  S z e w c z y k  
(b ęd z ie  g ra ł  w  Ii- l ig o w y m  S V  
M e p p e n ),  D y lu ś  i S t a c h u r s k i ,  n a  
te s ty  do d w ó ch  k lu b ó w  m ie l i  j e ­
c h a ć  K o s z a rs k i  i L e w a n d o w s k i 
(n a d z ie je  s p a li ły  n a  p a n e w ce ), 
n a to m ia s t  K a łu ż n y  i M a ja k  n a  
o d b yc ie  te s tó w  n ie  o tr z y m a li  zgo­
d y  t r e n e r a .  Je d n o c z e ś n ie  dosz ło  
do je sz cz e  je d n e g o  „ z a m a c h u ”  n a  
w y so k o ść  tra n s fe ró w . N ie je d e n  z 
p i łk a r z y  s t r a c i ł  re s z tk i m o ty w a ­
c ji. S y t u a c ja  s t a ła  s ię  szczeg ó ln ie  
t ru d n a .  P o  n ie z ły m  p o cz ą tk u  l i ­
g o w e j w io s n y  (v id e  ch o ćb y  e fe k ­
to w n e  z w y c ię s tw o  3:1 w  m eczu  z 
L e g ią )  p rz y s z ła  —  do d z iś  d y s ­
k u to w a n a  —  p o ra ż k a  w e  W r o c ­
ła w iu .

Im p ro w iz a c ja  
c z y  s ta b iln o ś ć  
—  o to  je s t  p y tan ie ...

S ię g a n ie  do p rz esz ło śc i m oże 
b yć  p o m o cn e  o ty le ,  że w s k a ż e  n a  
p o trz eb ę  w z a je m n e g o  s ię  sz a n o ­
w a n ia .  N p . d w u le tn ie  s ta b iln e

k o n tra k ty ,  bez p rzeszkó d  r e a l i ­
zo w an e , p o z w a la ją  z aw o d n ik o m  
s k o n ce n tro w a ć  s ię  n a  p i łk a r s ­
k ich  o b o w ią z k ach . J u ż  p o p rze ­
d n ie  k ie ro w n ic tw o  k lu b u  t r z y ­
m a ło  s ię  te j z a s a d y  je d y n ie  pozo­
rn ie , w s z a k  ró żno ro d n o ść  u m ó w  
z p iłk a rz a m i s p r a w ia ła ,  że n ie  
w s z y s tk im  w y łą c z n ie  g ra n ie  b y ­
ło  w  g łow ie . D o  m eczu  ze Ś l ą s ­
k ie m  b y ła  r e a ln a  sz a n s a  z a ła p a ­
n ia  s ię  do e u ro p e js k ic h  ro z g ry ­
w e k  p u ch a ro w y ch . C z y  k tó r y ś  z 
p i łk a r z y  „ w z ią ł  w  ła p ę ” , p rz y n a j ­
m n ie j n a  ra z ie  n ik t  s ię  n ie  d ow ie . 
P r a w d ą  je s t ,  że D y lu s ia ,  L e w a n ­
d o w sk ieg o  i S z e w c z y k a  k lu b  
u k a r a ł  (n a g a n ą  z w p is a n e m  do 
a k t )  za szczeg ó ln ie  m a łe  z a a n ­
g a ż o w a n ie  n a  b o isk u . R e p e r k u ­
s je  te j p o ra ż k i b y ły  b a rd z ie j z n a ­
czące: k o le jn y c h  s ied e m  s p o tk a ń  
lu b in ia n ie  p rz e g ra li.

K o s z a rs k ie g o , L e w a n d o w s k ie g o , 
K a łu ż n e g o , S z e w c z y k a  i D y lu s ia  
(p o n a d to  c h o ry  n a  a n g in ę  b y ł 
G o lia s z ).  S ą d z ę , że re m is  w ła ś n ie  
w  t y m  m eczu  „ o  p ie t r u s z k ę ” , 
w s k a z a ł  n a  p o z y ty w n e  m o m e n ty  
m o g ące  z ao w o co w ać  w  n a jb liż ­
sze j p rz ysz ło śc i.

G a rś ć  s t a t y s t y k i 
i  o cen

W  17 m e cz a ch  r u n d y  r e w a n ­
żow ej Z a g łę b ie  zdo b y ło  11 p k t. 
T o  e fe k t  t rz e c h  z w y c ię s tw  —  z 
Ja g ie l lo n ią  (3 :0 ), L e g ią  (3 :1 ) i 
W id z e w e m  (2 :1 ) o ra z  p ię c iu  r e ­
m isó w  —  z O l im p ią ,  S t a l ą  i H u t ­
n ik ie m  po 0 :0 , R u c h e m  1:1 o raz  
S i a r k ą  3:3. B i l a n s  b r a m k o w y  —  
18:23. D la  p rz y p o m n ie n ia : n a  19 
p k t. z g ro m a d z o n ych  w  p ie rw s z e j 
ru n d z ie  z łoży ło  s ię  s ie d e m  z w y ­
c ię s tw  o raz  p ię ć  re m is ó w  (b i la n s  
b r a m e k  30 :18 ). W  ru n d z ie  w io ­
se n n e j b r a m k i zdo b y li: M a ja k  —
7, J a s iń s k i  i D y lu ś  —  po 3, K a łu ­
żn y , B a z iu k ,  N o w a k o w s k i,  S k o ­
w ro n  i G o l ia s z —  po 1. L u b in ia n  
sę d z io w ie  u k a r a l i  22 ż ó łty m i k a ­
r tk a m i.  K a łu ż n y  i F i l a s  o d s u n ię ­
c i b y li  od t rz e c h  s p o tk a ń  (te n  
d ru g i raz  o d c ie rp ia ł za  k a r t k i  
o t r z y m a n e  je sz cz e  w  S t i lo n ie ) ,  
d w u k ro tn ie  B a z iu k ,  a  w  j e d n y m  
m eczu  z tego  p o w o d u  n ie  g ra li:  
S t a c h u r s k i ,  S z e w c z y k , J a s iń s k i ,  
D y lu ś  i N o w a k o w s k i.

A  o to  m in io c e n y  g r y  z a w o d ­
n ik ó w  Z a g łę b ia ,  o k tó re  p o p ro s i­
łe m  t r e n e r a  P ła c z k a :  K rzysztof 
K oszarski (p s e u d o n im  „K o -

F fo t  M a re k  W o in ia k

R o z p o czę ła  s ię  to ta ln a  w o jn a  
n e rw ó w  i g ra  pozorów . C a łk o w i ­
c ie  ru n ę ła  p rz y ję ta  w  lip cu  k o n ­
ce p c ja  w sp ó ln e j p r a c y  i je d n o ś c i 
c e ló w , z a w o d n ic y  s z u k a l i  szczęś­
c ia  n a  w ła s n ą  rę k ę . P e r s p e k ty w a  
s p ra w d z ia n ó w  u e w e n tu a ln e g o  
n ow eg o  p ra c o d a w c y  n a rz u c a ła  
p iłk a rz o m  o k re ś lo n y  t r y b  p o s tę ­
p o w a n ia  —  g ra ć  ta k ,  b y  z ach o ­
w a ć  s i ły ,  za w s z e lk ą  cen ę  u n ik ­
n ąć  k o n tu z ji (z a te m  n ie  m a  m o ­
w y  o s tw a rz a ją c y c h  t a k ie  ry z y k o  
s ta rc ia c h ).

R o s z a d y  w  s k ła d z ie , m ę s k ie  
ro z m o w y , a p e lo w a n ie  do s e rc  i 
a m b ic j i z a w o d n ik ó w , n a  w ie le  
s ię  n ie  z d a ły . B r a k  w  k lu b ie  s t a ­
b iln eg o  s y s te m u  o rg a n iz a c y j ­
n o - fin ansow eg o  le ż a ł u p o d s ta w  
ta k ie g o , a  n ie  in n e g o  ro zw o ju  
s y tu a c ji .  P r a w ie  n ik t  n ik o m u  n ie  
w ie rz y ł.  N ie k tó rz y  p o d s ta w o w i 
p iłk a rz e  n a g le  z a p o m n ie li j a k  s ię  
g ra  w  p iłk ę  n o żn ą , w p ro w a d z a n a  
n a  b o isko  m ło d z ież  w a lc z y ła  j a k  
p o tra f i ła ,  a le  to  z b y t  m a ło , b y  
z w yc ięż ać . D o s z ły  k o n tu z je , żó ł­
te  k a r tk i.

Z  o śm iu  p rz e g ra n y c h  k o le jn o  
s p o tk a ń , sześć  z ak o ń cz y ło  s ię  je- 
d n o b ra m k o w y m i p o ra ż k a m i. A  
to  g łu p io  s t ra c o n a  b ra m k a  w  
o s ta tn ie j m in u c ie , a  to  ry k o s z e t  i 
gol sam o b ó jcz y , a to  b r a k  p rz y ­
s ło w io w e g o  łu tu  szczęśc ia . P r z e ­
de  w s z y s tk im  je d n a k  n ie  b y ło  
w s p o m n ia n e j je d n o ś c i ce lów . Z a ­
g łę b ie  s ta n o w iło  d ru ż y n ę  je d y n ie  
z n a z w y . C z y  dosz ło  t a k ż e  frym a-  
rc z e n ie  p u n k ta m i?  K to  to  w ie ... 
P o n a d to  w s t a w ia n ie  do p o d s ta ­
w o w eg o  s k ła d u  k i lk u  n ie d o ś w ia ­
d cz o n ych  z a w o d n ik ó w  n a ro d z i 
o k re ś lo n e  k o n se k w e n c je . A  kogo 
m ia ł  P ła c z e k  w s ta w ić  np. w  T a r ­
n o b rzeg u , sk o ro  z z a w o d n ik ó w  
p o d s ta w o w e j je d e n a s tk i  n ie  b y ło

s z a r ” ) —  P e w n y  p u n k t  d ru ż y n y ,  
z a w o d n ik  b a rd zo  d o b rz e  g ra ją c y  
n a  l in i i  b ra m k o w e j,  g o rze j s ię  
s p is y w a ł n a  p rz ed p o lu . W y s t ą p i ł  
w  13 m e cz a ch  (1 1 7 0  m in u t  g ry ).  
Robert Stachursk i ( „ S t a c h u ” )
—  S o l id n y  o b ro ń ca , z so cz y s ty m  
s t rz a łe m , g o rze j z o d p o rn o śc ią  
p s y c h ic z n ą  (1 4  s p o tk a ń , 1145 
m in .). W adim Rogowskoj — 
D o b ry  w  d e s tru k c ji ,  p o s ia d ł 
u m ie ję tn o ś ć  u ru c h o m ie n ia  k o le ­
g ó w  z p rz e d n ic h  l in i i ,  m a  b r a k i  w  
k ie ro w a n iu  o b ro n ą  i g rz e  g ło w ą  
(1 7  s p o tk a ń , 1530 m in . — je d y n y  
m a ją c y  n a  k o n c ie  w s z y s tk ie  m e ­
cze w  p e łn y m  w y m ia rz e ) .  Da­
riusz L ew andow ski ( „ J a p a ” )
—  Z  o b ro ń có w  o t r z y m a ł n a jw y ż ­
szą  ocenę. U m ie ję tn ie  w łą c z a ł  s ię  
w  a k c je  o fe n s y w n e , s ła b s z y  w  
p o c z y n a n ia c h  d e s t ru k c y jn y c h  
(11  s p o tk a ń , 970 m in .) .  Fran­
ciszek  F ilas —  D e b iu to w a ł w  I 
l id ze . N ie r ó w n y  —  o b o k  b a rd z o  
d o b ry ch  f ra g m e n tó w  g ry ,  m ia ł  
ta k ż e  w y r a ź n ie  k ie p s k ie  (1 4  sp o ­
tk a ń ,  124 m in .).  Zbigniew  Sze­
w czyk ( „ M a ł y ” ) —  N a j le p s z y  w  
ru n d z ie  w io s e n n e j. D o b ry  te c h ­
n ik , g r a  w id o w is k o w o , s k u te c z ­
n ie  w  k o n s t r u o w a n iu  a k c j i  i w  
d e s tru k c ji .  N ie s t e t y ,  t r a d y c y jn ie  
n ie  z d o b yw a  b ra m e k  —  u z y s k a ł  
je d n ą  w  k a r ie r z e  p ie rw s z o lig o w ­
ca  (15  s p o tk a ń , 1350 m in .). Ra­
dosław  K ałużny ( „ T a t a ” ) —  
N a jw ię k s z a  n a d z ie ja  lu b iń s k ie ­
go fu tb o lu . D y s p o n u je  b a rd z o  d o ­
b ry m i w a r u n k a m i  f iz y c z n y m i, 
n ie z ły  t e c h n ik . B r a k  p e łn e g o  z a ­
a n g a ż o w a n ia  n a  t r e n in g a c h , w y ­
k a z u je  in k l in a c je  do  t y c ia  (15  
s p o tk a ń , 1232 m in .) .  Sław om ir  
Majak —  P o z y s k a n y  z Ig loopo- 
lu , w y k a z y w a ł  s t a łą  z w y ż k ę  fo r ­
m y . Je d e n  z n a js i ln ie js z y c h  p u n ­
k tó w  d ru ż y n y ,  p o tra f i  m o cno  i 
c e ln ie  s t rz e lić  (17  s p o tk a ń , 1525

m in .) .  R adosław  Jasińsk i
( „ R e d i ” ) —  M ia ł  u d a n y  p o cz ą te k  
se zo n u , p ó źn ie j n a s tą p i ło  „ s io d ­
ło ” . P r a c o w it y ,  w a le c z n y . M a n ­
k a m e n ty :  m a ło  z w ro tn y , z b y t 
w o ln y ,  b r a k  z d e c y d o w a n ia  w  s y ­
tu a c ja c h  p o d b ra m k o w y c h  (16 
s p o tk a ń , 1338 m in .). Dariusz 
B aziuk ( „ D ie g a s ” ) —  B a rd z o  do ­
b r y  te c h n ik ,  g ra  w id o w is k o w o , 
je d n a k  z b y t  często  „w o z i  s ię  z 
p i łk ą ”  (1 5  s p o tk a ń , 1350 m in .). 
D aniel D yluś ( „ P u f a ” ) —  N a j ­
w ię k s z e  ro z c z a ro w a n ie  w  r u n ­
d z ie  w io s e n n e j,  z d e cy d o w a n ie  
m n ie js z e  z a a n g a ż o w a n ie  i s k u te ­
czność n iż  w  I  ru n d z ie , w  k tó re j 
b y ł n a j le p s z y m  z a w o d n ik ie m  Z a ­
g łę b ia  (1 4  s p o tk a ń , 1260 m in .). 
Jędrzej K ędziora ( „ K ę d a ” ) —  
T o  id z ie  m łodość... N ie c o  zby t 
im p u ls y w n y ,  a le  z z a d a tk a m i n a  
dobrego  b ra m k a rz a  (4  s p o tk a ­
n ia , 360 m in .).  Emil N owakow­
sk i —  S p o r y  ta le n t ,  p ra c o w ity ,  
p rz ed  n im  k o le jn e  p ró b y  i sz a n sa  
g r y  w  p o d s ta w o w y m  s k ła d z ie . 
G o rz e j z w a r u n k a m i  f iz y cz n y m i. 
(12  s p o tk a ń , 423 m in .). Arka­
diusz Skow ron —  M a  dosko ­
n a łe  w a r u n k i  f iz y cz n e , k tó re  w y ­
k o rz y s tu je  w  g rze  g ło w ą . P rz e d  
n im  d u żo  p ra c y  —  m u s i p o p ra ­
w ić  sz yb k o ść , z w ro tn o ść , p o trz e ­
b u je  c z a su  n a  o g ra n ie  (13  sp o t­
k a ń ,  745 m in .). G r a l i  ta k ż e  
Adam G oliasz (9  s p o tk a ń , 422 
m in .) ,  K usthrim  M unishi (11 
sp o tk a ń , 623  m in . —  z u w a g i n a  
s p e c y f ik ę  g ry , n ie w ie lk ą  p rz y d a ­
tn o ść  w  w a r u n k a c h  p o ls k ie j lig i 
ju ż  s ię  z n im  p o że g n an o ), Miros­
ław  Spychała (5  s p o tk a ń , 123 

m in .) ,  Jacek  B ana­
szyński (1  s p o tk a n ie , 15 
m in .)  o ra z  Arkadiusz 
Żarczyński (1 s p o tk a ­
n ie , 5 m in .). W  d ru g ie j 
r u n d z ie  g ra ło  19 z aw o d ­
n ik ó w .

In a u g u ra c ja  
ju ż  25 l ip c a

a  z n ią  n o w e  n ad z ie je , 
g d yż  k ło p o tó w  n ie  b r a ­
k u je  od d łu ższeg o  czasu . 
P o  p rz e rw ie  ko ń czące j 
s ię  ju ż  31 b m . z a w o d n ic y  
s t a w ią  s ię  w  k lu b ie , w  te j 
g ru p ie  ró w n ie ż  w y p o ż y ­
c z e n i z Z a g łę b ia  do M ie ­
d z i P aw eł M atijczak i 
Jarosław  Pokora o raz  
W aldemar Romać (do 
C h ro b re g o ). N a  d a lsz e  
d w a  la t a  p o d p isa n o  ju ż  
k o n t r a k t  z M a ja k ie m ,

p r a w ie  p e w n e  s ą  t r a n s fe r y  J a ­
nusza Św ierada i Krzysztofa 
N alepki (z  Ig lo o p o lu ). S z k o le ­
n io w c y  Z a g łę b ia  s ą  ta k ż e  z a in te ­
r e s o w a n i p o z y s k a n ie m  Roberta  
R zeczyc kiego z K P  W a łb r z y c h  
o ra z  m ło d szeg o  z b ra c i O siec­
k ich  — M ariusza (S t i lo n ) .

O k o ło  30  p i łk a r z y  u cz e s tn i­
c z yć  b ę d z ie  p rz ez  c z te ry  d n i w  
z a ję c ia c h , po  c z y m  ok. 20 w y r u ­
sz y  do  w s c h o d n ie j  B a w a r i i ,  g dz ie  
Z a g łę b ie  z lo k a liz o w a ło  ty g o d n io ­
w e  z g ru p o w a n ie  (d o  13 l ip c a  w  
m ie js co w o śc i A u e rb a c h ).  T a m  
p rz e w id z ia n o  t r z y  m ecze  k o n t ­
ro ln e  (z  z e sp o łe m  I  l ig i  czesk ie j.
I I  l ig i  n ie m ie c k ie j  i k o m b in o w a ­
n ą  d r u ż y n ą  z ło żo n ą  z z a w o d n i­
k ó w  m ie js c o w y c h  k lu b ó w ).

15 l ip c a  Z a g łę b ie  z a g ra  w  L u ­
b in ie  z p o z n a ń s k ą  O l im p ią ,  póź­
n ie j  je sz cz e  je d n o  s p o tk a n ie  k o n ­
t ro ln e  (s z u k a  r y w a la )  i n a s tą p i 
s t a r t  do k o le jn e g o  sezo n u  l ig o w e ­
go. T u  p rz yp o m n ę , że do  k o ń ca  
s ie rp n ia ,  z a te m  w  c ią g u  z a le d w ie  
p ię c iu  ty g o d n i, k a ż d a  z I-ligo- 
w y c h  d r u ż y n  ro z e g ra  d z ie s ię ć  
m is t r z o w s k ic h  s p o tk a ń  (b ędz ie  
t y lk o  je d n a  w o ln a  ś ro d a ). T eg o  
d a w n o  n ie  b y ło . S t ą d  n ie z b ę d n e  
j e s t  p o s ia d a n ie  d łu g ie j ła w k i  z a ­
w o d n ik ó w  re z e rw o w y c h  i  s t a r a ­
n ia  s z k o le n io w c ó w  Z a g łę b ia  w  
t y m  k ie r u n k u  z m ie rz a ją . P o n a d ­
to, po o k re s ie  p rz e rw y ,  w ra c a  do 
g r y  z esp ó ł re z e rw  lu b iń s k ie g o  
k lu b u . Z a  zg od ą  leg n ick ie g o  
O Z P N  w y s t ą p i  w  lid z e  o k ręg o ­
w e j. I  to  b y  b y ło  n a  ty le .  J a k  
tw ie rd z ą  d z ia ła c z e  lu b iń s k ie g o  
k lu b u  —  w  I- lig o w y c h  b o ja ch  
p o w in n o  b y ć  n ie ź le . P o w o d z e n ia .
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N a  p r z y k ł a d  N i e m c z y c k i
N ied u że , betonow e lądow isko  

d la  h e lik o p te ra  je s t  ośw ietlone, 
choć to sam o po łudnie . P a d a  
deszcz, w a ru n k i n a  drogach  są  k ie ­
p sk ie . —  M o ja  k a ż d a  g o d z in a  

j e s t  b a rd z o  d r o g a  —  m aw ia . D la ­
tego do swojego cen tru m  e lek tro ­
n ik i w  M ła w ie  p rz y la tu je  z W a r ­
sz aw y  b ia ło-n ieb iesk im  he liko p te ­
rem  z w y m a lo w a n y m  sym bolem  
C I.  „C u r t is  In te rn a t io n a l” . N a  spo­
tk an ie  z d z ien n ik a rz am i p rz yb yw a  
p u n k tu a ln ie  ja k  w szędzie. Szan u je  
zarów no sw ój czas ja k  i czas ludz i, z 
k tó rym i s ię  u m aw ia .

—  J e ś l i  n ie  b ę d z ie m y  s z a n o ­
w a ć  s ię  s a m i, n ik t  n ie  b ę d z ie  
s z a n o w a ł n a s .

Sz p a k o w a ty , 46-'letni N iem cz yc ­
k i m a  n a  sobie św ie tn ie  skro jony 
d w u rzęd ow y  g a rn itu r  w  sw o im  
u lub ionym , g ra n a to w ym  kolorze, 
b ia łą  koszulę i g u s tow n y  k ra w a t  w  
n ieb ie sk ie  i bordowe m ak i. N a  p a l­
cu lew e j rę k i n ied uży  sygnec ik  z 
c iem noczerw onym  oczkiem , złoty, 
e leg an ck i zegarek. P rz ed  c h w ilą  
o trz ym a ł od d y rek to ra  fa b ryk i Ła -  
c h u t a  św ieży  w y d ru k  z in fo rm ac ją
o tym , że oto dziś te lew izo ry  C u rt is  
sprzedano  za kw o tę  28 m ilia rd ó w  
zło tych . G o tów ką . Po cz ą tk i b y ły

jak bajka i jak... 
przeznaczenie

R o k  1964 lu b  65. S tu d ia  n a  P o l i ­
techn ice  W a rs z a w s k ie j n a  w yd z ia ­
le  e lek tryczn ym . L a te m  z am ie n ia li 
z ko legam i ak a d e m ik  n a  w ie lk i 
m ięd zyna ro d o w y  hote l. „ K ła d l i ”  3 
ty s ią ce  osób n a  dobę. N iem czyck i 
ro b ił w szystko . S p rz ą ta ł, s p ra w ­
dzał paszporty , w y jeżdża ł po gości 
n a  lo tn isk a  i dworce. W sp o m in a  
tam te  czasy z rozrzew n ien iem .

— L u b iłe m , k ie d y  s ię  c o ś  d z ia ­
ło , o d  z a w s z e  m ia łe m  w  s o b ie  
m n ó s tw o  e n e r g ii.  P e w n ie  to  
w te d y  s t a w a łe m  s ię  c z ło w ie ­
k ie m  in t e r e s u .

S tu d iu ją c , p a ra ł się d z ien n ik a r 
s tw em  rad io w ym  i k o n fe rans je rką .

ro in s ta la c y jn ym , oraz w  p a ru  in ­
n y ch  m iejscach .

Pew n eg o  raz u  w  In d ian a p o lis  
poszed ł n a  k o rty . T o  ten is  p rzesą ­
d z ił o jego  d a lszych  losach , a  w ła ś ­
c iw ie  sp o tk an ie  z B u e r te m  SerV a-  
asem , szefem  f irm y  o ob ro tach  k i l ­
k u  m il ia rd ó w  d o la ró w  roczn ie. Ser- 
V a a s  u cz yn ił go asys ten tem  do 
s p ra w  E u ro p y  W sch o d n ie j i ta k  s ię  
zaczęło.

Po w ró t do P o ls k i zaczą ł s ię  p ra k ­
ty cz n ie  w ra z  z u tw o rzen iem  przez 
N iem czyck ieg o  w  1983 ro ku  w  W a ­
rsz a w ie  „ C u r t is  In te rn a t io n a l” , 
k tó ra  sp rz ed a ła  w  c iągu  n as tę p ­
n y ch  ośm iu  la t  około

milion telewizorów „Otake”.
P rz e d  d w o m a  la t y  Z b ig n ie w  N ie ­

m czyck i n a  dobre ro z w in ą ł w  P o ­
lsce  sk rz yd ła . W  M ła w ie , n iedaleko  
W a rs z a w y  u ru ch o m ił w ów czas 
m o n to w n ię  te lew izo rów .

D z iś  w a rto ść  m a ją tk u  „C u r t is  
In te rn a t io n a l”  ty lk o  w  Po lsce  sza­
cu je  się n a  około ćw ie rć  m ilio n a  
do larów . S a m  N iem cz yck i zna laz ł 
s ię  n a  p ie rw sz ym  m ie jscu  n a  spo­
rządzane j przez tygodn ik  
„W p r o s t ”  liś c ie  najbogatszych , 
n a jb a rd z ie j p rzedsięb io rczych  P o ­
lakó w . J e s t  g łó w n ym  u dz ia łow cem  
„P rz e g lą d u  Sportow ego” , pos iad a ­
czem  k i lk u  sam ochodów , f irm y  lo t­
n icze j „G e n e ra l  A w ia t io n ” . O sied le  
m ieszk an io w e  w  P ia se czn ie  „ C u r ­
t is  D a v is ”  i „ C u r t is  P la ż a ”  —  cen t­
ru m  m edyczne w  W a rs z a w ie  —  to 
tak ż e  jego  osiąg n ięc ia .

Je g o  f irm a  „ C . I . ”  ob raca  rocznie 
k w o tą  około m il ia rd a  do larów .

J a k  in w e s t u j e  s ię  w  P o ls c e  
n ie s t a b i ln e j  p o d  w ie lo m a  
w z g lę d a m i  w i e  t y lk o  te n ,  k t o  
s p r ó b o w a ł .  N a  p r z y k ła d  Z b ig ­
n ie w  N ie m c z y c k i .

A n n a  B U Ł A T  R A C Z Y Ń S K A
Z b ig n ie w  N ie m c z y c k i  s p o t ­

k a ł  s ię  17 c z e r w c a  b r .  z d z ie n ­
n ik a r z a m i  z K r a jo w e g o  K lu b u  
R e p o r t a ż u  w  M ła w ie ,  g d z ie  o d ­
b y ła  s ię  k o le jn a  s e s ja  k lu b u .

V o l k s w a g e n  w  s t a w i e
J a k  b y ło  n a p ra w d ę , teg o  

n ie  u d a ło  s ię  u s ta l ić .  M ie s z ­
k a n ie c  je d n e g o  z m ia s t  w o je ­
w ó d z tw a  z ie lo n o g ó rsk ie g o , 
k t ó r y  od  k i lk u  la t  m ie s z k a  i 
p r a c u je  w  N ie m c z e c h , z g ło s ił 
k ra d z ie ż  s a m o c h o d u  m a rk i  
V o lk s w a g e n  G o lf . P o  m ie s ią ­
c u  u to p io n y  p o ja z d  z n a le z io ­
n o  w  s t a w ie  za  m ia s te m . 
P r z e d n ia  s z y b a  b y ła  w y b it a ,  a  
p rz e w o d y  w  s ta c y jc e  w y r w a ­
ne . B r a k o w a ło  r a d ia  i  k o ła  
zap aso w eg o .

W łaścic ie l, P io tr  L . p rzyjechał 
odwiedzić rodzinę. Jeszcze tego 
samego dnia, pojechał do klubu 
nocnego, w  którym  odbyw ały się 
dyskoteki. B y ł  kaw a lerem  i lub ił 
się zabawić. M ia ł ochotę pode­
rwać jak ąś  m ało latę i wyciągnąć 
ją  na chatę. Czerwony golf i jego 
w łaściciel wzbudziły zaintereso­
w an ie k ilku  dziewczyn. G d y  pro­
s ił którąś do tańca, n ie odmawia-

W  klub ie spotkał dawnego ku ­
mpla, M a rk a  S., stałego byw alca  
dyskoteki. Poniew aż był bezrobo­
tny, m ia ł dużo czasu. N a  brak  
pieniędzy n ie  narzekał, bo robił 
in teresy nie zawsze czyste, z każ ­
dym  kto odpalał dolę na dostat­
nie, nocne życie w  tow arzystw ie 
młodych kobiet. Obaj w yp ili przy 
barze po k ilk a  d rinków  i powspo­
m inali daw ne czasy.

O  północy zjaw iło  się w  lokalu  
trzech obcych mężczyzn. Od razu 
było w idać, że nie są tubylcam i. 
S ied li przy sto liku i p rzyw oła li 
kelnera. Zam ów ili l it r  koszernej i 
półm isek wędlin. W kró tce  cała  
sala w idziała, że to nadzian i Ros­
jan ie , którzy przyjechali na  goś­
cinne w ystępy z N iem iec. Z ag ra ­
niczni goście ca ły  czas obserwo­
w a li uczestników zabawy. W  oko 
w pad ł im  M a re k  S ., bo zaprosili 
go do stolika. W  czasie rozmowy, 
suto zakrap ianej alkoholem  (ty l­
ko jeden  z n ich  p ił w iększe ilości), 
in teresow ali się now ym i samo-

N ocam i p ra co w a ł w  k lu b ach  s tu ­
d enck ich  ja k o  d isc jockey.

W 1977 ro ku  w y je ch a ł do S tan ó w  
Zjednoczonych  z żoną i d w u stom a 
d o la ram i w  k ieszen i. I  tu  rob ił, co 
było  m ożliw e. Z a cz yn a ł ja k o

model w reklamie 
parasolek.

P o  p ie rw sz ym  raz ie  ju ż  je d n a k  
w ied z ia ł, że to n ie  to o co m u  w  
życiu  chodzi. P ra c o w a ł potem  w  
w a rsz ta c ie  sam ochodow ym  i elekt-

P o z n a j  m g ż a  p o  r ę c e ,  c z y l i w idzow ie , u czestn iczy li w  n ag ra ­
n iu  p ro g ram u  s ierpn iow ego . D o ­
p ie ro  w ów czas zobaczyli j a k  a k ­
t y w n a  je s t  p u b lik a , j a k  dopinguje 
„s w o ic h ” . W ie le  k o n ku rsó w  polega 
n a  rozpoznaw an iu  żony czy m ęża 
po „ fra g m e n c ie ”  np. ręce. W y s ta r ­
czy, że ktoś n a  w id o w n i ch rząkn ie , 
k ich n ie  lu b  podn ies ie  rę k ę  w  od­
p o w ie d n im  m om encie. K ie d y  b y li 
jeszcze „p o  te j d ru g ie j s tro n ie ”  do 
g łow y  im  n ie  p rzyszło , że ta k  to 
w yg ląd a .

K a s ia  i Z o r ia n  z rozgoryczen iem  
w sp o m in a ją , że o rg an izato rzy  n ie  
w sz ys tk ich  t ra k to w a li  jednakow o . 
N ie k tó ry ch  p o k az yw a li częściej 
podczas em is ji, w ita l i  ja k o ś  se rde ­
czn ie j, p y ta li n aw e t o zdrow ie  m a ­
m usi. D rze w ie ccy  n ie  chcą  je d n a k  
s ię  ża lić  —  M o ż e  n a m  s ię  z d a w a ­
ło  —  m ów i K a ta rz y n a . —  Z r e s z t ą  
m ó w ić  ź le  o  p r o g r a m ie  n a m  p o  
p r o s tu  n ie  w o ln o . N a  w s tę p ie  
ju ż  o r ą a n iz a t o r z y  z a p o w ie d z ie ­
l i ,  ż e  j e ś l i  k to ś  b ę d z ie  p u b lic z ­
n ie  k r y t y k o w a ł to  c o  d z ię je  s ię  
p o d c z a s  n a g r a ń ,  t e le w iz ja  w y ­
to c z y  m u  p r o c e s  o  z n ie s ła w ie ­
n ie .

C z y  ża łu ją , że w z ię li u d z ia ł w  
p ro g ra m ie ?  N ie , to b y ła  przecież 
w s p a n ia ła  p rzygoda. S p o tk a li ty lu  
z n an ych  ludz i, k tó rzy  o kaza li s ię  
z ad z iw ia jąco  bezpośredni, ta c y  m i­
li. Z o r ia n  z d u m ą  pokazu je  zdjęcie z 
T o rb ick ą  —  N a p r a w d ę  j e s t  s y m ­
p a t y c z n a .

C z y  ch c ie lib y  d rug i raz  uczest­
n iczyć  w  „C z a rz e  p a r  1 0d p ow ied ź  
ró w n ież  b rzm i —  n ie. P ro g ra m  po­
c h ła n ia  zbyt w ie le  czasu i energ ii. 
Ż y l i  ty m  pó ł roku  i w ys ta rcz y . T e ­
raz  w  końcu  m a ją  spokój —  n ie  
m u szą  „o d ra b ia ć ” zadań  domo­
w ych , uczyć się  a rg en tyńsk ieg o  
tan g a , p isać  w ierszem  rodzinnej 
h is to r ii. T o  w szystko  było  w s p a n ia ­
łe, a le  tro chę  m ęczące. Poza  tym  
cu d o w n a  a tm osfera , ja k a  b y ła  n a  
początku  w y ra ź n ie  p su ła  s ię  p rzy  
każd ym  k o le jn ym  p rogram ie. —  
N ie p o t r z e b n ie  w y m y ś lo n o  t a k  
d r o g ie  n a g r o d y  —  m ów i K a s ia .
—  W  p e w n y m  m o m e n c ie  p a r y  
p r z e s t a ły  s ię  b a w ić  i  z a c z ę ły  
w a lc z y ć . A  p r z e c ie ż  n ie  o  to  c h o ­
d z i.

P o  p rzygodz ie pozosta ły  w spo ­
m n ien ia , te lew izo r C u r t is  (n ag ro ­
da  pocieszen ia ) i a lb u m  p e łen  zdjęć 
z p ro g ram u . N ie s te ty  o p ub likow ać  
ich  n ie  m ogą —  te le w iz ja  zastrzeg ­
ła  sob ie w yłączność.

O d  dw óch  tygodn i K a s ia  i Z o r ian  
są  znow u osobam i ca łk o w ic ie  p ry ­
w a tn y m i. C z a r  roz tacza ją  ju ż  ty lk o  
p rzed  sobą.

B a r b a r a  K U R A S Z K I E W I C Z  
- M A C H N IA K

P ie rw s z y  raz  o p ro g ram ie  u s ły ­
szeli w  listopadz ie . S p ik e rk a  m i­
łym  głosem  zap rasza ła  m a łżeńsk ie  
p a ry  do uczestn ic tw a  w  now ym  
k o n k u rs ie  te lew izy jn ym . Zgodn ie z 
za lecen iem  w y s ła li  do W a rs z a w y  
opis rodzinne j h is to r ii. W y s ła li ,  
czekali, a le  ta k  n ap ra w d ę  n ie  b a r­
dzo w ie rz y li, że k ied yk o lw iek  
o trz ym a ją  odpowiedź.

Tym czasem  n adesz ła  i to bardzo 
szybko. K ie d y  K a ta rz y n a  w ró c iła  
pew nego d n ia  do dom u, Z o r ia n  
p rz yw ita ł j ą  p y ta n ie m  —  C z y  w y ­
d a ła ś  w s z y s tk ie  p ie n ią d z e ?

N iepokó j b y ł u zasad n iony . T e le ­
g ram  z te lew iz ji b rz m ia ł k o n k re t­
n ie  —  proszę p rzy jech ać  13 g ru d ­
n ia . D o jazd  n a  koszt w ła sn y .

J e c h a ć ,  n ie  j e c h a ć ?  —  z as ta ­
n a w ia l i  s ię  długo. Z decyd o w a ła  ro ­
d z in a — J e c h a ć !  I t o  k o n ie c z n ie .

P ie rw sz e  spo tkan ie  odbyw ało  się 
w  jed n e j z w a rsz a w sk ich  szkół. 
G d y  zb liż y li s ię  do b u d yn ku  z w ą t­
p ili ponow n ie  —  D o  s z k o ły  w a l i ł  
p o  p r o s tu  t łu m . P r a w ie  w s z y s c y  
z  w a liz k a m i.  J a k  j a k a ś  p ie lg ­
r z y m k a . O g a r n ę ło  n a s  le k k ie  
p r z e r a ż e n ie .

O rg an iz a to rz y  w sk a z y w a li 
w sz ys tk im  trz y  k la sy , w  k tó rych  
odbyć s ię  m ia ły  e lim inac je . Po czą t­
kowo n ik t  ich  n ie  s łu ch a ł. J a k  m ag ­
nes p rz yc iąg a ła  ludz i s a la  g im n as ­
tyczna  p e łn a  k a m e r  i lam p.

W  k las ie  p rz y w ita ła  ich  B o że na  
W a lte r .  O św iad czy ła , iż je s t  au to ­
rk ą  p ro g ram u  i poprosiła  o w y p e ł­
n ie n ie  testów . P y ta n ia  b y ł ro zm a i­
te: ja k ieg o  ko loru  oczy m a  żona, czy 
p am iętasz  n a jc ie k aw szy  m om ent 
życ ia  m ałżeńsk iego , itp . Po tem  n a ­
s tą p iła  rozm ow a k w a lif ik a c y jn a , w  
końcu k ró tk ie  pożegnan ie i zapew ­
n ien ie , że p a ry , k tó re  p rze jdą  przez 
e lim in a c y jn e  sito , o trzym a ją  w ia ­
domość jeszcze przed św ię tam i.

T a k  też się sta ło . P a ń s tw o  D rze ­
w ieccy  w k ró tce  do sta li te leg ram  z 
g ra tu la c ja m i i polecenie, b y  n a  p ie ­
rw szy  p rog ram  p rz yb y li w  stro jach  
odpow iedn ich  n a  ba l kostium ow y.
—  R o b i s ię  n ie w e s o ło  —  o rzek ł 
Z o r ia n  i w z ią ł s ię  do p racy . Z  w y ­

k sz ta łce n ia  je s t  p la s tyk iem , n ie  
mógł w ięc  stw o rzyć  by le  czego. 
S tró j m u s ia ł być o ryg in a ln y . I  był. 
P o  założeniu  k o stiu m u  ona przeo ­
b ra ża ła  s ię  w  h am b urg era , on w  
keczup.

O rg an iza to rz y  zażąda li ponadto  
p rz yw ie z ien ia  k ilk u  kreacji- w ie ­
czorow ych. —  J a k  z ty m  w s z y s t ­
k im  d o je c h a ć  d o  W a r s z a w y ?  —  
z a m a r tw ia li się D rzew ieccy . M im o  
ostrożnej ja z d y  h am b u rg e r nieco 
się  zgniótł. P ó ł nocy przed  p ie rw ­
szym  w  życiu  te le w iz y jn ym  n a g ra ­
n iem  w y p y ch a li go gazetam i, by 
m ia ł odpow iedn i ksz ta łt.

K ie d y  p rz yb y li do najw iększego  
p rzy  u l. W o ro n icza  s tu d ia  I  okazało  
się, że są  je d n ą  z 54 pa r. O d  godzi­
n y  10.00 do 16.00 t rw a ła  próba. 
P o k az yw an o  im  j a k  m a ją  chodzić, 
gdzie stać, osw a jano  ze św ia t łe m  i 
k am e ram i. R eżyse r Ja n u s z  Rze- 
szew sk i p rz yp o m in a ł co ch w ilę  o 
ob ow iązkow ym  uśm iechu . B a w il i  
się  w sp a n ia le  —  w szystko  było  no­
w e  i in te resu jące .

W  stud io  m iędzy  in n y m i z jaw ił 
s ię  Po zn ako w sk i. K a s ia  b y ła  za ­
chw yco na  —  K o c h a ła m  s ię  w  
n im  t y le  la t .  N ig d y  n ie  s ą d z i­
ła m , ż e  k ie d y ś  s ię  p o z n a m y . T e ­
r a z  m a m y  n a w e t  w s p ó ln e  z d ję ­
c ie .

t rw a  godzinę. W  rzeczyw istości 
p ro g ram  n a g ry w a n y  je s t  cz te ry  go­
dz iny. C zasam i n a w e t d łużej. Po  
o fic ja ln ym  zakończen iu , gdy p u s­
toszeje w id o w n ia , p a ry  pozosta ją  W  
studio . K ilk a k ro tn ie  p o w ta rz a ją  
n ieu d an e  u jęcia .

P rz e d  em is ją  p ie rw szego  p ro g ra ­
m u  D rze w ie ccy  rozsied li s ię  w yg o ­
d n ie  w  fo te lach . B a rd z o  b y li c ie k a ­
w i —  c o  p o k a ż ą , a  c o  w y t n ą . 
P rz yz n a ją , że poczu li s ię  trochę 
rozczarow an i. — N a s z e  k o s t iu m y  
w y m a g a ły  t y le  p r a c y  —  m ów i 
Z o r ia n  —  ty m c z a s e m  w id a ć  j e  
b y ło  t r z y  s e k u n d y . W  o g ó le  p o ­
k a z y w a n o  n a s  r z a d k o .

P rz ed  k ażd ym  k o le jn ym  p ro g ra ­
m em  o trz y m y w a li z ad an ie  dom o­
w e. R a z  kazano  im  p rzyg otow ać 
re k la m ę  po lsk iego  ja b łk a . N ie  było  
to proste. E fe k t  o ce n ia li M a n n  i 
M a te rn a . Z  n ie zn aych  im  p rzyczyn  
te lew iz ja  k o n ku rsu  n ie  pokaza ła . 
W  k w ie tn iu  p rezen to w a li p is a n k i z 
n iespodz ianką . K a s i  i Z o r ia n o w i 
p om aga ła  w y tw ó rn ia  bom bek. Z ro ­
b ili d la  n ich  w ie lk ie  różnoko lorow e 
ja jk a . D rze w ie ccy  z o s taw ili je  o r­
gan izato rom  „C z a ru  p a r ”  —  na 
p am ią tkę .

K a s i  w ie lk ą  fra jd ę  s p ra w ia ła  f ik ­
cy jn a  g ie łd a  p row adzona  przez 
„ S z ta n d a r  M ło d y ch ” . Z  w y k s z ta ł­
c en ia  je s t  eko n o m istką . Z o r ia n  
o rzek ł k ró tko  —  T o  T w o ja  s p r a ­
w a  —  i do g ie łd y  s ię  n ie  w trą ca ł. 
K a s ia  lo k o w a ła  t ra fn ie  i odnosiła  
sukcesy. R a z  n ie  odn iosła . G dz ieś 
z aw ie ru s z y ły  s ię  ich  w y n ik i.

W  je d n y m  p ro g ram ie  zdobyli 
p ią te  m ie jsce  ex aeqvo  z in n ą  pa rą . 
N ag ro d a  —  z estaw  do k a w y  —  b y ła  
ty lk o  jed n a . O d b y ło  s ię  loso w an ie  
i... m ie li pecha. Podczas em is ji o 
nag rodach  pow iedziano , a le  loso­
w a n ia  n ie  pokazano . K a s ia  m u s i 
w ięc  te raz  t łu m aczyć  w sz ys tk im  
zna jom ym , że se rw o w ać  k a w ę  w  
nag rodz ie  bardzo  b y  ch c ia ła , a le  
n ie  może, bo je j  n ie  m a.

D w a  tyg od n ie  tem u , w  sobotę, 
odbyło s ię  n ag ra n ie  szóstego ( l ip ­
cowego) p ro g ram u . D rz e w ie ck a  
zdobyła n a  g ie łdz ie  m a k s y m a ln ą  
ilość p u nk tó w , a le  to n ie  pom ogło
—  odpad li. W  n iedz ie lę , ju ż  ja k o

N IEKW ESTIONO W ANY
TW ER-------------- STOLICA

Gdzie je s t, b liżej nie wiadomo. 
Duchowa  —  zdaniem  Pana Prezy­
denta, w Częstochowie, solidarnoś­
ciowa  —  w  Gdańsku (tam że koleb­
ka etosu), kulturalna  —  podobno w 
Krakowie. W  tym  układzie  —  War­
szaw ie pozostałaby rola stolicy a d ­
m inistracyjnej. I  słusznie, w p lu ra ­
listycznej dem okracji b ieda pow in ­
na być dzielona, jakkolw iek nie po 
równo. Zob. też: sym boliczna po­
trzeba solidarności.

TARZAĆ S IĘ

M ożna w bogactwie ale najczęś­
ciej w rozpuście i nieprawości. 
Przykładem  t.s. je s t  polska telewi­
zja  a  zw łaszcza  „L u z”, szczególnie 
ten z  1. IV. 1993. Zdrożność ta  —  
s tw ierdził biskup Pieronek („Poli­
tyk a ” 1993, nr 16) —  nie może 
przyn ieść pożytku ani Kościołowi, 
ani Państwu, ani tym  m łodym  lu ­
dziom , którzy się w tym  tarzają". 
Skoro nie mogą w bogactwie, to 
odebranie im  tej odrobiny przyjem ­
ności może wpierw  w zbudzić fru st­
rację, a  potem  —  rozładowującą się
—  agresję  ?  Nie mogąc się tarzać  
zaczną pa lić  (kom itety). . . .

W ACH OW CY

To, co się ma, je ś li nie robi się 
tak, ja k  trzeba. Przechlapane m a  
się u. R ząd m iał p. u „ S ” więc, 
przez pom yłkę zresztą  o mało co nie 
upadł. Nie dopuszczając do u pad­
ku rządu i pozbaw iając w ybrań­
ców narodu należnych apanaży, 
Pan Prezydent ma p. u tych, co nie 
zabiorą się na koleiną kadencję. 
Pan Prezydent m ia t zresztą  ju ż  i 
ta k p ., bo dopuścił do upadku je d y ­
nego słusznego R ządu Tysiąclecia 
(zob.). Przewodniczący K rzaklew s­
ki m a p. u zwolenników szefa M a­
zowsza. Skądin ąd  zresztą  społe­
czeństwo (przypadkowe), zwane  
także „proaborcyjnym motłochem"  
m a p. u swych natchnionych w ar­
tościam i przywódców. Równowaga  
przechlapanych i przechlapują- 
cych spraw ia, że  —  m im o w szystko
—  całość trzym a się kupy.

SPONSORING

Odm iana żebractwa. Uprawiają  
je  partie  polityczne, ale głównie  
artyści, intelektualiści, sportowcy, 
czasem także  —  co w ydaje się być 
jedrtak rodzajem  transakcji —  
kandydatki na miss. Jak  wskazuje  
doświadczenie , wygodna d la  bio­
rcy, bywa niebezpieczna d la  da w ­
cy. Ujawnia, że ma szm al a  ja k  
wiadom o uczciwą pracą  dorobić  
się nie można.

Fachmani, ale z  Belwederu. 
Właśnie wezw ani do lustracji przez  
RdR. Cenieni p rzez Pana Prezy­
denta, nie cieszą się uznaniem  jego  
zw iązkow ych kum pli. Wice sze f  ko­
m itetu strajkowego w Hucie „W ar­
sza w a ”, niespecjalnie naw et kon­
testow ał panaprezydencki pom ysł 
„rządu fachowców”, zaznaczył je d ­
nak, że w żadnym  w ypadku nie 
mogą to być wachowcy („Gazeta 
Wyborcza  ”  1993, nr 117). S tyrop ia­
nowy rodowód im się nie podoba ?

Z A TRO SKAN IE

N a g ry w a n ie  p rog ram u  rozpo­
częło się o 19.00. Je d n ą  z p ie rw ­
szych k o n ku renc ji b y ł w a lc . W  tym  
m om encie p ań s tw o  D rzew ieccy  po­
czu li się trochę n iezręczn ie  —  
h am b u rg e r i keczup jak o ś  n ie  p rz y ­
s ta ją  do „M o d reg o  D u n a ju ” .

K o le jn a  ko n ku ren c ja  po lega ła  
n a  rozpoznan iu  żony w y łącz n ie  po­
przez dotyk . K a ż d y  z p an ó w  m ia ł 
zas łon ię te  oczy. —  P o z n a łe m  K a ­
s ię  p o  k o lc z y k a c h  —  w sp o m in a  
Z o rian . —  G d y b y  n ie  o n e  n ie  
m ia łb y m  s z a n s . O b o je  je s te ś m y  
n a u c z y c ie la m i,  a  W o ls z ty n  n ie  

j e s t  w ie lk im  m ia s te m . M u s ia ­
łe m  p a m ię t a ć  o  s w o ic h  
u c z n ia c h  i  n ie  m o g łe m  p o z w o ­
l i ć  s o b ie  n a  d o t y k a n ie  w s z y s t ­
k ic h  d a m  t a k  d o k ła d n ie  j a k  
r o b i l i  to  in n i.

E m is ja  p rog ram u  „C z a r  p a r ”

To co się m a nad  losam i P ańst­
wa i Narodu, ale głównie nad „do­
brem w spólnym ”. D aw niej znane 
czuwaniem  nad interesem  społecz­
nym. Co do tego, co je s t  dobrem  
wspólnym  byw ają spory. Czy np. 
dary  d la  Kościoła w inny być zw ol­
nione od cła  ?  Winny. Z  definicji są  
dobrem , dobro zaś zaw sze je s t  
wspólne i —  podobnie ja k  inne 
wartości —  nie podlega ocleniu.

(akw)

(SD— ---------------------------------- G a z e t a  N o w a
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G a z e t a  N o w a C U )

N a  r a t y  b e z  ż y r a n t ó w

O
d pew nego  czasu  w  w ie lu  
og łoszen iach  m ożna zna leźć  

' in fo rm ac je  o m oż liw ośc i k u ­
p n a  n a  r a ty  bez ż y ra n tó w  czy li 
poręczycie li. T a k  n a  m a rg in e s ie  
pojęcie „ż y r a n t ”  pochodzi oa  w ło s ­
kiego s łow a  g ir a r e  —  obracać.

O fe rta  to w a ró w  k tó re  m ożna k u ­
p ić  w  ten  spoób je s t  dość d u ża  p rz y  
czym  najczęście j odnosi s ię  do 
sp rzętu  rad iow o-te lew izy jnego , go­
sp o d arstw a  dom owego rzadz ie j do 
m eb li i ko m p u te ró w  w  w y ją tk o ­
w ych  p rz yp ad k ach  obejm u je  ró w ­
n ież kupno  sam ochodu.

Z a k u p y  n a  r a t y  bez ż y ran tó w  
m ożliw e są  dopiero  po sp e łn ie n iu  
k ilk u  w a ru n k ó w  s ta w ia n y ch  przez 
sp rzeda jących . D la  ty ch  z cz y te l­
n ików , k tó rzy  z a s ta n a w ia ją  s ię  
nad  t ą  fo rm ą  zaku p ó w  z e b ra liśm y  
podstaw ow e in fo rm ac je  n a  tem a t 
sp rzedaży ra ta ln e j bez ż yran tó w . 
Pochodzą one ze sk lep ó w  z w o je ­
w ództw  zie lonogórskiego, gorzow ­
skiego i legn ick iego , podobne zasa ­
d y  sp rzedaży  ob ow iązu ją  w  ca łym  
kra ju .

Dokumenty tożsamości
B e zw zg lęd n ie  w ym a g a n y  dowód 

osobisty. W  w iększośc i sk lep ó w  z 
k tó rych  u z y sk a liś m y  in fo rm ac je  
n a leży  okazać n a w e t d w a  z aś w ia d ­
czen ia  po tw ie rdza jące  tożsam ość, 
oprócz dow odu np. p aszpo rt czy 
książeczkę w o jsko w ą . W  je d n y m  ze 
sk lepów  zastosow ano  m etodę po­
tw ie rd ze n ia  tożsam ości przez d ru ­
gą osobę, k tó rą  n a leż y  p rz yp ro w a ­
dzić ze sobą. D z iw n e , a le  w a rto  
w iedzieć, że is tn ie je  ta k a  m oż li­
wość. N ie k ie d y  żąda  s ię  oprócz do­
w odu osoby ku p u jące j, tak że  dow o­
du osobistego w sp ó łm a łżo nka .

Zaświadczenia o zarobkach
Po tw ie rd zo n e  w  m ie jscu  z a tru d ­

n ie n ia . P rz y  czym  w  w ie lu  sk le ­
p ach  u s ta lo n y  je s t  m in im a ln y  p u ­
ła p  zarobków  i gdy z a ra b ia m y  po­
n iże j n iego n ie  będz iem y m ogli do- ’ 
kon ać  zakupów . N a jcześc ie j trzeba  
z a rab iać  około dwóch-trzecich  ś re ­
d n ie j k ra jow e j. C z y li nasza  p en s ja  
m u s i b yć  w  w ysokośc i ok. 3 m in  zł. 
G d y b yś m y  chc ie li k u p ić  sam ochód 
to m u s im y  liczyć  się z tym , że 
sp rz ed a ją cy  w ym ag ać  będzie za ­
św ia d cz en ia  o tym , że z a rab iam y  
pow yże j 10 m in  zł m ies ięczn ie . 
O so b y  będące n a  em e ry tu rz e  m u ­
szą  dostarczyć  zaśw iad czen ie  z 
Z U S - u , n ie k ie d y  w y s ta rc z y  odci­
n ek  z p rzekazu  pocztowego z w yso ­
k ośc ią  em e ry tu ry .

Pierwsza wpłata
W yso k o ść  p ie rw sze j w p ła ty  u za ­

leż n io n a  je s t  na jczęście j od ceny  
to w a ru , k tó ry  z am ie rzam y  kup ić . 
P rz e c ię tn ie  w yn o s i ok. 15-20 proc 
ceny. W  n ie k tó ry ch  sk lep ach  stoso­
w a n e  są  z różn icow ane w ysokości 
p ie rw sz ych  w p ła t  i tak : P r z y  cen ie 
do 5 m in  zł —  p ie rw sz a  w p ła ta  
w yn o s i 5 proc., p rz y  cen ie  do 10 
m in  zł —  10 proc., p rz y  c en ie  do 15 
m in  zł —  20 proc., p rz y  c en ie  od 15 
do 20 m in  —  40 proc. i pow yżej 20 
m in  zł —  45 proc. W  je d n y m  z 
z ie lonog órsk ich  sk lep ów  m ożna 
w p ła ca ć  p ie n iąd ze  do czasu uzb ie ­
r a n ia  50 proc. cen y  tow aru , a pozo­
s ta łą  część po od eb ran iu  to w a ru  
sp łaca ć  w  n ieo p rocen to w anych  r a ­
tach .

Raty
W  w iększośc i sk lep ów  is tn ie je  

m ożliw ość in d yw id u a ln e g o  u s ta le ­

n ia  liczby  ra t, k tó re  n a leż y  sp łac ić. 
S p ła tę  r a t  m ożna rozłożyć od 1 do 
18 m ies ięcy . P rz y  czym  w  sk lep ach  
w  k tó rych  in fo rm o w a liśm y  się  m a ­
k s y m a ln y  okres sp ła t  w yn o s ił 18 
m ies ięcy.

Oprocentowanie rat
O p rocen tow an ie  sp łacan ych  ra t  

w a h a  się  od 2 do 4 proc m ies ięcz ­
n ie. W  s k a li roku  w yn o s i zatem  ok 
30 do 48 proc. W  n iek tó rych  sk le ­
p ach  oprocentow an ie  dochodziło 
do 8 proc m iesięczn ie. Z a tem  do 
sp łacan e j kw o ty  p ien iędzy  do liczyć 
trzeba  jeszcze op rocentow an ie . G e ­
n e ra ln ie  im  w iększa  ilość r a t  tym  
ich  m ies ięczne op rocentow an ie  je s t  
wyższe.

Opłaty dodatkowe
P rz y  zaku p ie  ra ta ln y m  w  sk lep ie  

do liczana  je s t  d odatkow a  o p ła ta  
m an ip u la cy jn a . K ie d y  zac iąg n ię ty  
k re d y t  pochodzi z b a n k u  n a leż y  
do liczyć jeszcze p row iz ję  b ankow ą. 
W  n iek tó rych  p rz yp ad k ach  s tan o ­
w i ona  10 proc., k tó rą  to kw o tę  
do licza s ię  do zac iągn iętego  k re d y ­
tu . W  w iększości p rz yp ad kó w  kosz­
ty  m a n ip u la c y jn e  sk lep u  n ie  p rze­
k ra cza ją  5 proc.

J a k  się  okazu je  m ożliw ości z ak u ­
pów  bez ż y ran tó w  są  dość duże, 
kon ieczn ie  trzeb a  je d n a k  d o k ład ­
n ie  dow iedzieć  s ię  o s ta w ia n ych  
przez sp rzed a jących  w a ru n k a ch , 
w y b ie ra ją c  n a jb a rd z ie j d la  n as  do­
godny. N a  p rz yk ła d  w  Z ie lone j G ó ­
rze n a  te j sam ej u lic y  trz y  sk lep y  
o fe ro w a ły  różne w a r ia n ty  tak ich  
zakupów .

Prywatyzacja Wielkopolskiego Banku Kredytowego S.A. w Poznaniu zwróci­
ła uwagę opinii publicznej na działalność Europejskiego Banku Odbudowy i 
Rozwoju. Warto przyjrzeć się bliżej działalności tej instytucji finansowej, która 
nabyła znaczny pakiet akcji wielkopolskiego banku.

Z  E B O iR  do E W G
Z  in ic ja ty w ą  u tw o rz en ia  b an k u , 

którego g łów nym  zad an iem  m ia ła  
być pomoc d la  p a ń s tw  E u ro p y  Ś ro ­
dkow o-W schodn iej w y s tą p ił  w
1990 roku  p rezyd en t F r a n c j i  F r a n ­
cois M itte ra n d . S p o tk a ła  s ię  ona  z 
d użym  za in te reso w an iem  w sz ys t­
k ich  p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  oraz 
U S A  i Ja p o n ii .  W  w y n ik u  go rącz ­
kow ych  negocjacji z a in te reso w a ­
n ych  stron  15 k w ie tn ia  1991 ro k u  
n a  sp o tk an iu  za ło życ ie lsk im  do­
szło do p o d p isan ia  p o ro zu m ien ia  i 
E B O iR  rozpoczął o fic ja ln ie  d z ia ła l­
ność.

K a p it a ł  z asad n iczy  b a n k u  u s ta ­
lono n a  10 m ld  ecu, rozdysponow a­
nych  m ocą u m o w y  w śród  41 u d z ia ­
łow ców , 51 proc. u d z ia łó w  o trz y ­
m a ły  k ra je  E W G ,  13,7 proc. p a ń s t ­
w a  E u ro p y  W sch o d n ie j i Ś ro d k o ­
w ej 11,3  proc. in n e  k ra je  eu ro p e js ­
k ie  oraz 24 proc. k ra je  pozaeuro ­
pejsk ie  ( i o  proc. —  U S A ,  8,25 proc.
—  Ja p o n ia ).  P o ls ce  p rz yp a d ły  
u d z ia ły  w a rto śc i 128 m in  ecu  co 
s tanow i 1,26 proc..

N a jw ię ce j k o n tro w e rs ji w  t r a k ­
c ie negocjacji w y w o ła ła  sp ra w a  
u d z ia łu  w  E B O i R  na jw iększego  
m o ca rs tw a  byłego R W P G —  Z S R R .  
O b a w y  zg łaszane przez S t a n y  Z je , 
dnoczone dop ro w adz iły  w  o sta tecz ­
ności do p rz yz n an ia  Z w ią z k o w i 
R ad z ieck iem u  6 proc. u d z ia łó w  
oraz o g ran iczen iu  do te j w ysokośc i 
pom ocy k red y to w e j w  p rzec iągu  
trzech  la t.

G łó w n ym  ce lem  b a n k u  w y n ik a ­
ją c y m  z jego s ta tu tu  je s t  f in a n ­
sow an ie  rozw oju  gospodarczego 
p ań s tw  E u ro p y  W sch o d n ie j i Ś ro d ­
kow ej oraz p rz ysp ie szen ia  t r a n s ­
fo rm acji ich  gospodarek . D la teg o  
u ru ch a m ian e  przez b a n k  l in ie  k re ­
d ytow e m a ją  w sp ie ra ć  p rzede 
w szystk im :
—  rozwój se k to ra  p ryw a tn e g o
—  p ryw a tyz a c ję  p rzed s ięb io rs tw  
p ańs tw o w ych
—  lik w id a c ję  m onopoli
—  tw o rzen ie  n o w ych  system ó w  
ubezpieczeń spo łecznych
— • budow ę in f r a s t ru k tu r y  ry n k ó w  
k a p ita ło w ych
—  in ic ja ty w y  i  w y s i łk i  n a  rzecz 
och rony ś ro d o w iska  w  re jon ie  
B a łt y k u  i Ś lą s k a
— rozwój s iec i re g io n a ln ych  p o w ią ­
zań poprzez in w e s ty c je  w  sektorze

en e rg e tyczn ym , tran sp o rc ie  i te le ­
k o m u n ik ac ji.

W y ty cz o n e  cele  b a n k  re a lizu je  
poprzez p ryz m a t a r ty k u łu  8 s ta tu ­
tu , w  k tó rym  zobow iązu je s ię  do 
zaw ieszen ia  w sp ó łp racy  z każd ym  
k ra je m  cz ło nko w sk im  dopuszcza­
ją c y m  do zak łóceń  w  d em o k ra tyz a ­
c ji ż yc ia  społecznego i rozw oju  gos­
p o d a rk i ryn k o w e j. E B O i R  m ożna 
w ięc  za liczyć  do in s ty tu c ji n ie  ty lk o  
gospodarczo-finansow ych, a le  i po­
lity cz n ych . J e s t  p ie rw sz ą  tego typ u  
o rg an izac ją  p o w sta łą  w  E u ro p ie  po 
w o jn ie , k tó re j cz ło nkam i jednocze­
śn ie  są  S t a n y  Z jednoczone i k ra je  
byłego  Z w ią z k u  Radz ieck iego .

N a jw yż sz ą  w ła d z ą  b a n k u  je s t 
R a d a  P rez esó w  złożona z p rzed ­
s ta w ic ie l i  każdego k ra ju  cz łonkow ­
sk iego  (P o ls k ę  re p rez en tu je  p rezes 
N B P )  w y b ie ra ją c a  p rezesa  i cz łon­
kó w  R a d y  D y re k to ró w . P rz y z n a ­
w a n ie m  k re d y tó w  za jm u je  s ię  R a ­
d a  D y re k to ró w  złożona z 23 człon­
ków , w śród  k tó ry ch  in te re sy  P o l­
sk i, B u łg a r i i  i A lb a n ii  rep rezen tu je  
prof. J a n  W in ie c k i.  R a d a  dba o to, 
ab y  60 proc. ś rod ków  przeznaczo­
n ych  n a  pom oc d la  każdego k ra ju  
by ło  sk ie ro w a n ych  n a  rozwój sek ­
to ra  p ryw a tneg o . B a n k  re p rez en ­
tu je  p rezes w y b ie ra n y  co 4 la ta . W  
c h w il i  obecnej je s t  n im  fran cu sk i 
p is a rz  Ja c ą u e s  A ta l l i ,  p o lity k  i od­
d a n y  ide i b anku , negocjator.

O d  począ tku  sw ojej d z ia ła lno śc i 
E B O i R  w sp ó łp racu je  śc iś le  z t a k i ­
m i o rg an iz ac jam i m ięd zynarod o ­
w y m i ja k :  B a n k  Ś w ia to w y , M ię ­
d zyn a ro d o w a  K o rp o ra c ja  F in a n s o ­
w a , M ię d z yn a ro d o w y  Fu n d u sz  
W a lu to w y , W ie lo s tro n n a  A g en cja  
G w a ra n c j i  In w e s ty c y jn y c h , O E O D
i O N Z .

P o  ro z w iąz an iu  R W P G  (B u d a ­
peszt 26.06.1991 r .) u an k  p rze ją ł 
fu n k c je  M ięd zyn a ro d ow eg o  B a n k u  
In w e s tycy jn e g o , k tó ry  fin a n so w a ł 
rozw ój gospodarczy p a ń s tw  do n ie j 
na leżących . W  p rzysz łości ta  in ­
s ty tu c ja  f in a n so w a  m a  s tać  s ię  je d ­
n y m  z f ila ró w  E W G .

M im o  pośp iechu  w  ja k im  b an k  
b y ł tw o rzo n y  ju ż  w  1991 ro ku  roz­
począ ł a k ty w n ą  d z ia ła lno ść  f in a n ­
sow ą. W  c h w il i  obecnej f in an su je  
43 p ro je k ty  in w e s ty cy jn e  w  5 k r a ­
ja ch . Je d n y m  z p ie rw sz ych  k ra jów ,

k tó ry  o trzym a ł pomoc b y ła  Po lska , 
u zysk u jąc  k re d y ty  w a rto śc i 1 m ld 
d o la ró w  n a  s fin an so w an ie  p ro jek ­
tów  z w iąz an ych  z p rze tw ó rstw em  
żyw ności, rozw ojem  siec i te le fo ­
nów  kom órkow ych  i ch łodn ictw a . 
E B O iR  za jm u je  się ty lk o  fin an so ­
w a n ie m  d użych  p ro jek tów  o w a rto ­
ści n ie  m n ie jsze j n iż  5 m ilion ów  
ecu..

W łą cz e n ie  się E B O iR  w  reform ę 
po lsk iego system u  bankow ego 
u m o ż liw iła  p ry w a tyz a c ja  jednego z 
d z iew ięc iu  b ankó w  kom ercy jn ych
—  W ie lk o p o lsk ieg o  B a n k u  K re d y ­
tow ego S .A . w  Po zn an iu . Je g o  
u d z ia ł w  k a p ita le  a k cy jn ym  W B K
S .A . w yn o s i 28,5 proc. i je s t  p ie rw ­
szą bezpośredn ią  in w e s ty c ją  k a p i­
ta ło w ą  w  k ra ja ch  E u ro p y  Ś ro d k o ­
w ej. N a s tę p n y  będzie p ry w a tyz u ­
ją c y  się B a n k  Ś lą s k i S .A . w  K a to ­
w icach .

O p raco w an a  przez doradców  —  
A n d rz e ja  O lechow sk iego  i N e i l ’a 
B a lfo u r ’a koncepcja  r e s tru k tu ry ­
zacji f in an sow ej i p ryw a tyz a c ji d la  
160 p rzed s ięb io rstw  p ań s tw o ­
w ych , u m o ż liw i (p rz y  fin an so w ym  
w sp a rc iu  E B O iO R - u ) „oczyszcze­
n ie ”  p o rtfe li k re d y to w ych  d w u n a s ­
tu  n a jw ięk sz ych  banków .

N a  początku  roku  1993 E B O iR  i 
Po lsk o - A m eryk ań sk i Fu n d u sz  
Przedsięb io rczości u tw o rz y ły  P o l­
sk i Fu n d u sz  A k cy jn y , d ysp onu jący  
k a p ita łe m  150 m in  U S D ,  którego 
p o dstaw o w ym  zad an iem  je s t 
w sp ie ra n ie  w łasno śc i p ryw a tn e j w  
sektorze m a łych  i ś red n ich  p rzed ­
s ięb io rstw .

O becn ie  podobną dz ia ła lno ść  w  
zak res ie  tw o rze n ia  in fra s tru k tu ry  
k a p ita ło w e j, b an k  podejm uje na 
W ęg rzech  u czestn icząc w  p ry w a ty ­
zacji (czw artego  co do w ie lko śc i) 
W ęg ie rsk ieg o  B a n k u  H a n d lu  Z a ­
gran icznego, w  k tó ry i. zam ierza  
objąć 10 proc. udzia łów .

E u ro p e jsk i B a n k  O d b ud o w y  i 
R ozw o ju  zaczyna  o d g ryw ać  coraz 
is to tn ie jszą  ro lę w  tran s fo rm ac ji 
u stro jow e j p a ń s tw  E u ro p y  Ś ro d ko ­
w o-W schodniej, d ążących  do p rz y ­
s tą p ie n ia  do E W G .

E w a  K U L I Ń S K A ,  
G r z e g o r z  K O T L I Ń S K I  

K a t e d r a  B a n k o w o ś c i  
A E  w  P o z n a n iu

G łó w n a  s a la  o p e r a c y jn a  w  o d d z ia le  W B K  w  K r o ś n ie  O d r z a ń s k im .
F o t .  M a r e k  W o ź n ia k

W  P o l s c e  8 5  p r o c .  —  t o  b a n k r u c t w a  c e l o w e

T a k ty czn e  u p a d ło śc i
Jak wykazuje praktyka są­

dów gospodarczych, 85 proc. 
bankructw polskich firm wyni­
ka z celowego działania ich 
w łaścicieli.,,A b y z a p o b ie c  ta ­
k im  p r a k t y k o m  k o n ie c z n y  
je s t  n o w y sy ste m  p r a w n y  z a ­
k a z u ją c y  z a k ła d a n ia  i  p r o ­
w a d z e n ia  s p ó łe k , n a  o k r e s  
o d  1 d o  5  la t ,  osobom , k tó re  
d o p r o w a d z iły  d o  u p a d k u  
p rz e d s ię b io rs tw a !' — powie­
dział D ariu sz  C zajka, sędzia 
Sądu Gospodarczego w War­
szawie na konferencji poświę­
conej problemom w prowadze­
niu upadłości. Według Czajki 
w ponad połowie z 80 spraw 
upadłościowych prowadzo­
nych w Sądzie Gospodarczym 
w Warszawie wykryto niena­
turalny wypływ pieniądza,

bądź za pośrednictwem pozoro­
wanych transakcji handlo­
wych, bądź rozpraszania środ­
ków poprzez sztuczne zawyża­
nie kosztów. Jednocześnie ak­
tywa tych firm zostały trans­
ferowane za granicę, a prezesi 
znikali.

Często zdarza się, że w łaś­
ciciel przedsiębiorstwa, prze­
ciwko któremu toczy się postę­
powanie upadłościowe, wyku­
puje jego majątek za pośred­
nictwem innej, będącej jego 
własnością, spółki.

Obowiązujący od 1935 r. sys­
tem prawa upadłościowego jest 
spójny i logiczny, brak mu jed­
nak skutecznego wsparcia ze 
strony przepisów prawa kar­
nego, które eliminowałyby zja­
wiska taktycznego bankruto­
wania.

Kolejnym problemem utrud­
niającym walkę z taktyczną u- 
padłością są braki kadrowe. 
Szacuje się, że w br. do Sądu 
Gospodarczego w Warszawie 
wpłynie 1500-2000 wniosków o 
upadłość. Rozpatrywać je bę­
dzie tylko 5 sędziów. W całym 
kraju takich wniosków będzie 
ok. 8000.

W Polsce w wyniku postępo­
wania ugodowego wierzyciele 
bankrutujących spółek otrzy­
mują średnio 5 proc. należnych 
im kwot.

Konferencję zorganizowały: 
Wydział Szkolenia Departa­
mentu Kadr Ministerstwa 
Sprawiedliwości, Zrzeszenie 
Prawników Polskich oraz Pań­
stwowa Agencja Inwestycji Za­
granicznych.

Zabezpieczenie kredytu Dwa lata 
nie gwarantuje jego spłaty BC C

Ponad 40 proc. kredytów 
udzielanych przez banki 
przedsiębiorstwom, to tzw. 
kredyty trudne, praktycznie 
nieściągalne. Na podstawie in­
formacji z 6 banków komercyj­
nych M arek K rysiak  z Fun­
dacji Edukacji i Badań Ban­
kowych przedstawił 
w jaki sposób i na ile różnego 
rodzaju gwarancje pozwalają 
bankom zabezpieczyć przed 
niewypłacalnością klientów.

Z przeprowadzonych badań 
wynika, że przy zabezpiecze­
niach rzeczowych banki odzys­
kują średnio 59 proc. należnej 
im sumy, a okres egzekucji 
wierzytelności trwa 8 m iesię­
cy. W skrajnych przypadkach 
bank odzyskuje zaledwie 10 
proc. wierzytelności, a windy­

kacja trwa nawet 2 lata. Jest to 
związane zarówno z rodzajem 
zabezpieczenia kredytu, szyb­
kością działania sądu i skute­
cznością komornika, jak i sytu­
acją gospodarczą w danym mo­
mencie i na danym terenie. O 
wiele łatwiej odzyskać wierzy­
telności, gdy zabezpieczenie 
stanowi np. nieruchomość, w 
regionie, gdzie wskaźnik bez­
robocia jest wysoki. Bardziej 
skuteczne są zabezpieczenia 
osobiste (cały majątek kredyto­
biorcy).

Krysiak podkreśla jednak, 
że wnioski i uogólnienia wyni­
kające z badań należy formuło­
wać niezwykle ostrożnie, bo­
wiem sytuacja na rynku zmie­
nia się i to, co stanowiło najlep­
sze zabezpieczenie w 1990 r., 
obecnie nie jest już aktualne.

Nowe opłaty w sądach
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czerw ca  1993 op ub liko w an e  zosta ­
ło rozporządzenie m in is t ra  s p ra ­
w ied liw o śc i w  sp ra w ie  o k reś le n ia  
w ysokości w p isó w  sąd o w ych  w  
sp raw ach  cyw iln ych .

Zgodn ie z no w ym  rozporządze­
n iem  podn iesiona  zosta ła  w yso ­
kość w p isó w  w  sp ra w a ch  c y w il­
n ych  i gospodarczych. W yso ko ść  
w noszonych  op ła t za leżna  je s t  od 
w ysokośc i roszczenia. P r z y  czym  
p rz y  przekroczen iu  ko le jn ych  g ra ­
n ic  w ysokości roszczen ia p łac i się 
kw o tę  ok reś lo n ą  w  rozporządzeniu  
oraz dodatkow o p rocen t od n a d w y ­
ż k i. N  a jw yższy  w p is  n ie  m oże p rze­
kroczyć m ilia rd a .

Z a  roszczenie w  w ysokośc i do

100 m in  zł o p ła ta  w yn o s i 8 proc. 
(m in im a ln a  200 ty s  z ł); p rz y  w yso ­
kości roszczen ia  od 100 do 500 m in  
zł trzeb a  zap łac ić  8 m in  p lu s  7 proc. 
n ad w yż k i ponad  100 m in ; od 500 
m in  do 1 m ld  zł n a leż y  w p łac ić  36 
m in  p lu s  6 proc n ad w yż k i ponad 
500 m in ; oraz p rzy  roszczen iach  
p rz ek ra cza ją cych  1 m il ia rd  zł —  
w p ła ca m y  66 m in  p lu s  5 proc nad- 
w y ż y k i ponad  1 m ld .

W  m yś l rozporządzen ia  zdrożeją  
o p ła ty  za czynności sąd ów  re je s t­
ro w ych  oraz w p is y  s ta łe  i s to su n ­
kow e w  sp ra w a ch  gospodarczych. 
P rz yk ła d o w o  o d w o łan ie  do sądu  
antym onopolow ego  kosz tu je  5 m in  
z ł , pozew  o w y łą cz en ie  w sp ó ln ik a  
rów n ież  5 m in .

D ru g ą  roczn icę dz ia ła lno śc i ob­
chodzi B u s in e s s  C e n t r e  C lu b .  
Z a łożon y  ja k o  ap o lityczn a  o rg an i­
zac ja  p rzedsięb io rców , B C C  zrze­
sza obecnie ponad  500 firm , m a ją ­
cych  30 b ilio n ó w  zł rocznych  ob­
ro tów  i z a tru d n ia ją c y ch  420 tys. 
p ra co w n ik ó w . C z ło n kow ie  B C C  
d z ia ła ją  w  34 w o jew ództw ach .

W ś ró d  p ie rw sz ych  członków  
B C C  b y ły  ta k ie  f irm y , ja k  M etalex- 
port, A n im e x , B a n k  H an d lo w y , 
Im p ex m e ta l, P ro ch e m . D z is ia j 
cz ło nkam i B C C  są  rów n ież  f irm y  
zag ran iczne . B C C  p op ie ra  p rzed­
sięb iorczość i gospodarkę ryn k o ­
w ą, w sp ó łp racu je  z o rgan izac jam i, 
o p o w iad a ją cym i s ię  za p ro ryn k o w ą  
p rzeb ud o w ą  gospodarki.

O d  początku  d z ia ła lnośc i, je d ­
n ym  z g łów nych  zadań  B C C  b y ła  
p róba  z in te g ro w a n ia  p rzedsięb io r­
ców  ja k o  z a lążk a  k la s y  średn ie j 
o raz ob rona  in te resó w  po jedyn ­
czych  p rzedsięb io rstw .

D z is ia j B C C  k o n cen tru je  s ię  g łó­
w n ie  n a  p rom ocji p o lsk ich  f irm  na 
Zachodz ie , k o ja rz y  b iznesm enów , 
szuka  d la  po lsk ich  f irm  p a rtn e ró w  
zag ran icznych , d ysp onu jąc  w ła s ­
n ym  b a n k iem  d an ych  o ty ch  f ir ­
m ach . O b ro n ą  in te resó w  sw o ich  
cz łonków  za jm u je  s ię  sp ec ja ln ie  po­
w o ła n y  lobb ing  gospodarczy oraz 
B iu ro  S tu d ió w  i S t ra te g i' In s t y tu ­
tu  In te rw e n c ji  G ospodarczych  
B C C .  D z ię k i tym  o rganom  B C C  m a 
sw o je o p ra co w an ia  i a n a liz y  do ty ­
czące n a jw ażn ie jsz ych  zm ian  gos­
podarczych  m .in . w  zak re s ie  sys ­
tem u  podatkow ego , celnego, k re ­
dytow ego.

W  ra m a ch  w sp ó łp racy  m ięd zy ­
n arodow e j B C C  z a w a r ł d w a  poro­
z u m ie n ia  o p ro m o w an iu  po lsk ich  
f irm  n a  zachodn ich  ryn k a ch : z 23. 
D y re k c ją  E W G  ds. p ro m o w an ia  
f irm  o raz z D e p a rta m e n te m  H a n d ­
lu  U S A .  C z ło n k o w ie  B C C  uczest­
n ic z y li ró w n ież  w  p rzyg o tow an iu  
ra p o rtu  „ In w e s to w a n ie  w  p rz y ­
szłość” , op racow anego  przez p rzed ­
s ta w ic ie li poszczególnych reso r­
tów , b an k ó w  o raz  p rzed staw ic ie li 
rz ądó w  p a ń s tw  G ru p y  G-24, za­
w ie ra jąceg o  k ie ru n k i rozw oju  sek ­
to ra  p ryw a tn e g o  w  Po lsce .

REDAGUJE  
Wojciech Strzyżewski
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Z i e l o n o g ó r s c y  r a d i o w c y  p r z e z  s ł u c h a c z y  o p i s a n i ,  c z ę ś ć  I I

W y o b r a ź n i a  k o n t r a  r z e c z y w i s t o ś ć
Radiowcy „goszczą” w naszych domach bardzo często. Doskonale znamy ich głosy, poglądy i poczucie humoru. Nie 

znamy natomiast ich twarzy.
Jak wyglądają dziennikarze zielonogórskiego Radia? Pytanie to zadaliśmy słuchaczkom i słuchaczom z wyobraźnią. 

Pierwsze opinie i zdjęcia bohaterów zaprezentowaliśmy w ubiegłym tygodniu, na 40-lecie Rozgłośni. Okazało się, że 
wyobrażenia, jak zwykle, odbiegają nieco od rzeczywistości. Dzisiaj ciąg dalszy.

Zebrała (bkm)
___________________________________  Fot. K rzy szto f M ężyński

Katarzyna Ja ch im ow icz

A n n a  K o ło s io n e k ,  la t  29, sp rzed aw czyn i —  K a t a r z y n a  J a c h i m o ­
w ic z ?  M ło d a ,  p o  d w u d z ie s t c e .  Ś r e d n ie g o  w z r o s t u ,  s z c z u p ła .  M y ś ­
lę ,  ż e  m a  c ie m n e  w ło s y  i  p iw n e  o c z y .  P o  g ło s ie  m o ż n a  o d g a d n ą ć ,  ż e  
j e s t  e n e r g ic z n a  i  m i ła .

Marek Jankow sk i
B a r b a r a  M u r z y ń s k a ,  la t  40, z a tru d n io n a  w  f irm ie  p ry w a tn e j „d o  

w szystk iego ” —  N a  p e w n o  j e s t  p o d o b n y  d o  m o je g o  m ę ż a . M ę ż c z y z ­
n a  p o  c z te r d z ie s t c e ,  w  o k u la r a c h  i  z b rz u s z k ie m . W z r o s t  —  1,76. 
W ło s ó w  p r a w ie  n ie  m a  ju ż  w c a le .  W a g a ?  M ię d z y  80 a  90  k g . 
E n e r g ic z n y .  Z  p o c z u c ie m  h u m o r u .  K a ż d y  r e d a k t o r  p o w in ie n  j e  
m ie ć .

Anna W inn ik
M a łg o r z a t a  J a n k o w s k a ,  la t  25, n au cz yc ie lk a  —  W y s o k i  b r u n e t .  

W i e k ?  35 la t .  C h y b a  s z c z u p ły .  O c z y ?  P iw n e .

Czesław  M ark iew icz

H e n r y k  D o m a g a ła  —  M a r k i e w i c z  j e s t  in t e l ig e n t n y ,  p o w a ż n y  i  
b a r d z o  o p a n o w a n y .  M y ś lę ,  ż e  j e s t  w y s o k i ,  t a a a k ie  „ c h ło p i s k o ” . 
O c z y  p iw n e .  C h y b a  j u ż  t r o c h ę  ły s ie je .

M u z y c z n a  u c z t a  z  R a v e l e m ,  G e r s h w i n e m  i  o r k i e s t r ą
G a low y wieczór 25 czerwca w  zielo­

nogórskiej filharm on ii m ia ł dwóch 
bohaterów. P ie rw szy  to Rad io, które 
w  iście europejskim  s ty lu  św iętowało 
okrągłą rocznicę swego istn ien ia  i 
koncertem podejmowało zaproszo­
nych gości. B y ły  gratulacje, kw ia ty , 
medale, dyplomy, a  wszystko to w  
żartobliwej i swobodnej atmosferze.

A le  b y ł i drugi bohater wieczoru, 
k tó iy  wraz z bolerem  niepodzielnie 
zapanował nad  słuchaczam i Po  pro­
stu m uzyka. Co p raw da  u tw ó r Rave- 
la  kończył koncert, a le  n ie jako zaw a­
żył na atmosferze całości. N a  „B o le ­
ro”  po prostu się czekało.

Kompozytor, M . R ave l, przew rot­
nie okreś lił swój u tw ór jako  „15  m i­
nut o rk iestry  bez m uzyki” . Oto bo­
w iem  16-taktowy tem at melodyczny 
pow tarzany jes t n iezm iennie aż 18 
razy, w  jednakow ej tonacji i na  tle

R yszard  Z im n ie  k i, so lis ta  F ilh a rm o n ii 
Z ie lo n o g ó rsk ie j, w yko n u je  „B łę k itn ą  
rap so d ię ”  G . G ersh w in a .

stałego akom paniam entu  bębna. Od 
solowej p a rtii fle tu  aż do składu całej 
o rk iestry  symfonicznej. R y tm  u tw o ­
ru  je s t obsesyjny i dzia ła  ja k  n a r ­
kotyk. A  to w rażen ie potęguje n ieub­
łagane n aras tan ie  s iły  
dźw ięku.

„B o le ro ”  powstało w  
1928 roku na baletowe za­
m ów ienie Id y  Rub inste in ,
i m ia ło  p iękny  u k ład  cho­
reograficzny: sam otna 
tancerka  zaczyna tańczyć 
n a  stole ustaw ionym  po­
środku h iszpańskiej ober­
ży; początkowo n ik t nie 
zw raca uw agi na kobietę, 
a le  powoli je j sugestywne 
ru chy  u rzekają  patrzą­
cych. Je d e n  z tancerzy po­
p isuje się b raw urow ym  
tańcem  i szał ogarnia 
w szystk ich  zgromadzo­
nych  mężczyzn.

M uzycy  zagrali „ B o le ­
ro”  w  przejm ującym  sku ­
p ien iu , sam i poddani r y t ­
m owi, bezbłędnie przeka­
zując tem at ko le jnym  in ­
strum entom . Zaw ładnę li 
psych iką  słuchaczy, h ip ­
notyzując ich z ja k ą ś  n ieu ­
b łaganą  flegmą. I zdysza­
ne zakończenie dzieła 
p rz yw ita ła  u łam kow a 
chw ila  ciszy, k tó ra  prze­
rodziła się w  owację. B is  
b y ł żartob liw y, bo tem at 
powtórzyły znakom ite in ­
strum enty  perkusyjne.
D yrygent, C z e s ła w  G r a ­
b o w s k i,  honorował w yró ­
żn ia jących  się instrum en ­
ta listów , którzy ja k  R ave l 
„ ig ra l i  z zaw rotnym  sza­
leństw em  fascynującego czarnoksię- 
s tw a” (tak  o „Bo le rze ”  m ów ił znawca 
twórczości francuskiego kompozyto­
ra , V . Jan k e lev itch ).

S iedz ia łam  w  filharm on ii na m iejs­

cu Snobki. A le  w idzia łam  i słyszałam  
wszystko doskonale. P iękn a  E w a  
W e r k a ,  śpiewaczka Teatru  M uzycz­
nego w  Poznaniu, zielonogórzanka, 
w  długiej czarno-złotej kreacji, wy-

Skrzyp ek , B a rtło m ie j N iz io ł, z ach w yc ił s łu ch aczy  w irtuozow s­
ko w yko naną kom pozycją H . W ien iaw sk iego .

stąp iła  trzy  razy, śp iewając przejm u­
jącą  arię  oszalałej z rozpaczy Azuce- 
ny z opery G  ,Verdiego, „T ru b ad u r” , i 
sopranową partię  Santuzzy z opery 
P . Mascagniego, „Rycerskość w ieś­

n iacza” , której, ja k  w yznała  przed 
koncertem, nieco się obaw iała. U k o ­
ronowaniem  w ystępu by ła  „H a b an e ­
ra ”  z pierwszego ak tu  opery „ C a r ­
men” G. B izeta. W  rytm ie  tanga an ­

daluzyjskiego, E w a  W e r ­
ka śp iew ała o n iestałej 
miłości bohaterki: „B o  
miłość to cygańskie dzie­
cię” .

C a ły  koncert m ia ł gorą­
cą tem peraturę; E w a  W e ­
rka  wprowadziła  s łucha­
czy w  zaczarowany hisz­
pański i cygański św iat. 
N atom iast młody, bo zale­
dw ie 19-letni, u ta len to ­
w an y  skrzypek, B a r t ło ­
m ie j  N iz io ł, porw ał s łu ­
chaczy b łyskotliw ym  w y ­
konaniem  „W a r ia c ji  na 
tem at w łasny” H . W ie n ia ­
wskiego; u tw oru dosko­
nale stworzonego do w y ­
stępów popisowych. W y ­
tchnieniem  był p iękny i 
uspokajający w a lc  fina ło ­
wy.

O statn ie  w  tym  sezonie 
spotkanie z f ilh arm on ika ­
m i m iało jeszcze jeden  
znakom ity moment. R y ­
sz a rd  Z im n ic k i  w ykonał 
utw ór G. G ershw ina , 
słynną  „B łę k itn ą  rapso­
d ię” i przekonał słucha­
czy, iż nieźle czuje jazz. To 
dzieło spraw iło , że kon­
cert b y ł propozycją skiero­
w aną  do różnych słucha­
czy i rozm aitych muzycz­

nych miłości. Pozostało w rażen ie by­
cia na muzycznej uczcie.

M a łg o rz a ta  M A S Ł O W S K A  
F o t .  W a ld e m a r  S z m id t

Śp iew aczka, E w a  W erka , w  p rze jm u jące j a r ii San tu zzy Z opery „R yce rsk o ść  
w ie śn ia cz a ", P . M ascagn ieg o .

Dorota Zyń
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K rzyszto f Rutkow ski
M a r i a  Z a ją c z k o w s k a ,  la t  52, e m e ry tk a  —  M y ś lę ,  ż e  j e s t  b lo n d y n ­

k ą  —  n is k ą ,  tę g ą ,  o  n ie b ie s k ic h  o c z a c h .  C h y b a  c z ę s to  s ię  
u ś m ie c h a .  I l e  m a  l a t ?  O k o ło  30. J e s t  b a r d z o  d o c ie k l iw a ',  d o b r z e  
p r o w a d z i  a u d y c je ,  j e j  r e p o r t a ż e  m o c n o  n a  m n ie  o d d z ia ły w u ją .  
O g ó ln ie  —  s y m p a t y c z n a  b a b e c z k a .

Łukasz  Łobock i

M a r i a  Z ą ją c z k o w s k a  —  M ło d y ,  m ię d z y  d w a d z ie ś c ia  a  t r z y d z ie ­
ś c i.  W y s o k i ,  s z c z u p ły ,  b e z  w ą s ó w  i  b r o d y .  N a  p e w n o  p r z y s to jn y .  
U s p o s o b ie n ie ?  T o w a r z y s k i ,  p o g o d n y ,  a  n a w e t  w e s o ły .

J e r z y  S t r a w a ,  la t  35, te ch n ik  obsług i tu rys tyczn e j —  S y m p a t y c z n a  
k o b ie t a .  J a k  w y g lą d a ?  N ie  w ie m .  S łu c h a j ą c  r a d ia  t r u d n o  w y c z u ć .  
N a  p e w n o  j e s t  t a k a  „ z  c ie p e łk ie m ” . Ł a d n a  i  m ło d a .
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M a  d z i e c i

Nareszcie wakacje!
Życzymy 

;; * > naszym Czytelnikom
— ^  . — i i i w s p a n i a ł e g o  wypoczynku, dużo 

' o  tr  słońca, ciekawych spotkań
i mnóstwa wrażeń.

Czekamy na Wasze listy 
z opisem przygód, 

i ciekawych miejsc, które odwiedzicie .
w trakcie -

wakacyjnych wędrówek.

( .
O  O

' i  < ^ ° )  6

o t r z y m a l i ś m y  o d  M a r ł y  M o r a w s k i e j  z  Z i e l o n e j  G ó r y

23
■2 2  I .

1 20 19 ie . *

Ż a r c i k i
CS5 M r ó w k a  k r z ą t a  

s ię  p o  k u c h n i ,  p r z y r z ą ­
d z a ją c  j a k i e ś  p y s z n e  d a ­
n ie . S ło ń  n ie  m o g ą c  s ię  
j u ż  d o c z e k a ć  s m a k o ły ­
k ó w w c h o d z i  d o  k u c h n i .  
M r ó w k a  z d e n e r w o w a n a :

—  S ł o n iu ,  je s z c z e  n ie  
g o to w e ! N ie  p l ą c z  m i s ię  
t e r a z  p o d  n o g a m i!

***

i®” S ło ń  i  m r ó w k a  p o ­
s z l i  d o  k in a .  M r ó w k a  z a ­
j ę ł a  fo t e l w  p ie r w s z y m  
r z ę d z ie ,  a  s ło ń  w  d r u g im .  
W  t r a k c ie  f i lm u  m r ó w k a  
p y t a :

—  P r z e p r a s z a m ,  a le  
c z y j a  c z a s a m i p a n u  n ie

o s ł a n ia m ?

Oto propozycja Anny Puczek z Żagania. 
K rzy żó w ka

- i -
\ V

1 . w  w a z o n i e ,

2 .  m a m a  i

3 .  z n o s i  j a j k a ,
4 .  p ł y w a  w  w o d z i e ,

5 .  n o s i s z  j ą  w  z i m i e  

n a  g ł o w i e ,
6 .  p i ą t y  m i e s i ą c  w  

r o k u ,

7 .  P l u t o .

1

2

3

4

5

6

7

DOTACJA —  b e z z w ro tn a  p o m o c f in a n s o w a  
u d z ie la n a  in s ty tu c j i,  o rg a n iz a c ji ,  p r z e d s ię b io rs t ­
w u (rz a d z ie j: o sob ie) w c e lu  p o p ie ra n ia  o k re ś lo n e j  
d z ia ła ln o ś c i;  w y p o s a ż e n ie , s u b w e n c ja , s y b s y d iu m .  
DRAKOŃSKI —  z b y t  s u ro w y , o s try , o k ru tn y ,  
b e z w z g lę d n y .
DUMPING —  s p rz e d a ż  to w a ró w  z a  g ra n ic ę  po  
ce n a ch  n iż s z y c h  od cen  k ra jo w y c h , w c e lu  z d o b y c ia  
lu b  u t r z y m a n ia  obcego  ly n k u  z b y tu .

Sn /iin/stuu if Słowniku jtl~yk(i /wlukicgo PW S

K r e s o w a
Kościół kato lick i
na Litwie...

Litw a była „zawsze” katolic­
ka. Zaledwie kilkanaście procent 
ogółu mieszkańców, według sta­
nu na 1939 r., stanowili wyznaw­
cy innych religii —  w tym głów­
nie wyznania mojżeszowego. Ro­
sjanie, prawosławni, stanowili 
tylko kilka procent. Sytuacja ta 
zmieniła się po drugiej wojnie 
światowej. Żydzi odeszli bezpo­
wrotnie. Litw ę najechali maso­
wo, tak jak  wszystkie republiki 
sowieckie, urzędnicy, milicja, za­
wodowi żołnierze, kadra kierow­
nicza przedsiębiorstw i adm inis­
tracji państwowej. Ich rolą była 
rusyfikacja; obce im były prak­
tyki religijne.

Duchowni katoliccy wierni 
Kościołowi byli masowo prześla­
dowani, zsyłani na Sybir lub do 
łagrów Gułagu. W  latach 80. po­
wracali na Litwę, niezwykle ra­
dośnie witani, w zgrzebnych 
lnianych odzieniach chłopskich, 
szli pieszo niosąc na ramionach 
krzyże, które dziesiątkami 
wznoszono w miejscach uświęco­
nych.

Podkreślić jednak trzeba, że z 
uwagi na wiarę wszystkich nie­
mal Litwinów —  sytuacja Koś­
cioła katolickiego była pomyśl­
niejsza niż w białoruskiej lub 
ukraińskiej republice, gdzie w 
jakim ś stopniu Kościół prawo­
sławny był sprzymierzeńcem ad­
ministracji sowieckiej w walce z 
polskością i jej podporą duchową
—  katolicyzmem.

Wiernych na Litw ie skupio­
nych w Kościele katolickim jest 
ok. trzech milionów (z czego Po­
lacy stanowią 10 proc.) skupio­
nych w 659 parafiach. Polacy 
zamieszkują w ok. 100 para­
fiach, w tym w 50 stanowią bez­
względną większość (tak jak  w  
M ejszag ole , N ie m e n c z y n ie , 
M ie d n ik a c h , T u rg ie la c h , So-

le c z n ik a c h , Zaborys/.kach , 
E jsz y sz k a c h ; parafie te leżały 
przed wojną na terenie Polski, w 
woj. w ileńskim ). N iestety, jeś li 
Po lacy stanowią zdecydowaną 
większość w tych parafiach, to 
k a p ła n ó w  —  P o la k ó w  jest  
ty lk o  15, co jest liczbą daleko nie 
wystarczającą. M etropolita w i­
leński pozwolił ostatnio na przy­
jazd do polskich parafii 6 kap­
łanów  z Polski, z czego dwaj 
dom inikanie znajdują się w pa­
rafii pw. św. Ducha w W iln ie , a w 
sem inarium  duchownym  w Ko­
w nie uczy się języka polskiego 
część alumnów-Polaków. N a u ­
cza ich polski duchowny — jezu i­
ta.

Przed półtora rokiem Stolica 
Apostolska uporządkowała sytu ­
ację adm in istracyjną Kościoła. 
P o w sta ły  d w ie  m e tro p o lie : 
w ile ń sk a  i k o w ie ń sk a , w 
skład każdej wchodzą jedna a r ­
chidiecezja i dw ie diecezje. Na 
czele Episkopatu stoi 72-letni 
kardynał V in c e n ta s  S lu d kev i-  
c iu s , który jest równocześnie a r ­
cybiskupem  kowieńskim . No­
w ym  arcybiskupem  w ileńskim  
został m ianowany A y d ry s  Bac- 
k is , który do niedawna pelnil 
służbę kap łańską w Sto licy Apo­
stolskiej oraz w Holandii. E p i­
skopat L itw y  uzupełnia siedmiu 
biskupów.

Istn ie ją  dw a  w yższe se m i­
n a r ia  d u ch o w n e : w  K o w n ie  i 
T e lsz a c h . W  ubiegłym roku 
akadem ickim  w Kow nie studio­
wało 192 alum nów, w tym 14 
Polaków , zaś w Telszach .06 a lu ­
mnów. W  tym  czasie jeden 
alum n Polak został wyświęcony 
na kapłana, dwaj inni przed 
ukończeniem studiów zostali 
usunięci.

Odnotujm y jeszcze, że od
1991 r. wszystkie kraje bałtyckie 
m ają wspólnego nuncjusza apos­
tolskiego, ks. a b p . J u s to  M u l-  
lo ra  G a rc ii.

w Mołdawii...
Podlega jurysdykcji ordynariu­

sza kamienieckiego na l'krain ie, z 
którą Mołdawia sąsiaduje. .lest 
tam ok. 10 tys. katolików, w więk­
szości Polaków. Czynnych jest 10 
parafii, lecz dalsze są w stadium 
organizacji. Służbę pełni zaledwie
3 kapłanów (Polakowi z czego 
dwóch przyjechało z Polskii tylko 
jeden to autochton.

Dwóch alumnów z Mołdawii stu- 
diujt> w wyższym seminarium du­
chownym w Rydze, jeden z nich 
otrzyma w tym roku świecenia ka­
płańskie i powróci do Mołdawii.

...i w Gruzji
W  tej kaukaskiej republice, w 

której Kościół wschodni obejmuje 
niemal całą ludność — katolicy 
stanowią bardzo małą społeczność, 
bo zaledwie ok. 10 tys. osób, z czego 
jedna trzecia to Polacy, mocno wro­
śnięci tam korzeniami od paru wie­
ków. Przed rewolucją bolszewicką 
istniało kilkanaście parafii skupia­
jących głównie Polaków. Dzis od­
rodziło się 10 parafii, które obsłu­
guje czterech księży Polaków i je ­
den Ukrainiec. Daje się zauważyć 
przejście Gruzinów wyznawców 
Kościoła wschodniego na katoli­
cyzm. W  seminarium duchownym 
w Grodnie studiuje jeden alumn z 
Gruzji.

oraz 
na Białorusi

Kościół katolicki na Białorusi 
przeżył ostatnio największe prze­
miany spośród wszystkich repub­
lik powstałych na gruzach ZSSR . 
Białoruś została podzielona nu 
trz y  jed n o stk i a d m in is tra c y j­
ne Kościo ła . A rch id iecez ję  
m ińsko-m ohylew ską u tw orzo ­
no z po łączen ia  w cześn ie j po­
w sta ły ch  dw óch  organ izm ów : 
a rch id ie cez ji m ohy lew sk ie j i

d iecezji m ińsk ie j z siedzibą w  
G rodn ie . M e tro p o litą  Biu łoru- 
si i a rcyb isku p em  mińsko-mo- 
h y lew sk im  jest ks. abp K a z i­
m ierz Św ią tek , który pełnił służ­
bę kapłańską na Polesiu już przed 
wojną i wiele lat byl więźniem 
sowieckich lagrów i więzień. Ks. 
abp K. Świątek jest zarazem ad­
ministratorem apostolskim diece­
zji pińskiej. Biskupem ordynariu­
szem diecezji mińskiej z siedziba w 
Grodnie jest ks. bp A leksan d er 
Kas/.kiewiez.

Liczba wiernych Kościoła katoli­
ckiego jest trudna do określenia, 
gdyż od dawna nie prowadzono 
spisów w tym zakresie. ( Jrientacyj- 
ne dane oscylują od 700 tys. do 2f> 
min wiernych przy liczbie ludności 
tego państwa ok. 10 milionów. Są 
to głownie Polacy.

Liczba parafii bliska jest 2f>(). 
Służbę kapłańską według ostat­
nich danych pełni ok. 150 kapła­
nów; a więc każdy kapłan musi 
spełniać posługi religijne w dwóch 
parafiach. Przy czym miejscowi 
kapłani stanowią połowę obsady, 
pozostali przybyli z Polski i pełnią 
posługi z.a zezwoleniem władz lub 
bez zezwolenia, ale za cichą zgodą 
władz i które mogą w każdej chwili 
zakazać praktyk religijnych i.

W  1990 r. rozpoczęło działalność 
Wyższe Seminarium Duchowne w 
Grodnie. Na dwóch kursach stu­
diuje 5-1 alumnów, z. czego 10 z 
Białorusi. 9 z l krainy, .'i z Litwy, 1 
z Łotwy i 1 z Gruzji.

„ C f k T j r - N O  V

W łodz im ierz  K O W A L S K I (•rinlmi: kiiiciól i klasztor stóur Brygidek Rys. Riszurtl Satusewicz

P r a s a  p o l s k a  n a  L i t w i e

R E D A G U J E  
E u g e n iu s z  K u r z a w a

W  Wilnie wychodził od 1953 r 
jedyny na terytorium b. ZSSR pol­
skojęzyczny dziennik pn. „C zer­
wony Sztandar", który parę lat te­
mu przekształcił się w „K u r ie r  W i­
leński" .Jest to gazeta parlamentu i 
rządu Litwy Redaktorem naczelnym 
jest Zbigniew  Halcewicz, były jki- 
seł do Sejmu Litwy Dziennik infor­
muje o zamierzeniach i dokonaniach 
władz odnoszących się do Polaków i 
ich spraw Drukowane si\ dokumenty 
państwowe o dużym znaczeniu. Za­
mieszczane są glosy przywódców j k>1 - 
skicli na Litwie

Od dnia 22 października 19H9 r 
ukazuje się periodyk „Nasza Gaze­
ta” , organ Związku Po laków  na 
L itw ie , redagowany przez Arturu 
Płokszto, obecnie posła Pismo in­
formuje głównie o życiu i działalności 
Związku Polaków

W  końcu 19S9 r ukazał się nowy 
kolorowy „M agazyn W ileńsk i" wy­
dawany przez ZPI. Jest todwutygod- 
mk o najbogatszej szacie graficznej 
wśród wszystkich pism polskich na 
Litwie Kedaktoremjest M ichał M a ­
ckiewicz. Profil pisma s|H>łecz- 
nn-polityczny i kulturalny. Wiele 
miejscu |x)święca się wydarzeniom 
okresu drugiej wojny światowej i Pol­
ski międzywojennej, które odnoszą 
się do spraw |x>lsko-łitewskich 

W  tym samym czasie co ,,Magazyn 
Wileński" ukazał się dwutygodnik 
„Znad  W ili i”  wydawany przez ad­
wokat a Czesława Okińe/.yca, byłe­
go |K>sla do parlamentu litewskiego 
Redaguje pismo Rom uald M iecz­
kowski którego znamy jako |x>etę i 
działacza Periodyk umieszcza arty­
kuły mówiące o problemach mniej-

szosci (Kiłskiej na Litwie, drukuje 
przegląd wydarzeń na Litwie i świe­
cie. prezentuje sylwetki Polaków, ich 
twórczość i osiągnięcia zawodowe. 
[kkI iiosi wi|tki historyczne i sprawy 
odzyskaniu świątyń przez s|x>łeczno- 
ści narodowo-wyznaniowe me litews­
kie

Od 1990 r ukazało się kilka nume­
rów „G azety  Harcersk ie j", pisma 
ZHP na Litwie Redaguje ją W alery 
Tankiew iez

Ponadto w rejonie trix-kun. soleez- 
nickim i wileńskim <xł lat -U) -50 
wychodzą pisma rejonowe w języku 
|x)łskim tobok litewskiego i rosyjs­
kiego'

(Ko w.)
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D ro b ia z g i
Następnym na liście pragnących 

przypomnieć się fanom po dłuższej 
przerwie jest E ro s  Ram azzotti. 
Prawie wszyscy zapomnieli już 
piosenki z jego poprzedniego al­
bumu („ In  Ogni Senso” ), choć 
sprzedał się on w niebagatelnym 
nakładzie 3,5 min egzemplarzy. 
Obecnie piosenka zwiastująca no­
wą płytę —  „Cose Della V ita ” jest 
już na listach, a gwiazdor odbywa 
promocyjną trasę po Stanach Zjed­
noczonych. Tym razem Eros po­
stawił na zwolenników romantycz­
nych, nastrojowych ballad i zdaje 
się, że trafił bez pudła.

&  &  ' k

Na krajowym rynku muzycz­
n ym  szykuje się wkrótce jubileusz 
dziesięciolecia kapeli D A A B , 
sztandarowego przedstawiciela 
muzyki reggae. Członkowie zespo­
łu bardzo się cieszą, że feta wypada 
akurat w momencie, gdy wyraźnie 
Dowraca zainteresowanie tym ga­

tunkiem muzyki i zapowiadają 
swoim fanom wielką niespodzian­
kę.

' k  k

Zdecydowanie skromniejszy ju ­
bileusz obchodziła w czerwcu 
szczecińska grupa H E Y . Kwintet 
istnieje bowiem dopiero od roku, a 
już sporo namieszał w polskim i 
europejskim rocku (koncerty we 
Francji i Hiszpanii, zaproszenie do 
udziału w festiwalu Europejskich 
Zespołów Rockowych w Paryżu). 
K asia  N oskow ska i jej koledzy 
uczcili rocznicę debiutancką płytą 
„F ire ” . Po wakacjach będą ją  pro­
mować serią koncertów w całym 
kraju.

k  k  k
P a u la  A b d u lJe s t  nadal bardzo 

zakochana w Em ilio Estevezie, 
który —  jak  wiadomo —  od ponad 
roku jest jej mężem. Sympatyczna 
piosenkarka zafundowała mu uro­
dzinowy prezent za „skromne” 125 
tys. dolarów. B y ł nim gigantyczny 
tort z „załącznikiem” w postaci... 
luksusowej czarnej limuzyny z od­
krywanym  dachem, przewiązanej 
—  a jakże! ,— czerwoną wstążecz­
ką...

k  k  k
C h a rlie  Sheen (zresztą brat 

Em ilio  Esteveza i syn znakomitego 
aktora —  M artina Sheena, znane­
go u nas choćby z „Czasu Apokalip­
sy” ), od czasów roli w „Plutonie” 
uchodzi za uosobienie męskiej siły. 
Tymczasem ostatnio objawił się 
także jako znakomity... projektant 
mody. Jego męska kolekcja jesien­
no-zimowa zaprezentowana na po­
kazie w Nowym Jo rku  odniosła 
prawdziwy sukces!

k . k  k
M an dy Sm ith, sezonowa gwia­

zda piosenki, wylansowana głów­
nie przez swojego pierwszego mę­
ża, fiilla  Wym ana ze słynnego ze­
społu R O L L IN G  ST O N ES , a po­
dziwiana chyba jednak bardziej za 
przyczyną swojego biustu niż gło­
su, stanęła po raz drugi na ślub­
nym kobiercu. Je j  wybrankiem jest 
P a t van den Hauwe, w przeszłości 
znany piłkarz. W  czasie ceremonii 
więcej jednak plotkowano na te­
mat jej matki, 49-letniej Patsy 
Smith, która pojawiła się w towa­
rzystwie młodszego o 29 lat syna 
B illa  Wym ana (a więc pierwszego 
męża swojej córki)! (zb)

1. L e n n y  K r a v itz
F a n i, a m a  ich  m ilio n y  na  

całym  św iecie, u w ażają  go 
za  gen iusza  g itary , a  naw et 
za drug ie  w cielenie sam ego  
J im i’ego H e n d rix a . N a  est­
radzie  sp raw ia  w rażen ie  
osoby uduchow ionej, gra ją­
cej i śpiewającej w p ra w d z i­
w ym  tran sie . W  życ iu  p ry ­
w atnym  jest człow iekiem  
n iezw ykle  spokojnym , skro­
m nym , zdan iem  znajom ych
—  wręcz rom antycznym .

U ro d z ił się 21 m aja  1967 
roku  w N ow ym  Jo rk u  i jest 
synem  znanej p re zen terk i 
telew izyjnej. P okoch a ł je d ­
n a k  m u zykę  la t sześćdzie­
siątych, choć zna ja  głów nie  
z płyt. Początkow o Dył ty lko  
kom pozytorem  (jest np. tw ó­
rcą  w ielkiego przeboju M a ­
donny „ J u s t ify  M y  L o v e ”) i 
m u zyk iem  stu dyjn ym . S am  
n au czył się grać n a  p ian in ie , 
gitarze, p erku sji i basie. 
G d y  rodzice p rzen ieś li się do 
L o s  A ngeles, w ystępow ał w  
tam tejszym  chórze ch łop ię­
cym . Potem  poprosił ro d z i­
ców o pien iądze, które b y ły ­
b y przeznaczone n a  jego d a l­
szą naukę. W y n a ją ł za  nie  
na cztery  m iesiące studio , w  
k tó iy m  n a g ra ł taśm ę ze 
sw oim i propozycjam i do p ie­
rwszego a lbum u. I ta k  długo  
chodził od jednego p ro du ­
centa do drugiego, aż o trzy­
m ał swoją szansę. N a g ra ł 
ju ż  trz y  p ły ty  (najnow sza —  
,,Are Y o u  G on n a  G o  M y  
M a y ”).

O statn io  zaangażow ał się 
we w spółpracę z m ło d ziu tką  
fra n cu ską  p io se n ka rką , Va-  
nessą P a ra d is  —  gw iazdką, 
której sław a zaczęła rów nie  
szybko przygasać ja k  n ied a ­
wno się objaw iła. L e n n y  
u jrza ł ją  w  film ie  „ B ia ły  
ś lu b ” i postanow ił się n ią  
zainteresow ać. K u p ił  p ie rw ­
szy a lbum  V a n e ssy  i po w y­
słu ch an iu  go —  ja k  sam  
przyznaje —  bardzo się ro z­
czarow ał. Po głębszym  n a ­
m yśle  doszedł je d n a k  do 
w niosku, że m ożna  będzie z 
m łodziu tk ie j p io se n k a rk i i 
m odelk i firm y  C h a n e l zro­
bić gw iazdę pierw szej w ie l­
kości.

N ajp ie rw  w yb rał sto ko m ­
paktów , zaw ierających  głó­
w nie m u zykę m ającą swoje 
korzenie  w  la ta ch  sześćdzie­
siątych, i k a za ł V a n e ss ie  do­
kład n ie  się w n ią  w słuchać. 
Potem  sam  n a p isa ł w szyst­
k ie  p iosenki i zają ł się p ro ­
dukcją  p łyty.

B yć  m oże dlatego d z ien ­
n ik a rze  tw ierdzą , że V anes-  
sa je s t n ie  ty lko  „m u z ą ”, ale  

now ą m iłością  L e n n y ’ego.

O n  sam  je d n a k  śm ieje się z 
ta k ich  podejrzeń. T w ierd z i, 
że n ie  łączy ich  n ic  poza  
m u zyk ą . Ze n a d a l je s t zako­
ch a n y  w  swojej byłej żonie, 
aktorce L is ie  B on et i n ada l 
nie  p o tra fi przeboleć tego, że 
go porzuciła . Z  konieczności 
w ięc je d yn ą  „k ob ietą ” w je ­
go życiu  jest cztero letn ia  có­
reczka, Zoe.

O prócz m u zy k i pasją  Len -  
n y ’ego są  u p ra w y ekologicz­
ne. O sta tn io  k u p ił sobie fa r­
m ę n a  B a h a m a ch , n a  której 
u p ra w ia  owoce i w arzyw a  
bez u żyw a n ia  chem ika liów .

O becnie  (czerwiec, lip iec  
br.) L e n n y  odbyw a tournee  
po E u ro p ie , a p iosen k i z a l­
bu m u  „A re  Y o u  G o n n a  Go  
M y  W a y ” zajm ują  czołowe 
m iejsca  n a  w ie lu  lista ch  
przebojów.

2 .  G U N S  N ’ R O S E S
D a w n y  przy jacie l lid e ra  i 

b yły  g ita rzysta  G U N S  
N ’R O S E S , Izzy S tra d lin  
tw ierd zi, że gdyby nie rock, 
A x l skończy łb y  w  k ry m in a le  
albo jeszcze gorzej. I jest w  
tym  sporo praw dy. L id e r  
G N R  d z ia ła  bow iem  bardzo  
sp on tan iczn ie  i n ie  m yś li 
ch yb a  o konsekw encjach. 
S tą d  ka p e la  od la t u w ik ła n a  
jest w liczne  skandale , a n a ­
w et bardzo często popada w  
kolizje  z praw em .

P rzed  la ty  najw iększe za ­
grożenie d la  b ytu  zespołu  
stanow iły  n a rko tyk i.
Po p ierw szym  ogro­
m n ym  sukcesie, 
ja k im  b ył n a g ra ­
n y  w 1987 roku  

ium  „A p p eti-  
te F o r  D estruc- 
tio n ” m u zycy
—  w łaśn ie  
głów nie  
z po­
w odu

a lkoho lu  i narkotyków  —  
cztery  la ta  zb iera li się do 
rea lizacji następnych  n a ­
grań. D op iero  gdy zespół 
opuścił p e rku sista  Steven  
A d le r  i  za stą p ił go M a tt  So- 
ru m  (ex -T H E  C U L T )  udało  
się dokończyć pracę nad po­
dw ójnym  a lbum em  „U se  
Y o u r  I llu s io n ”.

T e ra z  w idać, że odejście 
Izzy S tra d lin a  może m ieć 
jeszcze groźniejsze konsek­
wencje. G ilb y  C ia rk ę  (ex- 
K I L L  F O R  T H R I L L S ) , jest 
w praw dzie rów nie dobrym  
g ita rzystą  (a zresztą, ja k  
tw ierd zą  n iek tó rzy  krytycy, 
p rzy  ciągle św ietnym  Slas- 
hu  n a  drugiej g itarze grać  
m ógłby rów nie dobrze kto­
kolw iek), ale Izzy b ył przede  
w szystk im  znakom itym  
kom pozytorem  (jego auto­
rstw a jest w iększość piose­
nek z pierw szego LP ). M i­
nione dw a la ta  G N R  spędzi­
li  n iem al w yłączn ie n a  kon­
certach (w tym  n a  g iganty­
cznej i obfitującej w kolejne  
skandale , z aresztow aniem  
A x la  w łącznie, w spólnej z 
M E T T A L I C Ą  trasie), ale w  
końcu trzeba będzie fanom  
zaproponow ać coś nowego. 
T y m  bardziej, że m etalow a  
kon ku ren cja  nie śpi. Pow rót 
B O N  J O V I , c iąg le w ysoka  
form a N I R V A N Y , czy szy­
kow ane po cichu  kolejne h i­
ty  S C O R P I O N S  każą  się 
m ieć na baczności. A le  czy  

„sza lo n y” A x l 
Rose potrafi w y­
ciągnąć z tego 
w nioski?

A d re s  d la  fa ­
nów: G U N S  
N ’R O S E S , c l  o 
W a rn e r Bros. 
Records, 3300 
W a rn e r B lv d ., 
B u rb a n k , C a. 
90212, U S A .

(b is)

Podczas wakacji nie zapomnij o lekturze! Fot. M. Woźniak

S a m o t n o ś ć  

n a  ż y c z e n i e

Drogi Docencie! M am  pięt­
naście lat i mnóstwo kłopotów 
ze sobą. Wiem, że w tym wzglę­
dzie nie jestem wyjątkiem. Ale 
mój przypadek jest chyba inny. 
A  kłopot polega na tym, że 
nigdy nie m iałam  przyjaciółki 
ani żadnej innej osoby, której 
mogłabym się zwierzyć, czy też 
poradzić. Po prostu jestem 
uważana za osobę poważną i 
chyba przez to trochę jestem 
izolowana od moich koleżanek
i kolegów. N ie pomaga m i tak­
że to, że przez wielu z nich 
uważana jestem za kujona. Ale  
czy to moja wina, że wiedza 
„wchodzi mi do głowy” bez ża­
dnego problemu i że wolę czy­
tać książki niż oglądać w kółko 
horrory lub krym inały z kaset 
wideo? Zresztą przez długi 
czas wcale mi nie przeszkadza­
ło to, że nikt mnie nie zaprasza 
na imieniny czy inne prywatki. 
Ale teraz samotność doskwiera 
mi coraz bardziej. I chciała­
bym mieć kogoś bliskiego. W 
końcu także nie jestem z kamie­
nia, mam swoje sympatie, a 
nawet miłostki. N ie potrafię 
jednak ich uzewnętrznić, nie 
wiem w ogóle ja k  się zachować, 
by np. chłopak, który mi się 
podoba, zwrócił na mnie uwa­
gę. Tu muszę dodać, że jestem 
chyba (tak twierdzą przynajm ­
niej bliskie mi osoby) ładna, 
zgrabna i chyba dość sympaty­
czna. Dlaczego więc muszę być 
tak okropnie samotna ? Poradź 
mi, Docencie, co mam ze sobą 
zrobić?

Samotna Klara

Trudno o jedną prostą radę w 
tej sytuacji. K laro, wszystko za­
leży od Twoich układów w  naj­
bliższym otoczeniu. N a  począ­
tek najlepszym rozwiązaniem 
jest znalezienie powiernika w 
jednym  z rodziców, a nawet, 
jeśli jest to możliwe, w  obojgu 
(sądzę bowiem, że potrzebujesz 
takiej osoby —  przynajmniej 
przez jak iś  czas —  na stałe). 
W iem , że na pierwszy rzut oka 
wydaje się to trudne, niemalże 
niemożliwe. W ie le  córek czy sy­
nów nie potrafi się na to zdobyć, 
z różnych zresztą, choć zazwy­
czaj dokładnie takich samych 
powodów. Po pierwsze wydaje 
się im, że rodzice nic z tego nie 
zrozumieją, a jeś li nawet, to 
zamiast pomocy będą robić w y­
rzuty w  rodzaju „m iłość ci w 
głowie, a nie nauka” . Po drugie
—  uważają, że rodzice są za 
starzy, by zrozumieć to, co czują 
młodzi.

Oba poglądy (pisałem już o 
tym k ilka razy) są zupełnie bez­
podstawne. Gwarantuję, że 
większość rodziców doskonale 
pamięta swoją pierwszą, dr.ugą, 
trzecią miłość. Że często wraca 
do niej myślami. A  tym  samym 
potrafią oni doskonale zrozu­
mieć „sercowe” kłopoty. I  wcale 
nie są tacy starzy, ja k  się może 
wydawać; zresztą w  miłości 
w iek nie ma żadnego znacze­
nia. Osoby zakochane nie tylko 
tak samo • przeżywają swoje 
uczucia w wieku lat siedmiu, 
jak  i siedemdziesięciu, ale na­
wet nierzadko będąc w  tym sta­
nie w  podobny sposób się za­
chowują!

Klaro, być może do tej pory 
nie m iałaś zwyczaju rozmawiać 
z mamą o intymnych sprawach. 
To błąd, który da się naprawić. 
W arto  spróbować, bo jeś li uda 
się wam znaleźć wspólny język, 
to gwarantuję Ci, że nigdzie nie 
znajdziesz mądrzejszego i lep­
szego doradcy niż w łasna ma­
ma. N aw et jeśli nie zechcesz (ze 
zrozumiałych powodów) u jaw ­
niać wszystkich szczegółów, a 
tylko sedno sprawy.

W iem , że jednak w  pewnych 
przypadkach nie udaje się zna­
leźć wspólnego języka z rodzica­
mi (nie wnikając już w  przy­
czyny takiego stanu rzeczy). 
Wówczas warto szukać dalej. W  
rodzinie: na pewno znajdzie się 
jakaś ciotka, może kuzynka. 
N iew iele starsza, ale na tyle 
dorosła, by mieć już pewne do­
świadczenie w sprawach miło­
ści. Rozmawiając z n ią warto 
poruszyć ten temat i wysondo­
wać, czy można liczyć na szcze­
rość i pomoc. Ba , wiele takich 
osób już z tego „sondowania” 
wywnioskuje, że potrzebujesz 
pomocy i być może z własnej 
in icjatywy zachęci C ię do bar­
dziej szczegółowych zwierzeń. 
Po prostu doradzając w  takich 
sprawach każdy wraca do swo­
ich doświadczeń, pięknych 
wspomnień, sam się niejako od­
mładza, stąd wiele osób chętnie 
służy za powiernika...

Gwarantuję C i więc, Klaro, 
że przy odrobinie w ysiłku znaj­
dziesz w  swoim otoczeniu oso­
bę, która wspomoże Cię swoim 
doświadczeniem, wesprze swo­
ją  wiedzą, na ram ieniu której w 
ostateczności będziesz mogła 
rozładować swoją rozpacz, jeśli 
dojdzie do sercowej klęski...

Oczywiście nie powinno to 
wykluczyć zabiegów o pozyska­
nie przyjaciółki w  gronie swoich 
rówieśników. Domyślam się 
Klaro, że ukończyłaś podstawó­
wkę i po wakacjach znajdziesz 
się w  nowej szkole. A  więc zmie­
nisz środowisko, znajdziesz się 
wśród osób, które C ię nie znają. 
To doskonała okazja, by poka­
zać się z zupełnie innej strony i 
zaprezentować swój nowy im a­
ge. Zresztą same wakacje też na 
pewno przyniosą niejedną ku 
temu okazję. Postaraj się po 
prostu poznać ja k  najwięcej no­
wych osób, a wśród nich na 
pewno trafisz na kogoś, kto bę­
dzie w art Twojego zaufania i 
zrewanżuje Ci się dokładnie 
tym  samym. W ięcej w iary we 
w łasne siły!

D ocen t

tem były  role w  sztukach teat­
ra lnych i kolejne filmy. U  nas 
dwa najbardziej znane to hor­
ror „Zagadka nieśm iertelnoś­
ci”  (wraz z Catherine  Deneu- 
ve), gdzie zagrał w am pira oraz 
„O sta tn ie  kuszenie C h rystu ­
sa”  —  rola Poncjusza P iła ta .

Je s t  także bohaterem licz­

nych prasowych skandali. N ie ­
gdyś nadużywał kokainy. P ro ­
wadził też burzliwe życie sek­
sualne. Jego  pierwsza żona, 
Angie (pierwowzór sławnego 
przeboju T H E  R O L L IN G  
S T O N E S ), według plotek, w y­
stąp iła o rozwód, gdy nakryła  
go w  łóżku z M ick iem  Jagge- 
rem. D av id  sam zresztą w ielo­
krotnie przyznawał się dzien­
nikarzom , że jes t biseksualis- 
tą. A  pyta ją  oni o to często; 
ostatnio naw et z niepokojem, 
bo artysta  nie prezentuje się 
najlepiej i niektórzy podejrze­
wają, że D avid  Bow ie  może być 
na liście ofiar, które wkrótce 
zechce zabrać A ID S ...

Ja k b y  na przekór tym  plot­
kom, D avid  w  ubiegłym  roku 
poślubił jedną z najpiękniej­
szych i najsławniejszych mo­
delek, ciemnoskórą Im an , a 
w ydarzenie to było bodaj naj­
w iększą sensacją towarzyską 
ostatnich lat.

Adres dla fanów: D avid  Bo ­
w ie, c/ o Iso lar, 641 5th Ave- 
nue No. 22 Q, N ew  York , N Y : 
10022, U S A  (zb)

Zam aw ia ła  
G rażyna W . z Sulechowa.

m iał to być już kres artystycz­
nych poszukiwań.

Zresztą tak  było n iem al od 
zawsze. Trzeba bowiem pa­
miętać, że D avid  zaczynał ka ­
rierę jako  aktor. Jeszcze w  la ­
tach sześćdziesiątych zaanga­
żował się do trupy znanego 
m ima, L indsday’a Kem pa. Po-David Bowie

David Bow ie, a w łaściw ie 
David  Robert Jones, jes t osobą 
niepowtarzalną w  muzyce pop. 
Od ponad dwudziestu la t za­
chwyca fanów, a jednocześnie 
ciągle szuka dla siebie nowego 
miejsca. Śp iew ał już piosenki z 
niem al wszystkich gatunków: 
rhytm ’n’blues, soul, disco, 
glam, ballada, jazz, muzyka 
elektroniczna, a nawet songi 
(Brecht, W e il). Śp iew ał w  due­
tach z najw iększym i sławam i: 
Freddiem  M ercurym , M ic ­
kiem Jaggerem , B ing iem  Cro- 
sbym, T in ą  Turner, Annie  
Lennox. Komponował z Jo h ­
nem Lennonem, B rianem  Eno, 
Iggy Popem. Śpiewa, gra na 
fortepianie, saksofonie, g ita ­
rze. I  nic nie wskazuje na to, by


